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ROZ DZIAŁ 1

Był czer wiec 1348 roku. Lu dwik Wę gier ski po wra ca jący z wy prawy
wo jen nej z Ne apolu zwró cił twarz ku słońcu, jakby spra gniony jego cie pła
i mocy, a może w na dziei, że ono roz ja śni jego po nure my śli. Jed nak nic nie
zdo łało prze gnać tego, co za tru wało mu du szę. Był o pół dnia drogi od
Wy szeh radu, lecz nie wy słał przo dem umyśl nego, nie uprze dził matki
o swoim po wro cie. Za raza zdzie siąt ko wała jego ar mię. Wra cał po ko nany
przez pa pieża, bez kró lo wej Ne apolu Jo anny, którą obie cał matce
przy wieźć. Utru dzony nie po wo dze niami i drogą rad by już sta nąć w zamku
i uca ło wać żo nine usta, do czego tę sk nił i co miało być mu osłodą. Jed nak
wieść o tym, że król sta nął na wę gier skiej ziemi, szybko roz nio sła się po
kró le stwie i do tarła na dwór wę gier ski, gdzie Elż bieta ocze ki wała syna.
Mo nar cha sta nął pod gro dem, gdy słońce wi siało ni sko nad zie mią,
a w jego pro mie niach uka zała się for teca na wzgó rzu gę sto po ro śnię tym
drze wami. W dole opły wały je jak krew czer wone od za cho dzą cego słońca
wody Du naju. Na wi dok ro dzin nego gniazda Lu dwik nie po czuł ra do ści.
Gdy wje chał na dzie dzi niec, dwo rza nie i służba już wy le gli tłum nie
z zamku. Po śród nich do strzegł matkę. Szła w jego stronę, pro wa dząc za
rękę Ka rola Mar tela. Lu dwik zsiadł z ko nia i ru szył matce na prze ciw.
Kró lowa się za trzy mała i wy pu ściła z dłoni cie płą rękę dziecka. Ka rol
Mar tel po chwy cił obiema rę kami jej suk nię i wtu lił w bab cine szaty
prze lę kłą twarz, jakby nie pa mię tał stryja, a może czuł przed nim strach.
Lu dwik zbli żył się do matki i spoj rzaw szy jej w oczy z po czu ciem winy,
a może i wstydu, rzekł:



– Nie do trzy ma łem słowa, matko, nie przy pro wa dzi łem wam Wil czycy.
Wy mknęła mi się...

Na brzmiałe od łez oczy matki po czer wie niały, wiel kie jak groch kro ple
spły nęły po jej twa rzy i za raz po czuł po ca łu nek jej mo krych warg na swym
po liczku.

– Mał go rzata nie żyje[1]. – Elż bieta z tru dem wy krztu siła tych kilka słów
i spoj rzała na syna.

W jego oczach było nie do wie rza nie, prze cież nikt z tą wie ścią do niego
nie po sy łał. W końcu mu siał uwie rzyć, nikt bo wiem nie kpi ze śmierci.
Śmierć jest jak re li kwia, jest święta, nie można jej do tknąć, można je dy nie
po czuć jej woń i on ją po czuł. Na sią kły nią szaty kró lo wej Elż biety, jej
skóra, włosy i we lon.

– Kiedy? Kiedy to się stało, matko? – wy du sił przez ści śnięte gar dło.
– Krótko przed świ tem – rze kła przez łzy. – Spo czywa w ka plicy...
Król ru szył do zamku jak otu ma niony. Nie wi dział za sę pio nych twa rzy

dwo rzan kła nia ją cych mu się w pas. Skrzyp nęły drzwi ka plicy zam ko wej.
Lu dwik prze stą pił jej próg. Uci chły głosy mni szek. Skie ro wały oczy na
władcę w ocze ki wa niu, że każe im wyjść, lecz ich nie od pra wił. Wnę trze
ka plicy prze sią kło chło dem wie lo dnio wego desz czu i wi chru. Przez barwne
wi traże nie prze bił się do środka choćby naj bar dziej ni kły pro mień słońca,
które dziś roz ja śniło niebo. Wil gotna mgła ob le piła oł tarz, na nim wielki
krzyż, przed nim mary. Pło mień grom nic le dwo roz pra szał mrok. Zdało się,
że ogień dusi ja kaś nie wi dzialna siła, pło mie nie przy brały si no nie bie skawą
barwę. Na ma rach le żała jego Mał go rzata spo wita zimną mgłą. Zbli żył się
do niej. Za dud niły w ci szy jego kroki, lecz umar łej nie prze bu dziły, choć
zdało mu się, że uko chana śpi snem czło wieka ży wego. W jej sple cio nych
dło niach lśniły białe pa ciorki ró żańca. We wło sach prze ni kały się złote
i srebrne pa sma, jakby przed wcze śnie po si wiała. Lu dwik po chy lił się
i uca ło wał dłoń żony. Zdą żyła już osty gnąć i za mie niała się w ka mień, jak
ja de ity na ni zane na sznu rek ró żańca, które we spół z mo dli twą miały
chro nić młodą kró lową przed złymi mo cami, lecz nie uchro niły. Ci chy



szloch wy rwał się z piersi króla. Ale na wet on nie prze bu dził zmar łej i nie
wzru szył Boga pa trzą cego z nie bios.

– Ja kie moce mi cie bie za brały... – wy szep tał i padł na klęczki, jakby
na gle po zba wiony sił, owład nięty złymi my ślami, ja kich ka to licki król
ni gdy nie po wi nien do sie bie do pusz czać. Oto do serca Lu dwika wkra dło
się zwąt pie nie w Bożą po tęgę i w mo dli twy. Na raz usły szał za sobą
ostrożne kroki i po chwili po czuł na ra mie niu cie płą dłoń matki. We szła tu
za nim ci cho i nie po strze że nie. Król zdu sił szloch, a wtedy zdało mu się, że
sły szy mat czyne my śli: Mu sisz żyć da lej, bez niej...
 

Gdy wieść o ucieczce Lu dwika Wę gier skiego z Ne apolu do tarła pod
ko niec kwiet nia do Awi nionu, nie było tu już żad nego Wę gra, gdyż
na tych miast po pro ce sie Jo anny wy ru szyli na po łu dnie Eu ropy. Pa pież
Kle mens VI nie krył ra do ści i dzię ko wał Bogu za to zrzą dze nie losu. Do
swego bra tanka, Pierre’a Ro gera de Be au forta, z któ rym prze cha dzał się po
ogro dzie pa łacu pa pie skiego, po wie dział:

– Nie biosa spra wiły, mój bra tanku, że Wę grzy opu ścili Ne apol.
– My li cie się, Wa sza Świą to bli wość, spra wiła to za raza, a Wę grzy sie dzą

w wa szym len nie, tylko ich króla tam nie ma. Za tem Ne apol cią gle jest
w rę kach Lu dwika – spro sto wał kar dy nał, który ni gdy nie przy po chle biał
się Ojcu Świę temu, a je śli się z czymś z nim nie zga dzał, nie ujaw niał tego
pu blicz nie, lecz czy nił to w cztery oczy.

– Po ło żymy temu kres – rzekł z en tu zja zmem Kle mens VI i się
uśmiech nął.

Nic już nie mo gło zmą cić jego ra do ści, a przy szłość wi dział w ja snych
bar wach. Na wet za raza, która ze brała wiel kie żniwo, na wet gniew
chrze ści jan wy mie rzony w Ży dów – to wszystko było już za nim, co raz
bar dziej od le głe, i zdało się złym snem, który się skoń czył.

– Mu simy na kło nić Lu dwika Wę gier skiego do zło że nia oręża –
po wie dział Kle mens.

– Za żąda cze goś w za mian – od parł Pierre. – Co je ste ście mu skłonni
dać, stryju?



– My ślisz, że bez targu nie osią gniemy zgody? – Pa pież wle pił w niego
wzrok. – Może le piej od wo łać się do jego roz sądku i serca?

– Da ruj cie, lecz ze mstę może za spo koić tylko so wita ofiara,
za dość uczy nie nie. Nie licz cie na wspa nia ło myśl ność Lu dwika, jego
roz są dek i mi ło sier dzie. Mo że cie go ku pić ko roną Ne apolu, ale wiem, że
mu jej nie da cie.

– Jakże bym mógł! – Kle mens ob ru szył się na samą myśl o tym. –
Mu siał bym za mor do wać Jo annę, aby ode brać jej Ne apol, a tym cza sem
ży czę jej dłu giego ży cia – dla do bra nas wszyst kich. I choć nie wie rzysz
w po wo dze nie mo jego po my słu, to wła śnie ty udasz się na Wę gry
i roz mó wisz z kró lową Elż bietą.

– Nie z kró lem? – zdzi wił się Pierre.
– Z oboj giem, ale je śli bę dziemy mieli kró lową po na szej stro nie, Lu dwik

w końcu ule gnie. Tak, Pierre, mu simy kuć że lazo, póki go rące. Król jest
utru dzony wojną i mo ro wym po wie trzem, jego woj sko zo stało
prze rze dzone, wy cią gniemy do niego rękę, by po go dzić zwa śnione strony.

– Niech Bóg nam w tym do po może, lecz lę kam się, że ja dąc do
Wy szeh radu, wejdę w pasz czę lwa.

– Co ta kiego? – Pa pież nie zro zu miał.
– Lu dwik musi być bar dzo roz sier dzony wie ścią o unie win nie niu

kró lo wej Ne apolu.
– Za pewne o tym jesz cze nie wie, ale masz ra cję, gdy się do wie, bę dzie

wście kły, lecz pro sząc mnie o wy da nie wy roku, wi nien apro bo wać każdy
wy nik pro cesu. Je śli te raz mi się sprze nie wie rzy, ogło szę go he re ty kiem
i za mknę wszyst kie ko ścioły w jego kró le stwie.

– Lu dwik z tru dem to prze łknie, ale... prze łknie – oświad czył kar dy nał.
– A jego matka? – Kle mens uśmiech nął się chy trze. – W in te re sie

po boż nej Elż biety leży, by syn żył ze mną w zgo dzie. Je śli po zba wimy ich
sa kra men tów, to na pewno do tkli wie za boli ka to licką kró lową.

– Mam ru szać już te raz? – spy tał kar dy nał.



– Wy je dziesz w po ło wie maja – za de cy do wał. – Niech król okrzep nie po
woj nie.

Po źniej szy ter min po dróży był kar dy na łowi bar dzo na rękę, gdyż rad był
dłu żej za grzać miej sca w Awi nio nie, po kosz to wać wy god nego ży cia
i uciech.
 

Wieść o pa pie skim wy roku do tarła do Lu dwika Wę gier skiego ty dzień po
jego przy by ciu do Wy szeh radu. Była po łowa czerwca 1348 roku. László
Ga rai zdał re la cję z owego wy da rze nia kró lowi Lu dwi kowi i jego matce.
Oboje słu chali w sku pie niu i z mar so wymi ob li czami. Gdy skoń czył,
za pa dła gro bowa ci sza.

– Pa pie ska spra wie dli wość jest prze kupna. – Lu dwik ode zwał się
pierw szy. – Wi dać, mu szę wró cić do Ne apolu, by sam ją wy mie rzyć – rzekł
spo koj nie. Nie uniósł się gnie wem, nie wście kał na ową no winę. Ża łoba po
Mał go rza cie była bo wiem zbyt świeża, strata zbyt wielka, by inne sprawy
mo gły ją te raz przy ćmić.

– Nie chcę, byś mnie znowu opu ścił – po wie działa Elż bieta i po ło żyła
dłoń na ra mie niu syna.

– Te raz jest czas ża łoby, matko, nie trap cie się wojną... choć jest
nie unik niona – od parł.
 

Pierre Ro ger de Be au fort do tarł do Budy w pierw szym ty go dniu lipca, po
pra wie dwóch mie sią cach po dró żo wa nia wierz chem. I wcale się nie
spie szył, po nad trudy wo lał bo wiem wy godę. Zresztą, nie był goń cem, lecz
kar dy na łem, wy so kim do stoj ni kiem ko ściel nym i tak też go wi tano,
z ho no rami, w klasz to rach, które przed nim się otwie rały, gdy wy ma chi wał
opa tom przed no sem pi smem pa pie skim na ka zu ją cym przy jąć go na noc leg
i ugo ścić, albo w zam kach i na ple ba niach. To wa rzy szyło mu dwóch
sil nych ry ce rzy go to wych dać się uka tru pić za swego pana, je śliby Bóg tak
chciał. Ale nie do szło do tego i bra ta nek pa pieża do tarł szczę śli wie do
no wej re zy den cji króla wę gier skiego, do Budy.



Nowy za mek po ło żony na wzgó rzu był wi doczny z da leka i jak
dro go wskaz kie ro wał po dróż nych do kró lew skiego mia sta. Pysz nił się nad
oko licą, lecz nie spo zie rał sro gim wzro kiem jak for teca w Wy szeh ra dzie –
był piękny, roz le gły, z obu stron oko lony sil nymi ra mio nami la sów.
Roz ta czał się z niego wi dok na trzy nie wiel kie wy spy. Jedną z nich była
Wy spa Kró li ków, zwana też Wy spą Mał go rzaty, na któ rej przed wie kiem
usa do wił się klasz tor do mi ni ka nek. I to tu taj, do Budy, prze niósł się Lu dwik
z matką wkrótce po po grze bie żony. Wy szeh rad opu ścił bez żalu, zbyt mu
bo wiem przy po mi nał szczę śliwe chwile z Mał go rzatą i jej stratę. Za mek
w Bu dzie, do koń czony i urzą dzony przez Elż bietę w cza sie wy prawy
Lu dwika do Ne apolu, miał w so bie ja kąś świe żość i ja sność, któ rych nie
było w Wy szeh ra dzie.

Kar dy nał, któ rego przed ob li cze kró le stwa przy wiódł mar sza łek dworu
La jos Lackfi, z uzna niem roz glą dał się po for tecy, ły pał oczami po
ko ry ta rzach i prze stron nych kom na tach, któ rych ściany zdo biły barwne
ta pi se rie i ko bierce, a po sadzki były tak gład kie i lśniące, że można by się
w nich prze glą dać jak w lu strze. Wresz cie Pierre za trzy mał wzrok na
Lu dwiku i jego matce. Oboje, w oto cze niu naj bar dziej za ufa nych
dy gni ta rzy, sie dzieli na tro nach, do któ rych wiódł czer wony chod nik.

Kar dy nał po chy lił kark i po dał Lu dwi kowi tubę. Król do my ślał się, co
kryje się w środku, więc gdy po znał treść do ku mentu, nie był za sko czony
i skwi to wał:

– Pa pież mógł prze ka zać tę wia do mość przez pierw szego lep szego
po słańca, nie mu siał was fa ty go wać taki świat drogi, kar dy nale.

– Jego Świą to bli wość po syła mnie nie tylko z li stem do was, wa sza
kró lew ska mość, lecz także w spra wie, która leży mu na sercu.

Lu dwik i Elż bieta nad sta wili ucha, więc kar dy nał wy łusz czył:
– Oj ciec Święty pra gnie po jed na nia zwa śnio nych stron, nie chce roz lewu

krwi ani ze msty. Od wo łuje się do wa szego chrze ści jań skiego mi ło sier dzia.
Kró lowa Ne apolu pra gnie z wami przy mie rza, a pa pież ocze kuje, że wy rok,
jaki wy dał, skłoni was do zgody.



Lu dwik po czer wie niał na twa rzy, tak go roz wście czyły słowa
du chow nego, lecz po czuw szy na dłoni de li katny do tyk mat czy nej ręki,
zdu sił gniew i rzekł spo koj nie:

– Po wia da cie, że Jo anna chce przy mie rza. Za tem niech zrzek nie się
ko rony! To mój wa ru nek. Je śli nie po słu cha, niech się mnie ry chło
spo dziewa w Ne apolu. A czy Kle mens wy dał spra wie dliwy wy rok i zo stała
unie win niona słusz nie, tylko Bóg to wie, a przed Jego są dem nikt nie
uciek nie: ani pa pież, ani jego pod opieczna! Za tem wra caj cie do Awi nionu,
kar dy nale, i po wiedz cie pa pie żowi, że tylko ko rona Ne apolu za dość uczyni
krzyw dom i na syci gniew króla wę gier skiego.

– Wa sza kró lew ska mość, ma cie w rę kach Ka rola Mar tela, syna
kró lo wej... – pró bo wał prze ko ny wać de Be au fort. – To tak jak by ście mieli
w gar ści ko ronę Ne apolu w przy szło ści.

Lu dwik wstał z tronu z chłod nym ob li czem. Kar dy nał skur czył się
i po chy lił głowę przed tym nie ustę pli wym władcą. Już wie dział, że nic nie
wskóra, chyba że... – Jego wzrok spo czął na Elż bie cie. Nie miała w so bie
tej za pal czy wo ści co syn. Tylko ona może go prze ko nać.

– Wa sza kró lew ska mość, prze każę wa sze słowa pa pie żowi – rzekł de
Be au fort i się wy co fał.

Na za jutrz miał opu ścić Budę, lecz jesz cze tego wie czoru udało mu się
prze ko nać och mi strza dworu Elż biety, by umó wił go na spo tka nie
z kró lową, nie chciał bo wiem wy jeż dżać z Wę gier bez na dziei. Elż bieta
przy jęła kar dy nała w ga bi ne cie. Gdy wszedł, sie działa przy ko minku, lecz
nie pod nio sła się na jego wi dok. Bił od niej chłód. Kiedy de Be au fort
po chy lił przed nią głowę, rze kła:

– Chcie li ście ze mną mó wić, emi nen cjo.
– Ju tro wy jadę z Budy z cięż kim ser cem, wa sza wy so kość. Król nie dał

pa pie żowi żad nej na dziei na po jed na nie.
– Ależ, kar dy nale, czyż na dzieją nie jest zrze cze nie się ko rony przez

Jo annę? – od parła. – Je śli Kle mens miał moc unie win nie nia kró lo wej, ma
także moc ode bra nia jej ko rony. To je dyny spo sób, by Lu dwik po zo stał na
Wę grzech, czego pra gnę nie mniej niż pa pież.



– Do póki Jo anna An de ga weń ska żyje, jest kró lową – upie rał się de
Be au fort. – Pa pież nie może wkła dać ko rony, a po tem ją strą cać. Gdzież
ma je stat Ojca Świę tego, gdyby tak czy nił? Czło wiek uko ro no wany staje się
po ma zań cem bo żym, prze cież ro zu mie cie to naj le piej, naj ja śniej sza pani.
Jego Świą to bli wość jest udrę czony nie zgodą, mo dli się o po jed na nie, lecz
przy party do muru nie za waha się użyć środ ków, które wy mu szą
po słu szeń stwo na wa szym synu. Wszak grzech, który obar czy su mie nie
króla Lu dwika, spad nie na głowy pod da nych...

Twarz Elż biety stę żała. Do my ślała się, co mu cho dzi po gło wie,
i wie działa, że to nie są czcze po gróżki. Klą twa nie jed no krot nie wy mu szała
po słuch dla pa pieży. Mo nar cho wie po wra cali pod pa pie skie skrzy dła
po korni i skru szeni, w po kut nych sza tach i boso, strach przed pie kłem był
stra chem naj więk szym, lęk o du szę ni gdy nie zni kał. Bo jak to? Nie przy jąć
świę tych sa kra men tów? Jak za wie rać śluby i chrzcić dzieci bez udziału
du chow nej osoby, jak umie rać bez ostat niego na masz cze nia i gdzie te
wszyst kie du sze upór króla za wie dzie? Gdzieś na bez kre sne łąki
po tę pień ców i już stam tąd nie wrócą. Będą na wie dzać swego oprawcę króla
Lu dwika, który na wieczne ska zał je ka tu sze. Do tego Elż bieta nie mo gła
do pu ścić.

– Na kłoń cie króla do zgody, pani, wszy scy na tym sko rzy stają – rzekł na
ko niec kar dy nał. – Czy Jego Świą to bli wość może na was li czyć?

– Tak. Lecz musi być cier pliwy i ni czego nie czy nić po chop nie. Nie
szko dzić nam...

Kar dy nał od je chał na za jutrz z po czu ciem do brze speł nio nej mi sji. Mi jały
ty go dnie. Ża łoba po Mał go rza cie przy ga sała, żal w sercu Lu dwika po woli
ustę po wał. My śli króla stały się ja śniej sze. Wkrótce po od jeź dzie kar dy nała
przy byli z Awi nionu kró lew scy urzęd nicy. Wi dok sta rych od da nych
dwo rzan ucie szył Lu dwika. Wie czo rem wy dał ucztę, a na za jutrz urzą dził
tur niej ry cer ski, w któ rym kon ku ro wali ze sobą ka wa le ro wie
z naj zna mie nit szych ro dów. Także sam król chęt nie sta nął w szranki
prze ciwko swemu bratu, Ste fa nowi. Elż bieta po pa try wała na sy nów z okien
swej kom naty, czu jąc na so bie wzrok Fi lipa Dru ge tha, który stał opo dal,



przy ko minku. Był ko niec sierp nia, nie zwy czaj nie go rący, w po wie trzu nie
było czuć pierw szych je sien nych po dmu chów, tak cha rak te ry stycz nych dla
schyłku lata.

– Do piero tu taj, w Bu dzie, od żył po śmierci Mał go rzaty – ode zwała się
Elż bieta, spo zie ra jąc na syna. – Spójrz, Fi li pie, ile w nim siły, ile ży cia.

Dwo rza nin pod szedł do okna, by po pa trzeć na króla. Rze czy wi ście,
Lu dwik był pe łen ży wio ło wo ści, ra do sny, siły wi talne go roz sa dzały.
Na pie rał ko pią jak dziki zwierz nie okieł znany, mo carny, co prze ra ziło
Elż bietę i aż jęk nęła, gdy omal nie strą cił z sio dła Ste fana.

– Czy taki był w Ne apolu? – spy tała, kie ru jąc wzrok na dwo rza nina. –
Pe łen od wagi i bra wury?

– Tak, pani, ale tam to nie była za bawa... Na ob li czu wa szego syna nie
go ścił uśmiech, lecz ma lo wały się po sęp ność i mrok. Za bi ja nie nie ma
w so bie nic z roz rywki.

Spu ściła głowę ze smut kiem i po wie działa:
– Idź do króla i po wia dom go, że cze kam na niego.
Dru geth się od da lił. Kró lowa zaś znowu spoj rzała na dzie dzi niec, na

któ rym trwał tur niej, i po chwy ciła wzrok Lu dwika. Jego uwaga na mo ment
się roz pro szyła i to wy star czyło, by Ste fan zrzu cił go z wierz chowca. Czoło
Elż biety prze cięła rysa nie po koju, ale gdy Lu dwik się pod niósł, jej ob li cze
po ja śniało. Po chwili uj rzała przy królu Fi lipa, po czym obaj znik nęli
w zamku. Wkrótce w sieni roz nio sły się kroki i Elż bieta uj rzała
po czer wie niałą od wy siłku twarz syna i jego roz go rącz ko wane oczy.
Uśmiech nął się do niej. Ten uśmiech za wsze do da wał jej otu chy i ga sił złe
prze czu cia.

– Przy glą da li ście się nam, matko – po wie dział zdy szany, łap czy wie
chwy ta jąc od dech.

– Po dzi wia łam wasz spryt i re fleks – od rze kła. – I nie wiem, który z was
jest w tej sztuce lep szy.

– Nie mo że cie wy brać ani osą dzić, bo je ste ście matką i kie ru je cie się
ser cem, nie oczami – skwi to wał.



– To prawda – przy znała i zer k nęła na dzie dzi niec. Ste fan sta wał
prze ciwko László Ga ra iowi.

Król zbli żył się do matki i ujął jej dłoń. Bi jące od niego go rąco buch nęło
jej w twarz.

– Zejdź cie na dzie dzi niec, ro ze rwie cie się tro chę – za pro po no wał
Lu dwik.

Po tak nęła i rze kła:
– Wi dzę, że po byt w Bu dzie ci służy... – Na gle urwała, ale wy czuł, że

chce mu coś po wie dzieć, więc cier pli wie wpa try wał się w matkę.
– Jak sami wi dzi cie, matko, tu mogę za po mnieć o Mał go rza cie... i żyć.
– I za po mnia łeś? – spy tała, a gdy mil czał, do dała: – Umarła le dwo trzy

mie siące temu.
– Zdaje mi się, że mi nęły trzy lata – od parł spo koj nie, bo nie usły szał

w mat czy nym gło sie naj mniej szego na po mnie nia.
Elż bieta uznała, że to do brze, i po wie działa:
– A więc mo żesz już te raz ro zej rzeć się za żoną. Zna le zie nie wła ści wej

zaj muje dużo czasu i wiąże się z dłu gimi ne go cja cjami. Po ślu bisz ją, gdy
skoń czy się ża łoba. Chyba że mi po zwo lisz... Twoja żona po winna być
po bożna i ła god nego uspo so bie nia jak Mał go rzata, po winna być ci ule gła.

– Chce cie zna leźć mi drugą Mał go rzatę? – Wle pił w matkę wzrok.
Nie była pewna, co kryło się w jego źre ni cach i gło sie: czy zgoda na

wszystko, czy prze ciw nie – iro nia i nie chęć, jakby tym ra zem chciał sam
de cy do wać.

– Je śli po zwo lisz... – po wie działa nie śmiało.
– Te raz my ślę o wo jaczce, wio sną ru szam do Ne apolu. Tym ra zem

przy wiozę obie: Jo annę, którą udu szę wła snymi rę kami, i jej sio strę, Ma rię,
którą po ślu bię.

Elż bieta za drżała. Po my ślała, że in tu icja jej nie my liła i tym ra zem syn
sam chce wy brać so bie żonę. Jego wy bór ją prze ra ził, nie o ta kiej sy no wej
ma rzyła.



– W ten spo sób wy pełni się te sta ment króla Ro berta – rzekł Lu dwik
i uśmiech nął się, chcąc roz pro szyć mat czyne roz terki, ale twarz Elż biety nie
po ja śniała. Król to do strzegł i po wie dział: – Wi dzę, że nie po my śli wam
sy nowa.

– Nie po my śli – przy znała. – Wy star czy, że Jo anna przy ło żyła rękę do
śmierci twego brata. Ma ria za pewne nie jest od niej lep sza, więc czy te raz
mam się za mar twiać o cie bie?

– Zo ba czy cie, jak wy ćwi czę Ma rię w po słu szeń stwie i po ko rze. Ża den
pies nie bę dzie tak do brze uło żony jak ona. Bę dzie się bała unieść na mnie
wzrok, a ja będę się sy cił ze mstą, każ dego dnia od naj du jąc w jej oczach
strach.

– Za tem nie bę dzie twoją żoną, lecz nie wol nicą, branką, którą so bie
weź miesz jak wo jenny łup, a gdy uro dzi ci dzieci, wpo isz im nie na wiść do
ich matki?

Słowa kró lo wej zdały mu się słuszne. Ale na wet je śli Elż bieta ma ra cję,
on nie ustąpi, żą dza ze msty jest zbyt silna i zbyt go drę czy, dla tego od parł:

– Tak czy siak, po ślu bię Ma rię, a dzieci, które uro dzi, będą moje, tak jak
Ne apol.



ROZ DZIAŁ 2

W bla dym świe tle dnia uka zały się na mo rzu trzy ga lery trzy ma jące się
bli sko sie bie.

– Już nie da leko do celu, wa sza wy so kość – rzekł ad mi rał Ri naldo del
Balzo.

Jo anna skie ro wała wzrok w dal, tam, gdzie z bia łych mgieł, jakby
utka nych z pa ję czych nici, wy ło niły się szare wie życe jej ro dzin nego
zamku. Nie ustan nie to wa rzy szyło jej wra że nie, że ktoś ją z ukry cia
ob ser wuje, i za raz ką tem oka do strze gła swego męża. Mu siał nie dawno
wyjść spod po kładu. Wi dząc, że do niej idzie, od pra wiła dwórki i za raz
po czuła, jak ra miona męża opla tają jej ta lię.

– Spraw dzi łem skrzy nie ze zło tem, czy wszyst kie so lid nie za mknięte.
Lu dwik we tknął nos w żo nine włosy i po czuł za pach anyżu i woń

sko szo nych psze nicz nych pól. Pa mię cią wró cił do dnia, w któ rym Jo anna
po wiła Ka ta rzynę, a było to pod ko niec czerwca. Gdy go o tym
po wia do miono, udał się do żony. Wszedł do sieni, za trzy mał się w progu
i roz chy lił ko tary al kie rza. Zer k nął do środka i przez mo ment przy pa try wał
się Jo an nie. Le żała w sze ro kim łożu pod bal da chi mem, wsparta na
mięk kich po du chach, z ob na żoną pier sią, którą dziecko nie mrawo ssało,
a przy po łoż nicy krę ciły się aku szerki i dwórki. Gdy pa trzył na żonę
spo witą bia łym świa tłem dnia, wy dała mu się brzydka, jakby wraz
z po ro dem utra ciła urodę i czar. Po my ślał wtedy, że mu siał mieć na
źre ni cach bielmo, które prze sło niło mu jej rze czy wi sty ob raz. Po na glony
wzro kiem Gi soldy, która od kryła ksią żęcą obec ność, wszedł do środka,
zbli żył się do łóżka i wle pił oczy w dziecko.



– Ka ta rzyna – po wie działa kró lowa, uno sząc roz iskrzone ra do ścią
źre nice na męża. Cie szyła się, że po zbyła się tego brze mie nia, które w niej
pęcz niało i roz py chało jej łono, kra dło siły i urodę, a któ rego mocne
mia rowe bi cie serca sły szała, ile kroć zło żyła głowę do snu.

– Obie ca łaś mi syna – od rzekł su cho, z pre ten sją, i usiadł na brzegu
łóżka, po czym szep nął: – Wiesz, że go po trze bu jemy, on odzie dzi czy tron
Ne apolu.

– A Ka rol Mar tel? – Jo anna wbiła w męża wzrok.
– Za po mnij o nim – po ra dził jej. – Już go nie od zy skamy, a je śli na wet –

to nie bę dzie ten sam Ka rol Mar tel, tam na Wę grzech za siali w nim
nie na wiść do cie bie, by ni gdy cię nie po ko chał, by ni gdy nie uznał cię za
matkę. Je śli wróci, to od mie niony i po to, by kie dyś od pła cić ci za ojca.
Le piej módl się o jego śmierć, a nie o po wrót, Jo anno.

Tymi sło wami książę wy wo łał w Jo an nie wszyst kie nisz czące uczu cia:
gniew, roz pacz i wście kłość.

– Męż czy zna, który pra gnie syna, po trafi go spło dzić! – Po ka zała wtedy
kły jak zra niona wil czyca i wy cią gnęła pa zury, go towa wy ryć na mę żo wym
licu głę bo kie krwi ste bruzdy. Lu dwik chwy cił jej dłoń i przy trzy mał. Już
chciał jej za rzu cić, że to ona za mało się sta rała, że to jej wina, że uczy niła
mu na prze kór, na złość, ale zdo łał po wścią gnąć gniew i od parł:

– Tak, może masz ra cję, Jo anno. Za tem tym ra zem strzelę cel nie,
nie ba wem znowu bę dziesz brze mienna.

Głos kró lo wej wy rwał Lu dwika ze wspo mnień.
– Tam, Lu dwiku, spójrz... Ca stel Nu ovo. – Jo anna wska zała pal cem

przed sie bie i na brała głę bo kiego od de chu. Od lądu szła woń ty mianku
i roz ma rynu, ole isty za pach drzew oliw nych i sło dycz ga jów
po ma rań czo wych. Lato w Kam pa nii trwa długo, pach nie zio łami
i roz grzaną słoń cem wul ka niczną zie mią. Lu dwik spoj rzał na żonę, znowu
była piękna i ja sna jak daw niej. Po ciąży na brała nieco ciała, co nie ujęło jej
urody. Książę zda wał się szczę śliwy, ale to był tylko po zór, do szczę ścia
bra ko wało mu bo wiem ko rony. Jed nak po wró cił tu, do Ne apolu, wła śnie po
nią i zrobi wszystko, by ją do stać. Za raza, która jak na wał nica prze to czyła



się od po łu dnia Eu ropy ku jej pół nocy, opu ściła Ne apol. Mo gli za tem
po wró cić do swego kró le stwa.

W szum wia tru i od głosy mew krą żą cych nad ich gło wami wmie szały się
dzie cięce głosy i spod po kładu wy szła księżna Ma ria z cór kami.
Dziew czynki, uj rzaw szy ciotkę Jo annę, rwały się do niej, lecz ręce matki
i niani je po wstrzy mały. Kró lowa zbli żyła się do sio stry i po wie działa
wzru szona:

– Bóg po zwo lił nam szczę śli wie po wró cić do domu.
Blady uśmiech spły nął na ob li cze księż nej Du razzo. Ma ria nie po dzie lała

sio strza nej ra do ści. Ne apol ko ja rzył jej się ze śmier cią, przy wo ły wał
w pa mięci złe wspo mnie nia, strach i sa mot ność. Chciała coś po wie dzieć,
ale za jej ple cami po ja wiła się Gi solda, pro sząc, by kró lowa ze szła do
ka juty, gdyż na leży się przy go to wać do zej ścia na ląd. Jo anna po szła za
dwórką, by zmie nić suk nię, ucze sać włosy i wło żyć ko ronę oraz płaszcz.
Wie działa, że na brzegu czeka Hen ryk Ca rac ciolo. To on po słał do
Awi nionu umyśl nego z wie ścią, że król wę gier ski dał nogę z Ne apolu,
a po tem, że mo rowe po wie trze ustą piło i ulice oraz drogi, wio sną usłane
tru pami, są jak daw niej ludne. I choć mia sto może nie jest tak ra do sne jak
kie dyś, przed za razą, ale czuć, że wszystko od żywa. Krótko przed
rzu ce niem ko twic w mor skie głę biny Jo anna wy szła na po kład. Wło żyła tę
samą suk nię, którą miała na so bie w awi nioń skiej ka te drze, gdy bro niła się
przed Wę grami pra gną cymi jej zguby. Lu dwik z Ta rentu, odziany
w zło to głów i klej noty, z sze roką pe le ryną na ra mio nach, z go dłem ksią żąt
Ta rentu na pier siach, wle pił w żonę oczy. Była piękna jak ni gdy, w sza cie,
w któ rej mie niły się w słońcu wszyst kie barwy czer wieni – od kar minu, po
szkar łat i kar ma zyn. Ileż ru bi nów wszyto w złote nici je dwab nej tka niny!
Ile rąk ha fto wało sre brzy sty wzór bie gnący u de koltu! Ale nie to piękno
przy cią gnęło jego uwagę, nie uroda Jo anny, lecz jej kró lew ski ma je stat,
ko rona, która błysz czała zło tem i skrzyła się dia men tami oraz sza fi rami, i to
wła śnie ona wzbu dziła w księ ciu za zdrość. Jego czoło spo chmur niało na
krótką chwilę. Sta tek do bił do brzegu i rzu cono wiel kie ko twice. Na lą dzie
ocze ki wało ne apo li tań skie ry cer stwo, które wi wa tami po wi tało swych



wład ców. Jo anna przy sta nęła i omio tła wzro kiem ba ro nów, ksią żęta
i po spól stwo – wszy scy na równi cie szyli się z jej po wrotu. Czuła, że
wi waty są szczere i że ni gdy przed tem nie była tak ko chana przez
pod da nych jak tego dnia. Po śród po chy la ją cych się przed nią głów
do strze gła Hen ryka Ca rac ciola i Gia coma San se ve rina.

– Wa sza wy so kość – prze mó wił Hen ryk. – Ze chce cie udać się do pa łacu
ksią żąt Ta rentu, w któ rym tym cza sowo za miesz ka cie.

– Tym cza sowo? – po wtó rzyła.
– Ca stel Nu ovo jest ob sa dzony Wę grami – wy ja śnił.
– Wkrótce ich stam tąd wy ku rzymy – wtrą cił bo jowo mał żo nek kró lo wej

i skie ro wał oczy na Jo annę. Coś jesz cze chciał do dać, ale oto
przy pro wa dzono kró lo wej białą klacz okrytą kar ma zy no wym cza pra kiem
wy szy wa nym zło to gło wiem, a księ ciu Lu dwi kowi dano czar nego ru maka.
Para kró lew ska, wie dziona przez Hen ryka Ca rac ciola, ru szyła ku via
Tri bu nali po śród ło po czą cych na wie trze sztan da rów ne apo li tań skich
kró lów, w oto cze niu dwo rzan, człon ków naj znaj mie nit szych ro dów
i po spól stwa. Płatki kwia tów ście liły drogę aż do pa łacu, a roz grzane
wrze śniowe po wie trze bu chało odu rza jącą wo nią ziół.

Jo anna po raz ostatni spoj rzała na za mek. Na jego mu rach snuły się
po sta cie. Wśród nich był Kon rad Lupo, który na wieść o do bi ciu
kró lew skich ga ler do brzegu wspiął się na wieżę od strony mo rza
i ob ser wo wał or szak.

Na wi dok po wra ca ją cej z wy gna nia wład czyni po czuł wście kłość.
Chęt nie by po chwy cił kró lową twar dymi rę kami i za ci snął że la zne palce na
jej cien kiej szyi, aż jej serce prze sta łoby bić, a w ustach za marłby na wieki
jej od dech, a po tem jak mar twą ła bę dzicę za tknąłby na Ca stel Nu ovo, ale
nie może tego zro bić. Siły wę gier skie były nie liczne i osa mot nione, więc
tylko wpa try wał się w Jo annę. Na raz my śli Kon rada ode rwały się od
kró lo wej i po szy bo wały do pół noc nej kra iny za mo rzem. Z Wę gier żad nych
wie ści. Mi nęły mie siące i prze le ciało lato. László Ga rai opu ścił Ne apol; na
próżno ocze ki wano jego po wrotu. Od króla Lu dwika nie było żad nych
wia do mo ści, jakby wę gier ski władca za po mniał, że w Ne apolu zo stała jego



za łoga, co raz bar dziej znu żona i roz draż niona ocze ki wa niem. W piw ni cach
koń czy się wino i pro wiant, nie ba wem przyj dzie im przy mie rać gło dem
albo zja dać szczury. Czarne my śli na jem nika się roz pierz chły, gdy
do strzegł, jak kró lowa i książę od bili od brzegu i ru szyli w stronę mia sta
w oto cze niu dwo rzan i eskor to wani przez ry cer stwo: to, które wy lało się
z ga ler, i to, które w Ne apolu ocze ki wało na wład czy nię. Od lata cho dziły
po mie ście słu chy i do cie rały do Kon rada przez jego lu dzi krę cą cych się
mię dzy tu byl cami, że Jo anna ma złoto od pa pieża oraz po par cie króla
fran cu skiego i że w Pro wan sji skrzy kuje na jem ni ków, że już wielu
Bre toń czy ków zmie rza do Kró le stwa Ne apolu go to wych za so witą za płatą
ob ci nać łby Wę grom i każ demu, kto im sprzyja.

Kró lowa i książę, przy dźwię kach ta ran teli, oto czeni tłu mem
roz tań czo nych ne apo li tań czy ków, w gwar nym barw nym or szaku wje chali
w za cie nioną wy so kimi ka mie ni cami via Tri bu nali. Wy da wało się, że od
wie ków nie było ta kiej ra do ści i ta kiej na dziei po śród ludu, jak tego dnia,
gdy Ne apol wi tał swą wład czy nię. Pa łac ksią żąt Ta rentu czer wie nił się
w za cho dzą cym słońcu. Roz warto bramy i or szak wkro czył na prze stronny
dzie dzi niec. Od po cząw szy w kom na tach, kró lowa z mał żon kiem udali się
wie czo rem na ucztę, która trwała do póź nej nocy, a na za jutrz do po łu dnia
od sy piali. Gdy słońce wdra pało się na niebo, wy szli z gru bych mu rów
po ro śnię tych blusz czem, który wspi nał się aż po dach. Za sie dli na
wy ście lo nych po dusz kami krze słach usta wio nych pod bal da chi mem
z cien kiego je dwa biu, który chro nił przed pra żą cym słoń cem. Jo anna
obej rzała kilka śmiesz nych scen od gry wa nych przez ko me dian tów,
wy słu chała śpiewu tru ba dura gra ją cego na man doli, po czym z kil koma
dwór kami od da liła się od męża. Lu dwik zer kał ku niej czuj nie. Dwaj
pół na dzy za pa śnicy przy cią gnęli uwagę nie tylko kró lo wej, lecz także jej
męża. Ogo rzały od słońca i lepki od potu Hen ryk Ca rac ciolo do strzegł
Jo annę i wy tę żył siły. Bez wstyd w oczach mał żonki przy gnał na ksią żęce
czoło ciemny ob łok. Za zdrość o jej uśmiech, o jej uwagę kłuła w serce
i na pę dzała po dej rze nia. Lu dwik spo glą dał raz ku żo nie, raz ku jej ga chowi.
Nie wąt pił, że dzie lili ze sobą łoże i je śli nie upil nuje obojga, da lej będą
przy pra wiać mu rogi. Już od zy skał spo kój, gdy za jego na mową Jo anna



od pra wiła Ca rac ciola z Pro wan sji do Ne apolu. Tego wie czoru uczta
skoń czyła się przed pół nocą. Jo anna pierw sza opu ściła bie siad ni ków i udała
się do sie bie. Lu dwik, od cze kaw szy dłuż szą chwilę, po szedł do żony. Przez
szparę mię dzy ko ta rami wi dział, jak dwórki zdej mują z kró lo wej suk nię
i jak Gi solda od wija z niej pasy cien kiego płótna utrzy mu ją cego piersi,
ob ser wo wał, jak roz plata jej war ko cze i włosy roz sy pują się po ra mio nach.
Jo anna unio sła ręce i dwórka za ło żyła na nią nocną ko szulę. Chłód
je dwa biu prze nik nął kró lową na wskroś. Wtedy Lu dwik wszedł ci cho do
al kie rza, a po chwy ciw szy wzrok Gi soldy i Mony, dał im znak, aby się
od da liły. Zo stał z żoną sam. Za szedł ją od tyłu i za nu rzył twarz w jej
wło sach. Wsu nął rękę pod jej ko szulę, po czuł twar dość piersi i po chwili
cie płą lep kość, jaka z nich spły nęła i zro siła mu palce.

– Po cóż się tak ści skasz tymi pa sami, pani? – spy tał.
Po chwy ciła dłoń męża, jakby chciała ją za trzy mać, i od parła:
– Chcę się to bie po do bać.
– Po do basz mi się taka, jaka je steś. Uwiel biam twoje na brzmiałe piersi,

pełne ra miona i mleczną woń, jaką pach niesz. Nie opa suj się wię cej tym
płót nem – na ka zał.

Jo anna spo chmur niała. Nie lu biła swo jej syl wetki, swo ich piersi, które po
dru gim po ro dzie stały się duże i na brzmiałe. Naj bar dziej jed nak nie
cier piała, gdy ją po uczano.

– Si gno rowi Ca rac cio lowi na leżą się słowa uzna nia. – Lu dwik zmie nił
te mat i zsu nąw szy de li kat nie z żo ni nego ra mie nia ko szulę, uca ło wał je.

Jo anna ką tem oka spoj rzała na męża.
– Przy go to wał nam miłe po wi ta nie, nie prawda, Jo anno?
Po tak nęła.
– Czy nie uwa żasz, że słowa uzna nia to za mało? Może po win ni śmy

na gro dzić go za sta ra nia?
– Być może – od parła, ma rząc tylko o tym, by wsu nąć się pod miękką

kapę i za snąć.
– Za tem ofia ruj mu hrab stwo Ge race – za pro po no wał.



– To od le gła kra ina – za uwa żyła, le dwo kry jąc za sko cze nie tą
pro po zy cją.

– Pełna ży znej ziemi i buj nej ro ślin no ści, win nice są tam bez kre sne,
a gaje po ma rań czowe wy dzie lają taką sło dycz, że za piera dech.

– Do brze, skoro uwa żasz, że na leży go na gro dzić hrab stwem, do sta nie
je – od parła. – A te raz wy bacz, zaj rzę do Ka ta rzyny.

Zdało mu się, że chce się go po zbyć. Za pewne gdyby go tu nie było, już
za pa dłaby w głę boki sen, a może cze ka łaby na ga cha.

– Po cóż tam idziesz, ona już śpi. – Lu dwik za trzy mał żonę. – Zresztą są
przy niej niańki. Rano do niej zaj rzysz. Chodźmy już spać. Ju tro pod pisz
nada nie hrab stwa Hen ry kowi i ode ślij go do jego no wych wło ści.

Książę po cią gnął Jo annę za sobą do łoża. Nie opie rała się, gdy wśli zgnął
ręce pod jej ko szulę. Po czuła ich chłód. Wziął to, co na leżne mę żowi, bez
jej opo rów, ale i bez na mięt no ści, jaka nie raz ją roz pa lała, gdy przy niej był.
I znowu do głowy na pły nęły mu po dej rze nia, że jej my śli po dą żają ku
Hen ry kowi. Przy po mniał so bie, jak na niego pa trzyła, gdy ich wi tał
u brzegu za toki, i dziś, gdy pół nagi prę żył się przed nią w za pa sach. Książę
za ci snął zęby. Ju tro już go nie bę dzie w Ne apolu – po my ślał.

Wrze śniowe niebo bie lało za oknami, gdy do al kie rza wsu nęła się
bez sze lest nie Gi solda. Od chy liła biały woal i uj rzała oboje, kró lową
i księ cia, zwró co nych do sie bie ple cami. Świa tło, które na gle wtar gnęło do
środka, spo wo do wało, że Jo anna otwo rzyła oczy, a wi dząc damę dworu
i świt za oknem, spy tała:

– Co się stało, Gi soldo?
– Ka ta rzyna ma go rączkę, wy mio tuje i za nosi się pła czem – wy znała

dwórka.
– Zo sta wi łaś ją samą? – spy tała kró lowa, ści sza jąc głos, by nie zbu dzić

męża.
– Przy kró lew nie jest Fu lvia – za pew niła dwórka.
Jo anna wy śli zgnęła się z po ścieli i zer k nąw szy na Lu dwika, wy mknęła

się z al kie rza. Ale książę nie spał. Obu dzony szep tem Gi soldy nie otwo rzył



oczu, lecz nad sta wił ucha. Cho robą córki nie prze jął się tak bar dzo, by
pójść do niej wraz z Jo anną. Zresztą ciało ocię żałe od snu nie chciało się na
do bre obu dzić. Uznał, że żona za raz wróci, i za snął. Na krótko. Zbu dziły go
bo wiem dud niące w ko ry ta rzu kroki, które za raz ustały, ale już nie po grą żył
się we śnie. Prze su nął dło nią po po sła niu obok i uświa do mił so bie, że
Jo anna nie wró ciła. Jesz cze za spany zwlekł się z łoża, wdział spodnie,
trze wiki na su nął na dłu gie szczu płe stopy i po szedł do kom naty dziecka.
W sieni ude rzyła go nie zwy kła ci sza. Po my ślał, że nie po trzeb nie przy szedł,
gdy na raz usły szał szloch. Uniósł ko tarę. Jo anna stała przy oknie
z ob na żoną pier sią, trzy ma jąc przy niej dziecko, które jesz cze chwilę
wcze śniej pró bo wało ssać mleko, lecz te raz wy pluło po karm
i zwy mio to wało. To przy nio sło mu ulgę, bo się uspo ko iło i prze stało pła kać.
Jo anna po czuła, jak ciałko dziecka wiot czeje, a w jego za mglo nych oczach
uj rzała śmierć. Tu liła je do sie bie, może jesz cze w na dziei, że po wróci
z kra iny śmierci. Sze lest za słon zwró cił jej uwagę. Uj rzała Lu dwika
z roz wi chrzo nymi wło sami, z pod krą żo nymi z nie wy spa nia oczami.
Uśmiech nął się i spy tał:

– Już le piej z Ka ta rzyną?
Jo anna nic nie od po wie działa, tylko wpa try wała się w księ cia tę pym

wzro kiem.
– Po sła łaś po me dyka? – spy tał z nie po ko jem w gło sie i wszedł do

środka. Do strzegł łzy spły wa jące z oczu żony i ka piące na twarz
nie mow lę cia.

Po trzą sa jąc głową, Jo anna wy krztu siła:
– Ka ta rzyna umarła. Nie żyje. Bóg wy słu chał two ich mo dlitw,

Lu dwiku... tylko się po my lił.
Książę zbli żył się do Jo anny i wle pił źre nice w ma leń stwo. Było

ru miane, ale ogień, który je tra wił, przy ga sał.
Od dnia śmierci Ka ta rzyny pa łac ksią żąt Ta rentu prze stał się we se lić. Ale

trzeba było żyć mimo wszystko, mimo śmierci ży cie to czyło się da lej. Po
kilku dniach od po grzebu dziecka Jo anna we zwała do sie bie Hen ryka



Ca rac ciola i wrę cza jąc mu per ga min zwi nięty w ru lon i prze wią zany
ta siemką, rze kła:

– Słu ży łeś mi wier nie, sin gor Ca rac ciolo.
Hen ryk roz wią zał wstążkę, roz wi nął ru lon i prze biegł wzro kiem treść

per ga minu. Na jego twa rzy ma lo wało się zdzi wie nie. Mil czał. Po chwili
spy tał:

– Czy we zwie cie mnie do Ne apolu, naj ja śniej sza pani, czy mam tkwić
w Ge race w nie skoń czo ność? – W jego gło sie brzmiała pre ten sja, jakby nie
ocze ki wał wła śnie ta kiej hoj no ści.

– Dwór kró lew ski za wsze bę dzie dla cie bie sze roko otwarty, si gnor
Ca rac ciolo – od parła ze szczerą życz li wo ścią. – Obej mij we wła da nie nowe
wło ści i wra caj spiesz nie, bę dziesz mi tu po trzebny.

Na za jutrz Hen ryk od je chał, a w li sto pa dzie przy był z Awi nionu kar dy nał
Pierre Ro ger de Be au fort. Po wia do mił kró lową o swej po dróży do Budy
od by tej jesz cze la tem.

– I co wskó ra li ście, kar dy nale? – spy tała.
– Król jest nie ustę pliwy, żąda ko rony Ne apolu, ale jego matka... nie chce

wojny z pa pie żem. My ślę, że zrobi wiele, by na kło nić syna do zgody
z wami.

– Je śli to się uda, niech pa pież za żąda, aby Lu dwik od dał mi syna. Nie
może go wię zić i trzy mać z dala ode mnie – rze kła z ża ło ścią. Smu tek po
utra cie Ka ta rzyny jesz cze nie wy gasł. Kró lowa w bieli ża łob nego we lonu
zdała się kar dy na łowi jesz cze uro dziw sza. Prze łknęła łzy, które na
wspo mnie nie córki na pły nęły jej do oczu, a wtedy po czuła na ra mie niu dłoń
Ma rii.

– Oczy wi ście, wspo mnę o tym Jego Świą to bli wo ści – za pew nił kar dy nał.
Rad by za gnieź dzić się tu taj na dłuż szy po byt, by móc na cie szyć oczy
pięk nem kró lo wej i jej nie mniej uro dzi wych dwó rek, ale że go nie
za trzy my wano, pod niósł się z krze sła i po chy liw szy głowę, od szedł. Nie
od da lił się zbyt da leko, gdyż wi dziano go w Ne apolu na za jutrz, jak u boku
ar cy bi skupa Or si niego, do któ rego wpro sił się na kil ku dniową go ścinę,



zmie rzał do jego pa łacu, i do piero po tem ru szył w drogę po wrotną do
Awi nionu.



ROZ DZIAŁ 3

Był rok 1349. Fale gnane ma jo wym wia trem mą ciły gład kie lu stro wody,
a wtedy twarz Elż biety na bie rała nie rów nych ry sów, ob raz kró lo wej się
za ma zy wał, po czym gi nął w od mę tach Du naju. Łódź, która uno siła
kró lową i jej dwórki, przed chwilą od biła od Wy spy Kró li ków i kie ro wała
się ku brze gowi, w drogę po wrotną do zamku. Elż bieta spoj rzała za sie bie
na gó ru jący na wy spie klasz tor do mi ni ka nek ob lany czer wo nym świa tłem
ga sną cego dnia i za to piła się we wspo mnie niach. Już pra wie rok, od kąd
opu ściła Wy szeh rad i osia dła tu taj, w Bu dzie. Czuła, że za czyna wra stać
w tę zie mię ni czym ro ślina, która rzu cona na ży zną zie mię za pusz cza w niej
ko rze nie. Wraz z przy by ciem tu taj miała się za nią za mknąć bo le sna
prze szłość. W Wy szeh ra dzie prze żyła śmierć sy nów i męża, czuła, jak
nie szczę ścia wy zie rają z każ dego kąta, a wspo mnie nia nie dają spo koju.
Wiatr omiótł jej twarz, a gdy na mo ment za mknęła oczy, po czuła na
po wie kach cie pło ga sną cego słońca. Znowu spoj rzała w stronę wy spy, do
któ rej cią gnęła ją nie tyle bujna ro ślin ność i ob fi tość ptac twa, ile
wy czu walna obec ność jej przod kini Mał go rzaty, już za ży cia ucho dzą cej za
świętą. Elż bieta czę sto by wała u jej grobu, szcze gól nie cie płą porą, ale
także zimą, gdy mróz le dwo ściął rzekę u brze gów. I dziś, po wra ca jąc
z owego świę tego miej sca, uga siła pra gnie nie chłodną wodą ze źró dła
Mał go rzaty. Za czerp nęła jej także do srebr nego na czy nia, by cie szyć się nią
w swo ich kom na tach. Łódź na gle się za ko ły sała i Elż bieta mu siała
gwał tow nie chwy cić się jedną ręką burty, a drugą przy ci snęła do piersi
na czy nie z cenną wodą.

– To tylko mie li zna – uspo koił ją je den z prze woź ni ków.



Elż bieta zer k nęła na sto ją cego na dzio bie ło dzi dwo rza nina, mło dego
Ferkó Új la kiego, i swoje dwórki sie dzące na prze ciw niej. Obie, po dob nie
jak ona, były w ża ło bie. Ma tylda ubie rała się w ciemne szaty od śmierci
Gejzy, Irma zaś tej wio sny stra ciła męża, który wiele lat słu żył kró le stwu
jako sę dzia na dworny. Dziwne rze czy działy się od ze szłego póź nego lata.
Po mór ja kiś zszedł na Kró le stwo Wę gier skie, umarło wielu za cnych lu dzi,
a po tem, gdy na de szła zima, ko stu cha jakby opa dła z sił, a może ze braw szy
tak wiel kie żniwo, utru dzona ro botą, po sta no wiła od po cząć, za szyć się
gdzieś przed okiem ludz kim i po cze kać do wio sny, by cie plej szą porą pójść
na drogi i roz staje, zaj rzeć do do mów i ze brać ko lejne plony. Tej wio sny
umarł także Ka rol Mar tel, wnuk Elż biety. Kró lową jego śmierć zła mała.
Po zba wiła sił wi tal nych, zmą ciła ro zum i spra wiła, że po raz pierw szy
spoj rzała na Boga ina czej. Z dy stan sem i z nie chę cią. Po tem biła się w pierś
i wy znała spo wied ni kowi swój grzech, pro sząc go:

– Bądź cie dla mnie su rowi, Mi ro sła wie, i nie po bła żaj cie mi. Zwąt pi łam
w mą drość Boga i Jego wolę.

Wy słu chaw szy spo wie dzi kró lo wej, stary mnich ją na po mniał:
– Żad nemu czło wie kowi nie wolno pod wa żać Bo żej woli ani z Bo giem

wal czyć. Kto do pusz cza do sie bie zwąt pie nie w Jego mą drość, ten za traca
du szę i spra wia ra dość Lu cy fe rowi. Przyj mij cie wolę Bożą, ja ka kol wiek
jest, za ufaj cie na szemu Panu. Je śli Bóg za żąda od was naj więk szej ofiary,
daj cie Mu ją z ra do ścią, a wszyst kie wa sze po świę ce nia zo staną na gro dzone
w nie bie. Uderz cie się w pierś i ża łuj cie tego wszyst kiego, co za smu ciło
Boga, każda bo wiem zła myśl, każdy zły uczy nek są jak kolce z ko rony
cier nio wej, które wy sami wbi ja cie w Chry stu sowe serce.

Elż bieta po tak nęła i prze ły ka jąc łzy, wy mam ro tała:
– Ża łuję... Ża łuję szcze rze, niech Bóg mi od pu ści.
– Idź cie te raz i bła gaj cie Boga o prze ba cze nie i o to, by się od was nie

od wró cił i by Jego gniew nie spadł na całe kró le stwo.
I jesz cze brzmiały jej w uszach na po mi na jące słowa Mi ro sława: Boga

trzeba się bać. Nie ma bo wiem od Niego ni kogo mo car niej szego, tylko Jego



gniew trzyma czło wieka w ry zach, jest jak bicz sma ga jący, tylko gniew
Boży spro wa dza na ludz kość opa mię ta nie.

Elż bieta udała się do ka plicy i mo dliła żar li wie, a mimo to cią gle czuła
się obar czona winą. I te raz wra ca jąc pa mię cią do tych zda rzeń, znowu
po my ślała o no wej fun da cji, o klasz to rze, bli sko zamku kró lew skiego. Myśl
o tym na cho dziła ją od lat i nie da wała spo koju. Może na de szła pora, by ją
wpro wa dzić w czyn. Łódź wła śnie mi jała szu wary i wy so kie kępy traw,
z któ rych wy pły nęły białe ła bę dzie. Elż bieta po czuła na so bie ich czujny
wzrok. Słońce już ga sło i krwi sto bar wiło rzekę, gdy łódź do biła do brzegu
i kró lowa, wsparł szy się na ra mie niu pana Új la kiego, po sta wiła stopę na
lą dzie. Cze kało tu taj kilku zbroj nych z końmi, by eskor to wać Elż bietę i jej
dwórki do zamku. Jed nym z nich był Fi lip Dru geth, który po słał swo jej
sio strze Ma tyl dzie cie pły uśmiech i pod pro wa dził do kró lo wej klacz, po
czym po mógł jej do siąść. Kró lowa wy pro sto wała się w sio dle i ru szyła
przed sie bie, kru cha i szczu pła, do czego przy czy niły się spa da jące na nią
co rusz nie szczę ścia i zgry zoty, od bie ra jące jej ape tyt i ra dość ży cia.
Wje chano w pas lasu bu ko wego roz po ście ra jący się wzdłuż rzecz nego
brzegu. Drzewa da wały głę boki cień mocno już ga sną cego dnia i kiedy
kró lowa do tarła na zam kowy dzie dzi niec, zmierzch ob le pił for tecę i wlał się
w ko ry ta rze. Po dą żyła do kom naty, gdzie dwórki zdjęły z niej pe le rynę
i we lon. W pro stej ża łob nej sukni kró lowa po szła do Lu dwika, uprzed nio
na ka zaw szy służ bie, by przy go to wała trzy na kry cia do wie cze rzy, i jedną
z dwó rek po słała po Ste fana. Gdy we szła, pa zio wie kró lew scy po chy lili
przed nią głowy. Lu dwik do strzegł to i unió sł szy oczy znad książki,
po wie dział:

– Wró ci li ście, matko. Udała się wi zyta u do mi ni ka nek?
– Jak za wsze. Czuję, że tam na bie ram sił – za pew niła i po de szła do

niego.
Za mknął księgę, spoj rzał na matkę i uj rzał jej roz pro mie nioną twarz.
– Wiesz, Lu dwiku... po my śla łam, że mo gła bym ufun do wać klasz tor

w Sta rej Bu dzie.
Gdy do strze gła na jego twa rzy za sko cze nie, wy ja śniła:



– Moja matka na sta rość zna la zła miej sce u kla ry sek, w Sta rym Są czu.
– I wy chce cie się za mknąć w za ko nie? – spy tał, prze stra szony tym

po my słem.
– Kie dyś, gdy już nie bę dziesz mnie po trze bo wał...
– Za wsze bę dzie cie mi po trzebni, matko – za pew nił. Pod szedł do niej,

ujął jej dłoń i uca ło wał z od da niem.
– Czas po my śleć o żo nie, ona zaj mie moje miej sce u twego boku,

cho ciaż ja ni gdy nie usunę się z twych oczu, do póki sam mnie nie od da lisz.
Lu dwik wes tchnął i po wie dział za sę piony:
– Tak, gdyby nie mo rowe po wie trze, miał bym już żonę u boku, Ma rię.
Elż bieta zmarsz czyła czoło jakby w ja kimś na głym bólu i rze kła:
– Będę się mo dlić, by ze msta się w to bie wy pa liła, synu. To nisz czące

uczu cie i i nie przy nie sie nic do brego.
– Ma cie ra cję, matko. Ugasi je dy nie mój gniew, lecz nie wróci ży cia

An drze jowi. Nie mogę jed nak od pu ścić, tym bar dziej te raz, gdy nie żyje
Ka rol Mar tel, mu szę ode brać Jo an nie Ne apol.

Elż bieta opu ściła głowę zre zy gno wana.
– Nie trap cie się tym, matko, co ma się zda rzyć, to bę dzie – rzekł.
Zdało jej się, że chce ją po cie szyć.
– Ka za łam na kryć do wie cze rzy – ode zwała się po chwili.
– Chcia łem wy brać się do stajni, do gląd nąć jed nego z koni, który oku lał.

Wy ba czy cie mi?
– Ste fan ju tro wy jeż dża na Spisz – rze kła za smu cona jego od mową.
– Na śmierć za po mnia łem – rzu cił i do dał: – Za raz do was przyjdę, ale

obie caj cie mi, że przy wie cze rzy nie bę dzie cie mi su szyć głowy no wym
ożen kiem.

– Nie będę – przy rze kła i za raz wró ciła do sie bie. Przez wzgląd na ża łobę
po do stoj ni kach dwor skich nie wy pra wiano hucz nych bie siad i Elż bieta
naj czę ściej ja dała sama lub z sy nami. Tak jak tego wie czoru, kiedy spo tkała
się cała kró lew ska ro dzina. Na za jutrz w Anioł Pań ski kró lowa po że gnała



młod szego syna, który je chał na pół noc, by ob jąć w za rząd zie mie nadane
mu przez Lu dwika.

– Bądź zdrów, synu – rze kła, jesz cze chwilę za trzy mu jąc go przy so bie,
jakby pra gnęła od wlec roz sta nie. – I nie martw się, po ślu bisz Mał go rzatę
Ba war ską, moja w tym głowa, tylko bądź cier pliwy. – Uca ło wała mu
po li czek. Ste fan się uśmiech nął i wsko czył na koń, obok je chał Lu dwik,
który miał mu to wa rzy szyć kilka mil za Budę.

Kró lowa od pro wa dziła wzro kiem młod sze dziecko. Ma rzyła o tym
ożenku, uzna jąc, że córka nie ży ją cego już ce sa rza i króla Nie miec bę dzie
świetną par tią dla jej syna. Ale ile kroć wy mie niała jej imię w obec no ści
Lu dwika, przy wo ły wała w jego pa mięci zmarłą żonę, Mał go rzatę
Luk sem bur ską.



ROZ DZIAŁ 4

Kon rad Lupo po chy lił się nad za la ko wa nym pie czę cią króla Wę gier
per ga mi nem i ścią gnął brwi, jakby w ja kimś fra sunku, stra chu
i nie pew no ści. Wsparł mu sku larne ra miona na chy bo czą cym się stole
i zwie sił głowę, jakby ja kiś cię żar nie spo dzie wa nie go przy gniótł.

– Je śli chce cie, ja udam się do pa łacu ksią żąt Ta rentu. – Głos Lászla
prze ciął ci szę.

Kon rad wpił się w niego dra pież nym wzro kiem. Już raz Ga rai wszedł mu
w drogę, w pa łacu Ca ban nich. Sprząt nął mu sprzed nosa dziewkę. Nie, nie
dziewkę, wielką pa nią, hra binę Ca banni, którą so bie wziął – w to Lupo nie
wąt pił, tylko głu piec by ta kiej prze pu ścił. I te raz stają na prze ciw sie bie, oko
w oko, by znowu dzia łać ra zem, iść w jed nym kie runku dla chwały króla
Lu dwika. W oczach Kon rada László jest mło ko sem, wio sen li czy nie wię cej
jak dwa dzie ścia pięć, i je śli cho dzi o wo jaczkę, jest zie lony. Nie to co on,
Nie miec Lupo, który spę dził na wo jen nych wy pra wach dwa dzie ścia lat,
lecz jest sza racz kiem, byle szla chetką, nie to co László, syn ba rona. Czy
stary wia rus ma oka zać te raz strach?

– Ma cie mnie za tchó rza, pa nie Ga rai?! – obu rzył się. – My śli cie, że boję
się o wła sną głowę?

László spoj rzał w oczy temu czter dzie sto let niemu bar czy stemu
męż czyź nie o dłu gich splą ta nych wło sach i po chwili od parł:

– Może tak, może nie. Nie wiem, co sie dzi w wa szej gło wie, i nie wiem,
co zro dzi się w gło wie kró lo wej, gdy prze czyta list od króla Lu dwika. Je śli
są tam groźby skie ro wane prze ciwko Jo an nie i jej mę żowi, po sła niec może
nie wró cić do Ca stel Nu ovo.



– Wy ma cie od wagę tam pójść? Nie bo icie się, że was uka tru pią?... Ja też
się nie boję. Już dość gni cia w mu rach Ca stel Nu ovo. Mi nął rok, od kąd król
nas opu ścił.

– Bo na Wę grzech za raza. Wielu lu dzi po marło, w tym znacz nych, bli sko
króla i kró lo wej, wśród nich bra ta nek króla, Ka rol Mar tel. Do piero gdy
po mór mi nął, król roz ka zał je chać do was.

Pan Lupo ugła skany sło wami ry ce rza za sę pił się na mo ment i za raz
spy tał:

– Kiedy mo żemy spo dzie wać się króla?
– Wy ru szy wcze sną wio sną.
– Wio sną? Do piero lato, szmat czasu – za uwa żył nie rad i się za my ślił.
Jo anna nie za sy piała gru szek w po piele. Cho dziły słu chy, że gro ma dzi

ar mię, że na jem nicy z pół nocy są w dro dze do Ita lii, już bli sko kró le stwa
Ne apolu, ko czują w po bliżu, go towi na roz kazy.

– Ten pier ścień za mie ni cie z roz kazu króla na du katy – rzekł Wę gier,
do by wa jąc z sa kiewki u pasa złoty pier ścień z dia men tem. Kon ra dowi
bły snęły chci wie oczy, wziął klej not i skryw szy go głę boko za pa zu chą,
po wie dział:

– Star czy do zimy, by na kar mić lu dzi i opła cić ich służbę.
– Nie ba wem znowu ktoś przy bę dzie z Wę gier – za pew nił Ga rai.
– Do brze, trzy mam was za słowo – oświad czył pan Lupo. We zwał

słu żą cego i roz ka zał mu, by sta jenny na tych miast przy go to wał ko nia do
drogi, i po le cił we zwać Gu stawa Wol farta.

Po śpiech Kon rada za sko czył Lászla.
– Te raz chce cie je chać? – spy tał zdzi wiony. – Nad ciąga zmierzch.
– Tym le piej. Zdaje mi się, że tu bylcy wy czu wają wę gier ską krew

z da leka, na wet gęby nie mu szę otwie rać, by po dej rze wali, że ja nie swój,
tylko obcy, na jeźdźca. Ale do brze, spoj rzę w śle pia ło trzyni, zo ba czę, ile
w niej z wil czycy, a ile z pło chli wej nie wia sty.

– Weź cie ze sobą zbroj nego – po ra dził mu Ga rai.



– Je śli ma spaść czy jaś głowa, niech spad nie tylko jedna, moja –
oświad czył pan Lupo i skie ro wał oczy w stronę ko tary, zza któ rej uka zał się
pan Wol fart. Wci ska jąc szty let za pas, Lupo rzekł do niego:

– Je śli nie wrócę do ju tra do za chodu słońca, wy, Gu sta wie, obej mie cie
do wódz two nad zam kiem. A wy, pa nie Ga rai, za nie sie cie wieść o mo jej
śmierci kró lowi Lu dwi kowi.

Gdy Wol fart mocno zdzi wiony tą prze mową już otwie rał usta, by spy tać
się, w czym rzecz, Lupo go uprze dził:

– Ga rai wszystko wam wy ja śni. Na mnie czas. By waj cie!
Spiesz nie po ko nał schody i wy biegł w duszny sierp niowy wie czór.

Księ życ już wze szedł na niebo, jesz cze mdły, przy ćmie wany ostat nim
tchnie niem słońca. Lupo do siadł ko nia i po gnał przez otwartą bramę ku via
Tri bu nali. Ulice były ludne, bar dziej niż za dnia, kiedy mia sto sma żyło się
w sło necz nym ża rze. Gdy Lupo za trzy mał się przed pa ła cem, straż nicy
bramni skrzy żo wali ha la bardy, bro niąc mu do stępu.

– Mam list do kró lo wej Jo anny – po wie dział Kon rad.
W ich oczach bły snęła czuj ność.
– Kto wy? I od kogo ma cie wia do mość? – spy tał je den ze straż ni ków.
– Kon rad Lupo – wy ja wił. – List jest od króla Wę gier Lu dwika.
Je den z nich gwizd nął gło śno, na co drugi ze straż ni ków tkwiący wy soko

na mu rze wy chy lił głowę.
– Kon rad Lupo od króla Wę gier Lu dwika! – za wo łał do niego straż nik

strze gący bramy.
Głowa znik nęła im z oczu. Mi nęła krótka chwila, a za nią ko lejna,

i zro biło się pu sto w po bliżu na jem nika, jakby imię wę gier skiego władcy
wszyst kich wy pło szyło. Już koń pana Lupo za czął się nie cier pli wić
i wierz gać no gami. Wresz cie roz warły się wrota i przy bysz wje chał do
środka. Na dzie dzińcu pa no wała ci sza, jakby nie było ży wej du szy, i tylko
ko pyta koń skie ude rza jące o bruk dzwo niły w uszach Kon ra dowi, który
ły pał wo kół nie spo koj nym wzro kiem. Le dwo brama się za nim za warła,
a sko czyło ku niemu dzie się ciu uzbro jo nych po zęby lu dzi, pło sząc mu



ko nia. Oto czony cia snym pier ście niem pan Lupo mocno chwy cił zwie rzę za
uzdę i zmu sił do po słu szeń stwa całą siłą mu sku lar nych ra mion.

– Złaź cie z ko nia! – roz ka zał Hen ryk Ca rac ciolo.
Kon rad wy ko nał po le ce nie. Po to czył spoj rze niem po wro gich i nie uf nych

twa rzach.
– A te raz od daj cie miecz, szty let i wszystką broń, jaką ma cie przy so bie –

roz ka zał hra bia Ge race.
Pan Lupo od piął pas z mie czem i rzu cił na bruk.
– Unie ście ręce – roz ka zał Ca rac ciolo i ski nął na dwóch lu dzi. Po de szli

do Kon rada i ob ma cali mu nogi i kor pus.
– Nie do wier za cie mi. Czy tak trak tuje się tu po słów króla? – spy tał

Lupo.
– Pro wadź cie go do kró lo wej – rzekł do zbroj nych hra bia Ge race, py ta nie

Lupa po zo sta wia jąc bez od po wie dzi.
– Ru szaj cie! – po na glił Kon rada je den z nich. Lupo miał wra że nie, że

z okien ob ser wują go dzie siątki oczu. Nie spo dzie wali się ta kiego go ścia,
po trze bo wali czasu, by przy go to wać się na jego przy ję cie, po sta wić na nogi
zbroj nych, za dud niły kroki po bruku i skrzyp nęła brama. Z roz kazu księ cia
Lu dwika pusz czono na po bli skie ulice zwia dow ców, bo kto wie, czy ta
wi zyta nie jest pod stę pem.

We szli do prze stron nego holu. Straż nicy otwarli drzwi jed nej z kom nat
na oścież i w świe tle licz nych świec pło ną cych w ży ran dolu Kon rad uj rzał
kró lową. Sie działa na tro nie w bła wat nej sukni i bia łym we lo nie; obok niej
za siadł książę Lu dwik, sza fi rami bły snęła rę ko jeść jego szty letu u pasa. Za
Jo anną stali se ne szal, kanc lerz i ta wer nik. Gdy Kon rad za trzy mał się
w progu, wzrok Jo anny skrzy żo wał się z jego spoj rze niem. Twarz
wład czyni była chmurna, ale głos miała ła godny.

– Po dejdź cie, pa nie Lupo – po wie działa.
Pod szedł więc, jak mu roz ka zała, po śród ob ser wu ją cych go dwo rzan

i zbroj nych. Pod szedłby cał kiem bli sko, tak to chmurne spoj rze nie kró lo wej
go do sie bie nę ciło, ale wnet po czuł na ra mie niu czy jąś dłoń. Zer k nął w bok



i uj rzał Ca rac ciola. To jego ręka go za trzy mała i zmu siła, by ukląkł przed
kró lową i po chy lił kark.

– Co masz mi do po wie dze nia? – spy tała Jo anna.
– Przy by wam z roz kazu króla Wę gier Lu dwika, wa sza wy so kość –

po wie dział ci cho, jakby tra cąc pew ność sie bie.
Jo anna przy glą dała się uważ nie go ściowi i z za cie ka wie niem, jak pa trzy

się na coś nie zwy kłego. Kon rad wy dał się kró lo wej za nie dbany, jakby nie
mo car nemu władcy słu żył. Lupo po czuł się nie zręcz nie, jakby czy tał w jej
my ślach. Na Boga – zga nił się w du chu – mo głem się przy strzyc i ochla pać
gębę wodą.

Zer k nął po bo kach, tyle pięk nych si gno rin ota czało wład czy nię
i wle piało w niego oczy. On, stary wo jak, ale w la tach jesz cze nie pode szły,
za czer wie nił się.

– Ma cie dla mnie list? – spy tała Jo anna.
Ock nął się i się gnął pod płaszcz.
– Po daj cie mar szał kowi dworu – po le ciła mu i ski nęła na sto ją cego przy

niej trzy dzie sto latka, si gnora Ge ro lama, który prze jął ten urząd po zmar łym
ubie głej wio sny hra bim Tri vul zio. Mar sza łek dworu, kró lowa i król mieli na
dło niach rę ka wiczki, co zwró ciło uwagę pana Lupo, który wy snuł pewne
przy pusz cze nia. Lę kają się za razy albo tru ci zny? Nie słusz nie. Mój pan nie
działa zbrod ni czymi me to dami, lecz wi dać, kto czego sam się chwyta, tego
się lęka – prze mknęło mu przez głowę.

Jo anna zła mała lak i prze bie gła pi smo wzro kiem, nie świa doma, że
Lu dwik wy chyla się ku niej i zer ka jąc, czyta.

Wa sza Kró lew ska Mość!
Spo dzie waj cie się mnie o każ dej po rze roku, la tem i zimą, porą

desz czową i skwarną, nocą i dniem. Spadnę na wa szą głowę jak sza rań cza
i od biorę, co moje, ko ronę, a ga cha wa szego księ cia Lu dwika, któ re go ście
po ślu bili wbrew mo jej woli, obe drę ze skóry na wa szych oczach, i we zmę za
żonę wa szą sio strę Ma rię, zgod nie z wolą wa szego dziada Ro berta. A je śli



ukrę ci cie łeb mo jemu po słowi, to spadną głowy na szych wu jów, Du raz zów
i Ta ren tów – kró lowa prze czy tała groźbę.

Książę Lu dwik roz sier dzony sko czył do Kon rada ze szty le tem w dłoni
i przy ło żyw szy mu ostrze do gar dła, za grzmiał:

– By dlę! Twą głowę po ślę twemu panu, by zo ba czył, że nie lę kamy się
ani jego, ani jego gróźb!

Ostrze już do tknęło gru bej skóry na jem nika, gdy Jo anna z krzy kiem
ze rwała się z tronu, w ostat niej chwili po wstrzy mu jąc księ cia przed
za nu rze niem stali w gar dle pana Lupo:

– Lu dwiku! Po wstrzy maj się! Chyba chcesz, książę, by twoi bra cia
po wró cili do Ne apolu?!

Dzie siątki oczu wpa try wały się w księ cia i to one spo wo do wały, że
cof nął ostrze, ale krew już po cie kła cienką strużką z gar dła pana Lupo.
Lu dwik spoj rzał chmur nie na żonę. Nie. Tego nie chciał. On pra gnął, by
ża den z nich: ani jego bra cia, ani Du raz zo wie, ni gdy nie po wró cili
z Wę gier.

– Od staw cie po sła do Ca stel Nu ovo! Ma tam do trzeć żyw i cały – rze kła
kró lowa do mar szałka i rzu ciła mę żowi nie chętne spoj rze nie. Że też musi
nie ustan nie go ujarz miać ni czym na rwa nego źre baka. Miała już dość
mał żeń stwa z nim, lecz na ra zie był jej po trzebny, aby jako jej mał żo nek
sta nął prze ciwko Wę grom i po ko nał ich króla. Te raz to jest naj waż niej sze.
Skie ro wała się do drzwi, gdy usły szała głos pana Lupo:

– Wa sza wy so kość...
Za trzy mała się w pół drogi, od wró ciła i spoj rzała na niego wy cze ku jąco.
– Wasz syn... Ka rol Mar tel nie żyje.
Za sty gła w bez ru chu, mil czała. Na raz rze kła oschle:
– Nie ma o tym w li ście.
– Ale nie żyje – po wtó rzył.
Jo anna zmarsz czyła czoło, chciała wie rzyć, że po sła niec kła mie.

Naj chęt niej wtrą ci łaby go do lo chów w Ca stel dell’Ovo, by tam zgnił. Ale
nie zrobi tego, nie da sa tys fak cji swemu mał żon kowi, a gdyby pew nego



dnia do nie siono jej, że pana Lupo zna le ziono za szty le to wa nego w celi,
wów czas ża den z jej krew nia ków nie po wróci ni gdy do Ne apolu. Na
wspo mnie nie Ro berta z Ta rentu jej serce przy spie szyło. Może po peł ni łam
błąd, od trą ca jąc go – prze mknęło jej przez myśl. Na raz po de szła do
Kon rada i choć w oczach bły snęły jej łzy, rzu ciła mu w twarz:

– Nie wie rzę wam, pa nie Lupo.
Kon rad przy le pił do kró lo wej wzrok. Ob le kła się w spo kój, tak jak ciało

ob leka się w naj de li kat niej szą tka ninę, ale zdało mu się, że sły szy bi cie jej
serca, ner wowe i do no śne jak bi cie w dzwon. Jo anna ode szła w mil cze niu,
ale w gło wie cią gle sły szała jego słowa. Za sta na wiała się, dla czego jej
szwa gier, Lu dwik, jej o tym nie na pi sał. Czyż śmierć bra tanka boli go
rów nie mocno jak ją? A może prze ciw nie, nie zro biła na nim wra że nia. Je śli
umarł jej syn, dla czego nic nie czuła? Gdy śmierć wy dzie rała ży cie
z Ka ta rzyny, Jo anna uczuła w sercu ukłu cie i chłód prze nik nął całe jej ciało
od stóp do głów. Roz dy go tana opu ściła kom natę wraz z dwór kami. Ma ria
zaś, do strze gł szy na pod ło dze list od króla Wę gier, pod nio sła go
i prze czy tała, po czym za marła.

Lu dwik zaś skie ro wał się do al kie rza żony i wszedł szy śmiało, rzu cił
z pre ten sją:

– Król nie wy pu ściłby z rąk ta kiego ptaszka!
Usły szała w tych sło wach po ucze nie i ką tem oka spoj rzała na męża.

Na wet nie wspo mniał o Ka rolu Mar telu, ale czyż nie on jej ra dził, by
mo dliła się o jego śmierć? I może wła śnie jego my śli tę śmierć spro wa dziły.
Po czuła do księ cia nie chęć. Lu dwik cmok nął ją w szyję i rzekł, zmie nia jąc
te mat:

– Nie przy wo łuj dwó rek, sam cię roz biorę.
– Dziś chcę spać sama – po wie działa zimno, zbi ja jąc go z tropu.
– Ro zu miem, Jo anno, i nie będę zaj mo wał cię swoją osobą – za pew nił

tro chę na dą sany i do dał: – Ka rol Mar tel nie żyje, na swój spo sób go
ko cha łaś, każda matka roz pa cza po swym dziecku.



Jo anna od su nęła się od Lu dwika, jakby bli skość męża ją draż niła,
i po de szła do okna, po czym pa trząc w ciemne niebo, od parła:

– Mó wi łeś, że ni gdy go nie ko cha łam.
– Chwy tasz mnie za słowa, źle mnie zro zu mia łaś – po wie dział. Zbli żył

się do niej, cmok nął ją w po li czek i znik nął za por tie rami.
Za raz po jego odej ściu za słony się po ru szyły i we szła Ma ria. Sio stry

w mil cze niu na sie bie po pa try wały, obie były w pod łych na stro jach, jedna
my ślała o synu, druga o Lu dwiku Wę gier skim.

– My ślisz, że Lupo mó wił prawdę? – Jo anna pierw sza prze rwała ci szę.
– Nie wiem, wo la ła bym, aby kła mał. Może po ślij do Awi nionu. Pa pież

na pewno ma wia ry godne wie ści o twoim synu – po ra dziła jej Ma ria.
Jo anna uści snęła jej rękę. W oczach sio stry uj rzała strach. Wie działa, co

ją drę czy, i po wie działa:
– Nie bierz so bie do serca gróźb króla Wę gier. Jego słowa mają za siać

w nas strach, spo wo do wać, że nie za znamy spo koj nego snu.
– Jak mam się nie bać, Jo anno! Za mor do wał mi męża. To straszny

czło wiek – ob ru szyła się Ma ria, dy go cząc ze stra chu.
Kró lowa nie po tra fiła jej po cie szyć, zresztą sama nie wie rzyła w to, co

po wie działa. Księżna Du razzo miała ra cję, na le żało oba wiać się Lu dwika
i szy ko wać się do wojny.

– Ju tro opusz czę pa łac twego męża – oznaj miła nie ocze ki wa nie Ma ria.
– Do kąd chcesz iść? Na via Car bo nara?
– Nie. Nie tam, zbyt mocno przy po mina mi szczę śliwe lata z Ka ro lem –

od parła za smu cona wspo mnie niami.
– W ta kim ra zie za miesz kaj w Ca stel dell’Ovo – za pro po no wała

Jo anna. – To bę dzie bez pieczne miej sce dla cie bie i dzieci.
Księżna Du razzo z chę cią na to przy stała i nie ba wem prze nio sła się do

zamku na wy spie.
Tym cza sem Kon rad Lupo w eskor cie dwóch zbroj nych kró lo wej do tarł

do Ca stel Nu ovo. Tuż za mu rami pa łacu ksią żąt Ta rentu chciał ich ode słać,



ale je den z nich rzekł, że do póki nie znik nie w zamku, nie od stą pią go na
krok. Tak więc je chali w trójkę, od czasu do czasu ga wę dząc jak
przy ja ciele, któ rzy już za chwilę staną się wro gami. Kon rad za trzy mał
ko nia przed bramą, a gdy pod nie siono kratę, po pę dził na dzie dzi niec.
Ze sko czył z sio dła i po gnał do zamku. Ga rai wła śnie jadł wie cze rzę
z Wol far tami: Ulry kiem i Gu sta wem, któ rych po do bień stwo do sie bie było
ude rza jące. Obaj byli krzepcy, wy socy, krót ko włosi, o świ dru ją cych
spoj rze niach sza rych oczu. Gdy skie ro wali wzrok na Kon rada, także László
spoj rzał w stronę drzwi, a wi dząc pana Lupo, wstał zza stołu i za żar to wał:

– Jed nak ży je cie, pa nie Lupo? Już my śla łem, że kró lowa ode słała wa szą
głowę do Budy.

– Nie tak prędko – od rzekł otę pia łym gło sem.
Wę gier przyj rzał mu się bacz nie. Kon rad wy dał mu się od mie niony. Nie

tak za pie kły, nie tak hardy jak wcze śniej, nim wy ru szył z zamku do
kró lo wej.

– Wi dzę, że wasz duch tu jesz cze nie po wró cił, wa sze my śli błą kają się
gdzieś da leko stąd... – za uwa żył, a gdy Kon rad mil czał, spy tał: –
Wi dzie li ście się z Jo anną? Da li ście jej list od króla?

Lupo wle pił oczy w Lászla i wy znał:
– Kró lowa nie ma w so bie nic z wil czycy...
Ga rai zbli żył się do pana Lupo i uważ nie na niego po pa trzył. Oczy

Kon rada były za mglone, jakby nie obecne.
– Ule gli ście jej pięk nym oczom, pa nie Lupo, jej złemu uro kowi... –

rzu cił zi ry to wany.
Ga rai prze że gnał się, a wów czas Kon rad jakby ock nął się z le targu,

spoj rzał na kom pana i po wie dział z prze stra chem:
– Je śli tak, to tylko święty ogień może za bić cza row nicę.



ROZ DZIAŁ 5

– Rad je stem, wi dząc was w moim domu – rzekł Kle mens VI do
krew nia ków sie dzą cych przy suto za sta wio nym stole. Oto czył się
bra tan kami, sio strzeń cami i po wi no wa tymi, bo ni komu in nemu tak nie ufał
jak swoim. Umo czył opuszki pal ców w chłod nej wo dzie. Za pach róży
po draż nił mu po wo nie nie, ale to była miła woń, słodka, tak jak ob raz
owego chłopca, który usłu gi wał kar dy na łom, trzy ma jąc przed nimi misę
z wodą z pły wa ją cymi na jej po wierzchni szkar łat nymi płat kami róż. Bie gły
ku pa ziowi lu bieżne oczy i nie lę kały się na wet Ojca Świę tego. On je den
znał sła bo ści krew nia ków, za mi ło wa nia do uciech i roz ko szy, na wet tych
Bogu naj bar dziej nie mi łych. Po uczał ich, na po mi nał, by nie grze szyli, gdyż
Bogu przy się gli czy stość. Ale ża den z nich nie brał so bie do serca jego
prze stróg. Żyło im się w Awi nio nie jak w raju. A może raj nie biań ski nie
jest tak piękny i pe łen uciech jak ten, jaki so bie uwili pod skrzy dłami
swo jego pa pieża. Gdy je ste ście w swo ich pa ła cach, nie wi dzę wa szych
prze wi nień, lecz Bóg prze nika naj grub sze mury i wi dzi oraz sły szy
wszystko, także wa sze my śli. On jest sę dzią naj sroż szym i Jego się
lę kaj cie – po wia dał pa pież. Po mru ki wali na to, bo stary ocze ki wał apro baty
tych słów. Ale swoje wie dzieli – że to nie oni służą Bogu, lecz Bóg służy
im. I dziś, kwiet nio wego wie czoru, uczto wali w pry wat nych kom na tach
pa pieża, choć nie je den z nich wo lałby być te raz w za ci szu swego pa łacu
w ra mio nach ko chan ków albo prze mie rzać Awi nion w zwy kłych sza tach
jak każdy śmier tel nik, od wie dzić ja kąś ta wernę, na peł nić brzuch mię si wem
i wi nem i sko rzy stać z po wa bów wpraw nych w sztuce mi ło snej la dacz nic.
Tym na głym po ran nym we zwa niem do sta wie nia się w pa łacu pa pie skim



Kle mens po mie szał im szyki. O czym stryj, wuj, szwa gier chce mó wić?
Musi mieć im coś waż nego do za ko mu ni ko wa nia. Te raz, gdy na niego
po pa try wali, ob ser wu jąc go dys kret nie, lecz czuj nie, od czu wali nie po kój.
Kle mens do bie gał sześć dzie siątki, ale w ostat nim cza sie bar dzo zmar niał,
zsechł się na wiór, po marsz czona cienka skóra ob le kła ko ści, ręce i twarz
po kry wały sine star cze plamy. Za raza spa dła jak grom z ja snego nieba, nie
tylko dzie siąt ku jąc lud ność miast, ale sta jąc się także przy czyną po gro mów
Ży dów i wzmo żo nej po boż no ści wę drow nych bi czow ni ków, któ rych pa pież
wcze śniej oto czył opieką. Roz prze strze nili się po kró le stwach, roz leźli jak
ro bac two pod płasz czem bractw, co raz bar dziej har dzi i nie bez pieczni.
I tylko pa pie ska klą twa ich za trzy mała. Ciężki to był czas zma gań ze
śmier cią, lecz z tego boju Kle mens wy szedł zwy cię sko, choć przy pła cił to
zdro wiem. I te raz, gdy kar dy na ło wie po pa try wali na pa pieża, ży czyli mu
dłu giego ży cia, ale nie z tro ski i współ czu cia, lecz we wła snym in te re sie.
Wkła da jąc tłu ste ka wałki pie czy stego do gęb i po pi ja jąc naj lep sze wina
z krysz ta ło wych kie li chów, kar dy na ło wie ga wę dzili, schle biali
Kle men sowi, po kpi wali z wro gów i oplot ko wy wali ko ro no wane głowy, nie
oszczę dza jąc swego fran cu skiego króla – Fi lipa. Pa pież przy słu chi wał się
krew nia kom, wy krzy wiał wargi w uśmie chu, po ka zu jąc wy szczer bione
zęby, jakby roz ba wiony tym, co pra wią, aż w końcu umę czony i sko ło wany
mie sza ją cymi się ze sobą gło sami za czął przy sy piać i wnet roz le gło się jego
po chra py wa nie. To ośmie liło kar dy na łów. Ustały żarty i nie winne
po ga wędki, a wy pły nęły pre ten sje, ja kieś wa śnie, nie sna ski mię dzy
krew nymi, wza jemne żale o uwagę pa pieża, o za szczyty i złoto. Kle mens
ock nął się z krót kiej drzemki, po to czył spoj rze niem po ro dzi nie, po słu chał
chwilę i po my ślał, że nim po trzą śnie bi sku pami, wi nien roz pra wić się
z wła sną ro dziną. Spo strze gli, że się obu dził, i umil kli. Te raz pa trzyli na
tego starca już nie jak na po wi no wa tego, lecz jak na króla, jak na Boga
naj po tęż niej szego, przed któ rym zgi nają karki wszy scy mo nar cho wie
chrze ści jań skiego świata.

– Nie swarz cie się, nie za zdrość cie je den dru giemu za szczy tów –
na po mniał ich srogo. – Każ dego z was do ce ni łem i każ dego na gro dzi łem za
wierną służbę. Da łem wam też coś wię cej – moją mi łość. Lecz nic



z do cze snych dóbr nie za bie rze cie ze sobą, nic prócz do brej pa mięci
i ta kichże uczyn ków.

Spo tul nieli, lecz nie słów Jego Świą to bli wo ści się prze lę kli, nie gniewu
Bo żego, lecz nie pew nej przy szło ści bez swego opie kuna. Ową ci szę
prze rwało na dej ście sługi, który za po wie dział gońca z Wę gier. Pa pież ka zał
go wpu ścić, gdyż był to jego czło wiek po słany na wschód, by miał na oku
to, co dzieje się na tam tej ziemi. Za ple cami, po ci chu zwano go
wy le gań cem i nie je den z kar dy na łów do strze gał po do bień stwo mło dzieńca
do pa pieża. Umor do wany po dróżą za trzy mał się w pół drogi przed
pa pie żem i po chy liw szy kark, rzekł:

– Wa sza Świą to bli wość, ar mia wę gier ska opu ściła Budę.
Na tę wieść po wiało grozą. Kle mens VI za marł.
– Wi dzia łeś to? – spy tał pa pie ski sio strze niec, kar dy nał Ni co las de Besse.
– Na wła sne oczy. Kilka ty sięcy lu dzi ru szyło na po łu dnie, po dro dze

do łą czali na jem nicy. W Za da rze cze kają ga lery.
– A We ne cja nie? – do cie kał kar dy nał.
– Wy gląda na to, że Wę grzy uło żyli się z Re pu bliką – od parł po sła niec.
Pa pież za sę pił się i po słał kar cące spoj rze nie bra tan kowi, Pierre’owi

Ro ge rowi de Be au fort, który pod wpły wem wzroku stryja wci snął szyję
w ra miona, jakby po czuł się winny nie po wo dze nia swo jej mi sji na Wę gry.

– To zła no wina – oce nił pa pież.
– Co te raz, stryju? – do py ty wał się Ni co las de Besse.
– Bę dziemy się mo dlić o klę skę Lu dwika.
– A je śli Bóg nas nie wy słu cha? – W roz mowę włą czył się ku zyn

pa pieża, kar dy nał Ber nard de la Tour. – Czy nie pora przejść do czy nów,
Oj cze Święty? Na nie po słusz nych ma cie mocny bat.

Kle mens rzu cił mu sro gie spoj rze nie. Kar dy nał de la Tour nie był młody,
do bie gał pięć dzie siątki, i spra wo wał swój urząd już od ośmiu lat, ale nie
na uczyło go to roz trop no ści i go rą cej krwi nie ostu dziło. Kle mens nie chciał
wojny z Wę grami. Każda wojna za wsze po ciąga za sobą koszty i szar pie
nerwy. Droga z Ne apolu do Rzymu nie taka da leka. Je śli An de ga weń czyk



zdo bę dzie Ne apol, pój dzie na Rzym, a po tem cze muż by nie miał pójść
da lej, na pół noc, na Awi nion?

– Tu są po trzebne roz waga, Ber nar dzie, i cier pli wość. – Pa pież ostu dził
jego za pał. – Je śli Lu dwik nie zdo bę dzie Ne apolu, bę dzie mu siał się
wy co fać, a na wet je śli uda mu się zdo być mia sto, Bóg wie, jak długo tam
po zo sta nie.
 

Wiatr za ko ły sał ga le rami na sre brzy stych wo dach Ad ria tyku. Okręty
wy ła niały się zza ho ry zontu i ro sły w oczach Apu lij czy ków, któ rzy przy byli
na brzeg, by je ob ser wo wać. Wie ści o wiel kiej ar mii pod pro por cami
wę gier skich An de ga we nów, zmie rza ją cej przez do liny, rów niny, bez kre sne
lasy i mo rze, już wio sną 1350 roku do tarły do Apu lii, bu dząc strach przed
na jeźdźcą. Dzie siątki ga ler do biły o świ ta niu do brzegu i rzu ciły w wodne
od męty ko twice. Gdy słońce było już wy soko na nie bie, ty siące lu dzi, koni
i dzie siątki ar mat wy lało się z ga ler jak rwąca rzeka i wdarło na ląd. Zgiełk,
wrzawa, szczęk stali, śmiech, ludz kie głosy, ko mendy – wszystko to
hu czało w uszach króla Lu dwika wo jenną me lo dią, przy któ rej na jego znak
ru szyły hufce i po łą czyły się z na jem ni kami, cze ka ją cymi na wo dza na
roz grza nej słoń cem ziemi apu lij skiej. Działa to czyły się po dro gach
ska li stych i roz mo kłych, w skwa rze ma jo wego słońca albo w chmu rze
ku rzawy. Słony pot ro sił czoła si ła czy cią gną cych ar maty, w wio sen nym
słońcu po ły ski wały zbroje ry ce rzy i sta lowe ostrza mie czów. Szli równo
kusz nicy, mia rowo od mie rzali kroki ha la bard nicy – wszy scy zmie rzali za
swym mo nar chą do celu, któ rym był Ne apol. Król Lu dwik Wę gier ski
prze mie rzał zie mie kró le stwa, które chciał wziąć we wła da nie, i wspo mniał,
że gdy przed paru laty szedł tą samą drogą, wi tały go przy jaź nie tłumy
tu byl ców, na jego wi dok sze roko otwie rano bramy miast, gosz czono go
w zam kach, a tu tejsi ba ro no wie skła dali mu przy sięgę lo jal no ści. Tym
ra zem było ina czej. Lu dzie ucie kali przed ob cymi woj skami jak przed
za razą, za my kano mia sta, a wo kół zam ków uno siła się zło wróżbna ci sza.
Mimo wro go ści, jaką mu oka zy wano, król parł do przodu mila za milą,
mie czem wy rą bu jąc so bie drogę do Ne apolu i po zo sta wia jąc za sobą drogi
i pola na sią kłe krwią, wody rzek zmą cone tru pami oraz la ment wdów,



ma tek i dzieci. Go niły go zło rze cze nia i szły jak echo w dal, by po wró cić
do jego uszu jak klą twa. Po dwóch mie sią cach mar szu po zie miach
Kró le stwa Ne apolu, gdy z lip co wego nieba lał się żar, Lu dwik sta nął
u bram Be ne wentu.

Tym cza sem w Ne apolu strach zaj rzał w oczy kró lo wej Jo an nie. Co rusz
do cho dziły do pa łacu ksią żąt Ta rentu no winy o mar szru cie wojsk
wę gier skich, o ich wiel kiej li czeb no ści i bru tal no ści. Ar mia kró lo wej,
rzu cona prze ciwko wro gowi, top niała, szła na rzeź pod wę gier skie mie cze,
a odór krwi i śmierci wiatr przy ga niał aż do Ne apolu.

– Jesz cze można po wstrzy mać Wę grów. Je śli uda się wam obro nić
Aversę, wy rą bać Wę grów co do jed nego, bę dziemy oca leni – rze kła Jo anna
do męża, gdy fama o tym, że Wę grzy są pod Be ne wen tem, do tarła do
pa łacu ksią żąt Ta rentu.

Gdy książę mil czał, Jo anna po de szła do niego i za pew niła:
– Tym ra zem cię nie za wrócę, Lu dwiku.
Po czuł cię żar tych słów. Może wła śnie li czył, że Jo anna go za trzyma,

gdyż nie chciał po dzie lić losu braci i stać się za kład ni kiem króla Wę gier.
– Wie rzę, że po ko nasz Wę grów – po wie działa, jakby chciała mu do dać

otu chy.
– Je steś wiel kiej wiary, pani – od parł.
Pierw szy raz kró lowa nie uj rzała na mę żow skim ob li czu we so ło ści

i bez tro ski, jakby zdał so bie sprawę, że gra idzie nie tylko o naj wyż szą
stawkę – o ko ronę, na któ rej tak mu za leży, lecz jesz cze o coś wię cej –
o jego ży cie.

– Po pro wa dzę ar mię prze ciwko Wę grom i roz gro mię wę gier skiego
dia bła. A je śli nie... za cho waj po mnie okres ża łoby, nie bierz so bie od razu
męża, je śli choć tro chę mnie sza nu jesz... – po wie dział.

Jo anna usły szała w jego gło sie żal. Może chciał wy wo łać w niej od ruch
współ czu cia?

– Idziesz po zwy cię stwo i wró cisz, tym bar dziej że masz na co cze kać, na
na ro dziny syna...



Jo anna po ło żyła dłoń na brzu chu, uwy dat nia jąc jego krą głość. Była
brze mienna.

Lu dwik nie miał od wrotu, mu siał opu ścić wy godne gniazdko u boku
żony i sta wić czoła Wę grom. Lip co wego po ranka, przy do brej po go dzie
i rześ kim wie trze, książę Ta rentu opu ścił pa łac przy via Tri bu nali. Zo sta wił
tu nie tylko żonę, lecz także coś wię cej: spo kój i pew ność sie bie, jakby
prze czu wał klę skę, jakby oczami wy obraźni wi dział wła sną śmierć. Żal
umie rać pod błę kit nym nie bem Kam pa nii – my ślał, kie ru jąc oczy na
Jo annę, która spo glą dała na niego z dzie dzińca pa łacu na via Tri bu nali. Ale
za raz się oży wił, coś zdało mu się po cie chą. To ja dący obok Hen ryk
Ca rac ciolo. Lu dwik po cie szał się my ślą, że je śli zginą, to obaj. Po wie wały
pro porce, na któ rych pysz niły się fran cu skie li lie, i co rusz prze sła niały
kró lo wej męża i ko chanka, aż obaj cał kiem znik nęli jej z oczu w barw nym
tłu mie.
 

Nad Aversę nad cią gał zmierzch i wraz z ku rzawą pia chu i ziemi okry wał
ty siące tru pów i koni. Jesz cze świeża woń pro chu, krwi, roz pła ta nych
fla ków i jęki do go ry wa ją cych świad czyły o tym, że bi twa nie dawno ustała.
Zbie rano swo ich, w któ rych tliło się jesz cze ży cie. Wę gier skie piki i mie cze
za nu rzały się w cie płych cia łach wro gów, tra fia jąc pro sto w serce, dla
pew no ści, że ża den z nich nie zo sta nie żywy. Wę grzy syci zwy cię stwa już
nie pra gnęli ze msty. Dzię ko wali Bogu, że oca lił ich króla. Lu dwik rzu cił się
w wir walki, sie kąc mie czem i ata ku jąc wroga z naj więk szą za cie kło ścią.
Miał u boku naj wa lecz niej szych ry ce rzy. Na raz wy su nął się na przód,
po zo sta wia jąc ich w tyle, i prze padł w tłu mie. Za raz wy łu skało go by stre
oko Fi lipa Dru ge tha, który rzu cił się za nim z okrzy kiem: Chro nić króla!
W jego pa mięci po wró ciły słowa kró lo wej Elż biety, które wy po wie działa
do niego ostat niego wie czoru przed wy mar szem z Budy: Chroń króla,
Fi li pie. Bądź za wsze bli sko niego. Nie po zwól, by mój drugi syn zgi nął na
two ich oczach. Wtedy jej przy siągł, że prę dzej da się za bić, niż do pu ści do
śmierci Lu dwika.



Na raz zdało się Fi li powi, że Lu dwik się za chwiał. Do strzegł też jego dłoń
za ci ska jącą się na ra mie niu oraz ostrze mie cza skie ro wane ku władcy.
Dru geth nad sta wił wła sną pierś, by chro nić króla, tar czą od parł atak
i do strzegł w szpa rach w przy łbicy prze ciw nika zna jome spoj rze nie. Gdy
ry cerz ją uniósł, Fi lip już nie miał wąt pli wo ści, że ma przed sobą Lu dwika
z Ta rentu. Na raz przy królu zna leźli się László Ga rai i wo je woda
sied mio grodzki Ste fan Lackfi oraz kilku in nych ry ce rzy. Wę grzy jak
wście kłe be stie rzu cili się na wroga i zmu sili Ne apo li tań czy ków do
wy co fa nia się. Po Lu dwiku z Ta rentu prze padł ślad. Kiedy króla po ło żono
na darni, omiótł wzro kiem po chy la jące się nad nim twa rze i rzekł, jakby
chciał po cie szyć swo ich to wa rzy szy:

– Śmierć jesz cze da leko, nie umrę dziś. – I od jął dłoń od kol czugi, krew
cie kła mu po pal cach. Uśmiech nął się, ale był to uśmiech pod szyty
stra chem i nie pew no ścią. Czyżby Bal dwin się po my lił? Przed wy mar szem
z Budy Lu dwik ka zał mu spo rzą dzić ho ro skop. Gwiazdy były dlań
po myślne. Na dworny astro log za pew nił, że król szczę śli wie po wróci
z wy prawy. Lu dwik uwie rzył jego sło wom.

Wę grzy wdarli się do zamku, roz lali się po dzie dzińcu, roz sie kli za łogę,
opa no wali straż nicę i blanki. Króla wnie siono do jed nej z kom nat
i we zwano me dyka. Rana nie była głę boka i ro ko wała pręd kie
wy zdro wie nie, co do dało Wę grom otu chy. Wie czo rem Lu dwik po czuł się
znacz nie le piej i na wet żar to wał ze swo imi do rad cami. Wy słu chaw szy
spra woz dań z za koń czo nej bi twy, król na ka zał trzy dni od po czynku dla
lu dzi i koni, by czwar tego dnia o brza sku ru szyć na Ne apol.

Tym cza sem kró lowa Ne apolu, po zbyw szy się męża, po czuła ulgę.
Lu dwik po wró cił po dwóch dniach, gdy letni dzień ustę po wał zmierz chowi,
a dwo rza nie ze brali się w ja dalni na uczcie. Nie cier pliwy głos księ cia
roz legł się w holu.

– Gdzie kró lowa? Gdzież jest moja żona?! – py tał, rzu ca jąc roz bie gany
wzrok po ką tach.

– W ja dalni, wa sza do stoj ność – od parł je den ze sług i zszedł mu z drogi.



Książę, wspie ra jąc się na ra mio nach dwóch dwo rzan, skie ro wał się do
kom naty. Im bli żej ja dalni, tym wy raź niej sły szał do cho dzący stam tąd
we soły gwar roz mów i mu zykę. Wkro czył do środka cuch nący dy mem
i zbro czony krwią. Za trzy mał się w progu i ro zej rzał wo kół. Oto zo ba czył
Jo annę sie dzącą przy stole po śród dwo rzan, ra do sną i roz we se loną, jakby
nie obec ność mał żonka po zwo liła jej roz wi nąć skrzy dła, jakby bez niego
od żyła. Lu dwik zmarsz czył brwi, na usta ci snęły mu się pie kące gnie wem
słowa, ale zmil czał i tylko przy gryzł wargi, aż po si niały. Gdy po chwili
przy stole zro biło się ci cho, bo wzrok kró lo wej na tknął się na męża, książę
burk nął do Jo anny:

– Jak wi dzi cie, żyję... Po nie śli śmy klę skę. Wę grzy nas roz gro mili.
Wszyst kie spoj rze nia skie ro wały się na Lu dwika. Dwo rza nie wstali od

stołu i po chy lili przed nim głowy, wpa tru jąc się w niego z ja kąś
dez apro batą. Od czy ty wał w ich oczach po są dze nie o tchó rzo stwo i był
pe wien, że każdy z nich wo lałby do stać wieść o jego śmierci, niż uj rzeć go
tu taj ży wego, lecz po ko na nego. Jo anna po de szła do męża i po wie działa:

– Wes przyj się na mnie, trzeba cię opa trzyć, książę, za pro wa dzę cię do
twej kom naty. Gi soldo, przy nieś płótna i go rącą wodę, a wy, mar szałku –
zwró ciła się do si gnora Ge ro lama – po ślij cie po me dyka.

Lu dwik wsparł się na ra mie niu żony. Po czuł cie pło jej ciała i słodką woń
po ma rań czy, jaką pach niały jej włosy, i rzekł drżą cym gło sem, spo zie ra jąc
na wpa tru ją cych się w niego dwo rzan:

– Za kilka dni tu będą. Przyjdą po na sze głowy.
Jo anna za drżała na tę groźbę i ugięła się pod cię ża rem męża, tym cza sem

zza jego ra mie nia wpa try wał się w kró lową wielki ko ne tabl, Tom maso
San se ve rino. Po sępny wy raz jego twa rzy ją przy bił, lecz na ra zie nie py tała
o nic, na le żało za jąć się ran nym księ ciem. Wy pro wa dziła go na ko ry tarz,
gdzie na tknęła się na ran nego Hen ryka Ca rac ciola, wspie ra ją cego się na
ra mie niu Got fryda Ma rzano. Ma rzano, który jako mło dzie niec roz po czął
służbę u sta rego króla Ro berta, te raz li czył so bie pra wie pięć dzie siąt lat
i wiek przy pró szył mu głowę si wi zną, ale miał jesz cze w so bie wiele



krzepy, umysł ja sny i by stry. Jo anna za trzy mała się i spoj rzała na Hen ryka,
gdy usły szała na glący ją głos męża.

– Chodźmy! Na co cze kasz? – po wie dział znie cier pli wiony książę
Ta rentu.

Jakże ża ło wał, że miecz, który wbił się głę boko, omi nął serce hra biego
Ge race. Po stę ku jąc, książę do tarł do kom naty. Zwa lił się jak ka mień na
łoże, gdy we szła Gi solda z dzba nem go rą cej wody i płót nami. Kró lowa
za raz ją od pra wiła i sama za jęła się roz bie ra niem męża. Ko lejno zdjęła
z niego krótki płaszcz, je dwabny ka ftan i ko szulę. Po chwili książę był nagi
od pasa w górę. Na lała wody do misy i za mo czyła płótno.

– Obie ca łem ci zwy cię stwo, Jo anno, i... było ono bli skie – rzekł książę
z go ry czą, spo glą da jąc na żonę i po ję ku jąc, gdy ob my wała mu ranę. Rana
nie była głę boka, krew już zdą żyła za krzep nąć, za to ksią żęca duma bar dzo
ucier piała w po tyczce z Wę grami.

– Bli skie? – po wtó rzyła.
– Sta ną łem prze ciwko Lu dwi kowi oko w oko, dra sną łem go w ra mię,

i był bym go za siekł na śmierć, gdyby nie je den z jego ry ce rzy.
– Skąd wiesz, że to był król? – spy tała za in try go wana.
– Gdy go do pa dłem, usły sza łem okrzyk: Chro nić króla! Jego Wę grzy

oca lili mu ży cie. A po tem była już tylko rzeź. Skąd w nich tyle sił, roz nie śli
nas w pył – rzekł ze zgry zotą, spo glą da jąc ku żo nie w ocze ki wa niu, że coś
po wie. Roz sier dzony mil cze niem, chwy cił jej dłoń, w któ rej trzy mała
mo kre płótno, spoj rzał w oczy i rzu cił zi ry to wany: – Masz mi za złe, że
wró ci łem do Ne apolu! Za pewne wo la ła byś, aby mnie po sie kano jak
kró lika! – Na raz zwol nił uścisk, a wtedy wy su nęła rękę, od wró ciła oczy
i za nu rzyła płótno w wo dzie. – Spójrz mi w oczy, Jo anno! – za żą dał.

– Ga lery cze kają na mo rzu – od parła wy mi ja jąco.
– Znowu mamy ucie kać?! – ob ru szył się.
– Ucie kłeś spod Aversy, cze muż te raz wzdry gasz się przed ucieczką

z Ne apolu, je śli to ocali na sze głowy? – od parła.



– Do brze! Udo wod nię, że nie je stem stra chli wym za ją cem! Zo stanę
w Ne apolu, by go bro nić, choć bym miał zgi nąć!

Za cie trze wił się, gniew się w nim roz pa lił i buch nął z taką mocą, że
Jo anna nie za mie rzała od wo dzić męża od tego po sta no wie nia i tylko
po wie działa:

– Do brze, za tem zo stań. Po płynę sama.
– Nie sama! – krzyk nął i po chwy cił ją za prze guby rąk, po czym

przy cią gnął do sie bie i po trzą snął nią mocno. – No sisz mo jego syna! Nie
za po mi naj o tym!

– Nie wy drę go so bie z łona, by go to bie zo sta wić! – rze kła zu chwale.
Książę roz warł palce i oswo bo dził żo nine ręce z uści sku. Uspo koił się.
– Po pły niemy ra zem – po sta no wił i wsparł głowę na po duszce. Z gar dła

do był mu się jęk. Może tym chciał przy cią gnąć uwagę Jo anny, skru szyć jej
serce, wzbu dzić w niej współ czu cie, lecz kró lowa nie oka zała żad nego
z tych uczuć. Jego obec ność tu taj cią żyła jej i iry to wała. Na raz od strony
drzwi usły szała szmer i kroki. Jo anna do strze gła Gi soldę, za którą kro czył
me dyk, Żyd Aza riasz. Nie raz wzy wano go na dwór kró lew ski jesz cze za
ży cia sta rego króla Ro berta, gdy aku rat si gnora Te bal dea nie było pod ręką
albo gdy ów bez rad nie roz kła dał ręce nad cho rym. Kró lowa pod nio sła się
i rze kła do męża:

– Zo sta wiam cię w rę kach me dyka. – I zwró ciła się do le ka rza: – Rana
nie wy daje się głę boka, lecz twoje oko, Aza ria szu, jest by strzej sze niż moje
i le piej to oceni. Spraw, żeby książę szybko od zy skał siły.

Me dyk ką tem oka po chwy cił spoj rze nie księ cia. Lu dwik po pa try wał ku
nim i nad sta wiał ucha. Jego wzmo żona czuj ność była na stęp stwem
nie uf no ści. Miał wra że nie, że nikt na kró lew skim dwo rze nie spo gląda na
niego przy chyl nie, a jego po wrót bu dzi nie chęć.

– Przy nieś mi wina, pani – po wie dział książę, za trzy mu jąc żonę u progu.
– Do brze – od parła i wy szła na ko ry tarz. Cze kała tu na nią Gi solda, którą

spy tała:
– Gdzie za nie siono hra biego Ge race?



– Do kom naty go ścin nej – od parła.
– Przy nieś wino księ ciu Lu dwi kowi – po wie działa Jo anna i udała się do

Hen ryka Ca rac ciola. Gdy we szła do kom naty, za stała przy ran nym Got fryda
Ma rzano, który wła śnie za ci snął sze roki pas płótna na jego ra mie niu, by
za ta mo wać krew.

– Wyj dzie z tego? – spy tała.
Pod niósł się i po chy liw szy kark, od parł:
– Tak. Stra cił sporo krwi, ale bę dzie żył.
Po czuła ulgę i spoj rzała na Ca rac ciola – był wy mę czony, mi zerny i słaby.

Po pa trzył na kró lową męt nym, co raz mniej obec nym wzro kiem, aż za mknął
po wieki.

– Po trze buje od po czynku – rzekł Got fryd.
– Za tem chodźmy, przy ślę sługę, by przy nim czu wał.
Wy szli na ko ry tarz, tu taj kró lowa jęła wy py ty wać si gnora Ma rzano

o prze bieg bi twy, o siły wę gier skie i o klę skę jej wojsk. Opo wie dział
o nie zli czo nych re gi men tach na jem ni ków, o ich sile i im po nu ją cej od wa dze,
o bez względ no ści, o bi twie, która przy po mi nała rzeź, o ataku łucz ni ków,
o desz czu strzał, które na nich spa dły z nieba, wresz cie o księ ciu Lu dwiku,
który rzu cał się jak dzi kie zwie rzę na prze ciw nika, lecz wszystko to na nic
się zdało wo bec prze wagi li czeb nej wroga.

– Po dobno książę Lu dwik był bli sko króla Wę gier – rze kła.
– Nie wi dzia łem, pani – od parł. – Ale na polu bi twy wszystko może się

zda rzyć.
Jo anna się za du mała. Może ta opo wieść jest je dy nie wy my słem jej męża.

Może chciał do dać so bie za sług, a je śli to w isto cie był król, ża ło wała, że
nie zgi nął, gdyż jego śmierć roz wią za łaby ich kło poty. Tym cza sem mu szą
ucie kać, ale od kąd do tarła wieść, że Wę grzy są u wy brzeży Ad ria tyku,
kró lowa li czyła się z ko niecz no ścią ucieczki do Pro wan sji.
Przy go to wy wano się na tę chwilę z każdą ko lejną no winą o klę sce wojsk
ne apo li tań skich, które Wę grzy roz no sili w proch, aż do tarli do Be ne wentu.
Każ dego dnia kró lowa wy da wała dys po zy cje do ty czące ła do wa nia wiel kich



skrzyń i ku frów, wor ków peł nych mąki oraz be czek z oliwą i wi nami. Od
kil ku na stu dni ga ler nicy nie opusz czali statku. Jej my śli spło szyło na dej ście
ad mi rała del Balzo. Spoj rzała na niego z po czu ciem klę ski i oznaj miła:

– Ju tro o wscho dzie słońca każ cie pod no sić ko twice, ad mi rale.
– Jedna z ga ler może od pły nąć w każ dej chwili, ale druga czeka na

pro wiant, wa sza wy so kość – od parł Ri naldo del Balzo.
– Kiedy bę dzie mo gła wy pły nąć? – do py ty wała się.
– Ju tro przed zmierz chem.
– Do brze, ru szy cie w ślad za nami, ad mi rale. Trzeba uprze dzić księżnę

Ma rię, by była go towa ju tro przed świ tem.
– Księżna może pły nąć wraz ze mną drugą ga lerą, wa sza wy so kość –

za pro po no wał Ri naldo.
– Zgoda – przy stała kró lowa bez wa ha nia. Ma ria zy ska wię cej czasu i nie

trzeba bę dzie bu dzić dzieci jesz cze nocą.
– Spo tkamy się w Ga ecie – po sta no wiła kró lowa. – Po ślij cie czło wieka

do Ca stel dell’Ovo z wia do mo ścią dla Ma rii.
Kró lowa spiesz nie skre śliła na per ga mi nie parę słów, po czym wrę czyła

list ad mi ra łowi.
– Tak uczy nię – rzekł i ode braw szy list, po chy lił głowę. Kro pelki potu

zro siły mu czoło, od we wnątrz roz pie rało go nie zwy czajne go rąco. Czuł
pul so wa nie w skro niach, krew roz py chała tęt nice, a serce tak mu wa liło,
jakby chciało roz wa lić pierś. Ochło nął do piero w ko ry ta rzu. Sko czył
wzro kiem po mrocz nych ką tach pa łacu, jakby cze goś szu kał. Wresz cie zza
za ułka wy pełzł cień i Ri naldo do strzegł swego syna Ro berta.

– Jedź do księż nej Du razzo, oto list od kró lo wej – rzekł do niego, a oczy
świe ciły mu trium fem.

Ro bert ode tchnął pełną pier sią. Los im sprzy jał. Je śli wszystko się
po wie dzie, nie ba wem bę dzie się ty tu ło wać księ ciem.

Tym cza sem Gi solda we szła do kom naty księ cia Lu dwika z dzba nem
peł nym wina. Żyd pró bo wał na poić ran nego ja kąś mik sturą, którą ten
wy pluł i otarł szy usta, rzu cił z gnie wem:



– Cóż to za pa skudz two, któ rego smród i smak przy pra wiają o mdło ści!
Dwórka kró lo wej na peł niła czarę wi nem i po de szła do księ cia.
– Na pij cie się, książę – po wie działa i wy cią gnęła ku niemu kie lich.
– Gdzie moja żona? – spy tał Lu dwik, świ dru jąc Gi soldę po dejrz li wym

wzro kiem. – To ona, a nie ty, miała przy nieść mi wina! – krzyk nął
i wy trą cił kie lich z rąk dwórki. Wino roz lało się na po ściel. – Idź do niej
i po wiedz, że ma tu przyjść!

Gi solda spło szona na tych miast po spie szyła do Jo anny. Wieść o fu rii
księ cia ani nie zdzi wiła kró lo wej, ani jej nie prze stra szyła. Kiedy we szła do
kom naty, Lu dwik spał ka mien nym snem, po chra pu jąc gło śno. Stary
Aza riasz, wy stra szony gnie wem księ cia, na wi dok kró lo wej po czuł wielką
ulgę.

Tym cza sem Ro bert del Balzo gnał konno za cie nio nymi ulicz kami. Pora
była już późna i słońce przy brało barwę szkar łatu, gdy sta nął przed
ob li czem Ma rii oto czo nej gro madką dzieci.

– Si gnor Ro ber cie – rze kła księżna, trzy ma jąc na rę kach naj młod sze
dziecko, trzy let nią Mał go rzatę. – Z czym przy by wasz?

– Księżno, przy wio złem list od kró lo wej.
Wy jął spod płasz cza zło żony per ga min i po dał Ma rii, która od dała

dziecko jed nej z dwó rek, by móc czy tać.
Droga Ma rio, na sze woj ska zo stały po ko nane. Lu dwik Wę gier ski jest

w Aver sie. Ju tro skoro świt moja ga lera od bija od Ne apolu. Cie bie i Twoje
dzieci po wie rzam pie czy ad mi rała, za bie rze Was na po kład dru giej ga lery,
która po pły nie w ślad za mną. Będę cze kać na Was w Ga ecie.

Ob łok nie po koju okrył czoło Ma rii. Księżna skie ro wała wzrok na si gnora
del Balzo i po wie działa:

– Jak długo to po trwa, si gnor Ro ber cie? Jak długo jesz cze król Wę gier
bę dzie nas nę kać? Lę kam się o przy szłość, boję się o moje dzieci.

To wy zna nie go ośmie liło, bo zbli żył się i chcąc ją uspo koić, rzekł:
– Z dala od Lu dwika je ste ście bez pieczni, księżno... a ja zro bię wszystko,

by was uchro nić przed nie bez pie czeń stwem. Na wet nie wie cie, jak je ste ście



mi dro dzy...
Bił od niego ja kiś żar i nie zwy kły blask, ale w jego spoj rze niu było coś,

czego nie po tra fiła na zwać i co przej mo wało ją nie zro zu mia łym lę kiem.
Pró bo wała go zdu sić, tłu ma cząc so bie, że nie ma bar dziej od da nych
kró le stwu lor dów niż Bal zo wie.

– Wiem, si gnor Ro ber cie, wasz oj ciec i wy słu ży cie nam wier nie, bądź cie
pewni, że pierwsi bę dzie cie na gro dzeni za za sługi – za pew niła.

Chy try uśmiech prze mknął przez jego sze ro kie wargi, ale Ma ria już go
nie do strze gła, gdyż zwró ciła twarz w stronę okna, za któ rym niebo
fio le to wiało od zmierz chu. Ro bert śle dził księżnę wzro kiem i ob li zał usta
na myśl, że ju tro sam od bie rze na grodę.

– Za bierz cie tylko niańkę do dzieci – rzekł Ro bert na od chodne.
Gdy spoj rzała na niego, nie ro zu mie jąc tego żą da nia, wy ja śnił:
– W Ga ecie prze sią dzie cie się na ga lerę kró lo wej. Bę dzie cia sno, ale za

to od bę dzie cie po dróż u boku jej wy so ko ści, księżno.
Już nie drą żyła sprawy. Oczy wi ście, że wo la łaby za brać ze sobą służbę

i zbroj nych, ale ro zu miała, że nie dla każ dego znaj dzie się miej sce na
po kła dzie.

– Do brze, uczy nię we dle woli kró lo wej – od rze kła. Gdy Ro bert od szedł,
we zwała do sie bie Nic co li niego i po wie działa:

– Lu dwik Wę gier ski lada dzień sta nie u bram Ne apolu, mu simy ucie kać,
lecz ty, si gnor Nic co lini, zo sta niesz tu, by za mek nie wpadł w łapy króla
Lu dwika.

Był za sko czony tą de cy zją, wo lałby być u boku księż nej i jej dzieci,
słu żyć im i strzec przed nie bez pie czeń stwem.

– Uczy nię, jak roz ka że cie, księżno, lecz kto bę dzie was strzegł?
– To roz kaz kró lo wej, nie mój, ad mi rał rę czy za na sze bez pie czeń stwo –

od parła. Wo la łaby być na jego miej scu, a jed nak nie mo gła tu zo stać, bo
je śli król Wę gier zwę szy, że Ma ria ukrywa się w mu rach Ca stel dell’Ovo,
uczyni wszystko, by ją do stać w swoje ręce.



Tym cza sem Ro bert del Balzo opu ścił za mek i po gnał do ro dzin nego
domu. Na dzie dzińcu zo sta wił ko nia i znik nął w na grza nych od słońca
mu rach pa łacu. Po biegł na pię tro, szu ka jąc ojca i brata. Za stał ich
w kom na cie przy za sta wio nym stole, była bo wiem pora wie cze rzy.

– Ma ria od prawi służbę i zbroj nych? – spy tał Ri naldo, do strze gł szy zza
ko tary Ro berta.

– Tak, wej dzie na po kład je dy nie z niańką i dziećmi. A wła śnie, co
z dziew czyn kami? – spy tał Ro bert. – Le piej, żeby nie było ich przy matce,
go towe na ro bić wrza sku.

– Pe rotto bę dzie je eskor to wał na ga lerę, a księżnę za trzy mam
w kom na cie pod byle pre tek stem. Gdy Nic co lini od stawi je na sta tek, wróci
po Ma rię, lecz księż nej już w zamku nie bę dzie.

Ad mi rał uniósł kie lich z wi nem i upił parę ły ków. Od sta wił czarę
i do strzegł na twa rzy star szego syna fra su nek. A może to był lęk? Oj ciec
pod niósł się i po kle pał Ro berta po ra mie niu, jakby chciał do dać mu sił.

– Od wagi, Ro ber cie. Słu ży łem sta remu kró lowi dłu gie lata, te raz służę
jego wnuczce i choć do chra pa łem się ty tułu ad mi rała, już mi on nie
wy star cza i chcę wię cej, ale nie dla sie bie, lecz dla was. Chcę wi dzieć na
wa szych sza tach złote li lie.

Ro bert się uśmiech nął, wargi Pe rotta także wy krzy wił uśmiech, ale nie
wia domo, czy była w nim życz li wość dla brata, czy za zdrość. Był o rok
młod szy od Ro berta, więc na gor szej po zy cji. Nie dla niego tak ła komy
ką sek jak sama księżna Du razzo.

Na rada w pa łacu del Bal zów trwała długo w noc, oj ciec z sy nem
oma wiali każdy szcze gół planu, jaki na za jutrz mieli wpro wa dzić w ży cie.



ROZ DZIAŁ 6

Mewy to wzla ty wały w niebo i bia łymi pla mami dziu ra wiły jego
przy bru dzony nad cią ga ją cym zmierz chem błę kit, to zni żały lot i ko ło wały
nad spo koj nymi wo dami mo rza. Sto jąc na roz le głym zam ko wym ta ra sie,
Ma ria po dą żała za nimi za my ślo nym wzro kiem. Ju tro o tej po rze znaj dzie
się na statku, a wiatr bę dzie ich gnał na pół noc, do Pro wan sji. Czy
kie dy kol wiek tu po wróci? Czy znowu uj rzy to samo niebo, które te raz
że gna tę sk nym wzro kiem? Nic nie było pewne, oprócz ucieczki. Wiatr
szarp nął we lo nem Ma rii. Księżna unio sła cienki woal z twa rzy i do strze gła
sto ją cego opo dal Nic co li niego. Nie dawno wy szedł z ni szy i przy pa try wał
się jej ukrad kiem.

– Księżno, przy był si gnor del Balzo – oznaj mił, na tra fiw szy na jej wzrok.
Ma ria skie ro wała się do zamku, w mil cze niu mi nąw szy dwo rza nina.

Nic co lini po dą żył za nią. W kom na cie już szy ko wano dzieci do drogi, ale
w ocze ki wa niu na ad mi rała po zwo lono im ba wić się drew nia nymi bą kami,
które wpra wione w ruch mi go tały tę czą barw, wy wo łu jąc śmiech i ra do sne
okrzyki. Księżna do strze gła Ri nalda po chy la ją cego przed nią głowę i w tym
sa mym mo men cie po czuła, jak ktoś chwy cił ją za rękę, i usły szała głos
Kle men tyny:

– Te raz wy za kręć cie bą kiem, mamo.
Ma ria przy kuc nęła i roz ru szała za bawkę, a wtedy dziew czynka kla snęła

w dło nie z en tu zja zmem, bu dząc śmiech star szych sióstr, Jo anny
i Agnieszki. Naj młod sza, Mał go rzata, pod bie gła do matki i wci snęła twarz
w jej suk nię, jakby lę kała się spoj rze nia przy by sza. Ma ria wzięła ją na ręce.

– Ga lera go towa, księżno – oznaj mił Ri naldo.



Na gle w kom na cie zro biło się mroczno. Niebo po si niało od cięż kich
chmur. Nad cią gnęły nie ocze ki wa nie, zwia stu jąc bu rzę.

– Mo żemy iść, ad mi rale – po wie działa, a wów czas pan del Balzo rzekł
do niej:

– Mam wam coś do prze ka za nia, księżno, w cztery oczy.
Za wa hała się, a wtedy do dał:
– Pe rotto za bie rze księż niczki na sta tek. Trzeba się spie szyć, nad ciąga

bu rza.
Ma ria do strze gła zza ra mie nia ad mi rała jego sy nów. Cze kali na roz kazy.

Od dała Mał go rzatę Ro sa nie i przy ka zała jej:
– Za bierz dzieci, za raz do was do łą czę. Spo tkamy się na statku.
Na twa rzy dwórki od ma lo wało się wa ha nie.
– Pój dzie z wami si gnor Nic co lini – po wie działa księżna, żeby ją

uspo koić.
Dzieci wy szły pod pie czą Nic co li niego, któ rego szyję mocno ob jęły

chude ra miona Kle men tyny, da lej szli Pe rotto i kilka dwó rek, z któ rych
tylko Ro sana miała wsiąść na sta tek. W ko ry ta rzu cze kali zbrojni ad mi rała,
by eskor to wać ksią żęcą ro dzinę aż do portu. Na raz z mrocz nego ko ry ta rza
wy ło nił się chudy ja sno włosy chło piec i wle piw szy wy stra szone oczy
w Nic co li niego, rzekł do niego:

– Od jeż dża cie, stryju?
Nic co lini za trzy mał się i zbli żyw szy do chłopca, od parł:
– Tak, Ar man dzie, ale wkrótce wrócę.
– Jesz cze dziś?
– Tak, nim usta nie bu rza.
– Wie cie, że boję się bły ska wic, stryju – rzekł Ar mand.
Nic co lini po chy lił się nad nim i po ra dził:
– Scho waj się w ja kąś ciemną dziurę, tam nie bę dziesz ich wi dział.
Ar mand przez ra mię stryja spoj rzał na księż niczki. Star sza, Jo anna, tak

bar dzo po dobna do swej ciotki, kró lo wej Ne apolu, uśmiech nęła się.



Nic co lini uszczyp nął chłopca w po li czek z ja kąś ser decz no ścią i za raz
znik nął w mroku dłu giego ko ry ta rza. Ar mand, dzie wię cio la tek, nie dawno
osie ro cony przez matkę i ojca, był pod opieką stryja, za wsze bli sko niego.
Gdy Nic co lini i reszta znik nęli mu z oczu, chło piec ru szył w prze ciwną
stronę, mi ja jąc dwóch zbroj nych, któ rzy przy byli tu z ad mi ra łem. Jesz cze
przez mo ment czuł na so bie ich wzrok.

Gdy w sieni uci chły kroki, Ma ria zwró ciła się do Ri nalda:
– Za tem mów cie, ad mi rale, co ma cie mi do prze ka za nia.
Pan del Balzo po stą pił kilka kro ków, pod szedł do okna, jakby chciał coś

spraw dzić, i od cze kał chwilę.
– Nie milcz cie, na Boga! – Znie cier pli wiła się. – Wie cie, że pora

od pły wać.
Ad mi rał od szedł od okna ja kiś ner wowy i uspo koił się do piero, gdy

z sieni za wró cił Ro bert. Syn Ri nalda, za mknąw szy drzwi, przy sta nął tuż
przy progu. Jego obec ność zdzi wiła Ma rię.

– Chcie li ście mó wić w cztery oczy, ad mi rale – za uwa żyła, prze śli zgu jąc
się wzro kiem to po Ri nal dzie, to po jego synu.

– Ta sprawa do ty czy także Ro berta – oświad czył.
– Do brze, niech zo sta nie – zgo dziła się, chcąc za koń czyć sprawę i czym

prę dzej opu ścić za mek.
– Pa mię ta cie, księżno, kiedy wiele lat temu po ta jem nie po szli ście do

pa łacu Du raz zów, a wkrótce po tem po ślu bi li ście księ cia Ka rola? – za czął
stary pan del Balzo.

Ma ria nie ro zu miała, dla czego wraca do tego zda rze nia, wszak mi nęło
wiele lat.

– W czymże my, lor do wie de Baux, je ste śmy gorsi? – spy tał.
Da lej nie wie działa, do czego zmie rza, więc wy ja śnił wprost:
– Pora zrzu cić wdo wie szaty, po trze bu je cie męża...
Za uwa żył, jak wy trzesz czyła oczy z za sko cze nia, a chcąc uprze dzić jej

słowa, do dał:



– Nie mu si cie go da leko szu kać. Stoi przed wami.
Ad mi rał od wró cił się i skie ro wał wzrok na syna.
Ma ria ze sztyw niała i po wie działa gro bo wym gło sem:
– Na igry wa cie się ze mnie, ad mi rale.
– Nie, księżno – za pew nił z po wagą. – Ża den z nas nie ośmie liłby się

z was na igry wać. Usza nu jemy was, dla tego naj pierw ślub, nie go dzi się
bo wiem brać ob lu bie nicy przed świę tym sa kra men tem.

– Nie po ślu bię si gnora Ro berta, ad mi rale! Ni gdy! Go towa je stem pu ścić
w nie pa mięć wszystko, co rze kli ście, je śli na tych miast stąd odej dzie cie! –
po wie działa pod nie sio nym gło sem. Była tak obu rzona, iż nie wąt pił, że
prze prawa z nią nie bę dzie ła twa. Mimo jej uporu obaj del Bal zo wie tkwili
w miej scu, wów czas Ma ria skie ro wała się do drzwi, lecz Ro bert za gro dził
jej drogę, roz po ście ra jąc mu sku larne ra miona. Spoj rzała mu hardo w oczy
i od na la zła w nich to samo spoj rze nie, które wi działa wcze śniej. Już
wie działa, że były to za wzię tość i prze bie głość, a te raz do strze gła jesz cze
lu bież ność. I do my śliła się, że ten po mysł za lągł się w jego gło wie
wcze śniej, że wszystko zo stało skru pu lat nie za pla no wane.

– Nie prze stą pi cie progu zam ko wej bramy, si gnor Ro ber cie! –
za gro ziła. – Straże was nie prze pusz czą! Pod niosę taki krzyk, że usły szą
wszy scy, nie wyj dzie cie stąd żywi!

– Nie pi śnie cie słówka, Ma rio – rzekł z cy nicz nym uśmie chem Ro bert. –
Chyba że... chce cie uj rzeć trupy wa szych dzieci.

Ma ria za marła, po ciem niało jej przed oczami i po czuła na ustach kwa śny
po ca łu nek Ro berta. Ode rwała wargi i splu nęła mu w twarz.

– Zniosę od was każdą obe lgę – za pew nił i otarł ślinę. Roz warł drzwi do
sieni i z mroku wy ło niła się za kap tu rzona po stać.

– Wejdź, kle cho. Ma ria pra gnie mnie po ślu bić z wła snej nie przy mu szo nej
woli.

Po ły sku jąca stuła w rę kach du chow nego przy kuła wzrok księż nej, a gdy
je dwab złą czył dło nie ofiary i kata, przed jej oczami za le gła ciem ność



i po śród pio ru nów wa lą cych w mo rze sły szała słowa przy sięgi re cy to wa nej
przez kle chę.

– Czy wy, pani, Ma ria An de ga weń ska, księżna Du razzo, ma cie
nie przy mu szoną wolę po ślu bić si gnora Ro berta del Balzo?

Obaj Bal zo wie wle pili w nią źre nice, także kle cha cze kał na jej
od po wiedź. Pra gnęła krzyk nąć, że nie chce, że go nie na wi dzi, że ją zwiódł
i go prze klina, ale coś utkwiło jej w krtani, a przez głowę prze mknęło, czy
aby ten ksiądz nie jest tak jak ona przy mu szony groźbą. Za tem próżno
szu kać u niego ra tunku, gdy sam drży o swój los.

– Od po wiedz cie, naj mil sza Ma rio – po na glił ją Ro bert. Spoj rzała na
niego i wspo mniała swoje dzieci, za drżała z lęku o ich ży cie. Tak, zrobi dla
nich wszystko.

– Mam – po twier dziła.
Ro bert przy siągł Ma rii, że jej nie opu ści aż do śmierci i Boga oraz kle chę

przy wo ły wał na świadka, że bie rze ją so bie za żonę i że przy rze cze nia
do trzyma.

– Mo żesz już iść – rzekł Ro bert do księ dza.
Kle cha z du szą na ra mie niu wy co fał się do sieni. Ri naldo wy szedł

ostatni. Nie za mknął drzwi, lecz przy tknął ucho do szpary i usły szał słowa
syna skie ro wane do żony:

– Te raz we zmę to, co na leżne mę żowi. Po wa szej woli albo wbrew wam,
wy bie raj cie, Ma rio...
 

Nic co lini wstrzy mał wierz chowca nad brze giem mo rza, nad któ rym
bły ska wice cięły sine niebo, a pio runy wa liły w wodę z taką siłą, jakby
chciały roz łu pać mor skie dno. Zdjął z sio dła Kle men tynę. Dziew czynka
oplo tła ra mio nami jego krótką szyję i przy tu liła twarz do jego po liczka.
W ob ję ciach sługi, któ rego wi dy wała każ dego dnia, czuła się bez piecz nie.

– Daj cie dziecko – rzekł Pe rotto do Nic co li niego i wy cią gnął ręce po
księż niczkę.



– Nie chcę z nim iść. – Kle men tyna moc niej za ci snęła rączki na szyi
sługi. – Chcę do mamy.

– Za raz ją tu przy wiozę, ale mu sisz iść z donną Ro saną, si gno rem
Pe rot tem i two imi sio strami. Słu chaj się niani.

Po czuł, jak uścisk na jego szyi się po luź nia, chwilę po tem Kle men tyna
była na rę kach pana del Balzo, i ru szyli ku ga le rze. Nic co lini nie cze kał, aż
wsiądą na po kład, lecz wsko czył na ko nia i wró cił do Ca stel dell’Ovo.
Spo dzie wał się, że w dro dze na tknie się na księżnę Du razzo eskor to waną
przez ad mi rała. Gdy jej nie spo tkał, uznał, że coś ją za trzy mało w zamku.
Wje chał na dzie dzi niec w stru gach ulew nego desz czu. Prze kro czyw szy
bramę, od razu spy tał straż ni ków o księżnę.

– Księżna od je chała z ad mi ra łem i si gno rem Ro ber tem.
Nic co lini skie ro wał się do zamku. Wszedł do prze stron nego holu i ru szył

na górę. W zamku pa no wała głu cha ci sza. Za uwa żył, że drzwi od al kie rza
Ma rii są uchy lone, roz warł je na oścież i znik nął w środku. W kom na cie
cią gle uno siła się woń kwia tów, jaką pach niały suk nie księż nej Du razzo.
Ża ło wał, że mu siał tu zo stać, ale roz kaz wy pełni i da od pór Wę grom, je śli
od ważą się po dejść pod mury for tecy, i utrzyma za mek, by Ma ria i jej
dzieci miały do kąd wró cić. Wy szedł na ko ry tarz i na gle usły szał czy jeś
po chli py wa nie. Stare za mczy sko miało nie zli czoną liczbę kom nat, nisz,
ta jem nych przejść. Nad sta wił ucha i wy ła pał ów płacz, który do cho dził
z po bliża. Do strzegł ja kąś ciemną wnękę, i tam się skie ro wał. Strop był tak
ni ski, że mu siał po chy lić nie tylko głowę, lecz także plecy. Zszedł scho dami
w dół, do ni szy, i uj rzał Ar manda wci śnię tego w kąt. Sie dział
z pod kur czo nymi no gami, ko lana oplótł chu dymi ra mio nami i pa trzył na
stryja.

– Chodź, Ar man dzie. – Nic co lini wy cią gnął do niego dłoń.
Gdy chło piec upar cie tkwił w miej scu, spy tał:
– Tak bar dzo bo isz się bu rzy?
Ar mand po trzą snął głową i od parł:
– Si gnor del Balzo... Nie ma go tu taj? Po szedł so bie?



– Tak, jest już na ga le rze z księżną Ma rią i księż nicz kami. Wiesz, że
od pły wają do Pro wan sji...

– Wiem – po tak nął wy lęk niony.
– Mar twisz się? Prze cież kie dyś wrócą.
– Nie wrócą, bo...
Na gle za milkł i spu ścił wzrok.
– Bo? – po wtó rzył Nic co lini.
– Si gnor Ro bert po wie dział, że utnie im głowy. Wi dzi cie, stryju, że nie

wrócą...
Nic co lini zmarsz czył brwi.
– Komu utnie głowy?
– Księż nicz kom.
Nic co lini wy cią gnął chłopca z kry jówki i spy tał spiesz nie:
– By łeś w po bliżu, gdy ad mi rał był w kom na cie księż nej Ma rii? Kiedy ja

od je cha łem z zamku?
Ar mand po trzą snął głową.
– Tam był si gnor Ro bert – spro sto wał spiesz nie. – Skry łem się za

za słoną. Ba łem się bły ska wic.
– Po wiedz mi, chłop cze, wszystko, co wi dzia łeś, co sły sza łeś... To bar dzo

ważne. Mów!
– Si gnor Ro bert był zły na księżnę, gdy krzy czała, za tkał jej usta ręką

i po wie dział, że utnie głowy księż nicz kom, i prze stała krzy czeć.
– Co było po tem? – do py ty wał się Nic co lini. A gdy chło piec mil czał,

po trzą snął nim i żą dał od po wie dzi: – Co było po tem, Ar man dzie? Mu sisz
mi po wie dzieć!

– Nie wiem, ba łem się, ucie kłem...
Nic co lini aż cały się spo cił. Prze czu wał, że Ma ria zna la zła się

w nie bez pie czeń stwie i że Bal zo wie uknuli ja kiś pod stęp. Po czuł, jak
ko szula przy kleja mu się do ciała.



– Mu szę wy je chać z Ne apolu, pój dziesz do mo jej kom naty i tam
bę dziesz na mnie cze kać.

Uj rzał prze ra że nie w oczach Ar manda.
– Nie bój się, Ro bert del Balzo już tu nie wróci.
– A ad mi rał?
– Ża den z del Bal zów. Zro bisz, co po wie dzia łem?
– Zro bię, stryju.
– Po wiem straż ni kom, że cię tu zo sta wiam.
– Do brze, stryju, tylko wra caj cie prędko – po pro sił. – Ale nie po zwo li cie,

by pan del Balzo uciął im głowy?
– Nie po zwolę – rzekł twardo i się od da lił.
Wpadł z zamku w ulewę i do siadł szy ko nia, po gnał ku mo rzu. Przy

brzegu wstrzy mał wierz chowca i z mroku wy łu skał wzro kiem ga lerę.
Ko ły sała się nie spo koj nie na wo dzie, szar pana wi chrem i sma gana
desz czem, za ko twi czona. Nic co lini miał tylko na dzieję, że Ri naldo nie
od waży się od pły nąć w cza sie bu rzy i że wy ru szy do piero o świ cie.
Skie ro wał wierz chowca do Ga ety, a w gło wie tłu kła mu się jedna myśl, że
musi być pierw szy, nim sta tek ad mi rała tam do trze. Musi uprze dzić
kró lową o pod stę pie Bal zów. Po gnał wzdłuż wy brzeża. Jego koń
roz chla py wał ko py tami mo kry piach. Nic co lini po czuł błot ni stą maź na
twa rzy. Otarł ją i się obej rzał. Zdało mu się, że bu rza za nim po dąża, a on
nada remno pró buje jej umknąć. Wkrótce zo sta wił Ne apol za sobą, lecz
niebo nad nim iskrzyło się od bły ska wic i pio runy ude rzały w zie mię bli sko
niego, jakby pró bo wały go za trzy mać, uda rem nić jego za mysł, jakby
i niebo sprzy jało Bal zom.

Bu rza szła na pół noc i nie ba wem do tarła do Ga ety, wy wo łu jąc nie po kój
kró lo wej. Jo anna prze by wała w ka ju cie ko ły szą cego się statku. Gdy wszedł
prze mo czony Lu dwik z Ta rentu, kró lowa unio sła na niego oczy. Wi dząc,
jak żona drży, książę po wie dział:

– Nie lę kaj się, Jo anno. Będę przy to bie, aż bu rza się od dali.
– Nie o sie bie się boję, Lu dwiku, lecz o Ma rię i dzieci.



– Twoja sio stra jest w do brych rę kach. Ri naldo to stary wy ja dacz i wiele
mórz opły nął w naj gor sze sztormy. Za pewne prze czeka bu rzę i ru szy nad
ra nem, a może nad Ne apo lem już świeci księ życ i o po ranku uj rzysz sio strę.

– A je śli bu rza zła pała ich na peł nym mo rzu? – spy tała.
– Na to nic nie po ra dzisz – skwi to wał. – Mo żesz tylko cze kać i się

mo dlić.
A więc mo dliła się, ale to nie przy no siło jej uko je nia, co wi dząc, Lu dwik

rzekł:
– Chodźmy już spać, pani, żadna mo dli twa tak cię nie po krzepi jak sen.
Jo anna ode słała dwórki i wśli zgnęła się pod po ściel. Za raz po czuła

opla ta jące ją w ta lii ręce mał żonka. Cmok nął ją w po li czek, a wtedy
wy czuła woń cierp kiego wina i po chwili usły szała chra pa nie Lu dwika.
Sama nie mo gła zmru żyć oka i do piero, gdy ga lerą prze stało ko ły sać,
za pa dła w sen, a kiedy otwo rzyła oczy, świt prze dzie rał się przez ostat nie
okru chy nocy.
 

Nic co lini, mo kry od desz czu, z po zle pia nymi od brudu wło sami,
w ubło co nych bu tach i ta kim sa mym odzie niu, spo glą dał na mo rze ku
dwóm ga le rom ob le pio nym strzęp kami mgieł, które wiatr roz ga niał,
a wtedy wy soko na masz cie uka zy wały się po wie wa jące sztan dary
An de ga we nów. Statki spo koj nie uno siły się na wo dzie, trzy ma jąc się bli sko
sie bie, nie opo dal for tecy. W sercu czuł wście kłość i roz pacz na prze mian.
Nie zdą żył, ga lera ad mi rała go wy prze dziła, wszystko stra cone. Na nic
zdała się go ni twa nocą po śród bły ska wic i w desz czu. Umor do wany wraz
z wierz chow cem le dwo zi pali. Zsiadł z ko nia i po kle pał go po chra pach,
jakby mu dzię ko wał za po świę ce nie, po czym le dwo żywy usiadł na
ka mie niu i spo glą dał w dal. My ślał o księż nej Du razzo i jej cór kach. Co się
z nimi dzieje i ja kie za miary mają Bal zo wie.
 

Ma ria z cór kami i Ro saną sie działy w ka ju cie. Izba nie była za mknięta na
sko bel. Bal zo wie byli pewni, że księżna nie na razi dzieci, że bę dzie mil czeć
jak grób. I mil czała, czu jąc na so bie nie ustan nie śle dzące ją oczy Bal zów.



Po pa try wała ukrad kiem na za łogę, chcąc do ciec, kto sprzyja ad mi ra łowi,
który wmie szany jest w grę. Ri naldo legł w swo jej ka ju cie, uskar ża jąc się
na bóle w ko ściach, i po sta no wił wy słać na kró lew ską ga lerę pana Ma rzano,
by po wia do mił Jo annę, że ad mi rał leży zło żony cho robą i nie może przy być
i że pły nie z nim księżna Ma ria. Gdy o po ranku księżna Du razzo wy szła na
po kład, jej wzrok po dą żył do ga lery Jo anny w na dziei, że na po kła dzie
uj rzy sio strę. Ad mi rał za ko twi czył jed nak sta tek dość da leko od ga lery
kró lo wej, więc wi działa je dy nie nie wy raźne po staci za łogi. Oczy Ma rii
na brzmiały od łez, ukrad kiem otarła wiel kie kro ple spły wa jące po
po licz kach. Si gnor Ma rzano, który do strzegł księżnę, pod szedł do niej
i za uwa żyw szy jej czer wone oczy, po wie dział:

– Te raz nic złego, księżno, nie może wam się przy tra fić, na mo rzu
je ste ście bez pieczni.

Rzu ciła mu krót kie, ba daw cze spoj rze nie, jakby chciała do ciec, czy on
także jest wmie szany w spi sek.

– To wiatr – od parła wy mi ja jąco i już chciała się od da lić, gdy za uwa żyła,
że spusz czają łódź na wodę. Wtedy spy tała z oży wie niem: – Dla kogo ta
łódź?

– Dla mnie. Płynę do kró lo wej.
– Ad mi rał pły nie z wami?
– Po da gra przy kuła go do łóżka. Kró lowa musi o tym wie dzieć; także

o tym, że wy po zo sta nie cie na tej ga le rze, księżno.
Serce sko czyło jej do gar dła. Je śli Got fryd Ma rzano nie jest wmie szany

w spi sek i ona po zwoli mu od pły nąć bez słowa, to straci je dyną szansę
wy rwa nia się z łap Bal zów – przez wiele dni, przez ty go dnie bę dzie
wię ziona tu taj, na ga le rze, i kto wie, co sta nie się po tem, gdy wy płyną na
sze ro kie wody. Czy ad mi rał nie zmieni kursu i nie znik nie po śród mgieł
któ rejś nocy? Nie upro wa dzi jej i dzieci w nie znane? Je śli obie cano mu
pro fity w za mian za po moc? Przy glą dała się temu męż czyź nie
o przy dłu gich wło sach prze ple cio nych srebr nymi nit kami. Got fryd
za mie rzał już odejść, gdy Ma ria po ło żyła dłoń na jego ręku i le d wie
po ru sza jąc war gami, rze kła:



– Po wiedź cie kró lo wej, by za żą dała, aby ad mi rał ode słał nas na jej
ga lerę. Prze każ cie to, si gnor Ma rzano, Jo an nie. – Jej wzrok czuj nie ska kał
po bo kach, a głos był sta now czy i bła galny. Na gle cof nęła dłoń jak
opa rzona, jakby zo ba czyła nie po żą da nego świadka tej roz mowy. Gdy
si gnor Ma rzano się od wró cił, uj rzał Pe rotta. Nie ro zu miał, dla czego jego
po ja wie nie się wzbu dziło w księż nej Du razzo na gły po płoch.

– Księżno, wra caj cie – po le cił jej Pe rotto. – Ga lerą mocno ko ły sze.
Po słuszna jego roz ka zowi od da liła się w mil cze niu. Got fryda za sta no wiła

re ak cja księż nej Du razzo – prze cież sło neczna po goda i nie zbyt silny wiatr
sprzy jały temu, by sie dzieć z dziećmi na ze wnątrz, a nie w ciem nej i cia snej
ka ju cie.

Gdy Ma ria znik nęła, Ro bert, który z od dali ob ser wo wał księżnę
i Got fryda, te raz wy szedł do brata i syk nął:

– Mia łeś nie od stę po wać jej na krok.
– Sam mó wi łeś, że słowa nie pi śnie, choćby ją żyw cem kro ili. Zresztą to

twoja żona.
Si gnor Ma rzano zmarsz czył brwi, przy pa try wał się bra ciom i coś

wzbu dziło jego po dej rze nia. Księżna nie cie szyła się, że do tarła do sio stry,
ad mi rał na gle się roz cho ro wał, a mło dzi Bal zo wie, do tych czas zgodni, te raz
to czyli mię dzy sobą ja kąś ci chą wojnę. Za raz zszedł na łódź wraz z dwoma
ludźmi i po pły nął ku ga le rze kró lo wej. Jo anna i Lu dwik już cze kali na
niego na po kła dzie. Gdy im do nie siono, że od dru giej ga lery od biła ja kaś
łódź, byli pewni, że to Ma ria z dziećmi. Uj rzaw szy je dy nie si gnora
Ma rzano, Jo anna spy tała:

– Dla czego nie przy wieź li ście księż nej Du razzo i dzieci, si gnor
Ma rzano?

– Ad mi rał za pew nia, że na ga le rze jest wy star cza jąco dużo miej sca, by
księżna mo gła na niej od być po dróż.

– Za tem si gnor Ri naldo mógł sam się tu po fa ty go wać, a nie was po sy łać,
si gnor Got fry dzie – za uwa żył Lu dwik z Ta rentu.



– Ad mi rał leży zła many po da grą, wa sza ksią żęca mość. I pyta wa szą
wy so kość – zwró cił się do kró lo wej – czy może od pły wać.

– Skoro księżna Du razzo pra gnie po zo stać na jego ga le rze, niech ad mi rał
pod nosi ko twice – od parła i skie ro wała się do ka juty.

Ku jej za sko cze niu Ma rzano po szedł za nią. W ka ju cie za stali dwórki, co
nie było na rękę Got fry dowi, bo chciał się po dzie lić z kró lową swymi
przy pusz cze niami.

– Nie wiem, wa sza kró lew ska mość, czy księżna Du razzo nie wo la łaby
z wami od być tej po dróży – rzekł Got fryd.

Jo anna się za wa hała, co prawda tu taj miej sca nie po zo stało zbyt wiele,
ale prze cież nie od mówi sio strze.

– Nie py ta li ście jej?
– Księżna ko niecz nie chce być przy was, pani.
– Za tem czemu nie przy była wraz z dziećmi? – żach nęła się.
– Ad mi rał nie wy dał roz kazu.
– Słu cha cie się Ri nalda, nie mnie? – po wie działa obu rzona i ge stem

od pra wiła dwórki.
– Mło dzi Bal zo wie nie od stę pują księż nej Ma rii na krok. Oba wiam się,

że dzieje się coś złego. Księżna bła gała mnie, by ście roz ka zali ad mi ra łowi
ode słać ją na wa szą ga lerę – wy ja śnił, nim zdą żyła co kol wiek po wie dzieć.

Usły szał to książę Lu dwik, który sta nął w progu ka juty.
– Spro wadź cie ją tu taj, si gnor Ma rzano – rze kła Jo anna.
– Sam przy wiozę ci Ma rię – zwró cił się Lu dwik do Jo anny. – Po płynę

z si gno rem Ma rzano.
– Bądź ostrożny, Lu dwiku – prze strze gła go kró lowa, oba wia jąc się, że

za jej ple cami to czy się ja kaś gra, w którą uwi kłani są Bal zo wie i jej sio stra.
Wkrótce łódź z księ ciem Lu dwi kiem, Got fry dem Ma rzano, Gia como
San se ve ri nem i sze ścioma zbroj nymi pły nęła do ga lery ad mi rała. Gdy
Lu dwik po sta wił nogę na po kła dzie, ro zej rzał się bacz nie wo kół, ale nie
uj rzał Ma rii ani dzieci, nie było też dwóch del Bal zów, je dy nie Pe rotto
po wi tał go bla dym uśmie chem, czuj nym spoj rze niem i po chy le niem głowy.



– Co z ad mi ra łem, si gnor Pe rotto? – spy tał Lu dwik i nie cze ka jąc na
od po wiedź, roz ka zał: – Pro wadź cie do niego!

Młody del Balzo ru szył przo dem. Trzy ma jący się bli sko księ cia zbrojni
rzu cali czuj nymi spoj rze niami po bo kach, spo dzie wa jąc się za sadzki.
Książę dał swoim lu dziom ci chy roz kaz, by od na leźli Ma rię
z księż nicz kami. Skrzyp nęły drzwi i Lu dwik wszedł do cia snej, mrocz nej
ka juty, za nim wsu nął się sin gor Gia como San se ve rino. Mię dzy lekko
za cią gnię tymi por tie rami książę do strzegł le żą cego w łożu ad mi rała.

– Co wam do lega, ad mi rale? Si gnor Ma rzano po wia do mił mnie, że ście
za nie mo gli. Nie w porę to, si gnor Ri nal dzie, nie w porę. Wie cie, że mu simy
ru szać.

– Nie trap cie się, wa sza ksią żęca mość. Si gnor Ma rzano moją ręką
ćwi czony, a i moi sy no wie od niego nie gorsi, nie raz wy pły wali ze mną na
sze ro kie wody, po kie rują ga lerą, a ja daję wam słowo, że do wie czora stanę
na nogi. Daj cie tylko roz kaz wy pły nię cia – od rzekł stary.

– Skoro mó wi cie, że doj dzie cie do sie bie... Zgoda. – Lu dwik przy stał na
to i zwró cił się do mło dego pana del Balzo: – Si gnor Pe rotto,
przy pro wadź cie księżnę Ma rię. Chcę jej prze ka zać, że na ży cze nie kró lo wej
po zo sta nie tu taj pod pie czą wa szego ojca. Zo ba czą się w Pro wan sji.

Pe rotto spoj rzał na ojca, a wi dząc, że Ri naldo mru gnął po wieką na znak
zgody, wy szedł z ka juty i za mknął za sobą drzwi. Le dwo uszedł kil ka na ście
kro ków, gdy na krtani po czuł ostrze i usły szał pe łen sro go ści szept:

– Ci... Ru szaj! Przed sie bie!
Uszli kil ka na ście kro ków, od da la jąc się od ka juty ad mi rała, gdy ktoś

za sy czał mu do ucha:
– Gdzie księżna Ma ria?
– W ka ju cie – wy chry piał przez ści śnięte gar dło Pe rotto.
– Tam jej nie ma. Co tu się wy pra wia, si gnor Pe rotto? Mów cie, ina czej

po de rżnę wam gar dło jak wie przowi.
Pe rotto po czuł, jak ostra stal wrzyna mu się w skórę, i wy znał, nie

wie dzieć, czy w oba wie o wła sne ży cie, czy może z za zdro ści o wy nie sie nie



star szego brata:
– Jest w klitce pod masz tem.
– Pro wadź!
Pe rotto ru szył pierw szy. Czuł, jak ostrze dziu rawi mu ka ftan i wpija się

w plecy.
Po ko naw szy kil ka na ście kro ków, za trzy mał się i pod niósł de skę.

Od sło niła się czarna dziura.
– To taką wy godę chcie li ście za pew nić księż nej i jej dzie ciom? – syk nął

mu do ucha si gnor Ba rillo. – Kto roz ka zał ich tam za mknąć?
– Ja! – Głos z tyłu za sko czył Ba rilla. Od wró cił się i uj rzał dru giego z del

Bal zów. Ro bert sko czył na niego jak ryś, ostrze jego mie cza za lśniło
w słońcu i Ba rillo uj rzał przed oczami śmierć. Od chy lił głowę i stal tylko
prze cięła ze świ stem po wie trze. Od burty już bie gło ku nim trzech lu dzi
księ cia Ta rentu. Ro bert del Balzo sta nął im na prze ciw. Je den z nich
po tęż nym cio sem roz łu pał głowę Pe rotta, a po zo stali uwol nili Ma rię, jej
córki i damę dworu. Księżna, do któ rej tu liły się wy stra szone dzieci,
do strze gła trupa Pe rotta, a obok bro nią cego się Ro berta. Sła nia jąc się na
no gach od od nie sio nych ran, jesz cze wal czył o ży cie. Na raz bły snął
w słońcu miecz i czy jaś ręka za mach nęła się na niego, a wtedy Ma ria
krzyk nęła:

– Nie za bi jaj cie!
Zbrojny za stygł w bez ru chu i obej rzał się na księżnę.
– Prędka śmierć bę dzie dla niego ła ską. Nie za słu guje na nią. Za bierz cie

go do Ca stel dell’Ovo i wtrąć cie do lo chów, sama mu od płacę za moją
krzywdę.

Głos jej za drżał, w pa mięci ożyły świeże ob razy. Gdy się obej rzała,
do strze gła sto ją cego opo dal szwa gra. Książę Lu dwik ski nął na zbroj nych,
by cof nęli ostrza. Ma ria na rzu ciła na głowę kap tur i ze szła wszyst kim
z oczu, jakby chciała się skryć. Dziew czynki wraz z nia nią po szły za matką.
 



Nic co lini nie spusz czał oczu z mo rza. Za ko twi czone ga lery stały
w miej scu ko ły sane wia trem. Od dzie lało je pa smo błę kit nego nieba, które
od bi jało się w wod nej toni. Dla czego nie od pły wają – za sta na wiał się i po
chwili do strzegł ciemną plamę. Była to łódź, która do biw szy do statku
kró lo wej, za raz za wró ciła. Nie wie dział, że płyną na niej książę Lu dwik,
Got fryd Ma rzano i kilku uzbro jo nych po zęby lu dzi. Nie wie dział, że na
statku są dwa trupy: ad mi rała i Pe rotta. Na raz z ga lery ad mi rała spusz czono
łódź, która ku zdzi wie niu Nic co li niego skie ro wała się do brzegu. Gdy była
już bli sko, Nic co lini roz po znał kró lew skie barwy An de ga we nów. Kilku
lu dzi sko czyło w mo rze, by wy pchnąć łódź na ląd. Nic co lini wbiegł do
wody, by im po móc. Na wi dok skrę po wa nego po wro zem Ro berta del Balzo
wpadł w fu rię. Chwy cił go za głowę, sil nym ra mie niem oplótł mu szyję
i zwa lił z ło dzi w wodną toń.

– Co ro bi cie, Nic co lini?! – wrza snął Gia como San se ve rino, wy ska ku jąc
z ło dzi.

– Wi nien zdech nąć! – krzyk nął, za nu rza jąc głowę Ro berta w wo dzie.
Si gnor del Balzo trze po tał ra mio nami, lecz z każdą chwilą słabł.

– Z roz kazu księż nej Du razzo ma żyć! – wrza snął San se ve rino.
Do Nic co li niego do piero po chwili do tarły jego słowa, ale Ro bert już nie

wal czył, Gia como rzu cił się ku niemu i wy cią gnął go z wody. Del Balzo
z tru dem ła pał po wie trze. Wy wle czono go za raz na ląd – po ko na nego
ol brzyma, w któ rym nie było ani krzty siły. Ro bert usiadł na ka mie niach
i zwie sił głowę. Oto utra cił wszystko, co miał, a swą grą ni czego nie ugrał.
Nic co lini sta nął nad nim, prze sła nia jąc mu słońce, i splu nął na niego
z po gardą, po czym po szedł w stronę swo jego ko nia.

– Do kąd, Nic co lini? – za wo łał za nim Gia como.
– Do Ne apolu, do Ca stel dell’Ovo, kró lowa roz ka zała strzec zamku przed

Wę grami.
– W ta kim ra zie zmie rzamy w tym sa mym kie runku – rzekł San se ve rino.



ROZ DZIAŁ 7

Kon rad Lupo z wieży Ca stel Nu ovo pa trzył ku mo rzu. Było w jego
głę bi nach coś, co nę ciło, co przy cią gało uwagę, w jego lu strze od bi jały się
wspo mnie nia. Dwa dni temu u brzegu, tuż pod no sem Kon rada, krótko
przed zmierz chem, na spo koj nej wo dzie uno siły się ga lery, a wo kół nich
krą żyło mnó stwo lu dzi. Co rusz pod jeż dżały wozy pełne skrzyń i ob ju czone
woły, ła do wano cięż kie worki na po kład, wta czano beczki po sze ro kich
kład kach. Pa no wał tu nie ustanny ruch, a na za jutrz o po ranku uj rzał
kró lową. Przy ga lo po wała na bia łej kla czy, z od sło nię tymi wło sami,
w bła wat nej sukni, któ rej barwa wto piła się w ko lor mo rza. Skąd wie dział,
że to ona? Z da leka nie mógł do strzec jej twa rzy, ale eskorta kil ku dzie się ciu
zbroj nych i kil ka na ście dwó rek trzy ma ją cych się bli sko niej nie
po zo sta wiało wąt pli wo ści, że to Jo anna. Na ten wi dok pana Lupo roz parła
ra dość, ucieczka An de ga wenki wró żyła bo wiem ry chłe na dej ście króla
Lu dwika. Tam tego dnia bar dzo po ża ło wał, że mu się kró lowa wy myka
z rąk. Gdyby miał przy so bie wię cej lu dzi, wy padłby z zamku, po bił
ne apo li tań czy ków, a kró lową po wiódł na gru bym po wro zie do lo chów
for tecy. A może wprzódy, za nim wy dałby ją Lu dwi kowi, za ło żyłby na
grzbiet czy stą ko szulę i ka ftan, ucze sałby włosy i pach ni dłem skro pił
odzie nie, a po tem roz ka załby wy do być Jo annę z lo chów i przy pro wa dzić
przed swoje ob li cze. Po zwo liłby jej usiąść za sto łem i czę sto wać się do
woli, i pa trzyłby na nią tak, jak ona przy glą dała się jemu w pa łacu ksią żąt
Ta rentu, z wyż szo ścią, a za ra zem z za cie ka wie niem. On pa trzyłby przede
wszyst kim z po dzi wem, jak pa trzy się na za chwy ca jący dia ment, któ rego
nie ma się śmia ło ści do tknąć. Ale tego dnia, ku jego zdzi wie niu, tylko jedna



ga lera od biła od brzegu. Druga uno siła się na wo dzie jakby na coś albo na
ko goś cze kała. A na za jutrz, po śród bły ska wic i nad cią ga ją cego zmroku, ona
także wy pły nęła na sze ro kie wody i za raz znik nęła w ciem no ściach. Ale
dziś mo rze było spo kojne i pu ste. Lupo skie ro wał wzrok ku mia stu i uj rzał
ciemną plamę su nącą w stronę Ca stel Nu ovo, a chwilę po tem wi tał na
dzie dzińcu Lászla Ga raia ni czym wy tę sk nio nego go ścia.

– Wi taj cie, pa nie Lupo. – László wstrzy mał wierz chowca i lekko ski nął
głową, po czym do dał: – Król już prze kro czył bramę mia sta. Je dzie pro sto
do zamku. Kró lowa w Ne apolu?

– Nie głu pia ona, ażeby cze kać tu na śmierć z rąk króla – od parł Lupo
i po chwy cił koń ską uzdę. – Dwa dni bę dzie, jak umknęła.

– Król nie bę dzie za do wo lony – skwi to wał kró lew ski dwo rza nin.
Ga rai po pę dził do bramy, by do łą czyć do Lu dwika, który był już na via

Tri bu nali. Król wła śnie prze jeż dżał pod pa ła cem ksią żąt Ta rentu i rzu cił
czuj nym wzro kiem po oknach.

– Spraw dzić, czy kto się tam nie kryje – roz ka zał Ga ra iowi, który
z dzie siątką lu dzi wnet znik nął w wiel kiej bryle pa łacu. Lu dwik tym cza sem
kie ro wał się do Ca stel Nu ovo. Mia sto zdało się wy marłe. Miesz kańcy
Ne apolu nie wy le gli na place i ulice, by go wi tać. Sie dzieli w do mach
wy stra szeni, a ich nie na wiść do Wę grów ro sła. Nie po do bał się kró lowi ten
po sępny wi dok, któ remu wtó ro wał za wo dzący wiatr, jakby wszystko
zwia sto wało ja kieś nie szczę ście. Nad mia stem wi siały si wie jące chmury
i ja kiś chłód spły nął na zie mię, choć była peł nia lata. Gdzie po działo się to
go re jące ża rem słońce, które Lu dwik za pa mię tał z po przed niej wy prawy,
gdzie ludz kie uśmie chy i życz li wość? Z cie ka wo ścią po pa try wali na wiel kie
pa łace i ko ścioły ci, któ rzy po raz pierw szy zna leźli się na tych zie miach –
na jem nicy złak nieni za płaty prze ni kali spoj rze niami grube mury, by gdy się
ściemni, wy ru szyć w mia sto i wziąć, co du sza za pra gnie. Ci na to miast, co
tu po wró cili, miny mieli po sępne, w oczach po dejrz li wość, a w ser cach
obawy, jak za koń czy się ta wy prawa. Nikt na króla Lu dwika tu nie cze kał,
mimo że pły nęła w nim ta sama krew co w Jo an nie, i nikt te raz nie chciał tu
Wę grów. Prze my kały uli cami po je dyn cze po sta cie, w ostat niej chwili



umy ka jące przed wzro kiem na jeźdźcy. Spo glą dały z wy so kich okien pełne
nie po koju oczy i spiesz nie zni kały spło szone spoj rze niami nie pro szo nych
go ści. Przy me lo dii stu kotu koń skich pod ków Lu dwik do tarł do Ca stel
Nu ovo. Tu taj, wi tany na dzie dzińcu przez Kon rada Lupo i obu Wol far tów,
po czuł się pew niej. Po dzię ko wał im za to, że trwali tu wiele mie sięcy,
i za pro sił do kom naty, by opo wie dzieli, co tu się działo pod jego
nie obec ność. O tym, że Jo anna mu się wy mknęła, już wie dział od Ga raia
i jego my śli po dą żały ku in nej ko bie cie. Ale wnet po ja wił się mar sza łek
dworu kró lew skiego i rzekł:

– Wa sza wy so kość, lu dzie się nie cier pli wią. Cze kają na roz kazy...
Do wódcy na jem ni ków chcą wie dzieć...

– Niech jesz cze cze kają – prze rwał mu. – Daj cie im ja dła i wina. Ju tro
wy dam roz kazy.

Gdy La jos Lackfi, młod szy brat wo je wody sied mio grodz kiego, wy szedł,
Kon rad, do tąd tak ocho czo bio rący udział w mor dach, zwie sił głowę,
naj chęt niej wy niósłby się z Ne apolu, tak mu to miej sce obrzy dło. Spę dził tu
wiele mie sięcy w drę two cie, jak w nie woli, tym cza sem on łak nął
prze strzeni, woni łąk i ku rzawy w noz drzach, za pa chu potu wy ci ska nego
przez wo jaczkę i krwi to czo nej z wroga. Wo lałby po ma chać mie czem
w bi twie, niż roz pła ty wać flaki tym, któ rzy nic już nie mogą im ofia ro wać.

– W mie ście zo stała bie dota, szlachta ucie kła, le dwo kró lowa Ne apolu
od biła od brzegu – po wie dział pan Lupo. – Nie ma kogo łu pić, a za bi jać
ich – szkoda tę pić stal, wa sza mi łość.

– Lu dzie tu nie ufni, nie ży czą nam do brze i tylko cze kają po wrotu
kró lo wej – do dał Gu staw Wol fart.

– Ne apo li tań czycy na wła snej skó rze mu szą od czuć moją sro gość –
oznaj mił władca. – Ale nie wy dam roz kazu rzezi ani gra bie nia do mów,
zło tem za płacą za zdradę i sami przy niosą mi je w zę bach. Ju tro w po łu dnie
wy trzej ru szy cie przez główne ulice mia sta i roz gło si cie, że po ju trze
w Anioł Pań ski zo sta nie od czy tana moja ode zwa do ludu. Le piej, aby
tu bylcy wy słu chali mo jego głosu.



Ru szyli do wyj ścia, mi ja jąc się w progu z Ga ra iem. Lupo jesz cze
usły szał strzępki jego roz mowy z kró lem.

– W pa łacu Ta ren tów ani ży wego du cha, wa sza mi łość.
– A księżna Du razzo? Gdyby miała po zo stać w Ne apolu, gdzie mo głaby

się ukryć?
László wbił w króla wzrok i od parł:
– Z pew no ścią księżna ucie kła z kró lową.
Król zwie sił głowę i mil czał. Mógł się tego spo dzie wać, a jed nak gnało

go tu taj prze świad cze nie, że wdowa po Ka rolu Du razzo wpad nie mu
w ręce, że ją po ślubi i za bie rze na Wę gry. Stało się ina czej. Władca
od pra wił dwo rza nina, po czym roz lo ko wał się w prze stron nej i ja snej
kom na cie. Tego wie czoru, gdy jadł wie cze rzę, zja wił się mar sza łek dworu
i za po wie dział Kon rada Lupo. Lu dwik ka zał go wpro wa dzić i za raz uj rzał
pana Lupo dźwi ga ją cego okutą że la zem skrzy nię.

– Zna la złem to w lo chach, wa sza mi łość, gdy opu ści li ście Ne apol –
po wie dział. – Ukryte umyśl nie przed wa szym okiem.

– Musi być bar dzo cenne – skwi to wał Lu dwik – albo prze ciw nie, nie tak
war to ściowe, skoro Jo anna to po zo sta wiła.

– Mu siała być pewna, że tego nie znaj dzie cie, wa sza wy so kość – do dał
Kon rad i po sta wił ciężką skrzy nię przed Lu dwi kiem.

Król pod niósł wieko, lekka chmura pyłu unio sła się w po wie trzu. Uj rzał
księgi, a że bar dzo je ce nił, po chy lił się i prze glą dał w sku pie niu. Ob wo luty
były gdzie nie gdzie prze tarte, jakby sta rość ich do się gła, tak jak do sięga
czło wieka, marsz czy mu skórę i kru szy ko ści. Na raz po śród ob wo lut
bły snęły złoto i czer wień, przy cią ga jąc uwagę władcy. Wy jął księgi le żące
na wierz chu i się gnął głę biej. Przyj rzał się uważ nie. Pa mię tał tę księgę
z daw nych lat i przy po mniał so bie ojca, jak mu ją po ka zy wał, i matkę, gdy
ową księgę za bie rała ze sobą, by ofia ro wać ją An drze jowi. Do bre
wspo mnie nia prze nik nęły się z tym, co gorz kie – ze śmier cią brata
i roz pa czą kró lo wej matki.



– Do brze, że od na la złeś tę skrzy nię, Kon ra dzie – rzekł na raz. –
Za trzy mam ją przy so bie.

Zza ra mie nia pana Lupo Lu dwik do strzegł Fi lipa Dru ge tha. Wzrok
Kon rada po dą żył za spoj rze niem władcy i Lupo, do strze gł szy Fi lipa, od da lił
się.

– Spójrz, Fi li pie, Acta Sanc to rum pic tis ima gi ni bus ad or nata. Matka się
wzru szy – po wie dział Lu dwik z roz rzew nie niem. – My śla łem, że ta księga
prze pa dła na wieki, że już ni gdy do nas nie wróci. – Król otarł parę łez
w ką ci kach oczu. – Ale dość wzru szeń na dziś – skwi to wał. – Ju tro
wie czo rem wy dam ucztę. Spro ście do wód ców na jem ni ków, chcę im
po dzię ko wać za wy trwa łość i za pew nić, że za wy prawę na Ne apol do staną
so witą za płatę w zło cie.

Na stęp nego dnia o po ranku kilku kró lew skich he rol dów pę dziło
głów nymi uli cami mia sta, ob wiesz cza jąc miesz kań com, że na za jutrz
w Anioł Pań ski ustami swego urzęd nika prze mówi do nich król wę gier ski
Lu dwik i żeby sta wili się pod ko ścio łem Świę tej Klary, by po znać wolę
króla Ne apolu. Po śród ne apo li tań czy ków prze szedł szmer nie po koju.
Ocze ki wano naj gor szego. Na za jutrz pod ko ścio łem Świę tej Klary długo
przed po łu dniem za częli gro ma dzić się tu bylcy i z każdą chwilą ich
przy by wało. Gdy dzwony biły na Anioł Pań ski, do strze żono od via
Tri bu nali pę dzą cych konno kró lew skich wy słan ni ków. Przy byli Kon rad
Lupo i László Ga rai, a wraz z nimi wo je woda sied mio grodzki Ste fan Lackfi
i kil ku dzie się ciu zbroj nych. Wo je woda od czy tał ode zwę króla, w któ rej
prze strogi i groźby mie szały się z wy rzu tami. Lu dwik nie ską pił pod da nym
cierp kich słów i wy rzu cał im zdradę, w końcu wspa nia ło myśl nie
po sta no wił za nie chać ze msty, lecz na kła dał na miesz kań ców po datki, co
wzbu dziło w tu byl cach po mruk gniewu. Ga rai chmur nym wzro kiem
ogar nął tę ludzką masę, jakby jej nie ufał, i wnet wy łu skał wzro kiem
zna jomą twarz. Gianna, na po tkaw szy jego wzrok, od wró ciła się i znik nęła
w tłu mie. Ga rai zsiadł z ko nia i wmie szał się w tłusz czę. Na wi dok
wę gier skich barw scho dzono mu z drogi. Wszedł przez bramę na nie wiel kie
po dwó rze, gdzie znik nęła hra bina. Sły szał stu kot jej trze wi ków. Na gle



Gianna się od wró ciła, a uj rzaw szy idącą za nią po stać, wy stra szyła się
i wy raź nie przy spie szyła, lecz Wę gier nie za mie rzał ustą pić. Gdy znik nęła
w ko ry ta rzu, sko czył za nią i za wo łał:

– Pani!
Wo ła nie jej nie za trzy mało, więc ru szył za nią i po chwy ciw szy za ra mię,

zmu sił, by się za trzy mała.
– Gianno – po wie dział z ja kimś cie płem.
Ton głosu ją uspo koił. Przyj rzała się Ga ra iowi, a roz po znaw szy go,

po czuła ulgę, lecz ta prędko ustą piła miej sca oba wie, bo spy tała:
– Czego ode mnie chce cie? Cze muż za mną idzie cie, pa nie?
– Dla czego nie ucie kłaś z Ne apolu? Czemu nie szu ka łaś schro nie nia.

Wiesz, że dru gim ra zem mo że cie nie ujść z ży ciem.
– Król nie chce na szego ży cia, chce złota – od parła.
– Do sta nie złoto, a na jem nicy splą drują wa sze domy i zhań bią ko biety.

Król długo ich nie utrzyma w po słu szeń stwie. Mu szą do stać łupy.
Wy stra szyła się tej groźby. Na gle skrzyp nęły drzwi i do biegł ich mę ski

głos:
– Kto przy szedł, Gianno?
Spło szyła się i od parła spiesz nie:
– Nikt, ktoś py tał o drogę.
Hra bina po spie szyła do izby, ale jesz cze usły szała prze strogę Lászla:
– Ucie kaj cie, póki czas!
Ga rai po wró cił do swych to wa rzy szy. Na placu tłum rzed niał. Lu dzie

roz cho dzili się do do mów. Kon rad Lupo pod je chał do Ga raia, pro wa dząc
mu ko nia, i rzekł roz ba wiony:

– Mu siało was mocno przy ci snąć, że ście szu kali ustron nego miej sca
w ja kimś ob skur nym po dwó rzu. Ale lep sze to niż by ście mieli na ro bić
w por tki.

Wę gier uj rzał ro ze śmianą gębę Kon rada, lecz jego uwagę zbył
mil cze niem, do siadł ko nia i jesz cze spoj rzał w okna. Zdało mu się, że



w jed nym z nich mi gnęła mu twarz Gianny.
– Pora do zamku! – wy dał ko mendę Lupo i ru szył, by zrów nać się

z wo je wodą sied mio grodz kim.
 

Mi jały dni i ty go dnie. Koń czyło się lato, a król Wę gier tkwił w Ne apolu
ni czym w ob lę żo nej twier dzy. Nie ufne i zło wro gie wy dało mu się to mia sto.
Gdy prze mie rzał ulice, wi dział po dejrz liwe spoj rze nia tu byl ców; gdy
wstę po wał do ko ścio łów, pa trzyły na niego udrę czone twa rze świę tych
i w ich oczach wi dział po tę pie nie. Na wet święci wi dzą we mnie na jeźdźcę –
my ślał i za sta na wiał się, jak długo przyj dzie mu tu sie dzieć i po co tu
przy był, skoro wi no waj czyni znowu mu ucie kła. Wy ku rzył ją z kró le stwa,
ale prze cież ona cią gle żyje, i le dwo on stąd odej dzie, ona po wróci.
Tym cza sem cze kał na złoto, któ rego za żą dał od miesz kań ców, lecz za miast
złota ne apo li tań czycy przy szli do niego z gnie wem i nie na wi ścią. Już
o po ranku pew nej sierp nio wej nie dzieli, gdy szy ko wał się na mszę
w zam ko wej ka plicy, do nie siono mu, że wielka chmara lu dzi ma sze ruje na
Ca stel Nu ovo. Za sko czony nie wie dział, co rzec i o co py tać. Ka zał
spiesz nie po dać so bie ubra nie, wdział spodnie, ko szulę i ka ftan, stopy
wsu nął w trze wiki i wy szedł na blanki. Tłum aż go to wał się z wście kło ści,
groźby mie szały się z żą da niami, by Wę grzy opu ścili Ne apol,
w prze ciw nym ra zie tu bylcy króla wy ku rzą albo we zmą gło dem.

– Miarka się prze brała! – ryk nął Lu dwik roz sier dzony zu chwa ło ścią
ne apo li tań czy ków i wró cił do kom nat. Wsparł ra miona na stole, gniew
mą cił mu ro zum, bo rzu cił do dwo rzan: – Ła god no ścią nic nie wskó ram!
Po wi nie nem już pierw szego dnia wy pu ścić na nich sforę na jem ni ków, ale
i na to nie jest za późno! Wo łaj cie Wol far tów i pana Lupo!

Ga rai i Mate Be bek zble dli, wszak do brze pa mię tali rzeź
ne apo li tań czy ków parę lat temu. Lecz gniew króla mo gła uga sić tylko
ze msta i gdy za czy nało zmierz chać, roz sza lała się po mie ście ni czym
na wał nica żądna łu pów ar mia i zbie rała żniwo aż do świtu. Mleczna biel
bu dzą cego się dnia uka zała ulice za ście lone tru pami, a woń dy mią cych
zgliszcz i krwi jesz cze długo wi siała w po wie trzu.



ROZ DZIAŁ 8

W dzień śmierci bi skupa Gel lerta[2] kró lowa Wę gier udała się na wzgó rze
Ke len. Ile kroć tu przy cho dziła, czuła wy jąt ko wość tego miej sca, jakby
ja kieś do bre du chy opie ko wały się tym wzgó rzem. A może to nie du chy,
lecz sam Bóg spo glą dał z nie bios na to miej sce i bło go sła wił tym, któ rzy tu
się zna leźli, bło go sła wił więc także kró lo wej. La tem z Ne apolu na de szły
wie ści od Lu dwika. Król szczę śli wie do tarł na apu lij ską zie mię, lecz
kró lowa Jo anna zdą żyła umknąć. Elż bie cie spę dzało sen z oczu py ta nie, czy
król zna lazł Ma rię, i ode tchnęła, gdy po sła niec od Lu dwika za prze czył. Już
wie działa, że los jej sprzyja i na leży dzia łać. Po słała do Bo śni list,
w któ rym pro siła swą krew niaczkę, Elż bietę ku jaw ską, wiele lat temu
po ślu bioną ba nowi Bo śni Ste fa nowi Ko tro ma ni ciowi, by po zwo liła swej
córce, rów nież Elż bie cie, przy być na Wę gry, ma bo wiem wzglę dem
dziew czynki pewne plany. Na po mknęła, że gdyby za kilka lat oże nić
Lu dwika z Elż bietą, wów czas więzy mię dzy Wę grami a Bo śnią za cie śnią
się na za wsze. Elż bieta ku jaw ska nie za sta na wiała się długo. Pro po zy cję
kró lo wej przy jęli wraz z mę żem jako dar od losu, choć wład czyni
za strze gła, że jesz cze musi prze ko nać Lu dwika, ale jak za pew niała, ma na
niego prze możny wpływ. Kilka dni póź niej żona bana Bo śni przy była
z córką do Budy i po kło niła się kró lo wej Elż bie cie.

– To stąd strą cono w beczce bi skupa Gel lerta? – do py ty wała się
dzie się cio let nia Elż bieta, którą matka za brała na wzgó rze Ke len, gdyż
obie cała jej to, za nim opu ściły Bo śnię.

Głos dziew czynki wy rwał z za my śle nia kró lową wę gier ską, bo zwró ciła
twarz w jej stronę. Mała Elż bieta była po dobna do matki, lecz od niej



pięk niej sza, i kró lowa miała na dzieję, że przez ko lejne lata nie zbrzyd nie.
Jej syn nie po ślubi brzyd kiej dziew czyny. Resztą zaj mie się ona. Wy chowa
dziecko, urobi ją na przy szłą wład czy nię, swoją na stęp czy nię, by
mą dro ścią, po korą i po boż no ścią była Lu dwi kowi pod porą. Spro wa dzi dla
niej naj lep szych na uczy cieli, odzieje w naj cen niej sze zło to gło wia
i je dwa bie, sy nowa bę dzie lśnić od klej no tów i kró lew skiego ma je statu,
lecz nie przy ćmi ma je statu matki króla, do póki ta bę dzie żyła. Matka króla
nie po zwoli jej przy so bie uro snąć. Oczy kró lo wej po dą żyły za uśmie chem
dziecka. Ni gdy nie wi działa dziew czynki tak szczo drze ob da ro wa nej przez
Boga. Włosy roz ja śnione słoń cem nie ba wem ściem nieją, opa lona twarz
na bie rze ala ba stro wego od cie nia, gdy na staną chmurne je sienne dni. Ale
rzęsy po zo staną czarne i dłu gie, a spod nich za wsze bę dzie wy zie rać to
samo nie śmiałe, a może bar dziej czujne spoj rze nie, pod któ rym kryje się
dzie cięca cie ka wość.

– Tak, Elż bieto. – Matka, po ta ku jąc, po pa trzyła na gę stwiny po ra sta jące
wzgó rze.

Skie ro wano się na po łu dniowe zbo cze, po ro słe fi gow cami i ro ślin no ścią
lu bu jącą się w pra żą cym słońcu. Wszystko jesz cze buj nie kwi tło,
zo dia kalna Waga do piero wkro czyła w swój znak i tylko gdy dzień gasł,
czuć było pierw szy po wiew je sieni, jesz cze ła god nej i ła ska wej dla
przy rody.

– Idź do Eu dok sji – rze kła Elż bieta do córki i ob ser wo wała, jak
dziew czynka w pod sko kach bie gnie do swo jej ulu bio nej niani, jak chwyta
ją za rękę, jak rzuca Ir mie, która była w po bliżu, nie chętne spoj rze nie.

– Za mie siąc od pra wię Eu dok sję – zwró ciła się kró lowa do
krew niaczki. – My ślę, że do tego czasu Elż bieta zżyje się ze swoją nową
nia nią, a przy naj mniej ją po lubi.

Bo śniaczka wie działa, bo była o tym mowa wcze śniej, że miej sce
do tych cza so wej niani zaj mie Irma, wdowa po Pawle Na gy mar to nim. Do
tego wy boru matka dziew czynki nie była prze ko nana i kró lowa chyba to
do strze gła, bo za pew niła:



– Opie ko wała się mo imi sy nami, za tem bądź spo kojna, a ty za wsze
mo żesz przy być do Budy, aby zo ba czyć córkę.

– Dzię kuję wam, naj ja śniej sza pani, lecz bę dzie le piej, je śli Elż bieta
prędko przy wiąże się do was. Wiem, że bę dzie tę sk nić za do mem, nie chcę
wi dzieć jej łez, gdy będę od jeż dżać – od parła Elż bieta ku jaw ska.

– Może tak bę dzie le piej. – Kró lowa na to przy stała i uśmiech nęła się
po cie sza jąco. Wspo mniała dzień, w któ rym ona że gnała An drzeja. I może
te raz, spo glą da jąc tyle lat wstecz, mo gła po wie dzieć, że los wy darł jej
z ra mion syna, że było to okrutne, i gdyby nie skoń czyło się jego śmier cią,
te raz mo głaby po wie dzieć, że to do bra me toda. Tę sk notę przy ku rzy czas,
im szyb ciej prze rwą się więzy, tym le piej, choć jest to bo le sne.

Wie czo rem, w przed dzień wy jazdu z Budy, Elż bieta ku jaw ska po szła do
córki. Gdy unio sła grubą ko tarę, do strze gła dwa dłu gie cie nie na ścia nie.
Je den z nich był cie niem jej dziecka. Dziew czynka klę czała przed krzy żem,
od ma wia jąc wie czorną mo dli twę, obok stała nia nia. Matka od cze kała, aż
pa cierz ucich nie, i wtedy we szła do środka. Mała Elż bieta prze że gnała się
i usły szaw szy kroki, za raz się od wró ciła. Na wi dok matki po de rwała się na
nogi.

– Wi dzę, że od mó wi łaś pa cie rze – rze kła Elż bieta. Dziecko wy czuło
w jej gło sie po chwałę.

– Tak, mamo, mo dli łam się o wasz szczę śliwy po wrót do Bo śni –
po wie działa z uśmie chem.

– Bóg na pewno wy słu cha two ich mo dlitw – od parła i kry jąc smu tek,
spy tała: – Wiesz, że ju tro od jeż dżam?

Dziew czynka wśli zgnęła się pod koł drę i zer k nęła na Eu dok sję,
trzy dzie sto latkę o peł nych ra mio nach i za dar tym no sie, o ła god nych oczach
i życz li wym uśmie chu.

– Eu dok sja zo sta nie ze mną? – spy tała.
– Przez ja kiś czas – po twier dziła matka i przy sia dła na brzegu łóżka.

Otu liła córkę koł drą i na ka zała jej: – Bądź po słuszna kró lo wej. Słu chaj



niani i na uczy cieli. Mów mało i nie od zy waj się nie py tana, módl się i ufaj
Bogu. Nie długo tu przy jadę i spy tam kró lową o cie bie.

– O co spy ta cie kró lową, matko?
– O to, czy jest z cie bie za do wo lona, czy wy peł niasz jej po le ce nia

z naj więk szą sta ran no ścią, czy z uwagą słu chasz pre cep to rów i czy nie
grze szysz.

– Kiedy przy je dzie cie, matko?
– Wio sną.
– To długo – stwier dziła ze smut kiem dziew czynka.
– Czas szybko zleci, zo ba czysz. Drzewa zrzucą li ście, spad nie śnieg,

a po tem znowu wszystko się za zie leni. A ty masz tak wiele do obej rze nia
w Bu dzie. Pew nego dnia kró lowa za bie rze cię na Wy spę Kró li ków, którą
za wsze chcia łaś zo ba czyć. – Matka pró bo wała roz pro szyć jej smutki.

– Bar dzo się cie szę – za wo łała dziew czynka i oplo tła ra mio nami
mat czyną szyję. Po czuła na po liczku cie pły po ca łu nek matki
i po wie działa: – Będę na was cze kać, mamo, ale nie po lu bię pani Irmy.

Bo śniaczka po gła dziła głowę córki z tro ską i rze kła:
– Nie mu sisz jej lu bić, ale mu sisz być jej po słuszna. Bę dziesz?
– Tak, matko – obie cała.



ROZ DZIAŁ 9

Kar dy nał Pierre Ro ger de Be au fort cze kał na kró lową w kom na cie,
w któ rej zwy kła przyj mo wać po słów. Nie spo dzie wała się wy słan nika
pa pieża, za nim król Lu dwik po stawi stopę w swoim kró le stwie. Był
po czą tek li sto pada 1350 roku. Fama o tym, że Wę grzy ucie kli z Ne apolu,
ro ze szła się po Eu ro pie. Do Budy przy niósł ją w po cząt kach paź dzier nika
Imre Ba kócz, który nie raz przy wo ził wie ści z po łu dnia. Spo dzie wano się,
że za kil ka na ście dni Lu dwik do trze do Budy. Dla czego więc po seł
Kle mensa VI nie po cze kał do tego czasu, lecz przy był już te raz? Wład czyni
po dej rze wała, że uczy nił to umyśl nie, że wo lał roz mó wić się z nią, wie dząc,
że wiele od niej za leży, choć po przed nia próba po go dze nia Lu dwika
z Jo anną się nie po wio dła i Elż bie cie nie udało się za trzy mać syna na
Wę grzech.

– Spo dzie wam się, kar dy nale, że spro wa dziły was do Budy ważne
po wody – prze mó wiła, gdy po chy lił przed nią głowę, lecz uczy nił to jak
zwy kle zbyt de li kat nie. Za uwa żyła, że wszy scy du chowni z tru dem zgi nają
karki przed kró lew skim ma je sta tem. Wska zała mu krze sło, lecz nie usiadł,
do póki kró lowa nie za jęła swo jego miej sca. Wy glą dał do stoj nie w czar nej
po dróż nej su tan nie, spoj rze nie miał sku pione i czujne.

– W isto cie, wa sza wy so kość – przy znał. – Pa pież ni czego bar dziej nie
pra gnie jak po koju mię dzy Wę grami a Ne apo lem. Sami ro zu mie cie,
naj ja śniej sza pani, że wy prawy na Ne apol nie przy no szą kró lowi
ocze ki wa nych ko rzy ści.

– Tylko dla tego, że Jo anna ma do kąd uciec i że chroni ją pa pież – rze kła
oskar ży ciel sko.



– Jego Świą to bli wość chroni każ dego ka to lic kiego króla – oświad czył.
– Na wet gdy ma krew na rę kach?! – spy tała pod nie sio nym gło sem.
– W oczach pa pieża i Boga kró lowa jest nie winna – prze mó wił

spo koj nie. – Król Lu dwik sam za bie gał o pro ces, za tem wi nien usza no wać
każdy wy rok, na wet ten, który nie jest dlań po myślny. – Za uwa żył, że twarz
Elż biety chmur nieje. Nie tędy winna mnie wieść droga do po koju –
po my ślał. Po sta no wił więc nieco spa so wać i rzekł ła god nym to nem: – Jak
wie cie, raz uko ro no wana głowa nie może zo stać strą cona z tronu, tylko
śmierć koń czy wła dzę. I aby nie po zo sta wić was bez na dziei, przy wożę
kró lowi ofertę, która po winna go za do wo lić.

– Ofertę? – po wtó rzyła Elż bieta za sko czona. Słowa kar dy nała wy dały jej
się kpiną z jej ma je statu. Wsparła plecy o krze sło, dło nie w czar nych
rę ka wicz kach po ło żyła na pod ło kiet ni kach i rze kła chłodno: – Za tem
słu cham was, kar dy nale, mów cie!

– Pa pież pro po nuje kró lowi Lu dwi kowi tron Ne apolu... po śmierci
Jo anny.

W isto cie za sko czył Elż bietę, która roz wa żyw szy coś w my ślach, spy tała:
– A je śli Lu dwik umrze przed Jo anną?
– Tron przej dzie na po tom ków wa szego syna.
Elż bieta mil czała, jakby nie do końca prze ko nała ją ta pro po zy cja – na

śmierć Jo anny może trzeba bę dzie cze kać wiele lat. Kar dy nał miał jed nak
jesz cze coś w za na drzu, więc do dał:

– Jako za dość uczy nie nie za śmierć księ cia An drzeja kró lowa Ne apolu
wy płaci kró lowi wę gier skiemu trzy sta ty sięcy zło tych flo re nów. –
Po wie dziaw szy to, nie spusz czał oczu z Elż biety. Do strzegł, że oferta
zro biła na niej wra że nie. W mil cze niu roz wa żała pro po zy cję. Ni gdy się nie
spo dzie wała, że przyj dzie jej się tar go wać o cenę za śmierć syna.

– Jo anna zga dza się na te wa runki? – spy tała wresz cie i prze nik nęła go
świ dru ją cym wzro kiem.

– Bez apro baty kró lo wej nie by łoby mnie tu taj, wa sza wy so kość –
oświad czył.



Elż bieta za my śliła się. Oferta była ku sząca i gdyby Lu dwik ją przy jął,
po ło ży łaby kres woj nie. Ko rona Ne apolu w przy szło ści na le ża łaby do
Wę gier. Je śli te raz od rzucą tę pro po zy cję, jej syn po raz trzeci wy prawi się
za mo rze, za pewne z mier nym skut kiem, byle po ka zać Jo an nie, że bę dzie ją
ści gać aż do jej śmierci, że jej ży cie uczyni wieczną tu łaczką. A Jo anna?
Bę dąc tak bli sko Awi nionu, mu siała być czę stym go ściem w pa łacu
pa pie skim, gdzie wraz ze swym opie ku nem Kle men sem VI roz wa żali
ko lejne kroki prze ciwko Lu dwi kowi. Ale czy Jo anna do bro wol nie przy jęła
ofertę pa pieża? Czy też Oj ciec Święty mu siał po gro zić jej pal cem? A może
wła śnie ją prze ko nał, że po kój na tych wa run kach jest je dy nym
roz wią za niem, dzięki któ remu po wróci do kró le stwa. A je śli Jo anna uro dzi
sy nów, choćby jed nego? Czyż nie staną kie dyś prze ciwko Lu dwi kowi?

– Jakże Wę gry po trze bują po koju – wes tchnęła Elż bieta i wy rwaw szy się
z za dumy, oświad czyła:

– Pa pież musi po cze kać na po wrót króla.
– Oj ciec Święty jest cier pliwy – po wie dział kar dy nał z uśmie chem. –

I bę dzie mo dlił się o po kój i prze ba cze nie win.
– Uczy nię wiele, by winy zo stały prze ba czone, lecz ni gdy nie będą

za po mniane – za zna czyła i wstała z krze sła, da jąc tym znak, że au dien cja
skoń czona.

Od tego dnia kró lowa z nie cier pli wo ścią wy pa try wała wie ści od syna.
Dzie sięć dni póź niej przy był Imre Ba kócz z wia do mo ścią, że król
w po łu dnie sta nie u bram bu dziń skiego zamku. Elż bieta, nie mo gąc
do cze kać się syna, w to wa rzy stwie kilku dwo rzan wy je chała Lu dwi kowi
na prze ciw. Nie spełna milę na po łu dnie od Budy na ho ry zon cie uj rzała
su nące nad zie mią plamy, barwy ja skrawe mie szały się z sza ro ściami
i czer nią. Po spie szyła klacz, z każdą chwilą plamy na bie rały kształ tów
i wkrótce uj rzała po wie wa jące pod nie bem wę gier skie sztan dary. Na
prze dzie je chał król. Już mu po wie dziano, że zmie rza ku nim kró lowa
matka w asy ście kil ku na stu zbroj nych, więc tam się skie ro wał i wnet
wzro kiem wy łu skał jej syl wetkę odzianą w ciemne szaty. Zo sta wił za sobą
kilku zbroj nych i wy su nął się na przód. Elż bieta do strze gła Lu dwika



i po gnała ku niemu. Przy za gaj niku mło dych świer ków zsia dła z ko nia
i cze kała na syna. Gdy się zbli żył, nie mo gła opa no wać wzru sze nia
i uca ło waw szy mu po li czek, rze kła ochry płym od łez gło sem:

– Wró ci łeś, synu...
Uniósł na nią po sępne spoj rze nie. Zwy cię żył, a jed nak po wraca

z ni czym. Bez Jo anny i bez Ma rii. W Ne apolu znowu zo sta wił wę gier ską
za łogę w prze ko na niu, że tam wróci.

Oby dwoje do sie dli koni i skie ro wali się ku Bu dzie. Dwo rza nie Elż biety
tym cza sem do łą czyli do lu dzi króla i we spół wkro czyli na zam kowe
wzgó rze. Król opo wia dał matce o wy pra wie, o Ne apolu, lecz nie było
en tu zja zmu w jego gło sie. A wie czo rem, po wie cze rzy, udał się do matki.
Za brał ze sobą okrytą je dwabną tka niną księgę, na któ rej sku piła się uwaga
kró lo wej. Elż bieta od pra wiła dwórki.

– To dla was, matko, po da ru nek z Ne apolu – po wie dział i po ło żył go na
stole.

Słowa syna spo wo do wały, że ob li cze Elż biety za snuł smu tek.
– Mam stam tąd złe wspo mnie nia, nie chcę pa mią tek, które będą mi

przy po mi nać tamto miej sce i tam tych lu dzi – oświad czyła.
– Ten wzbu dzi w was do bre uczu cia. Prze ko naj cie się sami – za pew nił

ra do śnie.
Elż bieta zbli żyła się i zsu nęła je dwab. Uj rzaw szy Le gen da rium

an de ga weń skie, dło nią za kryła usta, jakby chciała zdu sić na gły szloch.
– Wie dzia łem, że was to roz czuli – rzekł król na wi dok łez, które

bez gło śnie to czyły się z mat czy nych oczu. Kró lowa się gnęła po księgę,
prze kart ko wała i za mknąw szy, przy ci snęła do serca.

– Pa mię tam dzień, w któ rym po da ro wa łam ją twemu bratu – po wie działa
i szloch do był się jej z piersi.

– Już do brze, matko. – Pró bo wał ją uspo koić. – Wspo mnie nia bolą,
trzeba za po mnieć. Nie my śleć, choć to nie ła twe.

– Tak, wiem – przy znała i odło żyła księgę na skrzy nię. – Li czy się
przy szłość... Na pi jesz się wina?



– Odro binę – zgo dził się i usiadł do stołu.
Kró lowa na peł niła kie lich zło ci stym trun kiem i po sta wiw szy go przed

sy nem, sta nęła za kró lem i po ło żyła mu dło nie na ra mio nach.
– Jak do brze – za mru czał jak roz le ni wiony kot. Lu bił, gdy ma so wała mu

ze sztyw niały kark.
– Na gro ma dziło się tro chę spraw pod twoją nie obec ność, ale dziś nie

będę za przą tać ci nimi głowy, bo wi dzę, że je steś zmę czony. Wy pocz nij,
po mó wimy ju tro.

– Mów cie, matko – za chę cił ją, ale oczy cią gle miał za mknięte, jakby
pra gnął, aby ta przy jemna chwila od prę że nia trwała jak naj dłu żej.

– Żadne sprawy nie są pilne – za pew niła. – Dzię kuję Bogu, że wró ci łeś
żyw i cały, i mo dlę się, abyś za po mniał o Ne apolu...

– Zo sta wi łem tam na szą za łogę – od parł.
– Za wsze mo żesz ją od wo łać – stwier dziła, a z jej piersi do był się

głę boki i ciężki od dech. I za raz nie ocze ki wa nie spy tała: – Co byś
po wie dział, gdyby Jo anna po zo stała kró lową do swo jej śmierci, a po tem
ko rona przy pa dłaby to bie?

Otwo rzył oczy i wbił w matkę by stre spoj rze nie.
– Skąd ten po mysł, matko? Po dej rze wam, że ktoś go wam pod su nął,

a wy ście chwy cili przy nętę jak ła koma ryba.
– To nie po mysł, to oferta... pa pieża – oświad czyła. – Ale może to nie

jest do bra pora, by ją roz wa żać. Wró cimy do tego wkrótce.
– Nie od kła dajmy tego, matko. – Po chwy cił jej dłoń, gdy zsu nęła ją

z jego ra mie nia i chciała się od da lić. – Do my ślam się, że zdą ży li ście się już
roz mó wić z wy słan ni kiem Kle mensa.

– Nie po czy ni łam kar dy na łowi żad nych obiet nic – za strze gła – ale
pro po zy cja wy daje się nę cąca i wresz cie po ło ży łaby kres woj nie.

– Do rze czy! Co wam za pro po no wał ten święty łaj dak?
Elż bieta ob ru szyła się na to po rów na nie i skar ciła syna:



– Nosi pa pie ską tiarę, którą – czy chcesz, czy nie – po wi nie neś
sza no wać.

– Tiarę sza nuję, lecz tym, który ją nosi, po gar dzam – od burk nął.
– Do brze, zo stawmy to – skwi to wała, wi dząc, że w Lu dwiku uraza do

pa pieża jest zbyt głę boka, by ją zwal czył, choć ona sama gniew do Ojca
Świę tego już po grze bała. Prze cież ona pra gnie ufun do wać klasz tor w Sta rej
Bu dzie, a zgoda na fun da cję leży w ge stii pa pieża. Kró lowa wy rwała się
z roz my ślań i prze szła do sedna: – Kle mens ofe ruje nie tylko tron po
śmierci Jo anny, lecz także trzy sta ty sięcy zło tych flo re nów jako
za dość uczy nie nie za śmierć An drzeja, płatne po za war ciu po koju.

– Wy ście na to przy stali? – Lu dwik pod niósł z obu rze nia głos.
– Ni gdy nie czy nię nic bez two jej apro baty. Kar dy nał de Be au fort

przy wiózł tę pro po zy cję dzie sięć dni temu. Ale nie mógł cze kać, aż
do trzesz do Budy, więc od je chał.

– Cie kawe! – rzu cił. – Czy Jo anna z wła snej woli przy stała na tę kwotę,
czy pa pież mu siał ją wy drzeć jej z gar dła. Ale wiedz cie, matko, że
przyj mo wa nie złota za ży cie An drzeja urąga mo jej god no ści i mo jemu
su mie niu. Ni gdy się na to nie zgo dzę!

Kró lowa przez chwilę mil czała, wa hała się, może po czuła wstyd, że ona
jed nak przy ję łaby złoto, nie jako za dość uczy nie nie za śmierć syna, ale
choćby na po kry cie kosz tów dwóch wo jen nych wy praw do Ne apolu, nie
wspo mi na jąc o jej kosz tow nej wy pra wie sześć lat temu, by prze ko nać
Kle mensa do ko ro na cji jej syna. Tamta ła pówka po szła na marne i te raz
Elż bieta miała prawo za żą dać od pa pieża jej zwrotu. W du chu przy znała
Lu dwi kowi ra cję, że Kle mens to chciwy łotr i że Bóg się po my lił,
po zwa la jąc na wy bór ta kiego czło wieka na Tron Pio trowy.

– Tak, to nie cna pro po zy cja i by łoby hańbą, gdy by śmy ją przy jęli... –
zgo dziła się. – A co do tronu, roz waż to. Jo anna może umrzeć szyb ciej,
wszystko za leży od Boga albo od nas...

In ten cje Elż biety były za ka mu flo wane, ale Lu dwik prze świe tlił matkę na
wy lot.



– Chyba nie chce cie przy ło żyć ręki do jej szyb kiej śmierci? – spy tał.
– Ja?? – od parła, uda jąc zdzi wie nie tą in sy nu acją. – Nie chcę. Na sze ręce

mu szą po zo stać czy ste.
Mimo tych słów jej od po wiedź nie była oczy wi sta. Lu dwik po pa trzył na

matkę bacz nym wzro kiem, jakby po raz pierw szy zdała mu się inna,
tward sza niż zwy kle, prze bie gła. Za częła cho dzić po kom na cie, to kry jąc
się w mroku, to sta jąc w świe tle kan deli, le dwo mu śnięta ich bla skiem.
Wresz cie za trzy mała się i zwie siła głowę na gle za du mana. Wi dział te raz
pro fil jej syl wetki, blask księ życa to czył walkę ze świa tłem po chodni
ża rzą cych się w trój no gach. Włosy upięte w kok ob le czone złotą je dwabną
siatką spo czy wały na karku. Ro zu miał jej strach. Mimo że uro dziła wielu
sy nów, Bóg po zo sta wił przy ży ciu za le d wie dwóch. Król pod niósł się zza
stołu i zbli żył do matki. Mu snął pal cami jej po li czek i spy tał:

– Czym się znowu tra pi cie, matko?
– Obie caj, że za sta no wisz się nad ofertą Kle mensa. Wiesz, jak bar dzo

wojna od wró ciła twą uwagę od na szych spraw – prze mó wiła.
– Ne apol rów nież jest na szą sprawą – spro sto wał.
– Słusz nie, lecz Ruś Ha licka szar pana przez Li twi nów po trze buje

na szego wspar cia. Je śli po zwo limy Li twi nom, by ode brali ją Ka zi mie rzowi,
w przy szło ści po bez po tom nej śmierci mego brata do sta niesz okro jone
kró le stwo. Prze cież tego nie chcemy.

– Ka zi mierz do was pi sał? – spy tał.
Po tak nęła i rze kła:
– Prosi o wspar cie.
– Ma cie ra cję, matko, by łoby wielką stratą wy pu ścić z rąk Ruś.

Wspo mogę stryja, je śli o to prosi.
Ob li cze Elż biety po ja śniało i za raz do dała z uśmie chem:
– Po my śla łam jesz cze, że może warto za cie śnić so jusz z Bo śnią.
– Za cie śnić? Ko tro ma nić jest wo bec nas lo jalny, po ślu bił wa szą krewną,

księż niczkę ku jaw ską, czy to mało?



– Cho dzi mi o sil niej sze za cie śnie nie więzi. Twoje mał żeń stwo z jego
córką, Elż bietą...

– Wi dzę, że pod moją nie obec ność nie próż no wa li ście, matko – rzekł,
a ona wy czuła w jego gło sie ką śli wość. Może za bar dzo wkra cza w jego
sprawy, ale to wszystko dla do bra ko rony.

– Wy bacz, synu – od parła skru szona, a on po czuł się nie swojo. Pod jego
nie obec ność to matka była re gentką Wę gier. Za wsze i w pełni jej ufał,
wie rząc, że jej wy bory i de cy zje są wła ściwe.

– Do brze, po ślij cie po nią, choć wie cie, że sam zde cy duję – po wie dział,
na co kró lowa się roz pro mie niła i oświad czyła:

– Elż bieta jest tu taj, w Bu dzie.
– Do prawdy wy prze dza cie moje my śli – rzekł za sko czony jej

po śpie chem. – Ale skoro już jest, to przy pro wadź cie ją ju tro przed
po łu dniem. Albo nie, może być za wsty dzona moją obec no ścią, a ja
pra gnął bym ją uj rzeć taką, jaka jest. W po łu dnie każ cie ją przy pro wa dzić
do ogrodu, po ka że cie mi ją z okna zam ko wego.

– Do brze, synu, ju tro w po łu dnie. – Przy stała na to.
Na za jutrz, w Anioł Pań ski, Lu dwik udał się do jed nej z kom nat od strony

ogrodu, gdzie matka już na niego cze kała. Za stał kró lową przy oknie, co
rusz zer ka jącą na ogród. Po goda do pi sała, zza kłę bów chmur wy glą dało
słońce.

– Chodź! – Elż bieta ski nęła na syna. Zbli żył się sprę ży stym kro kiem, po
czym spoj rzał w dół. Uj rzał kilka dwó rek przy ró ża nym krze wie, wśród
nich Irmę i Ma tyldę, po zo stałe trzy były to bar dzo młode damy nie dawno
przy jęte na dwór matki, i to po śród nich Lu dwik szu kał przy szłej żony.
Po mię dzy nimi krę ciło się kilka dziew czy nek, co go nie zdzi wiło, gdyż na
dwo rze wę gier skim ni gdy nie bra ko wało wy cho wa nic jego matki. Elż bieta
brała je pod opie kuń cze skrzy dła, gdy były dziećmi, aby za pew nić im do brą
przy szłość, lecz przede wszyst kim kie ro wała się in te re sem kró le stwa –
wy da jąc je za mąż, zy ski wała so jusz ni ków i nisz czyła wro gów.



– Która to z nich? – spy tał, na co Elż bieta już roz chy liła wargi, by mu
od po wie dzieć, ale ją uprze dził: – Nie mów cie, matko, sam zgadnę. Serce
po winno mi wska zać moją przy szłą żonę. Mam ra cję?

Elż bieta po czuła na so bie jego pod eks cy to wany wzrok i od parła:
– Do brze, pró buj.
Lu dwik przy glą dał się da mom. Odziane w dzienne suk nie, z od kry tymi

wło sami, w pe le ry nach, co ko lejna to pięk niej sza. Jego matka za wsze miała
do bry gust, wie działa, co piękne i co spodoba się jej sy nowi.

– Je stem pe wien, że to nie wia sta w nie bie skiej pe le ry nie, włosy ma
ciemne, od kryte – po wie dział.

Elż bieta uśmiech nęła się i od parła:
– To jedna z mo ich dwó rek.
– Do prawdy, urodę ma kró lew ską – przy znał i znowu wle pił wzrok

w ko biety, pró bu jąc tym ra zem tra fić. Mil czał przez chwilę i wa hał się,
jakby serce go zwo dziło. Wtedy kró lowa, która po dą żyła za spoj rze niem
syna, oświad czyła:

– To żadna z nich, Lu dwiku. Elż bieta ma brą zowe włosy, odziana jest
w zie loną suk nię.

Król, przyj rzaw szy się dziew czynce ba wią cej się z in nymi
dziew czyn kami, ze sztyw niał.

– To jesz cze dziecko – rzekł. – Nie uprze dzi li ście, matko.
– Ja kie to ma zna cze nie? Za dwa lata bę dzie go towa do mał żeń stwa.
– Dwa lata! – uniósł się. – Po trze buję żony już te raz, a tym cza sem

pod su wa cie mi dziecko. Pa mię ta cie, jak cze ka łem, aż Mał go rzata sta nie się
ko bietą?

– Chyba nie ża łu jesz? – spy tała.
– Nie o to cho dzi! Dy na stia po trze buje dzie dzica, do brze to wie cie

i cze ka cie na wnuka tak samo nie cier pli wie jak ja na syna.
– W końcu się go do cze kasz – od parła spo koj nie.



– Mó wi cie tak, jakby to było pewne jak śmierć, a pa mię ta cie, że wasz
brat nie do cze kał się syna z Li twinką, a z Ade lajdą jak do tąd nie ma na wet
córki.

– Ale czyż nie sko rzy stamy na tym? Może Bóg wła śnie tego chce, aby
ko rony An de ga we nów i Pia stów się po łą czyły – rze kła.

– A je śli wolą Boga bę dzie, że i ja nie do cze kam się syna? W czyje ręce
pójdą Wę gry?

– Ni gdy się z tym nie po go dzę – po wie działa sta now czo.
– A wi dzi cie! – rzu cił. – Zwa żaj cie, aby Bóg nie spła tał wam fi gla.
– To tylko dwa lata, Lu dwiku – pro siła.
– Na wet nie chcę o tym sły szeć, ani roku, ro zu mie cie, matko? Mógł bym

po cze kać do wio sny, ale to na nic!
– Do brze. – Już nie opo no wała. – Ode ślę ją, ale naj pierw we zwij, pro szę,

Elż bietę przed swoje ob li cze. Obie ca łam jej, że gdy wró cisz z Ne apolu,
zo sta nie ci przed sta wiona.

– Mam na dzieję, że ni czego wię cej jej nie obie ca li ście, że nie wie, po co
tak na prawdę tu przy była.

– Nie wie – za pew niła.
Król uspo ko jony ode zwał się po krót kiej chwili:
– Ju tro przed zmierz chem przy pro wadź cie ją. Skoro tak bar dzo chce

mnie zo ba czyć, speł nię jej ży cze nie.
Kró lowa ode szła, a Lu dwik jesz cze przez chwilę przy pa try wał się

wy so kiej dziew czynce, która trzy mała się bli sko jed nej z mło dych dam
dworu.

Na za jutrz mo nar cha przy jął Elż bietę z Bo śni w oto cze niu dwo rzan
i matki. Wpro wa dził ją do kom naty mar sza łek dworu, obok Bo śniaczki szła
Irma. Gdy dziew czynka po ja wiła się w progu, król wbił w nią wzrok, a gdy
się zbli żyła i unio sła na niego zie lone jak wio senna trawa oczy, po ża ło wał,
że nie jest star sza. Do prawdy ni gdy nie wi dział tak pięk nego dziecka, o tak
de li kat nie wy kro jo nych ustach, o du żych oczach w opra wie tak czar nych
rzęs.



– Wa sza wy so kość – po wie działa i po chy liła głowę.
– Wi taj na bu dziń skim dwo rze, Elż bieto – prze mó wił król, a gdy się

wy pro sto wała, spy tał: – Do brze ci tu? Ni czego ci nie bra kuje?
– Ni czego, wa sza wy so kość – od parła.
– Nie tę sk nisz za do mem, za ro dziną? – do py ty wał się.
– Matka i oj ciec są za do wo leni, że tu je stem – rze kła i ką tem oka

zer k nęła na kró lową. Elż bieta była wy raź nie za do wo lona z jej od po wie dzi.
Lu dwik po chwy cił to spoj rze nie dziew czynki i już wie dział, że zo stała
wy ćwi czona przez jego matkę. Za raz ode słał Bo śniaczkę, a ko lejne dni
upły wały mu na za ła twia niu bie żą cych spraw i na po lo wa niach.
Wie czo rami król wy da wał uczty i bale, jakby chciał roz ru szać to miej sce,
przy wró cić mu dawną ra dość, swoim lu dziom wy na gro dzić trudy
wo jen nych wy praw. Zbli żał się ad went, więc tym bar dziej mo nar cha
po zwa lał na za bawy i fety, wie dząc, że wkrótce na sta nie czas po kutny.
Jed nego z chłod nych li sto pa do wych po ran ków ze brał swoją radę
i za py ty wał każ dego z urzęd ni ków, co my śli o po koju z Jo anną. Sę dzia
kró lew ski, pa la tyn i kanc lerz oraz do wódcy ar mii wę gier skiej, wo je woda
sied mio grodzki Ste fan Lackfi, jego brat La jos i Olaf Wol fart, któ rego bra cia
Ulryk i Gu staw zo stali w Ne apolu – wszy scy byli zgodni, że po kój jest
lep szy niż wojna. Gdzie po dziali się moi wierni, od ważni ry ce rze –
roz my ślał król, prze ska ku jąc oczami po ich twa rzach. Daw niej go towi pójść
za nim w ogień, te raz za szy liby się w do mach i zimę prze pę dzili pod
pie rzy nami nie wiast. Lu dwik się za sę pił. Co rusz na Wę gry do cho dziły
wie ści przy no szone przez Ga raia i pana Ba kó cza o nie po ko jach w Ne apolu,
o gnie wie ludu, o na pa ściach na Wę grów, o tym, że roz zu chwa lony tłum
nie raz pod cho dził pod za mek, wy gra ża jąc, że zrobi wszystko, aby
wy ku rzyć na jeźdźcę. Ga rai i Ba kócz mu sieli po ru szać się po Ita lii,
po zbyw szy się z szat wę gier skich her bów w oba wie o ży cie. Ci sza
po brzmie wała z każ dego kąta, król uj rzał wpa tru ją cych się w niego
w wy cze ki wa niu, nie pew no ści i na dziei ry ce rzy.

– Po kój – po wie dział, a im ka mień spadł z serca. Gdy wy szli, w sieni
na tknęli się na Elż bietę i po chy lili przed nią głowy. Kró lowa mi nęła ich bez



słowa i we szła do kom naty.
– Bę dzie cie mieć swój upra gniony po kój z Ne apo lem – oświad czył

Lu dwik, uj rzaw szy matkę. – Po ślij cie ko goś do Awi nionu.
– Nie trzeba – od parła. – Kar dy nał de Be au fort za pew niał, że zjawi się

około Bo żego Na ro dze nia. My ślę, że jest już w dro dze.
Gdy spoj rzał na matkę po dejrz li wie, wy ja śniła:
– Miał za miar przy być bez względu na twoją de cy zję, ale ucie szy się

z po koju. – Uśmiech nęła się. Na prawdę so jusz z Ne apo lem był jej na rękę,
zdjął jej z głowy je den kło pot.

Już Elż bieta za mie rzała odejść, gdy Lu dwik ją za trzy mał:
– Nie spiesz cie się z od pra wie niem ma łej Bo śniaczki.
Kró lowa otwo rzyła sze roko oczy, nie do końca ro zu mie jąc in ten cję syna.
– To zna czy, że...
– Prze my ślę oże nek z nią.
– Długo ka żesz nam cze kać?
– Skoro ja miał bym cze kać dwa lata, by ją po ślu bić, wy na od po wiedź

po cze ka cie, aż wrócę z Rusi.
– Zgoda, synu. – Przy stała na to pełna wiary, że serce Lu dwika przez ten

czas zmięk nie, a może już za częło bić dla tego dziecka, i tylko on nie chce
tego przy znać.

Kilka dni przed Bo żym Na ro dze niem na kró lew ski dwór w Bu dzie
za wi tał kar dy nał de Be au fort. Śnie życa i po dróż nad wą tliły jego siły, ale
zmie rzał do celu pe łen wiary, że je dzie po do brą no winę. Gdy więc król
i Elż bieta przy jęli go w prze stron nym ga bi ne cie, w któ rym z ko minka
przy jem nie bu chał ogień, du chowny po chy lił głowę przed ich ma je sta tem
i cze kał na ich słowa. Lu dwik, nim prze szli do sedna rze czy, wy py tał
kur tu azyj nie o po dróż, o ceny zboża w Pro wan sji, o zdro wie pa pieża
i wresz cie rzekł:

– Przy stanę na po kój z Jo anną.



Kar dy nał ode tchnął. Prawdę mó wiąc, je chał z du szą na ra mie niu,
nie pewny i uzbro jony je dy nie w go rącą wiarę w po wo dze nie mi sji.

– Ale mam wa ru nek – za zna czył. – Nie przyjmę złota za ży cie
za mor do wa nego An drzeja.

– Sta nie się we dle wa szej woli, naj ja śniej szy pa nie – od rzekł kar dy nał
do piero po chwili, tak był zdu miony od mową przy ję cia nie ma łej for tuny
w zło cie, po czym za strzegł: – Lecz pa pież rów nież ma je den wa ru nek.

Lu dwik wle pił w niego oczy i cze kał, co po wie.
– Za nim od jadę z do brą no winą do Awi nionu, chcę zo ba czyć ksią żąt

Ta rentu i Du razzo.
Lu dwik po czuł się do tknięty in sy nu acją i rzekł wprost:
– Ma cie moje słowo, że żyją. Chyba słowo króla wę gier skiego ma dla

pa pieża war tość?
– Nie mnie oce niać, wa sza wy so kość, ży cze nie pa pieża.
Lu dwik wle pił w kar dy nała prze ni kliwe oczy. Gdyby to Jo anna wy słała

swego po słańca, król wę gier ski nie dość, że nie po ka załby mu aresz tan tów,
lecz uczy niłby na złość ku zynce i wtrą cił go do lo chu, gdzie wszelki słuch
by po nim za gi nął. Tym cza sem od mó wić pa pie żowi nie ła two, a z dru giej
strony ta nie uf ność nieco go roz sier dziła, bo rzekł:

– Za tem zej dzie cie za raz do lo chów i uj rzy cie ich ży wych, a co, je śli
ju tro każę im po uci nać głowy? A po tem mar twych ode ślę do Ne apolu?

– Co uj rzę, to za wiozę do Awi nionu, choć co wam, wa sza wy so kość, po
tru pach. To nie oni wła dają Kró le stwem Ne apolu, a ich wol ność za ko ronę
po śmierci Jo anny to chyba trans ak cja godna roz wa że nia?

Król się uspo koił, we zwał Fi lipa Dru ge tha i po le cił mu:
– Pa nie Dru geth, za pro wadź cie jego eks ce len cję do lo chów.
Fi lip spoj rzał nie pew nie naj pierw na władcę, po tem na kar dy nała.

Zda wał się zmie szany żą da niem króla. Bo jak to? Uwię zić osobę
du chowną? Po sła sa mego pa pieża?

– Kar dy nał de Be au fort ma ży cze nie uj rzeć ksią żąt Du razzo i Ta rentu –
wy ja śnił władca, na co Fi lip po czuł ulgę.



– Wam, kar dy nale – po wie dział Lu dwik – nie wolno się ode zwać. Je śli
wy po wie cie choć jedno słowo do aresz tan tów, ode ślę wam do Ne apolu
trumny, a w nich tru chła mo ich wu jów.

Wi dząc ścią gnięte brwi króla i su rowy wy raz jego twa rzy, kar dy nał był
pe wien, że Lu dwik nie rzuca słów na wiatr. Po tak nął na znak, że ro zu mie,
po czym po dą żył za dwo rza ni nem. Ze szli do pod ziemi, chłód tu taj się
wzmógł, wiatr hu lał po ko ry ta rzach i wy gry wał me lo dię grozy. Wil goć
prze nik nęła Pierre’a na wskroś. Wnet z mroku usły szeli kroki i uj rzeli
tar gane po dmu chem wia tru ni kłe świa tło, które ro sło w oczach, od sła nia jąc
przed nimi po stać po tęż nego wię zien nika, u któ rego pasa ko ły sał się wielki
pęk klu czy. Straż nik zbli żył się i prze śli zgnął wzro kiem po przy by łych.
Roz po znaw szy Fi lipa Dru ge tha, po chy lił przed nim głowę.

– Otwórz nam – roz ka zał Fi lip.
Straż nik się gnął po pęk klu czy, po czym je den z nich wło żył do zamka

w kra cie. Roz le gło się skrzy pie nie i Dru geth oraz kar dy nał zna leźli się po
dru giej stro nie.

– Pro wadź do ksią żąt Ta rentu – roz ka zał Fi lip.
– Tędy, wa sze do stoj no ści – rzekł męż czy zna i po wiódł ich sze ro kimi

ciem nymi ko ry ta rzami, w któ rych ogień nie licz nych po chodni tylko
gdzie nie gdzie roz pra szał mrok. Kar dy nał de Be au fort szedł z du szą na
ra mie niu. Miej sce to zdało mu się od py cha jące, nie godne ksią żąt, w któ rych
pły nie krew fran cu skich kró lów. Straż nik za trzy mał się przed gru bymi
drzwiami i już miał je otwie rać, gdy Dru geth za ka zał.

– Nie otwie raj! Chcemy je dy nie uj rzeć więź niów. Daj po chod nię.
Straż nik otwo rzył małe okienko w drzwiach i Fi lip zbli żył ogień. Świa tło

uka zało ob skurne wil gotne wnę trze. Ktoś le żał na pry czy okryty ple dem.
Na raz się po ru szył i wle pił w nich złak nione świa tła oczy. To był Fi lip
z Ta rentu, tym cza sem jego brat, Ro bert, sie dział oparty o ścianę ze
zwie szoną na pier siach głową, z dłu gimi wło sami opa da ją cymi na twarz.
Dru geth rzekł:

– Książę Ro bert i książę Fi lip z Ta rentu.



Po sły szaw szy to, Ro bert pod niósł głowę.
– Wi dzi cie, kar dy nale, że obaj żyją – po wie dział Dru geth.
– Tak – przy znał de Be au fort.
Nie ocze ki wa nie Ro bert do padł do drzwi. Kar dy nał w ostat niej chwili

zdo łał się cof nąć i po bla dły spoj rzał księ ciu w oczy. Były w nich ża łość
i bo jaźń.

– Po wiedz cie, co nas czeka, eks ce len cjo – po wie dział. – Ży jemy tu
go rzej niż szczury! One mają wol ność!

Na raz młod szy, Fi lip, pod niósł się z sien nika i spy tał:
– Co z na szymi stry jecz nymi braćmi Du raz zami, Lu dwi kiem

i Ro ber tem? Żyją?
Kar dy nał już otwie rał usta, by dać mu słowa otu chy, lecz na tknąw szy się

na na po mi na jący wzrok Dru ge tha, mil czał.
– Chodźmy – po na glił go Fi lip. Przez chwilę nio sły się zło rze cze nia

ksią żąt i go niły przy by łych, któ rzy nie dali im żad nej na dziei.
Tym cza sem Dru geth i kar dy nał po dą żyli do celi ksią żąt Du razzo. Gdy

wpa dło tam świa tło, Lu dwik i Ro bert na tych miast się po ru szyli.
– Ksią żęta Du razzo, Lu dwik i Ro bert – rzekł straż nik.
Kar dy nał uj rzał ich obu przez małe okienko w drzwiach, lecz ża den

z nich nie zdą żył się zbli żyć, gdyż okienko się za mknęło.



ROZ DZIAŁ 10

Gru dniowe mgły 1350 roku ob le piły Ne apol, po ło żyły się na spo koj nych
wo dach. Cięż kie od wil goci osia dły ni sko. Mo rze zda wało się jesz cze spać
i tylko de li kat nie ko ły sało ga lerą. Lekki wiatr od pół nocy roz pra szał
mleczną biel i oczom Ma rii Du razzo uka zała się po sępna bryła Ca stel
dell’Ovo. Księżna pa trzyła na for tecę, jakby chciała prze nik nąć ją
wzro kiem i uj rzeć tego, który ją skrzyw dził. Na wspo mnie nie tam tych
zda rzeń serce pod ry wało się do moc nego bi cia i pod cho dziło do gar dła.
Tego dżdży stego zi mo wego po ranka na Ca stel Nu ovo do strze żono
wę gier skie sztan dary, co ozna czało, że choć król Lu dwik opu ścił Ne apol, to
nie wy co fał z kró lew skiej sie dziby swo jej za łogi. Jo annę to zmar twiło, lecz
pan de Fos, któ rego za brała ze sobą z Pro wan sji, od wró cił jej uwagę od
przy krych spraw. Ma ria przez mo ment pa trzyła na nich. Byli za jęci
roz mową i swoim to wa rzy stwem. Jo anna mo gła po zwo lić so bie na
odro binę swo body, bo nie było przy niej księ cia Lu dwika. Ostat niego
wie czoru mał żo nek kró lo wej za nadto ra czył się wi nem i jesz cze spał
w swo jej ka ju cie. Gdy Jo anna zer k nęła na sio strę, Ma ria ucie kła wzro kiem,
jakby nie chciała im prze szka dzać. Jed nak kró lowa po de szła do księż nej,
a po dą żyw szy za jej spoj rze niem skie ro wa nym ku Ca stel dell’Ovo, rze kła:

– Nie mu sisz tam wra cać, Ma rio. Znaj dzie się dla was miej sce w pa łacu
przy via Tri bu nali.

Księżna Du razzo zmarsz czyła czoło, jakby Jo anna na gle zmą ciła jej
ja kieś za my sły dawno tkane ni czym przę dza, nitka po nitce, mi ster nie,
dzień po dniu, w świe tle słońca i w bla sku księ życa, przy czy stym i przy
chmur nym nie bie, dniem i nocą.



– Mu szę – od parła Ma ria. – Chcę, Jo anno...
– Do brze. – Kró lowa nie opo no wała. – Ale gdy Wę grzy wy niosą się

z Ca stel Nu ovo, za miesz kasz z nami.
– Nie, Jo anno, wró cimy do pa łacu Du raz zów, tam jest dom mo ich dzieci.

Obie caj mi jed nak, że o każ dej po rze dnia i nocy po ślesz po mnie, kiedy
za czną się bóle.

– Po ślę – obie cała Jo anna i po ło żyła dło nie na wiel kim ster czą cym
brzu chu. Do po rodu zo stało nie wiele dni, spo dzie wano się, że kró lowa
uro dzi na ga le rze, te raz zaś Jo anna do dała z dumą: – Uro dzi się w Ne apolu.

Ma ria uśmiech nęła się, lecz za raz jej uśmiech przy gasł.
– Jo anno! – po niósł się głos. Uj rzały księ cia Lu dwika. Przy szedł

z roz czo chra nymi wło sami i w roz cheł sta nej ko szuli, spod któ rej wi dać
było owło siony tors. Po to czył męt nym wzro kiem po żo nie, po tem po
szwa gierce i rzekł do kró lo wej:

– Dla czego nie ka za łaś mnie bu dzić, Jo anno? Ne apol jest na
wy cią gnię cie ręki.

– Wła śnie mia łam to zro bić – od parła ze słod kim uśmie chem w na dziei,
że uła go dzi nim złość księ cia, który już do strzegł pana de Fos. Po mysł
za bra nia do Ne apolu tego Pro wan sal czyka nie spodo bał się mał żon kowi
kró lo wej i sta rał się wy bić go żo nie z głowy. Prze ko ny wał, że w Ca stel
Nu ovo nie ma miej sca dla ob cych i je śli go za bie rze, trzeba bę dzie dać mu
ja kiś urząd i pen sję.

– Ależ mężu, pan de Fos jest moim dwo rza ni nem, lecz je śli uwa żasz, że
to za mało, po my ślę o ja kimś za szczyt nym urzę dzie dla niego.

Kró lowa skie ro wała się pod po kład. Książę od pro wa dził ją chmur nym
wzro kiem, aż znik nęła mu z pola wi dze nia. Mu siał li czyć się z jej zda niem.
Był prze cież tylko jej mę żem, ale wie dział, że wszystko się zmieni, gdy
zo sta nie kró lem. Wtedy nie po zwoli mał żonce wo dzić się za nos.

Przed zmierz chem ga lera do biła do brzegu, gdzie cze kali na Jo annę
pod dani. Serce kró lo wej ro sło, gdy sły szała wi waty na swoją cześć.
Tym cza sem Ma ria pod eskortą kilku zbroj nych opu ściła po kład wraz



z cór kami i Ro saną. Nie wielki od ci nek drogi, jaki dzie lił ich od zamku,
po ko nali szybko, lecz na gły rzę si sty deszcz prze mo czył ich do su chej nitki.
W mu rach Ca stel dell’Ovo od czu cie mroku i chłodu się spo tę go wało.
Księżna po le ciła dwórce, by prze brała dzieci, a sama skie ro wała się ku
scho dom, lecz zdą żyła ujść le d wie kil ka na ście stopni, gdy usły szała czy jeś
zbli ża jące się z góry kroki. Unio sła wzrok i uj rzała Nic co li niego.
Dwo rza nin po chy lił przed nią głowę, a ona nie mo gła znieść jego
spoj rze nia. Opu ściła oczy, czu jąc, jak jej po liczki płoną ze wstydu. On
wie – prze mknęło jej przez głowę. – Wszy scy wie dzą o mo jej hań bie.
Ma ria mi nęła dwo rza nina bez słowa.

– Wró ci ły ście? – Usły szała z dołu ra do sny głos ma łego Ar manda.
– Tak. Cie szysz się, Ar man dzie? – spy tała księżna Du razzo.
Po tak nął ocho czo, a jego okrą głą bu zię ozdo bił sze roki uśmiech.
Roz lo ko wano się w kom na tach. Ma ria wy dała dys po zy cje, a po tem

we zwała Nic co li niego.
Wszedł nie pew nie, bo księżna zdała mu się inna, nie ta sama co daw niej,

po smut niała, choć cią gle piękna jak anioł.
– Wie cie, si gnor Nic co lini, co się stało tu taj, w zamku, za nim opu ści łam

Ne apol? – spy tała, aby roz wiać wszel kie wąt pli wo ści.
– Wiem, księżno – przy znał, ob ser wu jąc jej syl wetkę, którą świa tło świec

le dwo li zało. Księżna umyśl nie sta nęła przy oknie, z dala od Nic co li niego
i od wró cona do niego ple cami. Przy gry zła wargi i do piero po chwili, gdy
już zdo łała za pa no wać nad emo cjami, od wró ciła się do niego twa rzą
i po wie działa:

– Za tem wiesz i to, że roz ka za łam si gno rowi Gia como San se ve ri nowi
od pra wić do Ca stel dell’Ovo Ro berta del Balzo.

– Sie dzi w lo chach, tak jak roz ka za li ście, pani – za pew nił.
Za pa dła ci sza, ale Nic co li niego nur to wało jedno, więc od wa żył się

spy tać:
– Dla czego nie po zwo li li ście go za bić, księżno? Dla czego oka za li ście mu

li tość?



Ma ria skie ro wała na niego oczy, coś jej cią żyło na du szy, wresz cie
orze kła:

– Na wszystko przyj dzie pora.
Ma ria nie cią gnęła tego te matu, zresztą ro biło się późno i chciała jesz cze

zaj rzeć do dzieci. Na kar mione do syta i prze brane w ko szule spały pod
okiem Ro sany ka mien nym snem udrę czone długą mor ską po dróżą. We szła
ci cho i uca ło wała ich czoła, po czym wy co fała się bez sze lest nie i wró ciła
do al kie rza. Za staw szy tu po ko jową, od pra wiła ją. Gdy drzwi za dwórką się
za mknęły, księżna po de szła do okna. Sły szała bi cie swego serca. Z każdą
chwilą moc niej sze i nie spo kojne. Po wró ciły wspo mnie nia, roz nie ca jąc
gniew, i tylko po ja wie nie się Ro sany na mo ment je przy ćmiło.

– Księż niczki śpią. A wy, pani? – Zdzi wiła się, że księżna jesz cze
w dzien nej sukni. – Nie we zwa li ście po ko jo wej, by wam po mo gła się
prze brać?

– Ode sła łam ją, jesz cze nie będę się kła dła spać.
– Za tem we zwij cie mnie, ja wam usłużę.
– Sama so bie po ra dzę, a ty, Ro sano, po łóż się do łóżka. Je steś utru dzona

drogą.
– Jak każdy – od parła dwórka.
– Śpij do brze – rze kła Ma ria, uśmie cha jąc się, jakby tym uśmie chem

chciała uspo koić damę dworu.
Gdy Ro sana się od da liła, księżna od cze kała jesz cze ja kiś czas, a po tem

wy jęła ze skrzyni pe le rynę w ciem nym ko lo rze i na rzu ciła ją na ra miona,
głowę skryła pod sze ro kim kap tu rem, wzięła ze stołu la tar nię i wy szła
z kom naty. Świa tło po chodni wio dło ją ko ry ta rzami aż do dzie dzińca
roz ja śnio nego bla skiem księ życa.

Ma ria za trzy mała się na mo ment i ciężko wes tchnęła. Świa tło la tarni
przy cią gnęło czy jeś oczy, by stre i do cie kliwe. Cóż on tu ro bił o tak póź nej
po rze, w środku nocy? Może spraw dzał, czy straż nicy nie usnęli, czy za mek
jest bez pieczny, a brama do brze za warta. A może nie mógł spać, bo my śli
za przą tały głowę i ja kieś wal czące ze sobą uczu cia. I te raz uj rzaw szy



Ma rię, Nic co lini po szedł za nią. Księżna pew nym kro kiem zmie rzała do
celu, lecz na gły de li katny chru pot ka myka przy kuł jej uwagę. Przy sta nęła
i się od wró ciła, pa trzyła z lę kiem w ciem no ści, pró bu jąc prze nik nąć je
wzro kiem, a gdy do strze gła zie lone śle pia i umy ka ją cego w mrok kota,
uspo ko iła się. Ze szła do pod ziemi. Chłód za tę chłych mu rów wy peł nił jej
noz drza. W dali uj rzała pło nącą po chod nię. Ru szyła w tamtą stronę. Świa tło
ro sło w jej oczach, po ścia nie sko czyły dłu gie cie nie, aż za drżała z na głej
bo jaźni. Na raz uj rzała dwóch straż ni ków sie dzą cych przy chwie ją cej się
ła wie i gra ją cych w ko ści. Je den z nich za uwa żył Ma rię i wstał, drugi
obej rzał się i wle pił oczy w po stać odzianą w ciemną szatę. Do piero po
chwili roz po znaw szy księżnę Du razzo, pod niósł się, a wtedy uka zała się
w pełni jego wielka syl wetka. Obaj po chy lili głowy.

– Otwórz cie kratę – rze kła do straż ni ków.
Ten, który miał przy pa sie pęk klu czy, ru szył przed sie bie, księżna po szła

za nim. Wsu nął klucz do zamka i otwo rzył kratę. We szli w sze roki ko ry tarz,
w któ rym znaj do wały się cele.

– Pro wadź do si gnora del Balzo.
Straż nik uczy nił, co ka zała. Ma ria wi działa przed sobą jego ko ły szące się

plecy, mu sku larne ra miona po ru szały się ryt micz nie, a umię śnione nogi
dźwi gały krótki sze roki kor pus. Straż nik za trzy mał się przed ni szą i rzekł:

– To tu taj, wa sza do stoj ność.
Ma ria ze szła po stop niach pierw sza. Nie wielki przed sio nek pro wa dził do

celi, od któ rej od dzie lała ją so lidna krata. Straż nik miał tylko na dzieję, że
nie roz każe mu jej otwo rzyć i sama nie przej dzie na drugą stronę.

– Od dal cie się – rze kła do straż nika i spoj rzała w ciemne kąty celi.
Za wa hał się, ale od szedł. Tym cza sem księżna wy łu skała z mroku

sie dzącą na sło mie zgar bioną po stać za kutą w łań cu chy przy twier dzone do
muru. Ro bert del Balzo pod niósł głowę i pa trzył na Ma rię, jakby uj rzał
du cha. Nie spo dzie wał się jej po wrotu tak szybko i te raz z nie po ko jem jej
się przy pa try wał. Na gle w jego sercu za pul so wał gniew, jakby to ona była
wszyst kiemu winna. Chęć zbli że nia się do tronu ne apo li tań skiego
przy ćmiła ro zum Ri nal dowi del Balzo, a Ro bert uległ na mo wom ojca



i po wa żył się się gnąć po Ma rię w złud nej na dziei, że dzięki niej także oni,
lor do wie z Pro wan sji, znajdą się bli żej tronu.

– Wró ci li ście – ode zwał się wresz cie, pewny, że wraz z Ma rią mu siała
po wró cić także kró lowa Ne apolu, a to ozna czało, że Lu dwika Wę gier skiego
już tu nie ma.

Po nie waż księżna Du razzo mil czała, Ro bert pod niósł się i z cięż kimi
ob rę czami na rę kach i sto pach po czła pał w jej stronę. Za trzy mał się i wbił
w nią wzrok. Za wsze ją po dzi wiał i skry cie wiel bił. Za wsze za zdro ścił tym,
któ rzy mają szczę ście mieć ta kie ko biety jak ona, kró lew skiej krwi
i wy jąt ko wej urody. Wo dził za Ma rią wzro kiem pod czas uczt wy da wa nych
w Ca stel Nu ovo, pod czas kon nych prze jaż dżek, lecz ni gdy nie od wa żył się
po my śleć, że mógłby ją mieć. Po tem, gdy z roz kazu kró lo wej prze szedł na
służbę do księż nej Du razzo, owo pra gnie nie się w nim spo tę go wało, lecz
tłu mił je lo jal no ścią, od da niem, roz sąd kiem. Ale kiedy oj ciec mu
po wie dział: Ma ria może być twoja, wy bu chło ze zdwo joną siłą i po my ślał,
że wraz z Ma rią – kto wie? – może także ko rona Ne apolu. Wtedy po czuł,
jak tętno mu przy spie sza na myśl o wspa nia łej przy szło ści. Tak, dla czego
nie miałby się gnąć po Ma rię An de ga weń ską, wdowę po księ ciu Du razzo?
Na raz la tar nia w jej ręku się za chy bo tała i si gnor del Balzo do strzegł, że
dłoń księż nej drży, a świa tło uka zało bla dość jej lica. Pa trzyła na niego
od waż nie, pro sto w oczy, zhań biona, a jed nak dumna, jakby nic, żadne
nik czem no ści nie mo gły umniej szyć jej czci. A jed nak w jej źre ni cach czaił
się lęk.

– Po dejdź cie bli żej, Ma rio... – po wie dział, a gdy księżna trwała
nie po ru szona, rzu cił z szy der czym uśmie chem: – Chyba się mnie nie
bo icie?

Księżna przy gry zła wargi, a wtedy do dał:
– Ma cie klu cze do celi? Otwórz cie mi. Co kol wiek się zda rzyło, je stem

wa szym mę żem. Wy ście mi przed Bo giem przy się gli, a ja także wam
przy sięgi do cho wam. Za po mnij cie, co było złe, Ma rio. Nie chcia łem wa szej
krzywdy...

– Za po mnieć? – od parła lo do wato.



– Co się stało, to się nie od sta nie, Ma rio – cią gnął. – Ni czego już nie
od mie ni cie. Po gódź cie się z lo sem.

– Ni gdy – od rze kła. Naj gor sze uczu cia tłam szone przez roz są dek i dumę
już nie mie ściły się w jej sercu, mu siały zna leźć uj ście, wy lać się jak wody
rwą cej rzeki wy stę pu ją cej z ko ryta, by mo gła wresz cie po czuć ulgę.

– Nie na wi dzę was. Każ dego dnia mo dlę się, by Bóg wam od pła cił,
by ście cier pieli męki na tym i na tam tym świe cie, by ście ni gdy nie za znali
spo koj nego snu, by ście lę kali się wła snego cie nia.

Na gle Ro bert sko czył do Ma rii, wy cią gnął ra miona, by wiel kimi dłońmi
opa sać jej szyję, za ci snąć na niej twarde jak stal palce. Księżnę prze szył
lęk, serce po de szło jej do gar dła. Lecz dło nie Ro berta nie się gnęły żony,
za trzy mały je grube łań cu chy wkute w ścianę. Ma ria do strze gła na niej
czyjś cień i się obej rzała. Szczęk łań cu chów spro wa dził tu Nic co li niego.
Sługa rzu cił się, by bro nić swej pani, i czuł te raz ulgę, że jest cała, oraz
złość na nią za bez myśl ność. Ro bert spoj rzał na Nic co li niego i rzekł do
żony:

– Każ dego dnia, słu żąc wam, że bra łem o jedno do bre słowo, o jedno
wa sze spoj rze nie! Lecz by łem dla was je dy nie sługą z rodu del Bal zów!
Ni gdy wam przez głowę nie prze szło, że mogę ży wić do was go rące
uczu cia.

Oczy księż nej się za szkliły, wargi się roz chy liły, jakby chciała coś rzec.
Tak, od grze bała w pa mięci te wszyst kie dni, kiedy on był bli sko niej,
zwy kle mil czący, lo jalny, usłużny, wy peł niał jej po le ce nia z gor li wo ścią,
nie wiele się od zy wał, ale ona za wsze czuła na so bie jego wzrok, prze ni kał
ją na wskroś, cza sem nie po koił, bu dził w niej ja kiś nie zro zu miały lęk. Bała
się tego ol brzyma, który go łymi rę kami mógł skrę cić kark krzep kiemu
by kowi. Ma ria skie ro wała się do ko ry ta rza, gdy usły szała jesz cze głos
Ro berta:

– Ko cha łem was, Ma rio!
Księżna od wró ciła się i po sław szy mu pełne po gardy spoj rze nie, rzu ciła:
– Bądź prze klęty, Ro ber cie! – I opu ściła lo chy. Nic co lini szedł za nią,

na raz usły szała jego głos:



– Księżno!
Przy sta nęła i zwró ciła twarz ku niemu. Wtedy rzekł:
– Nie chodź cie tam wię cej i ni gdy sami.
Nic nie po wie działa i roz dy go tana wró ciła do zamku. W ko ry ta rzu

na tknęła się na Ro sanę, choć ka zała jej iść spać.
– Już wie cie, pani – po wie działa dwórka, wi dząc, że księżna ma na so bie

pe le rynę.
Ma ria ścią gnęła brwi, nie ro zu mie jąc, o co cho dzi.
– Kró lowa ro dzi, po sła niec czeka na dzie dzińcu.
W tej chwili wszyst kie po nure my śli księż nej na gle ule ciały i sku piła

uwagę na sio strze. Te raz naj waż niej sza jest Jo anna. Ma ria, która ro dziła już
czte ro krot nie, da jej wspar cie, oto czy opieką, bę dzie przy niej do mo mentu,
aż usły szy płacz no wo rodka.

Zi mowe po wie trze na peł niło płuca Ma rii rześ kim chło dem, ale gdy
prze stą piła próg pa łacu ksią żąt Ta rentu, ude rzył ją za duch, jakby mury
te raz, zi mową porą, od da wały z na wiązką go rąco, któ rym na sią kły
w upalne let nie mie siące. Po ko naw szy schody i kilka ko ry ta rzy, księżna
znik nęła w sieni, od któ rej ro dzącą od dzie lała gruba por tiera. Za nie po ko iła
ją pa nu jąca tu ci sza. Po kój zdał się opu sto szały, lecz gdy we szła do środka,
uj rzała wiel kie łoże, w nim Jo annę i dziecko łap czy wie ssące jej pierś.

– Fran ciszka – rze kła kró lowa, uno sząc oczy na sio strę.
Ma ria się uśmiech nęła i po de szła do łóżka. Do piero te raz spo strze gła

służki uwi ja jące się w mrocz nych ką tach i cze ka jące na po le ce nia kró lo wej
oraz Fu lvię, która wszyst kim dy ry go wała.

– Jest piękna – po wie działa z za chwy tem księżna, ale ta po chwała wcale
nie roz ja śniła ob li cza kró lo wej, która rze kła:

– Lu dwik chciał syna.
– Bóg dał mu córkę – od parła Ma ria, jakby chciała prze ko nać Jo annę, że

ani ona, ani jej mąż nie mają wpływu na płeć dziecka.
Jo anna utru dzona po ro dem szybko za snęła, a wtedy księżna Du razzo

wzięła z jej ra mion dziecko i przy tu liła do sie bie. Miało włosy zło ci ste jak



miód, tak jak jego matka. Ów spo kój na ru szył książę Lu dwik, który
o po ranku wtar gnął do al kie rza żony, bu dząc kró lową i przy cią ga jąc uwagę
szwa gierki.

– Dla czego nie po sła łaś po mnie, Jo anno? – rzu cił z pre ten sją. – Prze cież
wiesz, jak bar dzo cze ka łem na tę chwilę.

– Wiem, Lu dwiku, lecz wąt pię, że byś był za do wo lony.
– Bo po wi łaś córkę? – spy tał, do my śla jąc się, co ozna cza od po wiedź

żony.
– Fran ciszkę – po wie działa.
– Gdzież ona jest? – do py ty wał się.
– W ra mio nach Ma rii.
Lu dwik od wró cił się, księżna już szła do niego z ma leń stwem, które

smacz nie spało, lecz gdy Lu dwik za bie rał je z ra mion ciotki, otwo rzyło
oczy i spoj rzało na ojca.

– Ma moje oczy – za wo łał Lu dwik z en tu zja zmem. – Jest taka kru cha.
– Może ją po ko chasz, tak jak ko cha łeś Ka ta rzynę – rze kła Jo anna,

po wró ciw szy my ślami do nie ży ją cej córki. Miała na dzieję, że mał żo nek nie
okaże obo jęt no ści, pra gnęła choć odro binę przy chyl no ści dla dziecka, które
nie uro dziło się chłop cem.

– Już ją ko cham – za pew nił i cmok nął dziecko w czoło. Nie był to jed nak
czuły po ca łu nek. Złe my śli księ cia prze nik nęły ma leń stwo, które
wzdry gnęło się i roz pła kało w ra mio nach ojca. Dla ko rony warto cze kać –
prze mknęło przez głowę księ cia. – Je śli ona bę dzie mi ro dzić córki –
zer k nął na Jo annę – po rody ją wy koń czą i prędko umrze...

– Lu dwiku! – Głos kró lo wej przy wo łał księ cia do rze czy wi sto ści.
Spoj rzał na nią, a gdy wy cią gnęła ku niemu dłoń, zbli żył się i ją po chwy cił.
Do strzegł wy ma lo wane na twa rzy żony wzru sze nie.

– Na stęp nym ra zem bę dzie syn – za pew niła i po czuła na po liczku
mę żow ski po ca łu nek.

Kilka dni póź niej, z po cząt kiem stycz nia, nad szedł z Awi nionu list od
pa pieża i zmą cił zgodę mię dzy sio strami. Kle mens VI żą dał uwol nie nia



Ro berta del Balzo i od da nia go pod jego sąd. Ma ria, usły szaw szy o tym od
Jo anny, uznała to za kpinę. Spoj rzała wy cze ku jąco na sio strę, a gdy kró lowa
mil czała, spy tała:

– Chyba nie sta niesz po stro nie pa pieża, Jo anno?
– Ja pod da łam się jego osą dowi – rze kła nie ocze ki wa nie kró lowa.
– Za tem mam po zwo lić, by Kle mens ob no sił moją hańbę pu blicz nie???
– Ja, Ma rio, prze szłam tę próbę w Awi nio nie. Sły sza łam za ple cami, jak

mi zło rze czono, na zy wano la dacz nicą, łaj daczką i mor der czy nią – od parła
Jo anna.

– Nie je stem tak silna jak ty, Jo anno – wy rzu ciła jej Ma ria i skie ro wała
się do drzwi, ale głos kró lo wej ją do go nił:

– Pa pież nam sprzyja! Będę mu siała uwol nić del Balza, by nie stra cić
przy chyl no ści Ojca Świę tego.

Ma ria opu ściła pa łac ksią żąt Ta rentu roz go ry czona i przy bita.
Po wró ciw szy do Ca stel dell’Ovo, wbie gła spiesz nie na ta ras i tam, nie
mo gąc dłu żej du sić go ry czy, wy bu chła pła czem, po czym spoj rzała
w brudne od chmur nego nieba mo rze. Bez kres wód ją przy cią gał, głę biny
toni były nie prze nik nione i czarne jak jej my śli. Mi nęło tyle mie sięcy od
tam tego upior nego dnia, dla niej był to czas udręki, nie spo koj nych nocy.
Mie wała kosz mary, sen przy cho dził i błą dził jak za gu biony wę dro wiec,
tylko na mo ment skle jały się cięż kie od zmę cze nia oczy.

Nic co lini stał opo dal, skryty za ko lumną, i przy pa try wał się księż nej.
Przy szedł tu za nią, bo mu po wie dziano, że wró ciła, i gdy te raz zbli żyła się
do nie wy so kiego muru, który dzie lił ją od mor skiej ot chłani, jej za cho wa nie
go za nie po ko iło. Wy szedł z ukry cia. Ma ria po pa trzyła na niego chwilę
i za raz zwró ciła twarz w stronę mo rza i w nim za to piła spoj rze nie.
Mil czała, jakby nie pra gnęła ni czy jego to wa rzy stwa. Zdu siła szloch. Sługa
zbli żył się, ry zy ku jąc, że go od prawi. A gdy tego nie zro biła, rzekł:

– Po zbądź cie się tego ka mie nia, który za lega wam na sercu, księżno, i nie
po zwala żyć.



Skie ro wała na niego oczy. Pa trzył na nią prze ni kli wie, nie dał się zwieść
jej uśmie chowi, który jak na za wo ła nie spły nął jej na twarz.

– Po zbyć się... Jak? – po wie działa, marsz cząc czoło. – Tylko śmierć mnie
uwolni od kaj da nów, któ rymi mnie skrę po wano. Moja śmierć albo jego...

– Jego śmierć – rzekł twardo, jakby za nią po sta no wił.
Ma ria nic nie po wie działa, ale dawno temu za siana myśl o tym, by

prze rwać udrękę, te raz doj rzała. Na de szła pora czynu. Nie odda Ro berta
pa pie żowi, spra wie dli wość ona wy mie rzy. Dwo rza nin po chy lił głowę
i od wró cił się, by odejść, gdy usły szał jej głos:

– Dziś w nocy...
Za trzy mał się i wle pił w nią oczy, szu kał w jej źre ni cach sta now czo ści

i ją od na lazł. A jed nak ten po śpiech go za sta no wił, wtedy wy ja śniła:
– Dziś albo ni gdy. Weź tylu zbroj nych, ilu po trzeba, i po wróz –

roz ka zała, po czym się od da liła.
Nic co lini pa trzył za nią, aż znik nęła mu z oczu. A po tem, za raz po

pół nocy, przy czar nym nie bie, któ rego mroku nie roz ja śniał ani blask
księ życa, ani gwiazdy, księżna opu ściła za mek. La tar nia w jej dłoni
ko ły sała się przy każ dym kroku, świa tło mi gało pło chli wie, przy ku wa jąc
uwagę Nic co li niego. Cze kał w po bliżu lo chów i ru szył w stronę księż nej.
Ma ria wy łu skała z ciem no ści jego odzianą w ciemne szaty syl wetkę. A gdy
się zbli żył, rze kła ci cho:

– Chcę, by cier piał i by sko nał na mo ich oczach.
Sługa po tak nął. Ze szli do pod ziemi, gdzie cze kało trzech zbroj nych

z gru bym po wro zem. Straż nicy roz warli kratę lo chów i rzu ciw szy
wzro kiem na Nic co li niego, któ rego do brze znali, i na Ma rię, któ rej głowę
za kry wał czarny kap tur pe le ryny, wpu ścili ich do środka.

Księżna szła za dwo rza ni nem. Nie da leko celi Ro berta del Balzo
za trzy mała się, zbrojni po szli da lej. Jedna po chod nia wbita w mur da wała
nie wiele świa tła. Skrzyp nęła krata u celi i zbrojni wpusz czeni przez
straż nika we szli do środka. Ro bert, za ko pany w wil got nej sło mie, ock nął
się i do strzegł ko tłu jące się w ciem no ści syl wetki. Prze czu wał, że gra idzie



o ży cie, serce po de szło mu do gar dła, strach za gę ścił krew. Nie zdą żył się
pod nieść, gdy sko czyli ku niemu, wy krę cili mu ra miona i za rzu cili po wróz
na szyję. Nie mógł się bro nić. Za czął char czeć, oczy wy la zły mu pra wie na
wierzch i za nim wy zio nął du cha, w mdłym świe tle po chodni uj rzał Ma rię
Du razzo. Spoj rze nie księż nej było twarde i zimne. Sły szała, jak rzę ził,
i wi działa, jak po chwili osu nął się na po sadzkę. Za pa dła ci sza, w któ rej
było sły chać je dy nie głę bo kie od de chy zbroj nych i wes tchnie nie księż nej.
Nic co lini po chy lił się nad tru pem, a upew niw szy się, że nie żyje, rzekł do
Ma rii:

– Już po wszyst kim... Zdechł.
Do piero te raz księżna pchnęła kratę i we szła do środka. Po chy liła się nad

mar twym Ro ber tem i zbli żyła la tar nię. Świa tło roz pro szyło mrok na ob li czu
trupa. Ma ria miała wra że nie, że z jego noz drzy unosi się cie pły od dech, że
ży cie w nim się jesz cze tli, że za raz wy cią gnie po nią ra miona i za klesz czy
w so bie, że za bie rze ze sobą w da leką wę drówkę do pie kieł. Ni gdy nie
po zwoli jej odejść. Roz su nęła pe le rynę, się gnęła po szty let i bez wa ha nia
wbiła go w serce Ro berta. Ostrze ugrzę zło głę boko, krew wy pły nęła spod
stali, a gdy księżna wy do była pu gi nał z ciała, buch nęła jej w twarz. Ma ria
po czuła w ustach mdłą sło dycz. Bli ska wy mio tów otarła wargi i rze kła:

– By łeś ło trem i zde chłeś jak łotr. – Po czym zwró ciła się do
Nic co li niego i zbroj nych: – Przy wiąż cie mu ka mień do szyi i wrzuć cie do
mo rza.

Wy wle czono ciało z lo chów, do sznura przy wią zano ciężki ka mień
i wrzu cono trupa w mor skie głę biny po śród czar nej stycz nio wej nocy.
Do piero te raz, gdy Ro bert znik nął pod wodą, Ma ria była wolna. Nie czuła
grze chu, lecz ra dość, i stan ten trwał przez kilka ko lej nych dni, gdy Jo anna
we zwała ją do pa łacu ksią żąt Ta rentu. Księżna sta wiła się w po łu dnie,
za stała sio strę tu lącą w ra mio nach Fran ciszkę. Ma ria po de szła do nich
i uca ło wała rączkę dziecka.

– Za bierz Fran ciszkę – po le ciła Fu lvii kró lowa i gdy nia nia znik nęła im
z oczu wraz z dziec kiem, rze kła do sio stry:

– Dziś wy ło wiono z mo rza trupa Ro berta del Balzo.



Ma ria ze sztyw niała i w po śpie chu zbie rała my śli. Wi działa na wła sne
oczy, jak wrzu cano ciało do wody, ciężki ka mień u szyi Ro berta da wał
pew ność, że trup ni gdy nie wy pły nie, zgnije na dnie mo rza, nikt wię cej go
nie zo ba czy. Jak to moż liwe, że wy pły nął?

– Po wiedz, Ma rio, że nie przy ło ży łaś ręki do jego śmierci – rze kła
kró lowa, ale mil cze nie księż nej Du razzo nie po zo sta wiało wąt pli wo ści,
choć Jo anna bar dzo pra gnęła, by sio stra po twier dziła, że nie ma z tym nic
wspól nego.

– Jed nak! Nie mia łaś prawa! – wy rzu ciła jej.
– Wy bacz, Jo anno, nie po my śla łam, by cię spy tać, czy wolno mi sa mej

wy mie rzyć spra wie dli wość, roz ka zać za bić męża, który mnie zhań bił
i zmu sił do mał żeń stwa. Mogę je dy nie zdać się na twoją wy ro zu mia łość, ty
także mia łaś męża, któ rego nie na wi dzi łaś... – Ma ria wpa try wała się
w kró lową. Jo anna mil czała, nie mo gła znieść jej oskar ży ciel skiego
spoj rze nia. – Wiem, że bę dziesz mu siała tłu ma czyć się przed pa pie żem –
po wie działa Ma ria, tym ra zem ła god nie, bez pre ten sji. – Wie rzę, że jego
gniew bę dzie krót ko trwały.

– Tak, ni czego już nie od mie nimy – skwi to wała kró lowa i po ło żyw szy
dłoń na ra mie niu sio stry, do dała: – Je steś wolna, po myśl o mężu, któ rego
sama so bie wy bie rzesz. Jak wi dzisz, wdo wień stwo czyni z ko biety ła twy
łup. Wiem, co mó wię, i chcę ci oszczę dzić tego losu. Miejmy na dzieję, że
wkrótce po wrócą z nie woli nasi wu jo wie, po myśl o jed nym z nich...

Jesz cze tego dnia Ne apol obie gła wia do mość o śmierci Ber tranda del
Balzo, wiel kiego ju sty cja riu sza Kró le stwa Ne apolu. Nie przy gnio tła
kró lo wej ta no wina, choć Ber trand był wielce za słu żony dla ne apo li tań skiej
ko rony. Po kre wień stwo z Ri nal dem i jego sy nami rzu cało cień także na
niego, choć jak za pew niał Jo annę, nie uczy nił nic prze ciwko niej i księż nej
Ma rii. Gdy do szły go słu chy o wy ło wio nym z mo rza tru pie Ro berta,
po czuł, że jego ko niec jest bli ski. Ostat nie wy da rze nia ode brały mu siły
i jakby gwał tow nie przy było mu lat. Z tru dem prze łknął śmierć księ cia
An drzeja – ta zbrod nia po ło żyła się cie niem na jego ży ciu, a te raz zdrada
uknuta przez Ri nalda i jego sy nów była jak cios pro sto w serce. Od wielu



dni nie wsta wał z łóżka i pew nej zi mo wej nocy usnął na wieki, opróż nia jąc
je den z naj zac niej szych i naj bar dziej po żą da nych urzę dów Kró le stwa
Ne apolu. Wiel kim ju sty cja riu szem kró lowa mia no wała wier nego
i za słu żo nego Gia coma San se ve rina, hra biego Tri ca rico.



ROZ DZIAŁ 11

Była wio sna 1351 roku, gdy ksią żęta Ta rentu i ksią żęta Du razzo sta nęli
przed ob li czem króla Lu dwika w bu dziń skim zamku, jak że bracy,
w łach ma nach, z bo jaź nią w oczach i nie pewni swego losu. Pa mię cią
po wró cili do chwili, gdy w ciem no ści za mi go tało świa tło po chodni i kilku
straż ni ków sta nęło pod celą. Byli pewni, że nad cho dzi ich kres. Ro bert
z Ta rentu nie sta wiał oporu, wie dział, że ni czego nie wskóra, ale Fi lip nie
za mie rzał ta nio sprze dać skóry, jego krzyk po niósł się po lo chu, jakby
chciał prze bić mury. Książę pró bo wał się wy szarp nąć z rąk straż ni ków
i krzy czał, że nie chce umie rać.

– Okaż cie god ność, wa sza ksią żęca mość – rzekł straż nik – i zdaj cie się
na ła skę króla.

Fi lip prze stał się szar pać, skur czył kru che ra miona i wy szedł z celi na
mięk kich no gach, po po licz kach cie kły mu łzy. W ko ry ta rzu cze kało
dzie się ciu zbroj nych. Oto czyli ich cia snym kor do nem i wy pro wa dzili
z lo chów. Wcze sno wio senne słońce ośle piło Ro berta i Fi lipa, gdy zna leźli
się na dzie dzińcu, i uka zało bla dość ich twa rzy. Ta ren to wie pa trzyli te raz na
sro gie ob li cze Lu dwika Wę gier skiego i chłodną twarz jego matki. Elż bieta
sie działa obok syna na tro nie wy ście ła nym czer wo nym ak sa mi tem, jej
czarna suk nia mie niła się od szla chet nych ka mieni, a ciemny we lon
okry wał ra miona. Ja kaś świe tli sta po świata oto czyła jej po stać
i roz pro mie niła ową ża łobną czerń. Ro bert z Ta rentu złak niony świa tła
spoj rzał w stronę okna.

– Po dejdź cie – rzekł władca.



Ro bert z Ta rentu ode rwał oczy od okna, po czym prze biegł wzro kiem po
królu, jego matce i po urzęd ni kach. Po my ślał, że oko licz no ści są
nie zwy czajne, skoro Lu dwik Wę gier ski zgro ma dził tylu dwo rzan, i on,
po dob nie jak jego brat, za drżał na myśl o bli skiej śmierci.

Gdy obaj ksią żęta Ta rentu zbli żali się do tronu, usły szeli za sobą szczęk
że la stwa. Oto wpro wa dzono do kom naty Du raz zów, Lu dwika i Ro berta.
Szli upo ko rzeni, zła mani i wy chu dzeni. Dwa lata nie woli w wil got nych
mu rach, o chle bie i wo dzie nad wą tliły siły każ dego z nich. Ta ren to wie
pa trzyli na krew nia ków i nie po zna wali tych nie gdyś ro słych i krzep kich
mło dzień ców i po my śleli, że w oczach stry jecz nych braci wy glą dają
po dob nie. Lu dwik Wę gier ski prze szył więź niów wzro kiem prze ni kli wym
i po zba wio nym krzty li to ści. Nie ża ło wał ich. Oto jego wu jo wie, w któ rych
pły nie ta sama krew fran cu skich Ka pe tyn gów i wę gier skich Ar pa dów, jaka
pły nie w nim, stają przed nim za kuci w kaj dany i nie pewni swego losu.
Niech drżą – po my ślał – ży cie An drzeja jest warte ich bo jaźni. A jed nak
uległ matce, zgo dził się na uwol nie nie jeń ców, na po kój z Jo anną i na
ko ronę Ne apolu po jej śmierci. Ale za ży cie za mor do wa nego brata nie
weź mie ani flo rena. Brzy dzi się ta kim tar giem.

– Ju tro opu ści cie Budę – oznaj mił król. – Wró ci cie do Ne apolu.
Mil czeli. Ta no wina spa dła na nich nie ocze ki wa nie, spo dzie wali się

bo wiem śmierci, nie wol no ści. Z gar dła Fi lipa z Ta rentu do by wał się
śmiech na prze mian ze szlo chem.

– Kar dy nał Pierre de Be au fort bę dzie wam to wa rzy szył do Ne apolu –
do dał mo nar cha, na co du chowny sto jący przy królu się po ru szył.
Więź nio wie wle pili w niego oczy i przy po mnieli so bie, że wi dzieli go
w lo chach. – Ale wcze śniej daj cie im nowe szaty – zwró cił się Lu dwik do
mar szałka dworu, La josa Lack fiego. – Nie go dzi się, by ksią żęta, w któ rych
pły nie krew kró lów Fran cji i Wę gier, po ka zali się w tak pod łym odzie niu.

Aresz tanci po chy lili karki przed kró lew skim ma je sta tem, tylko Ro bert
z Ta rentu je dy nie lekko skło nił głowę, jakby owa wol ność oku piona była
zbyt długą nie wolą, żeby mógł te raz w pełni się nią cie szyć. Zbrojni
wy pro wa dzili ich wprost do ja snej kom naty, w któ rej za słano cztery



wy godne łóżka i przy go to wano ką piel, a stół za sta wiono suto ja dłem
i wi nem. Pod czas pierw szej nocy na no wym miej scu i na mięk kim po sła niu
nie zmru żyli oka, w sercu czuli eu fo rię, a w gło wie tłu kły się różne my śli.
Lu dwik Du razzo roz my ślał o żo nie, Mał go rza cie z San se ve ri nów, i synu,
który miał już sześć lat i z pew no ścią po tak dłu gim cza sie nie po zna ojca.
Ro bert z Ta rentu my ślał o swym bra cie, rów nież Lu dwiku, mężu Jo anny,
i wspo mi nał kró lową, która spo śród braci nie jego wy brała na męża.
O po ranku ko lej nego dnia, przy do brej po go dzie, odziani w ak sa mity
i je dwa bie, w wy god nych bu tach z ostro gami do kon nej jazdy ksią żęta
wsie dli na ko nie i ru szyli na po łu dnie w to wa rzy stwie kar dy nała de
Be au forta, Lászla Ga raia i Mate Be beka. Je chali z nimi wo je woda
sied mio grodzki Ste fan Lackfi i jego dwaj bra cia, nie tylko eskor tu jąc
więź niów, lecz wio ząc akt po koju, który miał być pod pi sany przez kró lową
Ne apolu. Je chał także bi skup we szprem ski Hen ryk. Zimą pa pież
po wia do mił Jo annę, że król Wę gier zgo dził się na po kój i można się
spo dzie wać, że wio sną jeńcy opusz czą Budę. I te raz kar dy nał de Be au fort
po słał przo dem do Ne apolu Guy, pa pie skiego bę karta, by uprze dził Jo annę
i jej męża, że bra cia księ cia Lu dwika oraz Du raz zo wie są w dro dze.
Kró lowa na tych miast ro ze słała do bre wie ści po krew nych, po wia do miła
swą sio strę Ma rię i Mał go rzatę San se ve rino. Mał go rzata zja wiła się
na za jutrz wraz z sy nem. Jo anna, uj rzaw szy chłopca o ru dych kę dzio rach,
roz po starła ra miona i rze kła z ra do ścią:

– Chodź do mnie, Ka rolu.
Chło piec pod biegł do niej ocho czo, a gdy się po chy liła, po czuł na

po liczku po ca łu nek ciotki. Oplótł ra mio nami jej szczu płą szyję i ca łym
cia łem przy warł do kró lo wej. Jo anna po czo chrała mu włosy i wspo mniała
swego syna, Ka rola Mar tela. Ze smut kiem po my ślała, że gdyby żył, byłby
w tym sa mym wieku.

– Po ka że cie mi Fran ciszkę? – spy tał chło piec.
Jo anna po ru szyła dzwon kiem, na któ rego dźwięk zja wiła się Fu lvia.

Po le ciła jej, by za brała malca i po ka zała mu córkę, ona tym cza sem ma do
po mó wie nia z Mał go rzatą.



– Chcę że by ście ze mną po szli, ciotko – na le gał Ka rol, chwy ciw szy ją za
rękę. Mimo że kró lowa w isto cie była jego ku zynką, ze względu na wielką
róż nicę wieku Ka rol trak to wał Jo annę jak ciotkę i tak też się do niej
zwra cał.

– Przyjdę za chwilę, ale naj pierw po mó wię z twoją matką.
– O czym chce cie mó wić?
– O rze czach, które bar dzo by cie bie nu dziły. Idź, po baw się

z Fran ciszką, do póki jesz cze nie śpi.
Gdy ma lec się od da lił, Jo anna rze kła do Mał go rzaty:
– Lu dwik nie ba wem do was wróci, w maju do trą do Ne apolu.
– Drżę o niego – przy znała pani San se ve rino, którą ta no wina nie do

końca uspo ko iła.
– Nie oba wiaj się, jest pod opieką kar dy nała de Be au forta, nie spad nie

mu włos z głowy – za pew niła kró lowa, a jej my śli skie ro wały się ku
Ro ber towi z Ta rentu. Czy się zmie nił? Czy jej prze ba czy, że nie jego
wy brała? Gdyby mo gła cof nąć czas...

– Je śli chcesz, zo stań tu w pa łacu wraz z Ka ro lem, ra zem bę dziemy
świę to wać ich wjazd do Ne apolu – rze kła Jo anna.

Mał go rzata przy stała na to i ma jo wego po po łu dnia do szły do pa łacu
Ta ren tów no winy, że or szak zbliża się do mia sta. Spo dzie wano się, że
bę dzie zmie rzał przez via Tri bu nali, i tak też się stało. Ulica prędko
za peł niła się tłu mem ga piów, pra gną cych uj rzeć jeń ców po wra ca ją cych
z dłu giej nie woli. Jo anna i Mał go rzata, a także Ma ria Du razzo, która
przy była do pa łacu z cór kami, by wraz z sio strą ob ser wo wać wjazd,
wy le gły na długi bal kon i pil nie ob ser wo wały ulicę. Mał go rzata kar ciła
syna, który się nie cier pli wił, na ka zy wała, by był uważny i czujny, bo lada
chwila uj rzy ojca. Córki Ma rii tkwiły przy matce i przy ciotce Jo an nie,
wpa tru jąc się w tłum. Słońce jesz cze wy soko stało na nie bie, gdy od zamku
Ca pu ano do strze żono or szak, na któ rego prze dzie je chał kar dy nał de
Be au fort ma jący u boku bi skupa Wer sz premu. Za nim zmie rzali ksią żęta
Ta rentu i Du razzo w bo ga tych sza tach; uprząż ich koni lśniła od szcze rego



sre bra. Lu dwik Wę gier ski hoj nie wy pra wił wu jów w po dróż do Ne apolu.
Długa droga do domu nie nad wą tliła ich sił, prze ciw nie – wzmoc niła je.
Wę grzy bo wiem za dbali o to, by w dro dze na brali ciała i krzepy, nie
ża ło wano im do brego ja dła i wina. A może to myśl o po wro cie tak ich
po krze piła? Gdy po sta wili stopę na apu lij skiej ziemi, po czuli się jak
u sie bie, ode tchnęli pełną pier sią tu tej szym po wie trzem prze sy co nym
za pa chem oli wek i roz ma rynu, oczy sy cili wi do kami ro dzin nych stron.
Na raz coś przy cią gnęło uwagę Ro berta z Ta rentu. Uj rzał wy chy la jącą się
z bal konu kró lową oto czoną nie wia stami i dziećmi. Wzrok Jo anny le pił się
do księ cia, lecz z równą uwagą spo glą dała na niego Ma ria Du razzo
i wspo mniała słowa Jo anny, by po ślu biła jed nego z ich wu jów. Ma ria już
wie działa, któ rego z nich wy bie rze. Na raz koń nio sący na grzbie cie Fi lipa
z Ta rentu po tknął się, przy cią ga jąc uwagę Ma rii Du razzo. Książę ujarz mił
go, uspo koił po kle pa niem po grzbie cie, po czym po słał spo glą da ją cym ku
niemu ko bie tom pro mienny, lecz nie zmien nie brzydki uśmiech. Księżna
Du razzo przy glą dała mu się przez chwilę. Fi lip nic się nie zmie nił, był jak
daw niej po kraczny i chudy, jemu jed nemu Bóg po ską pił przy stoj no ści
i ro słej syl wetki.

– Wi dzisz ojca, Ka rolu? – spy tał mał żo nek kró lo wej, Lu dwik, który
na gle po ja wił się za ko bie tami.

– Nie wi dzę, wuju – od parł chło piec. Wów czas Lu dwik wziął go na ręce
i wska zał na Lu dwika Du razzo ja dą cego u boku młod szego brata, Ro berta.

– Je dzie na gnia dym ko niu. O, spójrz, obej rzał się.
Na raz mał żo nek kró lo wej wle pił wzrok w swego brata, Ro berta. Zdało

się, że kil ku let nia nie wola nie od jęła księ ciu dumy – głowę trzy mał
wy soko, a z oczu biła mu har dość. Gdy książę Lu dwik spoj rzał na swą
żonę, Jo annę, ta, jakby zła pana na go rą cym uczynku, od wró ciła wzrok.
Wkrótce or szak ksią żęcy znik nął w tłu mie i kró lowa wró ciła do kom nat
pewna, że lada dzień zjawi się ktoś z Ca stel Nu ovo. Ja kież było jej
zdu mie nie, gdy jesz cze tego wie czoru przy byli do pa łacu ksią żąt Ta rentu
Kon rad Lupo i László Ga rai w ob sta wie dwóch zbroj nych, któ rym
roz ka zano cze kać pod bramą. Ga rai ob ru szył się i za żą dał wpusz cze nia



zbroj nych, lecz pan Lupo go prze ko nał, by we szli sami. Za pa mię tał, jak tu
się trak tuje po słów, i nie za mie rzał drzeć o to ko tów, a może nade wszystko
pra gnął uj rzeć kró lową. Jesz cze raz, choć krótką chwilę, po pa trzeć na nią
i po dzi wiać jej urodę, słu chać ła god nego tonu głosu. Wje chali na
dzie dzi niec ob sta wiony silną kró lew ską strażą. Spo śród tu byl ców wy su nął
się na przód młody szczu pły męż czy zna i zła pał uzdę ko nia jed nego z go ści.

– Kró lowa na was czeka – po wie dział i po chwy cił do cie kliwy wzrok
Kon rada. Odzie nie tego, który ich wi tał, świad czyło o tym, że nie jest to
byle kto.

– Z kim mamy do czy nie nia? – spy tał pan Lupo.
– Ono rato Ga etani, hra bia Fondi – wy ja śnił i nie zwle ka jąc,

za ko men de ro wał: – Chodź cie za mną.
Zsie dli z koni i ru szyli za Ga eta nim, czu jąc na ple cach od de chy

kró lew skich straż ni ków uzbro jo nych w dłu gie mie cze. W po wie trzu uno siła
się woń ko rzen nego pach ni dła, któ rym skro pił się Kon rad, nim opu ścił
Ca stel Nu ovo, i spo tę go wała się, gdy we szli do holu. Wpro wa dzono ich do
kom naty ozdo bio nej barw nymi ta pi se riami, na któ rych tle wy biła się po stać
kró lo wej. Jo anna sie działa na tro nie odziana w ja sną suk nię i we lon, przez
który prze świ ty wał mio dowy blond jej wło sów. Uj rzaw szy przy by łych,
ski nęła, by po de szli. Gdy się zbli żyli i kró lowa roz po znała Ga raia, jej
ob li cze ochło dło. To on wraz z in nymi Wę grami zło rze czył jej w ka te drze
w Awi nio nie. Ni gdy nie za po mni tam tego dnia i tam tego miej sca. I te raz,
gdyby nie to, że przy bywa tu jako po seł, roz ka za łaby wtrą cić go do lo chów
i żyw cem drzeć z niego skórę. Pan Lupo tym cza sem szedł pew nie, jakby
tym ra zem ni czego nie mu siał się wsty dzić. Za nim tu przy był, zmie nił
ka ftan i umył twarz, dłu gie włosy prze cze sał grze bie niem, roz gniótł
ka wa łek ko rze nia im biru i na tarł nim szyję. Te raz im bir roz grze wał go od
środka, jesz cze bar dziej roz pa la jąc na wi dok kró lo wej jego zmy sły. Pra gnął
uj rzeć ją po raz drugi i ostatni i jej się po kło nić, gdyż wraz z de cy zją króla
o za war ciu po koju po rzu cił ma rze nia, by ją poj mać, a po tem upo ko rzoną
i zdaną na jego ła skę za pro wa dzić przed ob li cze Lu dwika Wę gier skiego.
Po pa tru jąc te raz na wład czy nię, uj rzał ją od mie nioną, inną od tam tej



ła god nej istoty. Twarz miała po chmurną, brwi ścią gnięte w gnie wie, a w jej
oczach był mrok. Pan Lupo po czuł przej mu jący chłód. Pora wy no sić się
z Ne apolu – po my ślał i ta myśl na pa wała go opty mi zmem. Po słańcy
po chy lili karki przed ma je sta tem kró lo wej i przed jej mał żon kiem.

– Mów cie, pa nie Lupo, kiedy Lu dwik Wę gier ski bę dzie go tów pod pi sać
sto sowne do ku menty. – Jo anna zwró ciła się do Kon rada, umyśl nie
po mi ja jąc Ga raia.

Kon rad oświad czył, że na za jutrz w po łu dnie przy będą po sło wie króla
Lu dwika. Jo anna to wła śnie chciała usły szeć. Po wścią ga jąc ra dość, jakby
nie chciała po ka zać ani mę żowi, ani Kon ra dowi, jak bar dzo cie szy ją ta
no wina, tylko oznaj miła:

– Bę dziemy cze kać, pa nie Lupo. Nie za po mnij cie przy pro wa dzić
za kład ni ków.

– Sta nie się to, wa sza wy so kość, lecz nie ju tro – za strzegł, czym wpra wił
ją w po płoch. – Ksią żęta zo staną wam prze ka zani w dniu, w któ rym
po sło wie króla Wę gier będą mieli w gar ści do ku ment z wa szą pie czę cią
po świad cza jący prze ka za nie ko rony Ne apolu z chwilą wa szej śmierci. Do
tego dnia będą ocze ki wać w Ca stel Nu ovo.

– Jaką mam gwa ran cję, że ich nie uka tru pi cie? – spy tała za sko czona
i rzu ciła mu nie ufne spoj rze nie.

– Żad nej... prócz słowa wę gier skiego króla, któ remu mu si cie za ufać –
od parł Kon rad.



ROZ DZIAŁ 12

W dzień Świę tej Zo fii[3] przed ob li czem kró lo wej Ne apolu i jej mał żonka
sta nęli ksią żęta z rodu Ta rentu i ksią żęta Du razzo. Na ich twa rzach nie było
już śladu po dłu giej nie woli. Odziani w je dwa bie i ak sa mity,
z przy pa sa nymi do boku mie czami wle pili oczy w sie dzą cych na tro nach
kró lową i jej mał żonka. Na raz Ro bert z Ta rentu, jako naj star szy z rodu
dzie dzi czący ty tuł księ cia Achai, wy su nął się na przód, a jego po tężna
syl wetka sku piła na so bie spoj rze nia. Książę le d wie po chy lił głowę przed
kró lową, przed bra tem nie zgiął karku, w źre ni cach miał tę co daw niej
har dość, któ rej nie zła mał na wet długi po byt w lo chach bu dziń skiego
zamku. Mał żo nek Jo anny po my ślał, że je śli się z nim nie roz prawi, nie
stłamsi jego buty, to wkrótce Ro bert po każe pa zury. Tym cza sem jed nak
Lu dwik od rzu cił nie po koje i z ra do sną twa rzą zszedł do braci, ser decz nie
uści skał naj star szego, Ro berta, i rzekł mu:

– Cena wa szej wol no ści jest bar dzo wy soka, Ro ber cie, mam na dzieję, że
to do ce nisz.

Pod szedł też do Fi lipa i do braci stry jecz nych, Ro berta i Lu dwika
Du razzo, i uści skaw szy każ dego z nich, po wie dział gło śno z ra do snym
uśmie chem:

– Uczcimy wasz szczę śliwy po wrót do Ne apolu. Wie czo rem na uczcie
opo wie cie nam, jak was trak to wano w bu dziń skich lo chach.

Ro bert z Ta rentu nie był głu chy ani w cie mię bity, usły szał kpinę
w gło sie brata i wzrok skie ro wał na kró lową. Na jej twa rzy nie było
uśmie chu, lecz po sęp ność. Przed trzema dniami pod pi sała do ku menty,
w któ rych zrze kła się ko rony Ne apolu z chwilą swo jej śmierci w za mian za



po kój z kró lem Wę gier i głowy swych wu jów. Tam tego dnia za drżała jej
ręka i czuła wpa trzone w nią oczy po słów wę gier skiego króla i spoj rze nie
kar dy nała Pierre’a Ro gera de Be au forta, gdy po chy lała się nad sto łem.
Zdało jej się, że ski nął lekko głową, by ją pod nieść na du chu, aby się nie
wa hała uczy nić tego, co obie cała. Pióro śli zgało się po per ga mi nie, gdy
kre śliła li tery, jakby cią gle nie pewna, że czyni słusz nie. Gdy już do ku ment
był w rę kach bi skupa, Jo anna po czuła na sercu cię żar, jakby tra ciła coś
naj cen niej szego, coś bar dziej war to ścio wego niż ży cie swo ich dzieci. Coś
wy my kało jej się z rąk za jej zgodą. Po ło żyła dłoń na ło nie w wiel kim
po czu ciu winy. A je śli kie dyś uro dzi syna? Jest jesz cze młoda i płodna. Co
odzie dzi czy jej syn, gdy ona za mknie oczy na wieki?

– Do sko nale, naj ja śniej sza pani – rzekł de Be au fort.
Po chwała kar dy nała prze gnała roz terki i Jo anna uj rzała uśmiech na jego

twa rzy oraz triumf w oczach Wę grów. I te raz do strze gła wpa tru ją cego się
w nią Ro berta z Ta rentu. Na gle prze szły ją ciarki, gdy prze nik nął ją
wzro kiem jak daw niej, gdy ze sobą byli. Po czuła w sercu tę sk notę za
tam tymi la tami, za jego mi ło ścią, i za ra zem obawę przed jego
za pal czy wo ścią i pa mię tli wo ścią. Nie, on ni gdy jej nie za po mni, że nie jego
wy brała na męża, nie jego głowę uko ro nuje pa pież. Trzeba się go lę kać,
tym bar dziej, im bar dziej bę dzie mi po słuszny i ule gły – po my ślała.

– Za tem je ste ście wolni, choć za wsze zwią zani wolą kró lo wej i po słuszni
roz ka zom wład ców Ne apolu. – Głos mał żonka Jo anny prze rwał ci szę.

Fi lip uśmiech nął się sze roko, a jego brat Lu dwik skie ro wał słowa do
księ cia Achai:

– A wolą kró lo wej jest, abyś się oże nił, Ro ber cie.
Ro bert z Ta rentu wbił oczy w Jo annę. Wzrok księ cia Achai nie zła mał jej

od wagi, bo pa trzyła mu śmiało w twarz. Obok stali wielki se ne szal pan
Ac cia iu oli i kanc lerz, si gnor Spi nello. Ma ria Du razzo, która zna la zła się
nie opo dal, po czuła, jak serce bije jej jak dzwon. W dniu, gdy do szły wie ści,
że wu jo wie mają być uwol nieni, po szła do Jo anny i wy znała jej, że wzięła
so bie do serca jej radę i po ślubi Ro berta z Ta rentu. Wów czas kró lowa
po czuła ukłu cie za zdro ści, ale nie dała po so bie tego po znać i o nic nie



py tała. Ma ria do sko nale wie działa, że kie dyś Jo annę i Ro berta łą czyła
bar dzo bli ska za ży łość. Te raz księżna Du razzo, na po tkaw szy wzrok Ro berta
z Ta rentu, uśmiech nęła się do niego. Kilka lat nie woli nie ode brało mu
przy stoj no ści i może wła śnie z wie kiem przy cią gał co raz wię cej ko bie cych
spoj rzeń.

– Po ślu bisz Ma rię de Bur bon – oświad czył mał żo nek Jo anny.
Ma ria Du razzo zbla dła, a Ro bert po pa try wał zdu miony to na brata, to na

kró lową. Nie mo gła znieść jego spoj rzeń. Pod nio sła się z tronu i gdy ze szła
z pod wyż sze nia, Ro bert chwy cił ją za ra mię i za trzy mał. Lu dwik jed nym
su sem sko czył do brata. Książę Achai, uj rzaw szy sro gość na jego ob li czu
i po jąw szy, że mimo wszystko ma przed sobą kró lową, cof nął rękę
i wy ce dził:

– Chcę to usły szeć z wa szych ust, wa sza wy so kość. Po wiedz cie, że
z wa szej woli mam po ślu bić starą wdowę po księ ciu Ga li lei. Ku lawą jak jej
sio stra i być może obłą kaną jak oj ciec i brat.

Do strzegł, jak wargi Jo anny się roz chy liły, a brwi ze sobą zbie gły
w na głym wa ha niu. Wie rzył, że to nie jej wola, lecz jego brata. Ona nie jest
aż tak nik czemna i mściwa.

– Po ślu bisz córkę czło wieka wielce za słu żo nego dla kró lów Fran cji,
któ rej sio stra jest kró lową Czech...

– Kró lową wdową! – spro sto wał. – Jan Luk sem bur ski od dawna gry zie
zie mię!

– Tak, lecz jego śmierć nie ujęła czci Be atry cze. Na dal jest kró lową, a ty
poj miesz za żonę jej sio strę, bo tak chcę – po sta no wiła.

Ro bert usły szał sta now czość w jej gło sie, choć w oczach wi dział ten sam
co daw niej pło mień, pod sy cany jego wi do kiem, lecz ga szony roz sąd kiem.
O, gdy byż roz ka zała ukrę cić łeb Lu dwi kowi, za czę liby ży cie od nowa,
a Ro bert pu ściłby w nie pa mięć jej zdradę i nik czem ność. Lecz Jo anna nic
wię cej nie rze kła i od da liła się w ci szy mą co nej je dy nie sze le stem jej sukni
i kro kami dwó rek, które za nią po spie szyły. Ma ria stała jak ska mie niała,
cią gle nie mo gąc uwie rzyć w to, co usły szała. Przed oczami mi gnęły jej
twa rze urzęd ni ków i roz pro mie nione szczę ściem ob li cze Mał go rzaty



San se ve rino, która te raz, gdy Jo anna wy szła, zna la zła się w ra mio nach
Lu dwika Du razzo. Obok prze mknął Ro bert Du razzo, ale Ma ria miała
wra że nie, jakby na chwilę za trzy mał na niej wzrok. A może tylko jej się
zda wało? Od wró ciła się i wy szła z kom naty. W ko ry ta rzu przy spie szyła,
jakby chciała stąd uciec, uciec przed upo ko rze niem, ja kiego dziś do znała za
sprawą swo jej sio stry, ale nie za mie rzała py tać, dla czego kró lowa pod jęła
taką de cy zję. Otarła ukrad kiem kilka łez, gdy usły szała za sobą głos jed nej
z dwó rek Jo anny.

– Księżno...
Ma ria za trzy mała się i od wró ciła.
– Kró lowa chce z wami mó wić... czeka na was – rze kła Mona.
Ma ria za wa hała się, a wi dząc wle pione w nią oczy dwórki, po wie działa:
– Za raz przyjdę.
Mona cze kała w mil cze niu, tro chę skon fun do wana. Księżna za wró ciła

więc do kom naty sio stry. Mona unio sła por tierę i Ma ria prze stą piła próg, po
czym się za trzy mała. Wi działa, jak damy dworu od pi nają we lon z głowy
Jo anny i zdej mują pe le rynę z jej ra mion. Kró lowa za raz ode słała po ko jowe,
ale Ma ria na dal tkwiła w progu, jakby umyśl nie pra gnęła za cho wać
dy stans.

– Mu szę ci wy ja śnić, Ma rio... – rze kła wład czyni.
– Nie mu sisz – prze rwała jej księżna. Jo anna po czuła chłód jej tonu. –

Je steś kró lową, twoja wola jest roz ka zem. Mam tylko na dzieję, że to nie
za zdrość tobą po wo do wała, Jo anno.

– Nie. To strach.
– Strach? – Na ustach Ma rii za drgał kpiący uśmiech.
Jo anna po de szła do sio stry i po wie działa spo koj nie:
– Gdy bym po zwo liła ci po ślu bić Ro berta, mia ła bym wroga nie tylko

w nim, lecz także w to bie. Te raz ro zu miesz?
Ma ria przy gry zła wargi. Jo anna wy ło żyła karty na stół i księżna mu siała

jej przy znać ra cję. Ma ria ni gdy nie za po mni, jaką nie chęć czuł do Jo anny
jej mąż Ka rol i jak żą dza ko rony Ne apolu ode brała mu roz są dek. Ma ria



zna la zła się wów czas w trud nym po ło że niu. Czuła, że musi wy brać mię dzy
mi ło ścią do męża a lo jal no ścią wo bec kró lo wej. Jed nak słowa Jo anny nie
do końca roz wiały wąt pli wo ści Ma rii, bo rze kła:

– Ro dzony brat Ro berta z Ta rentu, Fi lip, i ich stry jeczni bra cia rów nież
sta nęli prze ciwko to bie.

– Lecz ża den z nich nie ma w so bie tyle buty i har do ści, tyle za pie kło ści
co Ro bert. Tyle am bi cji.

– Za tem który z nich bę dzie naj bar dziej ule głym mę żem? – spy tała
Ma ria.

– Fi lip. Po myśl o nim, Ma rio – rze kła Jo anna.
Ta pro po zy cja zmro ziła Ma rii krew w ży łach.

 
Ma jowy wie czór w pa łacu ksią żąt Ta rentu na le żał do przy jem nych,

ra dość z pod pi sa nego po koju przy ćmiła obawy o ko ronę Ne apolu. Jo anna
już nie my ślała o tym, co trudne, nie tro skała się o przy szłość, a wi dząc
kar dy nała de Be au forta, który był naj waż niej szym go ściem tego wie czoru,
rze kła do niego:

– Za wie zie cie pa pie żowi do brą no winę, kar dy nale.
– Jego Świą to bli wość na nic tak nie cze kał jak na po kój z Wę grami.

Te raz już nic nie za chwieje wa szego prawa do tronu, który dzier ży cie
z woli Ojca Świę tego – od parł.

– Do póki je stem żywa, kar dy nale – za uwa żyła. – Wszak do brze wie cie,
że moja te ściowa pra gnęła po koju nie mniej niż ja i pa pież.

– Dla tego miej cie się na bacz no ści, bądź cie czujni, wa sza wy so kość –
prze strzegł ją, a jego prze strogi spo wo do wały, że nie po kój w niej od żył
z więk szą siłą. Uśmiech znik nął z jej twa rzy, czoło okryła ciemna chmura.
Do strzegł to kar dy nał i do dał: – Pa trzą na was, wa sza wy so kość, po każ cie
po godną twarz, roz da waj cie uśmie chy, tak jak by ście roz da wali złote
du katy, niech cie szą ob da ro wa nych.

Jo anna uśmiech nęła się jak na roz kaz i po to czyła wo kół wzro kiem.
Zo ba czyła dwo rzan i go ści przy suto za sta wio nych sto łach. Za jęci



je dze niem i pi ciem nie bar dzo zwra cali uwagę na kró lową. Na raz oczy
Jo anny wy łu skały Ma rię tań czącą z Ro ber tem z Ta rentu. Kró lowa za drżała
na myśl, że być może po winna mieć się na bacz no ści przede wszyst kim
przed naj bliż szymi. Czy wła śnie w tej chwili nie knują prze ciwko niej?
I czy z ich rąk nie na leży oba wiać się tru ci zny? Jak do brze, że Ro bert
nie ba wem po ślubi Ma rię de Bur bon.

– A pa pież? – spy tała na raz, prze ry wa jąc mil cze nie.
Spoj rzał na nią i spy tał:
– Cóż pa pież, wa sza wy so kość?
– Czy gniew w nim przy gasł z po wodu śmierci Ro berta del Balzo?
– Ow szem, lecz uspo ko je nie mego stryja nie było ła twe – przy znał. – Na

drugi raz po sta raj cie się, by nikt nie wy rę czał pa pieża i nie sta wiał się
po nad Jego Świą to bli wość.

Jo anna ode tchnęła z ulgą. Wieść o mor der stwie Ro berta del Balzo
wy wo łała w Awi nio nie wielki gniew. Po sy pały się gromy na głowę
kró lo wej Ne apolu. Uznała, że musi prze cze kać tę bu rzę, i uzbro iła się
w cier pli wość.

Tym cza sem wiele oso bi sto ści kie ro wało dys kretne spoj rze nia ku
kró lo wej i ku księż nej Ma rii. Lu dwik Du razzo pod szedł do swego brata,
Ro berta, pana Mon tal bano, i skwi to wał:

– Ma ria przy ciąga spoj rze nia.
– Nie jest już młoda – stwier dził Ro bert, jakby po da wał w wąt pli wość

słowa brata, jakby on nie wi dział w niej tego, co cią gle do strze gał Lu dwik.
– Ale cią gle płodna... To je den z jej atu tów.
– Ma ich wię cej? – do cie kał Ro bert.
– Dzie dzi czy tron Ne apolu, je śli Jo anna nie uro dzi syna.
– Ne apol na leży się Wę grom – za uwa żył Ro bert.
– Tylko na per ga mi nie – od parł Lu dwik. – Po myśl o tym, nim ktoś inny

sprząt nie ci Ma rię sprzed nosa, weź przy kład z na szego brata.
– Ka rol gry zie zie mię.



– Dzięki temu ty mo żesz za jąć jego miej sce – po uczył go i za milkł,
wi dząc, jak jedna z dwó rek kró lo wej zbliża się do nich, za pewne na
wy raźne po le ce nie Jo anny, i nad sta wia ucha. Bra cia wy pili wino ze zło tych
czar i się roz stali. Lu dwik wró cił do żony, pan Mon tal bano zaś skie ro wał
uwagę na kar dy nała de Be au forta, przy któ rym zna lazł się mał żo nek
Jo anny.

– Kiedy ru sza cie do Awi nionu, kar dy nale? – spy tał Lu dwik z Ta rentu.
– Lada dzień, wa sza ksią żęca mość.
– Za tem nie krę puj cie się, je śli wam cze goś po trzeba, choćby szyb kich

koni albo zbroj nych, któ rzy szczę śli wie do pro wa dzą was do Fran cji.
– Będę o tym pa mię tał – za pew nił kar dy nał. Wie dział, że gdyby Lu dwik

mógł, na tych miast po słałby go do Awi nionu, tak nie cier pli wie ocze ki wał
ko rony. Tym cza sem Ro bert Du razzo zbli żył się do Ma rii i rzekł:

– Je śli ze zwo li cie, Ma rio, od wie dzę was w pa łacu, rad bym zo ba czyć
bra ta nice.

Księżna była za sko czona, wszak do tych czas ża den z braci Ka rola
Du razzo nie oka zy wał więk szego za in te re so wa nia nią ani dziećmi, ale
przy stała na to:

– Do brze, Ro ber cie.
Chwilę po tem do strze gła, jak rzuca spoj rze nie swemu bratu Lu dwi kowi

i znika w tłu mie.
Ro bert Du razzo przy był na za jutrz wcze snym po po łu dniem. Ma ria

z dziećmi była w prze stron nej kom na cie. Gdy pan Mon tal bano sta nął
w progu, Ma ria przed sta wiła cór kom Ro berta, mó wiąc:

– To wasz stryj.
Roz we se lone głosy umil kły i dzieci z cie ka wo ścią wle piły oczy

w przy by sza.
– Nie pa mię tam was, stryju – rze kła naj star sza, Jo anna, i po de szła do

niego. Uśmiech nęła się, jakby chciała mu się przy po do bać, spra wić, by ją
za uwa żył. Uwiel biała sku piać na so bie uwagę i być chwa lona. Ro bert
do strzegł wiel kie po do bień stwo bra ta nicy do kró lo wej; miała ten sam



uśmiech i to samo fi glarne spoj rze nie ciem nych oczu, zło ci ste włosy
za kry wały ra miona. Du razzo uca ło wał jej po li czek, po czym po pa trzył na
naj młod szą, czte ro let nią Mał go rzatę, która trzy mała się mat czy nej sukni
i nie uf nie spo zie rała na przy by sza.

– Jesz cze jej nie wi dzia łeś – po wie działa księżna i zwró ciła się do
dziecka: – Po dejdź do stryja, Mał go rzato, niech cię uca łuje, tak jakby
uca ło wał cię twój oj ciec, gdyby żył. – Księżna lekko wy pchnęła córkę
przed sie bie. Mał go rzata nie chęt nie zbli żyła się do stryja. Ro bert po chy lił
się i wy cią gnął ra miona po księż niczkę, a gdy chwilę po tem ca ło wał jej
po li czek, oczy Ma rii na peł niły się łzami. Otarła je spiesz nie, ale Ro bert je
do strzegł.

– Za bierz cie dzieci – po le ciła księżna dwór kom, a gdy zo stała sama ze
szwa grem, po wie działa:

– Wiele bym dała, aby móc te raz wi dzieć Mał go rzatę w ra mio nach
Ka rola.

– To się nie zda rzy – od parł za my ślony.
Ma ria bez sil nie po tak nęła, wów czas pan Mon tal bano rzekł:
– Mi nęła ża łoba po Ka rolu, Ma rio, to już trzy lata.
Roz sier dził ją tą uwagą, bo bi jąc się w pierś, pod nio sła głos, jakby

chciała wy krzy czeć ból, jaki ją drę czy od śmierci męża. Lata go nie uj mują,
lecz po głę biają.

– My lisz się! Ona cią gle jest w moim sercu i ni gdy nie wy ga śnie! Miną
lata, dzie siątki lat, ro zu miesz Ro ber cie? Do sa mej śmierci!... Ko cha łam
Ka rola, dla tego tak boli... – Wstrzą snął nią na gły szloch.

– Masz ra cję, Ma rio, lecz nie mogę pa trzeć, jak cier pisz, chciał bym ulżyć
twej doli.

– Nic nie mo żesz zro bić, Ro ber cie, nikt nie może zmie nić losu, na wet
Bóg, choć jest mo carny, po wia dają, że wszech mocny, a jed nak pa trzy na
na szą nie dolę w mil cze niu.

Ro bert przez mo ment mil czał, wresz cie rzekł:



– Po zwól mi choć przy cho dzić do was i wi dy wać się z bra ta ni cami.
Wiem, że nie za stą pię im ojca, ale może cho ciaż mnie po lu bią?

Uśmiech nął się i ten uśmiech spo wo do wał, że Ma ria się uspo ko iła
i od parła:

– Już cię po lu biły, a ten pa łac za wsze bę dzie dla cie bie otwarty.
 

Kar dy nał ru szył z Ne apolu w nie dzielny po ra nek po mszy świę tej,
od pro wa dzany poza mia sto przez kró lew ski od dział zbroj nych na czele
z księ ciem Lu dwi kiem. Kilka ty go dni póź niej, w dzień Świę tego Wita[4],
ulice Ne apolu prze mie rzało kilka se tek uzbro jo nych Wę grów
pro wa dzo nych przez Kon rada Lupo i obu Wol far tów, Gu stawa i Ulryka.
Tu bylcy że gnali ich nie na wist nymi spoj rze niami, czu jąc ulgę, że w końcu
się wy no szą. Wę grzy także nie kryli ra do ści, że opusz czają to mia sto, tak
im nie przy chylne. Kon rad Lupo obej rzał się na Ca stel Nu ovo. Czuł się tam
jak w nie woli. Po kój z Jo anną zwró cił mu wol ność. Miej sce ta kich jak on
nie jest po śród mu rów, sen w mięk kim łożu jest ka tu szą, mil sze mu noc legi
pod go łym nie bem, gdy na po licz kach czuje chłód nocy, a o po ranku rosa
ob mywa mu twarz. Jed nego tylko mu żal – ko biet. Ne apo li tanki są go rące,
je śli ko chają, to czule, z ser cem, na wet la dacz nice tchną ja kimś cie płem.
Z ich oczu i głosu wy brzmiewa ra dość, w ja snych spoj rze niach czai się
za lot ność, uwo dzą tań cem i uśmie chem. Ale czego naj bar dziej mu
bra ko wało, to walki – jej woni i wrzawy, która wy zwala wszyst kie siły.
Na wy kły do wo jaczki, nie zno szący bez ru chu, każ dego dnia w Ca stel
Nu ovo od da wał się fech tun kowi, ćwi czył mię śnie, by nie utra cić w nich
siły. Ale to nie to samo co sta nąć na polu walki twa rzą w twarz z wro giem.
Na raz spo strzegł, jak na wie ży cach zamku za ło po tały an de ga weń skie
sztan dary, co w tu byl cach wzbu dziło eu fo rię. Po dro dze do łą czyła do niego
za łoga z Ca stel Ca pu ano i już około ty siąca lu dzi króla wę gier skiego
prze kro czyło mury Ne apolu, kie ru jąc się na pół noc.

Jo anna wraz z mę żem po wró ciła do ro do wej sie dziby. Od tąd Ca stel
Nu ovo znowu ożył, każ dego wie czoru roz sa dzały go ra do sna mu zyka
i gwar. I nie ba wem na kró lew skim dwo rze za ro iło się od ary sto kra cji, która



na wieść o po wro cie kró lo wej do zamku zle ciała się łasa no wych
za szczy tów. Wład czyni wszyst kich przyj mo wała z otwar tymi ra mio nami
i na gra dzała no wymi nada niami za za sługi i lo jal ność. Mi jały bez tro skie dni
lata. Ula ty wał mie siąc za mie sią cem, a wraz z upły wem czasu na ra stała
w księ ciu Lu dwiku z Ta rentu nie cier pli wość. Na de szła je sień, gdy do
Ne apolu do tarł kar dy nał Pierre Ro ger de Be au fort z wie ścią, że ko ro na cja
księ cia Lu dwika od bę dzie się w przy szłym roku, w maju. Tak od le gły
ter min nie był na rękę mał żon kowi kró lo wej i Jo anna mu siała stu dzić jego
iry ta cję z po wodu od wle ka ją cej się ce re mo nii.

– Wio sna jest do brą porą, Lu dwiku, czas szybko mi nie – prze ko ny wała.
– Mam na dzieję, że do tego czasu Lu dwik Wę gier ski nie na ru szy

po sta no wień trak tatu i że po kój nie był tylko próbą uśpie nia na szej
czuj no ści – rzekł pe łen obaw.

– Nie są dzę – uspo ko iła go. – Pa mię tasz? Kar dy nał mó wił, że Lu dwik
jest za jęty pod bo jem Rusi, oczy zwró cił ku Pol sce. Za leży mu na pol skim
tro nie.

– Ruś? A cóż to ta kiego? I gdzie to jest? – Lu dwik zdzi wił się, na próżno
sta ra jąc się przy po mnieć so bie słowa kar dy nała.

– Nie słu cha łeś uważ nie kar dy nała. – Jo anna do bro tli wie skar ciła męża.
– Istot nie – przy znał – ale co nas ob cho dzi pol ska ko rona, niech ją so bie

bie rze, byle od Ne apolu trzy mał się z da leka.
 

Ko niec maja 1352 roku był skwarny, po wie trze i wody mo rza nie mal
go to wały się od sło necz nego żaru. Ale na wet to nie mo gło po psuć ra do ści
z ce le bry, która przy pa dła w Zie lone Świątki. Ko ro na cję Lu dwika z Ta rentu
świę to wał cały Ne apol. Domy, place i ulice ude ko ro wano kwie ciem
i zie lo nymi ga łąz kami. Mał żo nek kró lo wej, na masz czony świę tymi ole jami,
dzier żący berło, w zło tej ko ro nie wy sa dza nej klej no tami, w płasz czu
z naj cień szego je dwa biu ozdo bio nym li liami, opu ścił ka te drę przy
chó ral nych śpie wach i do siadł szy ko nia, któ rego srebrna uprząż błysz czała
w słońcu, prze mie rzał po śród wi wa tów ulice dumny jak paw. Ob rzu cał
wzro kiem tłum, to zer kał na ja dącą po jego pra wicy Jo annę, to pod no sił



ra mię, jakby bło go sła wił swój lud. Para kró lew ska oto czona ksią żę tami,
hra biami, ba ro nami i ry cer stwem zmie rzała do Ca stel Nu ovo. Or szak już
wjeż dżał w via Tri bu nali, gdy koń Lu dwika się po tknął o wy sta jący bruk
i z głowy króla spa dła ko rona, która po to czyła się wprost pod ko pyta
ru maka nio są cego na grzbie cie księ cia Achai. Król okieł znał swego ko nia
i rzu cił bratu chmurne spoj rze nie, jakby w tym in cy den cie do pa trzył się
nie szczę ścia. Nie tylko on uznał to za złą wróżbę, bo z tłumu do szły go
głosy: To zły znak! I nie je den z ne apo li tań czy ków prze że gnał się. Ro bert
z Ta rentu wy ko nał gest, jakby za mie rzał zsiąść z wierz chowca i pod nieść
ko ronę, lecz po wstrzy mał go przed tym wzrok brata. Zdało mu się, że
Lu dwik wzbra nia mu, by choć do tknął świę tego in sy gnium. Cały or szak
sta nął. Hen ryk Ca rac ciolo znaj du jący się w po bliżu ze sko czył z ko nia
i pod niósł ko ronę, po czym po dał ją kró lowi. Lu dwik wło żył ko ronę na
czoło i ru szył za ar cy bi sku pem Ne apolu oraz ar cy bi sku pem Bragi, któ rzy
otwie rali jego or szak.

Uczta ko ro na cyjna olśniła prze py chem za pro szo nych z róż nych stron
Ita lii go ści i tych, co przy byli z da le kich krain. Nie za bra kło po sła króla
Fran cji i po sła króla cze skiego, Ka rola Luk sem burga, który już ob wo łał się
ce sa rzem rzym skim, choć jesz cze ko rona ce sar ska nie spo częła na jego
czole. Nie ską piono naj lep szego mię siwa i win, zwer bo wano
naj spraw niej sze kur ty zany, by ba wiły go ści i nocą do star czały im uciech.
Słod kie cia sta pię trzyły się na sto łach, misy pełne świe żych
i kan dy zo wa nych owo ców roz ta czały przy jemną woń. Lu dwik sie dzący za
sto łem rad roz pra wiał z go śćmi, lecz po dejrz li wie spo zie rał ku żo nie, która
nie po tra fiła długo usie dzieć w miej scu i chęt nie krą żyła po mię dzy swymi
dwór kami, szep tała coś do nich albo zer kała ku go ściom, lecz nad wy raz
czę sto spo glą dała na si gnora Ca rac ciola. Wy wo ły wało to na kró lew skim
ob li czu nie za do wo le nie przy kry wane sztucz nymi uśmie chami. Oczy Jo anny
po dą żały nie tylko ku Hen ry kowi, lecz także ku przy by łym z róż nych stron
go ściom, któ rzy bu dzili jej cie ka wość taką samą, jaką ona wzbu dzała
w nich. Wielu z nich po raz pierw szy uj rzało na wła sne oczy ową osła wioną
za bój stwem wła snego męża Wil czycę, o któ rej uro dzie krą żyły pie śni
wy śpie wy wane przez tru ba du rów. Przed pół nocą para kró lew ska udała się



do swych kom nat. Po ko jowe prze brały Jo annę w ko szulę, gdy zja wił się
Lu dwik.

Mu snął wzro kiem żo niną syl wetkę prze świ tu jącą pod bia łym ba ty stem.
Kró lowa ge stem od pra wiła dwórki. Lu dwik na wet nie cze kał, aż znikną
w sieni, i już po chwy cił żonę i za niósł na łoże. Jo anna wsparła głowę na
wiel kiej po duszce ob le czo nej w je dwab i po czuła na ustach mę żow ski
po ca łu nek.

– Mam już ko ronę... – po wie dział Lu dwik, roz su płu jąc ta siemki
u de koltu jej ko szuli, pod którą za raz wsu nął upier ście nioną dłoń. – Może
te raz pora od zy skać Sy cy lię?

Jo anna za sko czona po my słem od rze kła:
– Naj pierw syn. Po trze bu jemy na stępcy tronu.
– Zrze kłaś się ko rony – przy po mniał jej.
– To była cena po koju z Wę grami. – Zmarsz czyła brwi z nie chę cią. – Ale

klnę się na Boga, że uczy ni łam to pod przy mu sem. Zro bię wszystko, by po
mo jej śmierci Ne apol nie do stał się w ręce Wę grów. Za dbamy o to oboje.

Spodo bały mu się jej słowa. Gdy było trzeba, jego żona po tra fiła być
sta now cza, wy ra cho wana, od ważna. Nie li czyła się z ni kim. Lu dwik zsu nął
ko szulę z jej ra mie nia i uca ło wał roz grzaną skórę.

– A więc nie ba wem wraz z twoim ser cem bę dzie bić serce na szego
syna – po wie dział i wró cił do te matu. – Czyż oboje nie pra gniemy dać mu
wię cej, niż sami po sia damy?

Gdy spoj rzała na niego, nie ro zu mie jąc tej prze mowy, wy łusz czył:
– Mu szę zo stać w Ne apolu, przy to bie, aby spło dzić dzie dzica, ale na

Sy cy lię mo żemy po słać pana Ac cia iu olego.
– Se ne szal bez złota nie od zy ska Sy cy lii – orze kła.
– Istot nie. A je śli po szu kamy du ka tów na wojnę?
– A więc szu kaj, Lu dwiku – przy stała na to i uśmiech nęła się pewna, że

ich nie znaj dzie. Gdy roz chy lał wargi, by coś po wie dzieć, po ło żyła mu
pa lec na ustach i za bro niła ła god nie: – A te raz ani słowa wię cej o woj nach
i so ju szach, świę tujmy twoją ko ro na cję.



 
Ko lejny dzień ko ro na cji Lu dwika uczczono fe tami oraz tur nie jami.

Liczne grono dam ob ser wu ją cych za pa śni ków po wo do wało, że ci dum nie
prę żyli mu skuły, wy pi nali pierś i po przy się gali zwy cię stwo. Po tem, przy
za cho dzą cym słońcu, do walki sta nęli ry ce rze, któ rzy do sie dli koni
i chwy cili dłu gie ostre ko pie, by na trzeć na prze ciw nika. Szczęk oręża
i od głos spa da ją cych z koni lu dzi przy cią gały spoj rze nia ga piów. Chmura
ku rzawy wzbi jała się spod koń skich ko pyt i za ty kała dech. Pan Mon tal bano
sta nął prze ciwko swemu stry jecz nemu bratu, Fi li powi z Ta rentu, który
z chę cią przy jął rzu coną rę ka wicę. Star cie ro słego Ro berta Du razzo
z chu dym Fi li pem wzbu dziło w ob ser wu ją cych śmiech, w mało któ rym
sercu zro dził się nie po kój. Ro bert od rzu cił z czoła roz ja śnione słoń cem
włosy, po czym skrył głowę pod przy łbicą. Jesz cze spoj rzał ku Ma rii
Du razzo i ru szył na prze ciw pę dzą cemu ku niemu ku zy nowi. Nie udało się
panu Mon tal bano za pierw szym ra zem strą cić z sio dła prze ciw nika. Była
w Fi li pie ja kaś zu chwała har dość i de ter mi na cja, aby zwy cię żyć. Lecz
mimo za pału i od wagi prze grał, a wtedy Ro bert sta nął prze ciwko
Hen ry kowi Ca rac cio lowi. Ten po je dy nek przy kuł uwagę króla, który
po chy lił się ku Jo an nie sie dzą cej obok na krze śle pod bal da chi mem i spy tał:

– Komu ży czysz szczę ścia, pani?
Do strzegł, że się za wa hała.
– Lep szemu – od parła.
– Za tem zo sta wia cie to lo sowi, ja na to miast ży czę szczę ścia Ro ber towi,

gdyż łą czy nas krew.
– Roz trop nie – przy znała.
Ro bert na tarł na Ca rac ciola. Jego ko pia z mocą ude rzyła w Hen ryka

i zwa liła na zie mię. Na try bu nie roz le gły się krzyki. Hra bia Ge race le żał jak
mar twy, bu dząc nie po kój kró lo wej, która le dwo po wstrzy mała się, by nie
ze rwać się na równe nogi. Za raz nad bie gli słu dzy i dwo rza nie. Król
pod niósł się z krze sła i wy tę żył wzrok.

– Mar twy?! – krzyk nął w tłum, le dwo kry jąc w sercu na dzieję.
– Żyje! Wa sza wy so kość, hra bia żyje.



Po mruk nie za do wo le nia wy rwał mu się z ust, lecz nikt go nie do sły szał,
gdyż roz pro szył się po śród wielu gło sów.

Mimo upadku si gnor Ca rac ciolo po ja wił się wie czo rem na uczcie.
Kró lowa ode tchnęła z ulgą. Sie dząc u boku męża, zer kała na Ro berta
z Ta rentu. Książę Achai lekko pro wa dził w tańcu Ma rię Bur bon, którą
po ślu bił w ka plicy Ca stel Nu ovo w przed dzień ko ro na cji Lu dwika. Zer kała
na Ro berta także Ma ria Du razzo tkwiąca w po bliżu sio stry, ale czy niła to
dys kret nie. Ile kroć wi działa ich ra zem, czuła w sercu ukłu cie za zdro ści.
A gdy mi mo cho dem gdzieś przed jej oczami prze mknęła twarz Fi lipa
z Ta rentu, od wra cała od niego z nie chę cią wzrok. Ni gdy nie pój dzie za radą
Jo anny. Ni gdy go nie po ślubi. Do bry na strój i we so łość po tę go wało wino
i mnó stwo pięk nych dam. Kilka z nich do trzy my wało to wa rzy stwa
Hen ry kowi Ca rac cio lowi, jakby chciały mu wy na gro dzić dzi siej szą klę skę
w po tyczce na ko pie. Hra bia nie od ma wiał so bie wina, które po lu zo wało
za sady, tak że wkrótce za czął z da mami flir to wać i nie ha mo wał się na wet
przed za glą da niem im do głę bo kich de kol tów. Król, jed nym okiem zer ka jąc
ku niemu, w końcu nie wy trzy mał i zwró cił się do mał żonki:

– Spójrz, pani, hra bia znie waża damy. Nie da wajmy na szym go ściom
po wodu do plo tek. To, co tu uj rzą, roz niosą po ob cych dwo rach.

Kró lowa spo chmur niała na wi dok mocno pod pi tego ko chanka, lecz nie
jego pi jań stwo ją ra ziło, lecz swo boda, z jaką ob co wał z da mami. W jej
sercu ode zwała się za zdrość. Pra gnąc prze rwać hra biemu za bawę, ski nęła
na mar szałka dworu, a gdy się po chy lił, szep nęła mu coś do ucha. Chwilę
po tem dwóch dwo rzan pod nio sło Hen ryka zza stołu i wsparło na swych
ra mio nach.

– Ja sam! Nie po trze buję niańki! – Hra bia Ge race ob ru szył się, strzą snął
z sie bie ręce dwo ra ków i po szedł ku drzwiom. Był tak pi jany, że le dwo
trzy mał się na no gach.

– Na po wie trzu wy trzeź wieje – skwi to wał król.
Przed pół nocą para kró lew ska opu ściła ja dal nię. Na za jutrz miała

wy je chać z Ne apolu i udać się do Aversy na po lo wa nie. Kom nata ja dalna
szybko opu sto szała, dud niły ostat nie kroki w ko ry ta rzach, za my kały się



drzwi kom nat. Ci chły we sołe głosy. Tylko w ja dalni ruch i gwar niósł się do
świtu, nim służba uprząt nęła stoły, opróż niła na czy nia, po zbie rała srebrne
łyżki i po ścią gała po pla mione wi nem i ja dłem ob rusy. To do bra pora dla
służby, aby skub nąć resztki z ta le rzy i ukrad kiem po sma ko wać moc nych
trun ków.

Księżna Du razzo, opu ściw szy za mek, skie ro wała się do stajni, skąd
wy pro wa dzono jej klacz. Nic co lini, który tu taj na nią ocze ki wał, po mógł jej
do siąść wierz chowca. Chwilę póź niej pę dziła ku bra mie w eskor cie kilku
zbroj nych od pro wa dzana bacz nym wzro kiem Ro berta Du razzo. Pan
Mon tal bano wła śnie zmie rzał do stajni, gdy usły szał chrzęst ka my ków.
Obej rzał się i zo ba czył swego brata Lu dwika.

– Wi dzimy się w Aver sie, Ro ber cie – rzekł star szy Du razzo, który
zo ba czyw szy, że brat chwieje się na no gach z po wodu nad miaru wy pi tego
wina, prze strzegł go: – Obyś nie po gru cho tał so bie ko ści, spa da jąc z ko nia.
Le piej po proś Jo annę, aby ci ze zwo liła prze no co wać w zamku. Do rana
wy trzeź wie jesz.

– Jak wi dzisz, jesz cze trzy mam się na no gach – uspo koił go pan
Mon tal bano i po cze kał, aż brat się od dali. Gdy Lu dwik znik nął w mroku,
Ro bert pod szedł do studni i ze sto ją cego obok ce brzyka na brał wody
w gar ście i ochla pał so bie twarz. Po tem spoj rzał do studni – w lu strze wody
od bi jał się księ życ, lecz Ro bert zo ba czył coś jesz cze. Zdało mu się, że
wi dzi czło wieka, który to unosi się na po wierzchni, to znowu znika
w czar nej głę bi nie. Po my ślał, że w isto cie nadto so bie po fol go wał, skoro
ma zwidy, i aby cał kiem do sie bie dojść, wy lał wodę z ce brzyka wprost na
głowę i wstrzą snął się jak źre bię. Znowu spoj rzał w wodną toń. Ni czego już
nie wi dział, tylko gładką czarną ot chłań. Wy pro wa dził ze stajni ko nia
i opu ścił za mek. Zo sta wiw szy za sobą fosę, zmu sił zwie rzę do ga lopu
i prze mie rza jąc uliczki mia sta, wy raź nie kie ro wał się na via Car bo nara. Nad
głową wi siało mu roz gwież dżone niebo, a na twa rzy czuł chłodny blask
księ życa. Wiatr od mo rza we pchnął mu w płuca rześ kie po wie trze i roz wiał
dłu gie wil gotne włosy. Krew w nim po pły nęła jak rwący po tok wraz
z szyb szym bi ciem serca. Ani się obej rzał, jak sta nął przed pa ła cem Ma rii



An de ga weń skiej. Wo kół głu cho i pu sto, w pa ła co wych oknach na pię trze
palą się świece. To znak, że Ma ria nie śpi. Świa tło przy ciąga uwagę jak lep.
Ro bert spo gląda w okna i my śli. Może waży to, co snuje mu się po gło wie
i nie daje spo koju. Ju tro Ma rii tu nie bę dzie, opu ści Ne apol i uda się do
Aversy, po dąży w ślad za Jo anną. Dwór kró lew ski opu sto szeje. Go ście się
roz jadą. Je śli te raz się nie od waży, bę dzie po gar dzał sam sobą. W czymże
on jest gor szy od swego brata Ka rola? Bę dzie ko chał Ma rię rów nie go rąco
jak on i może wła śnie spło dzi z nią syna. Na raz świa tła w oknie za częły
ga snąć, tylko jedno tliło się nie bie skim bla skiem. Zsiadł z ko nia i pod szedł
do bramy. Za stu kał mo siężną ko łatką w grube drew niane drzwi okute
że la zem. Roz legł się do no śny od głos, na któ rego dźwięk ktoś prze mknął
ulicą, gdzieś za szcze kał pies. Uchy liło się małe okienko w bra mie.

– Kto tam? – spy tał straż nik.
– Ro bert Du razzo, nie po zna je cie? – rzekł.
Drzwi otwarły się na tych miast. Straż nicy nie do cie kali po wodu póź nej

wi zyty i nie po wia do mili księż nej o przy by ciu Du razza. Pan Mon tal bano
miał bo wiem wstęp do pa łacu o każ dej po rze dnia i nocy, ale ni gdy nie
nad uży wał go ścin no ści go spo dyni, ni gdy nie zja wiał się o tak póź nej po rze.
Ro bert po gła dził zwie rzę po py sku, jakby mu na ka zy wał, żeby było
spo kojne, i wpro wa dziw szy je na dzie dzi niec, zo sta wił w po bliżu bramy.
Skie ro wał się do pa łacu. Wszedł śmiało do wiel kiego holu. Osa czyła go
ciem ność, tylko w trój no gach pa liły się nie liczne po chod nie, ję zory ognia
zdały się przy sy piać. Wo kół pa no wała ci sza. Na raz się za wa hał. Jesz cze nie
jest za późno, by się wy co fać. Jesz cze może opu ścić pa łac i za po mnieć
o ko ro nie Ne apolu. Ale on nie chciał za po mnieć. Na trętne my śli mą ciły mu
spo kój, wi zja ko rony na wła snej gło wie była ku sząca. Owład nięty żą dzami
szybko wy trzeź wiał. To one wzbu rzyły w nim krew i wlały weń od wagę.
Nie chciał być tylko pa nem Mon tal bano. Kil koma su sami po ko nał schody
i zna lazł się na pię trze. Słabo oświe tlone ko ry ta rze zdały mu się wą skie
i cia sne. Skie ro wał się do al kie rza Ma rii. Na gle w dali otwarły się drzwi
i wiązka świa tła pa dła na ko ry tarz. Za trzy mał się i przy warł ca łym cia łem
do ściany, wstrzy mał od dech i pa trzył na ni kłe świa tło, które pły nęło



w mroku, zbli żało się i ro sło. Roz brzmiały drobne kroki, lecz z każdą
chwilą sta wały się wy raź niej sze i dud niły mu w uszach. Po ko jowa, która
wła śnie wy szła od Ma rii i drogę oświe tlała so bie świecą, mi nęła Ro berta.
Uszła kil ka na ście kro ków i przy sta nęła, po czym się obej rzała, prze mknęła
wzro kiem po ką tach le dwo mu śnię tych świa tłem, jakby wie dziona
prze czu ciem, że nie jest tu sama. Za sta no wiła ją woń skwa śnia łego wina
i za tę chłego potu roz ta cza jąca się w po bliżu. Ro bert wstrzy mał od dech.
Osta tecz nie słu żąca mach nęła ręką i po szła da lej, rada po ło żyć się do łóżka.
Po chwili za le gła ci sza. Ośmie liła ona Ro berta, bo ode rwał się od ściany
i ru szył do kom naty Ma rii. Za szu miało mu w gło wie i za chwiał się, jakby
serce nie krew, lecz wino tło czyło. Oparł się o ścianę, za raz od zy skał
rów no wagę i po szedł da lej. Sta nął pod drzwiami i na ci snął klamkę
de li kat nie, jakby spraw dzał, czy drzwi nie są za warte na sko bel.
Za skrzy piały ci cho i lekko się uchy liły. Nie spiesz nie wszedł do środka
i ostroż nie roz chy lił por tiery, które od dzie lały sień od al kie rza. Wle pił
wzrok w Ma rię. Księżna była już w noc nej ko szuli i roz pla tała war ko cze.
Ro bert wi dział jej twarz roz ja śnioną świa tłem świecy tlą cej się na sto liku,
lecz za raz do strzegł w oczach szwa gierki za sko cze nie, gdy skie ro wała ku
niemu wzrok.

– Co się stało, Ro ber cie? – spy tała, pod no sząc się z krze sła.
Pan Mon tal bano po stą pił kilka kro ków i za pew nił spo koj nie:
– Nic, Ma rio. Chcia łem uca ło wać dziew czynki.
– Jest noc, już śpią – od parła zdzi wiona.
Ro bert pod szedł do łoża i usiadł na nim ciężko, dło nią mu snął je dwabną

po ściel. Miał Ma rię na wy cią gnię cie ręki. Księżna po czuła od niego woń
nie stra wio nego wina i po wie działa:

– Przy cho dzisz pi jany, Ro ber cie.
– Nie, Ma rio, nie je stem pi jany – za prze czył.
Spoj rzał na nią tak dziw nie, nie swojo, jak nie on, a w jego źre ni cach

od biło się wspo mnie nie spoj rze nia Ro berta del Balzo. Ma ria prze lę kła się,
a chcąc wy do stać się z al kie rza pod byle pre tek stem, rze kła z bla dym
uśmie chem:



– Skoro ci za leży, chodźmy, cho ciaż spoj rzysz na dziew czynki. Uchylę
drzwi...

Już zro biła krok, gdy ją za trzy mał. Po czuła jego palce za ci ska jące się na
prze gu bie jej dłoni i za drżała na myśl, że zna la zła się w pu łapce.

– Za leży mi na to bie, Ma rio – po wie dział.
Przy cią gnął ją do sie bie, opa sał ra mio nami jej bio dra i wtu lił twarz w jej

łono. Księżna ze sztyw niała. Ro bert uniósł głowę, a do strze gł szy jej zimne
spoj rze nie, się gnął de koltu jej ko szuli i na gle roz legł się od głos pru ją cego
się je dwa biu. Ma ria stała przed Ro ber tem z ob na żo nymi ra mio nami,
z na gimi pier siami. Bała się od dy chać, a z jej oczu skap nęły łzy.

– Dam ci wszystko, co chcesz – rze kła wresz cie drżą cym gło sem – ale
oszczędź mnie. Po nie chaj, Ro ber cie, tego, co jest grze chem w oczach Boga.

Czuł, jak drży z bo jaźni, i za raz od rzekł:
– Chcę ko rony Ne apolu, Ma rio, za tem naj pierw mu szę do stać cie bie.
– Ko rona na leży do Jo anny – po wie działa, marsz cząc brwi.
– Ona nie ma syna, ty mo żesz go mieć, my oboje, Ma rio – od parł

ogar nięty eu fo rią, która roz sa dzała mu czaszkę, aż pie kły go oczy, i czuł,
jak ga lo pu jące serce ło mo cze mu w piersi.

Za oknem noc jesz cze głę boka. Na dzie dzińcu sły chać je dy nie kroki
straż ni ków, ich roz mowy i zdu szone śmie chy, to znowu par ska nie
znie cier pli wio nego ko nia. Nic co lini, który wy szedł, by za czerp nąć noc nego
po wie trza, wi dząc wierz chowca pod bramą, mruk nął do sie bie:

– Do sta nie po uszach nic poń. – I za raz zwró cił się do straż nika: –
Wo łaj cie sta jen nego, wi dać za spał i za po mniał o ko niu. Niech go
wpro wa dzi do stajni, a ju tro się z nim po li czę.

– To koń pana Mon tal bano – uspo koił go straż nik.
– Pan Mon tal bano tu taj? – zdzi wił się Nic co lini.
– Przy był nie dawno i tu zo sta wił ko nia. Wi dać za raz bę dzie wra cał.
Dwo rza nin ka zał otwo rzyć bramę i znik nął za nią, rzu cił wzrok na okna

na pię trze. W al kie rzu księż nej tliło się mdłe świa tło. Czyżby Ro bert
Du razzo od wa żył się pójść do Ma rii o tak póź nej po rze? I po co przy był



w środku nocy, skoro wi dział się z księżną tego wie czoru w Ca stel Nu ovo?
Czuł, że ta późna wi zyta wróży kło poty. Wró cił do pa łacu i po dą żył na
górę. Na scho dach na tknął się na po ko jową i spy tał:

– Gdzie pan Mon tal bano?
Dwórka po krę ciła głową zdzi wiona.
– Pan Mon tal bano? Nie wi dzia łam go w pa łacu.
Nic co lini po ko nał spiesz nie schody i ru szył do al kie rza księż nej. Nie

za sta na wiał się, czy wejść, miał bo wiem prze czu cie, że Ro bert Du razzo nie
przy był tu w czy stych za mia rach. Za ci snął dłoń na rę ko je ści szty letu
i pchnął drzwi. Roz warły się na oścież, słabe świa tło świecy le d wie
prze ga niało mrok w łożu, nad któ rym wi siał bal da chim, a pod nim uj rzał
Ro berta i sza mo czącą się z nim Ma rię.
 

Świt prze ni kał przez cien kie szyby kom naty kró lo wej. Jo anna spała
twardo obok mał żonka pod je dwabną kapą, gdy jej sen prze rwał krzyk
do cho dzący z ko ry ta rza. Kró lowa się prze bu dziła i zer k nęła na Lu dwika,
a wi dząc, że śpi, wsu nęła stopy w trze wiki i wy szła z al kie rza. Kroki i głosy
służby nio sły się po jesz cze pu sta wych ko ry ta rzach. Na tknąw szy się na
ja kie goś sługę, spy tała:

– Co się stało? Kto krzy czał?
– Trup w studni, wa sza wy so kość – od parł, po chy liw szy ni sko głowę.

Nie py tała wię cej, tylko po bie gła do ko ry ta rza, tam, gdzie okno wy cho dziło
na dzie dzi niec. Spoj rzała przez szybę. Przy studni przy by wało ga piów
po chy la ją cych się nad to piel cem. Po czuła nie po kój. Wy bie gła na
dzie dzi niec. Na wi dok kró lo wej słu dzy roz stę po wali się i po chy lali głowy.
Czuła na so bie ich oskar ży ciel skie spoj rze nia. Po chwili uj rzała Hen ryka
Ca rac ciola le żą cego na bruku. Skóra mu zsi niała, Bóg wie, jak długo
pły wał w wo dzie, oczy pełne prze ra że nia pa trzyły mar two. Jo anna spoj rzała
w okno swego al kie rza i do strze gła króla. Wtedy zro dziły się w niej
po dej rze nia. Ka zała za brać trupa do ka plicy i wró ciła do kom naty. Lu dwik
cią gle stał przy oknie, a usły szaw szy kroki, zwró cił twarz na żonę i spy tał:

– Co tam się dzieje, Jo anno?



– Ze studni wy cią gnęli to pielca – rze kła.
– Kogo? – do cie kał.
Pra gnęła te raz po dejść do niego i go spo licz ko wać. Wy rzu cić mu, że to

jego sprawka, że nikt tak jak on go nie nie na wi dził, lecz przy gry zła wargi
i po wie działa chłodno:

– Hra biego Ge race.
– Ca rac ciola! A pa mię tasz? Gdy wy cho dził z uczty, le dwo trzy mał się na

no gach.
Lu dwik nie prze jął się tą śmier cią i zdało się kró lo wej, że nie po trafi

po ha mo wać ra do ści.
Jo anna mil czała, wpa tru jąc się w męża prze ni kli wym wzro kiem. Wtedy

zbli żył się i od gar nia jąc włosy z jej twa rzy, po wie dział:
– Był nie ostrożny. Gdyby nie od rzu cił po mocy dwo rzan, któ rzy chcieli

go od pro wa dzić do kom naty, te raz by żył. Prawda, Jo anno?
Wy rwana z za dumy jego na tar czy wym gło sem, po tak nęła.
– Wra cajmy do łoża, do piero świta – za pro po no wał.
– Dziś je dziemy do Aversy – przy po mniała mu.
– Aversa nie da leko i nie uciek nie, a dzień długi. – Uśmiech nął się

bez tro sko i mu snął pal cami jej po li czek.
 

Drew niane de ski pod łogi no szą ślady krwi, a woń śmierci unosi się
w po wie trzu i za tyka, dusi. Ma ria cią gle nie może dojść do sie bie. Jak żywe
stają jej przed oczami ob razy z nocy. O tym, co się zda rzyło, wie tylko ona
i wie dział Nic co lini, nikt wię cej. I nikt się nie do wie. On za brał ta jem nicę
ze sobą do grobu. Ro bert Du razzo od je chał nie nie po ko jony. Nie roz ka zała
zbroj nym go ści gać. Niech je dzie, niech syci się swoim nad Ma rią
zwy cię stwem. Lecz wy grał tylko jedną bi twę, wojnę wy gra Ma ria. Pu ka nie
prze rwało roz my śla nia i księżna zwró ciła oczy na drzwi. We szła Ro sana,
która na we zwa nie księż nej wpro wa dziła Ar manda.

Ma ria po de szła do chłopca i po chy liw szy się nad nim, rze kła:
– Twój stryj wy je chał, Ar man dzie.



– Kiedy wróci? – spy tał.
– Nie wróci.
– Za wsze wra cał – po wie dział z upo rem.
– Wiem, lecz bywa tak, że ktoś bli ski wy ru sza w da leką drogę i nie może

już wró cić.
Spod po wiek chłopca spły nęły po po licz kach łzy, jakby wszystko

zro zu miał. Otarł je i unió sł szy oczy na Ma rię, rzekł:
– Te raz już nie mam ni kogo.
– Masz, Ar man dzie, mnie i si gnorę Ro sanę, zo sta niesz z nami, póki nie

do ro śniesz.
Chło piec co kol wiek po cie szony wy szedł z kom naty, Ma ria zaś rze kła do

dwórki:
– Niech si gnor Za netti ru sza do kró lo wej i po wia domi ją, że nie przy jadę

do Aversy.
– Mie li ście je chać, pani, kró lowa bę dzie do cie kać – za uwa żyła Ro sana,

przy pa tru jąc się ze współ czu ciem swo jej pani. Gdy nocą szła do swego
al kie rza, na tknęła się na zbie ga ją cego z pię tra Ro berta Du razzo z ta kim
po śpie chem, że gdyby nie ustą piła mu w ostat niej chwili z drogi, byłby ją
stra to wał. Ro sana po dą żyła do księż nej. Na pu ka nie do drzwi Ma ria nie
od po wie działa. Tknięta złym prze czu ciem dwórka we szła bez po zwo le nia.
Z prze ra że niem pa trzyła na za krwa wioną pod łogę, po ściel i ko szulę
księż nej. W końcu spy tała:

– Był u was Ro bert Du razzo?
Księżna prze łknęła łzy i po de szła do łoża, ścią gnęła skrwa wioną kapę.

Ro sana uj rzała mar twego Nic co li niego.
– Kto to zro bił? Du razzo? – spy tała z trwogą.
– Przy szedł pi jany – oświad czyła. Coś jesz cze chciała po wie dzieć, lecz

słowa utkwiły jej w krtani.
– Za wo łam służbę, trzeba po słać do Ca stel Nu ovo. Po wia do mić kró lową.



– Nie – za bro niła Ma ria. – Nikt nie może wie dzieć. Nikt. Trzeba go
po grze bać w ka ta kum bach. – Wska zała na trupa. – Spro wadź Za net tiego.

– Do brze pani, uczy nię, jak rze kli ście.
Ma ria po czuła na so bie jej wy cze ku jący wzrok, w któ rym drgało

współ czu cie, a nie mo gąc go znieść, po wie działa:
– Idź już. Trzeba to zro bić przed świ tem. A za raz po tem niech Za netti

ru sza do kró lo wej i po wie, że Mał go rzata się roz cho ro wała. Przy jadę do
Aversy, gdy księż niczka po czuje się le piej.
 

Nad Aversą za cho dziło słońce, gdy oczom Jo anny uka zał się za mek.
Jakże pra gnęła uciec z Ca stel Nu ovo, z tego miej sca, któ rego mury
roz sa dza zbrod nia. Ale także Aversa bu dzi w niej naj gor sze wspo mnie nia.
Kró lowa wstrzy mała klacz i okrę ciła się na niej. Zwie rzę wy raź nie po czuło
nie po kój jeźdźca, bo za strzy gło ner wowo uszami i za rżało bo jaź li wie. Lico
Jo anny okryła bla dość i strach zaj rzał w oczy.

– Co ci, Jo anno – spy tał Lu dwik, bacz nie przy pa tru jąc się żo nie, i jakby
prze nik nął jej du szę, do dał: – Chyba nie lę kasz się du chów?

Po sły szeli to to wa rzy szący im dwo rza nie: wielki se ne szal si gnor
Ac cia iu oli oraz kanc lerz si gnor Spi nelli, i spoj rzeli na wład czy nię. Po czuła
się przy mu szona do od po wie dzi, więc od parła zde cy do wa nie:

– Nie. Są nie groźne. Ru szajmy!
Po de rwała ko nia do ga lopu, lecz gdy prze kra czała bramę zamku, serce

za częło jej bić jak dzwon. Gwar pa nu jący na dzie dzińcu roz pro szył złe
wspo mnie nia i nie po kój. Krótko przed parą kró lew ską do tarły z Ne apolu
wozy z po trzeb nymi sprzę tami, a kilka dni temu po słano do Aversy wozy
z pro wian tem i służbę. W zam ko wej kuchni uwi jano się jak w ukro pie, by
po dać na czas wie cze rzę. Jo anna śmiało prze kro czyła wrota zamku, lecz do
al kie rza, który daw niej zaj mo wała, we szła z du szą na ra mie niu, jakby na gle
stra ciła pew ność sie bie i od wagę. Na wi dok sze ro kiego łoża na kry tego
bal da chi mem i prze sło nię tego je dwab nymi por tie rami ogar nęły ją złe
prze czu cia. Obie gła wzro kiem kom natę. Z ką tów wy zie rał po głę bia jący się
mrok. Pod ścia nami ozdo bio nymi zwiew nymi tka ni nami stały wiel kie



skrzy nie, a w po wie trzu uno sił się kurz. Mi nął szmat czasu, gdy po raz
ostatni prze stą piła próg zamku – sie dem dłu gich lat na zna czo nych tu łaczką
i stra chem o ży cie. Te raz, wraz z jej po wro tem, wró ciły wspo mnie nia
tam tych dni i owej tra gicz nej nocy. I znowu usły szała głos Fi lipy: „Nie
wolno wam wy cho dzić z al kie rza”. I krzyk An drzeja, bła ga nie o ra tu nek.
Po czuła na gły ból w skro niach, prze nik nął ją na wy lot, wdarł się w każdą
cząstkę jej umy słu, co raz moc niej szy, pul su jący i ostry, i usły szała żą da nie,
by otwo rzyła drzwi i za po bie gła zbrodni, i znowu krzyki, które roz sa dzały
jej głowę. Kosz marne wspo mnie nia osa czyły ją jak zjawy, aż przy ci snęła
dło nie do uszu, jakby owe prze śla du jące ją głosy chciała zdu sić i od da lić od
sie bie kosz marne ob razy. Na raz drgnęła, usły szaw szy za sobą kroki
i od dech. Od wró ciła się. W od dali stała Gi solda i po pa try wała na kró lową
z le d wie skry waną do cie kli wo ścią.

– Nie zmrużę tu oka – rze kła Jo anna. – Ta kom nata przy po mina mi to,
o czym chcę za po mnieć.

– Po ko naj cie strach, naj ja śniej sza pani – po wie działa dwórka. – Przed
wspo mnie niami nie uciek nie cie.

– Masz ra cję, Gi soldo – przy znała kró lowa. – Nie ucieknę i ni gdy nie
za po mnę.

Ich roz mowę prze rwała Mona, która za po wie działa przy by cie si gnora
Za net tiego, sługi Ma rii Du razzo. Nie za staw szy kró lo wej w Ne apolu,
Za netti po gnał w ślad za nią. Jo anna przy wi tała go z ja snym li cem, była
bo wiem pewna, że przy był z Ma rią. Dwo rza nin szybko wy pro wa dził ją
z błędu, oznaj mia jąc, że księżnę za trzy mała w Ne apolu cho roba księż niczki
Mał go rzaty. Jo anna jęła wy py ty wać o sio strze nicę, lecz sługa nie wiele
wie dział. W końcu kró lowa skwi to wała:

– Do brze, si gnor Za netti, od po wiedz księż nej, że jej nie po na glam
z przy jaz dem. Niech Mał go rzata doj dzie do zdro wia.

Za netti opu ścił za mek, zmie nił ko nia i bez zwłocz nie udał się w drogę
po wrotną.

Tym cza sem Jo anna za tra ciła się w po lo wa niach, fe tach, ba lach i ucztach,
jakby pra gnęła za po mnieć o wszyst kim, co ją drę czyło. Przy czy niła się do



tego rów nież obec ność księ cia Achai. Chwy tała jego ukrad kowe spoj rze nia;
po pa try wał na nią pod czas bie siad i tań ców, przy cią ga jąc nie tylko jej
uwagę. Jego brat Lu dwik z co raz więk szą nie chę cią spo glą dał na Ro berta,
pa mię ta jąc, jak wiele daw niej łą czyło go z kró lową. Za zdro sny o prze szłość
i pe łen nie po koju o przy szłość, za ple cami żony nadał mu tak roz le głe
zie mie, że książę Achai stał się jed nym z naj po tęż niej szych pa nów
w Kró le stwie Ne apolu. Gdy Jo anna się o tym do wie działa od kanc le rza,
wpa dła w fu rię. Wtar gnęła do kom naty mał żonka, w któ rej od by wała się
na rada z radą kró lew ską. Prze bie gła wzro kiem po se ne szalu, ko ne ta blu,
ad mi rale, ta wer niku, po czym wbiw szy oczy w męża, za żą dała:

– Mo że cie mi wy tłu ma czyć, wa sza kró lew ska mość, co ma ozna czać to
tajne spo tka nie beze mnie?! Czyż by ście za po mnieli mnie po wia do mić???

Lu dwik pod niósł się zza stołu i wy ja śnił:
– Oma wiamy kwe stię wy prawy na Sy cy lię, któ rej by łaś prze ciwna, pani.

Zresztą, sprawy wojny nie są na nie wie ścią głowę.
– Być może nie na nie wie ścią, lecz na głowę kró lo wej ow szem! –

pod nio sła głos.
– W ko ro nie czy bez niej, nie prze sta je cie być nie wia stą – po wie dział

z drwią cym uśmie chem.
Zbli żyła się i wy po mniała mu przez stół, który ich dzie lił:
– Przy po mi nam ci, że je stem ci równa! I że to ja wpierw zo sta łam

kró lową, niźli ty wło ży łeś ko ronę. I to mnie ją za wdzię czasz!
Król po czer wie niał z gniewu, od szedł od stołu i po chwy ciw szy żonę za

ło kieć, od da lił się wraz z nią kilka kro ków i za gro ził ści szo nym gło sem:
– Do ce niam, a te raz wyjdź cie i nie prze szka dzaj cie. Wszystko wam

po tem po wtó rzę, w łożu. – Za ci snął mocno palce na jej ra mie niu i zmu sił
ją, by wraz z nim szła w stronę drzwi.

– Wy tłu macz mi jesz cze, Lu dwiku, co mają zna czyć liczne nada nia
po czy nione na rzecz wa szego brata, księ cia Achai? – rze kła gło śno,
a har dość biła jej z oczu. – Uczy ni li ście go pa nem Bari, Mol fetty, Bi sce glie,
Po tenzy i Trani! Co jesz cze mu ofia ru je cie?!



Lu dwik ką tem oka spoj rzał na urzęd ni ków, któ rzy przy słu chi wali się
kłótni mał żon ków. Na raz oswo bo dził żonę i zwró cił się do rady:

– Pa no wie, do koń czymy po tem. Nie od da laj cie się z zamku.
Ode szli w mil cze niu, nie za do wo leni, że sprawy nie zo stały ukoń czone

i będą mu sieli sie dzieć na zamku Bóg wie jak długo. Za mknęły się drzwi za
se ne sza lem, który wy szedł ostatni.

– Mów! – za żą dała Jo anna, le dwo zo stali sami. – Po wiedz, co tobą
po wo do wało, że uczy ni łeś Ro berta jed nym z naj po tęż niej szych pa nów
w kró le stwie!

– Ku pi łem go licz nymi len nami, by nam sprzy jał, by był nam ule gły
i wo bec nas lo jalny. Te raz ro zu miesz, Jo anno?

Kró lowa na dal nie mo gła ochło nąć i pod nio sła głos:
– Zro bi łeś to bez mo jej wie dzy, Lu dwiku!
– Ow szem! Ale czy to by coś zmie niło, gdy byś wie działa? – po wie dział

twardo. – Je stem kró lem, mogę wszystko.
Spoj rzała mu w oczy i uj rzała w nich butę. Zmarsz czyła czoło

w nie po koju, już nie od naj dy wała w mężu daw nego Lu dwika.
– Wy no sząc Ro berta tak wy soko, za sia łeś ziarno za wi ści po śród

ba ro nów. To nie bez pieczne, Lu dwiku – prze strze gła go.
Po byt w Aver sie do bie gał końca. To miej sce już za częło cią żyć Jo an nie,

draż niła ją obec ność męża, jego uśmiech, pod któ rym wy czu wała
nie szcze rość. Wra cała do Ne apolu, wie dząc jed nak, że i tam nie za zna
szczę ścia. Po wró ciw szy do zamku o za cho dzie słońca, po słała do pa łacu
Du raz zów si gnora Ba rilla, by do wie dział się od Ma rii o zdro wie
Mał go rzaty. Dwo rza nin mi nął się z księżną, gdyż ta wkrótce zja wiła się
w Ca stel Nu ovo. Uj rzaw szy sio strę, Jo anna spy tała za trwo żona:

– Czyżby coś z Mał go rzatą?
Ma ria prze cząco po trzą snęła głową i za pew niła:
– Jest zdrowa.
Jo anna po czuła ulgę i uśmiech nęła się do Ma rii. Mimo że cho roba

mi nęła, z oczu księż nej wy zie rała zgry zota.



– Jed nak to nie cho roba Mał go rzaty cię trapi, Ma rio, i nie ona za trzy mała
cię w Ne apolu – stwier dziła kró lowa.

Księżna po chwy ciła prze ni kliwe spoj rze nie Jo anny i opu ściła po wieki,
po czym oświad czyła:

– Chcę, by moim mę żem zo stał Fi lip z Ta rentu.
Na ob li czu kró lo wej ma lo wało się za sko cze nie. Nie ro zu miała tej na głej

de cy zji.
– Nie by łaś mu przy chylna – za uwa żyła Jo anna.
– Nie by łam, lecz wzię łam so bie do serca twą radę. Chcę go po ślu bić.

Choćby ju tro.
– To nie moż liwe, po trze bu je cie dys pensy, a to po trwa.
– Do dia bła z nią! – Głos Ma rii za drgał ner wo wo ścią. – Naj pierw ślub,

po tem pa pież da ci wszystko, czego za żą dasz.
Jo anna za my śliła się. Za uwa żyła, że Ma ria jest zde ner wo wana.
– Nie ro zu miem twego po śpie chu, Ma rio – po wie działa. – Je śli mo żesz

mi po wie dzieć, co cię do tego skło niło...
Księżna upar cie mil czała, a wtedy Jo anna rze kła:
– Je śli Fi lip się zgo dzi, wkrótce bę dzie cie mał żeń stwem. Cze kaj na

wie ści.
Gdy tego wie czoru, le żąc w łożu u boku męża, Jo anna wy ja wiła mu, że

może warto by po łą czyć sa kra men tem mał żeń stwa jej sio strę z jego bra tem,
Lu dwik był za sko czony, ale się ucie szył. Uznał, że przez to mał żeń stwo ród
Ta rentu zo sta nie zwią zany z kró lew ską krwią po dwój nie, i za pa lił się do
tego pro jektu.

– Na leży prze ko nać Fi lipa – po wie działa.
– A cóż on ma do ga da nia. Te raz, gdy je stem kró lem, ni czego nie może

mi od mó wić.
– Lecz mał żeń stwo nie po my śli może być brze mie niem trud nym do

udźwi gnię cia. – Jo anna nie kryła obaw.



– Masz ra cję, sama tego do świad czy łaś z Wę grem – przy znał tro chę zbity
z tropu. – Ju tro po ślę po Fi lipa. Bądź go towa w po łu dnie, roz mó wimy się
z nim.

Lu dwik opa sał ra mie niem szyję żony i bąk nął pod no sem:
– Tylko głu piec by prze pu ścił taką oka zję.
Na za jutrz król po słał po brata do pa łacu przy via Tri bu nali i przy jął go

w obec no ści Jo anny. Kró lowa pierw sza się ode zwała:
– Mamy dla cie bie pro po zy cję, Fi li pie.
Książę Ta rentu w sze ro kim uśmie chu po ka zał po żół kłe zęby i spo zie ra jąc

to na bra tową, to na Lu dwika, cze kał, co Jo anna po wie.
– Chcemy, byś po ślu bił Ma rię, księżnę Du razzo – oznaj miła kró lowa.
Fi lip mil czał, na gła we so łość roz iskrzyła się w jego oczach. Jako że

chwila ci szy się prze cią gała, król po na glił brata:
– Fi li pie, chyba nie za po mnia łeś ję zyka w gę bie? Na szą wolą jest, byś

po jął za żonę sio strę kró lo wej – po wie dział, ak cen tu jąc ostat nie dwa słowa.
Jo anna zbli żyła się do szwa gra i spy tała, jakby chciała zła go dzić

roz ka zu jący ton męża:
– Chcesz Ma rię za żonę? Po wiedz, Fi li pie...
– Chcę. – Wszedł jej spiesz nie w słowo, jakby w oba wie, że się z tej

pro po zy cji wy cofa.
Uśmiech nęła się z ulgą, a po kilku dniach wy słała do Ma rii sługę

z krótką wia do mo ścią, by na za jutrz wie czo rem ocze ki wała Fi lipa.
Czerw cowa noc była go rąca, w bla sku księ życa przez uliczki mia sta

pę dziło dwóch za kap tu rzo nych jeźdź ców. Gdy sta nęli przed pa ła cem
Du raz zów, na tych miast im otwo rzono i obie po sta cie spiesz nie wje chały na
dzie dzi niec. Po zo sta wiw szy tu ko nie, po mknęły do pa łacu i za raz roz le gło
się stu ka nie ko łatką w drzwi. Otwo rzyła im Ro sana. Czarne kap tury
za sła niały ich ob li cza, wzbu dza jąc nie po kój dwórki. Gdy je zdjęli,
roz po znała księ cia Fi lipa. Obok niego stał ni ski pod sta rzały opat.

– Chodź cie za mną – po le ciła i skie ro waw szy się do holu, we szła na
schody pro wa dzące do al kie rza księż nej. Otwo rzyła drzwi. W kom na cie



pa no wał mrok, ale w świe tle nie licz nych świec do strze gli księżnę Du razzo.
Ma ria spo glą dała na przy szłego męża z drżą cym ser cem i ja kimś smut kiem,
jakby nie do końca prze ko nana do tego mał żeń stwa. A jed nak gdy opat
złą czył stułą ich dło nie, księżna po czuła spo kój i bi jące od męża cie pło[5].
W końcu była bez pieczna.



ROZ DZIAŁ 13

– To nada się do kla ry sek, to do zam ko wej ka plicy. – Elż bieta
prze kła dała tka niny za ście la jące po kaź nych roz mia rów stół, które nie dawno
przy nie siono do jej kom naty, i z we rwą dy ry go wała dwór kami. En tu zjazm
kró lo wej także im się udzie lił. Oczy im błysz czały z za chwytu.

– A to, mi ło ściwa pani? – spy tała jedna z mło dych dam dworu, ni ska
ciem no włosa Nóra.

Kró lowa rzu ciła okiem na ma te riał w ko lo rze kasz ta nów i od rze kła:
– Sukno. Na ha bity dla mni szek, zimą nie będą mar zły.
Nóra się uśmiech nęła. Od kąd Elż bieta uzy skała od pa pieża zgodę na

bu dowę klasz toru w Sta rej Bu dzie[6], każdą wolną chwilę po świę cała tej
spra wie. Wło żyła w pro jekt wiele trudu, pa sji i serca, dzięki czemu mury
klasz tor nego bu dynku z każdą porą roku pięły się ku niebu, a je sie nią
ze szłego roku, gdy klasz tor był go towy, przy było dzie sięć za kon nic, by
słu żyć Bogu. Kró lowa rzu ciła się w wir pracy, tym więk szy, że tej wio sny
Lu dwik po raz ko lejny opu ścił Wę gry, by u boku Ka zi mie rza Pia sto wi cza
zdo by wać Ruś Ha licką. W ciągu dnia wy peł nio nego obo wiąz kami od rana
do zmierz chu uda wało się Elż bie cie roz pro szyć nie po koje, lecz po wra cały
nocą, nieco ga szone przez gor liwą mo dli twę i prośby nie sione do Boga, by
po zwo lił Lu dwi kowi szczę śli wie po wró cić do Budy. Lu dwik jest cen niej szy
od Rusi – Elż bieta nie raz to po wta rzała, le żąc w łożu za za su nię tymi
ko ta rami, przez które białą roz ma zaną plamą prze kra dał się blask
księ życa. – Lecz czy wszystko, co czyni król Wę gier, nie czyni dla Ste fana?
Dla niego nad sta wia głowę, dla niego po nosi trudy wo jaczki, by kie dyś
Ste fan za siadł na pol skim tro nie. Ka zi mierz nie ma sy nów i nie spło dzi ich



z Ade lajdą, drugą żoną, którą mu pod su nął Ka rol Luk sem bur ski. Od ich
ślubu mi nęło je de na ście lat, za tem czy nie le piej się sta nie, gdy tron Pol ski
przej dzie na Pia sto wi cza, ani żeli miałby na nim za siąść któ ryś
z Luk sem bur gów? Zro bię wszystko, by do tego nie do pu ścić. A może nie
mu szę nic czy nić, bo wszystko, co się dzieje, jest wolą Bożą?

W lip cowe po po łu dnie przy był go niec od Ste fana wę gier skiego, księ cia
Sied mio grodu. Po kło nił się kró lo wej i po dał jej list. Prze czy taw szy
wia do mość, unio sła oczy na po słańca, po czym prze mknęła wzro kiem po
da mach dworu i oznaj miła ze wzru sze niem:

– Książę Ste fan do cze kał się córki, Elż biety.
Kró lowa miała dumę w oczach. Za wsze ma rzyła o córce i te raz Bóg

ob da ro wał ją wnuczką, któ rej na jej cześć nadano imię Elż bieta[7].
– Ju tro ru szysz do księ cia Ste fana – zwró ciła się kró lowa do gońca, po

czym we zwała och mi strza dworu i ka zała na kar mić przy by sza oraz dać mu
noc leg. Jedną z dam po słała po Elż bietę Bo śniaczkę i zwra ca jąc się do
dwó rek, rze kła:

– Wy bierz cie tka niny na suk nie. Dla cie bie może ten bła wat, Nóro.
Damy dworu nie kryły ra do ści i do my ślały się, że to na ro dziny wnuczki

spo wo do wały tę wielką hoj ność kró lo wej. Pięt na sto let nia Nóra z rodu
Be be ków, od kąd przy była na bu dziń ski dwór, stała się ulu bie nicą kró lo wej.
Te raz przy ło żyła tka ninę do piersi – pa so wała do jej zie lo nych oczu, a gdy
zer k nęła na kró lową, po chwy ciła jej uśmiech. Na raz uwagę Elż biety
przy cią gnęła po ru sza jąca się por tiera i za chwilę uj rzała Irmę, która
za po wie dziaw szy Elż bietę Bo śniaczkę, od stą piła na bok.

– Mał go rzata uro dziła córkę. – Kró lowa na tych miast po dzie liła się do brą
no winą z przy szłą sy nową.

Na war gach Bo śniaczki za drgał uśmiech. Elż bieta po wró ciła do tej
chwili, gdy przed ro kiem Lu dwik wró cił z Rusi i oświad czył, że po ślubi
Bo śniaczkę. Po czuła wtedy ulgę. Te raz uświa do miła so bie, że mi nęły dwa
lata, od kąd to dziecko przy było do Budy. Z każ dym ro kiem uroda
dziew czynki olśnie wała co raz bar dziej, lecz za ra zem bił od niej ja kiś chłód.
Może to wy nika z tem pe ra mentu. – Kró lowa pró bo wała to so bie



wy tłu ma czyć. – A może tę sk nota za ro dzin nym do mem, za matką, ni gdy
w niej nie wy ga sła. Lecz w końcu czas po kona wszystko, wszel kie żale
i tę sk notę. Gdy Elż bieta po ślubi jej syna, bli skość z mę żem wy na gro dzi jej
wszystko, co utra ciła. Sta nie się to za rok, la tem, ter min ślubu zo stał
usta lony. Dziew czynka skoń czyła nie dawno dwa na ście lat, lecz do tych czas
nie krwa wiła. Kró lowa zrzu cała to na karb szczu płej bu dowy przy szłej
sy no wej i pod ty kała jej pod nos sma ko łyki, a wie czo rem po sy łała do niej
jedną z dwó rek z naj lep szymi spe cja łami, pro sząc, by ni czego so bie nie
od ma wiała. Gdy na za jutrz py tała, jak jej sma ko wały figi albo kan dy zo wane
w mio dzie owoce, dziew czynka raz od po wie działa, że ich nie tknęła, czym
wzbu dziła zdzi wie nie przy szłej te ścio wej.

– Ob żar stwo i do ga dza nie so bie jest grze chem, wa sza wy so kość –
wy tłu ma czyła się.

Wtedy Elż bieta po wie działa do niej ci cho:
– Bę dziesz kró lową. Bóg przy mknie oczy na ta kie bła hostki. –

I uśmiech nęła się do dziew czynki życz li wie, po mat czy nemu, po czym
po gła dziła zie lony je dwab roz ło żony na stole i rze kła do Bo śniaczki: –
Po doba ci się? Każę uszyć dla cie bie suk nię.

Twarz dziew czynki le dwo się roz pro mie niła, lecz po dzię ko wała kró lo wej
za po da rek. Jakże jest nie śmiała – prze mknęło wład czyni przez głowę. –
Na wet wdzięcz ność w jej ustach brzmi chłodno, a ra dość ma w so bie ja kąś
po wścią gli wość. Jak bar dzo jest inna od mo jej po przed niej sy no wej,
Mał go rzaty.

– Może po je dziesz ze mną ju tro do kla ry sek? – spy tała kró lowa.
– Uczy nię, co roz ka że cie, naj ja śniej sza pani.
Po słu szeń stwo Bo śniaczki było Elż bie cie miłe, jed nak z dru giej strony

uwa żała, że może nie we wszyst kim po winna się z nią zga dzać. Ale wszak
jesz cze nie jest moją sy nową, choć ja pra gnę mieć w niej córkę – my ślała
kró lowa. – Może gdy po ślubi Lu dwika, na bie rze śmia ło ści i pew no ści
sie bie.

Na za jutrz kró lowa z Elż bietą i dwoma dwór kami, Ma tyldą i Nórą,
w eskor cie kil ku na stu zbroj nych, udały się konno do Sta rej Budy, do



klasz toru kla ry sek. W ob rę bie mu rów wy ty czono ogród, a w nim po sa dzono
drzewa i krzewy, które te raz wy strze liły ku niebu. Deszcz i słońce po tra fią
zdzia łać cuda – kró lowa z po dzi wem przy pa try wała się zie leni wią zów,
które łap czy wie chwy tały się muru i pięły się w jego szcze li nach. Jakże
do brze by łoby tu spo cząć na wieki po śród szumu wierzb i to poli, pod
błę kit nym nie bem, z dala od gwaru. Elż bieta do bie gała pięć dzie siątki i choć
zdro wie jej do pi sy wało, to jej głowa za peł niała się także ta kimi my ślami.
Kró lowa na brała w płuca wil got nego rzecz nego po wie trza i skie ro wała
wzrok ku wo dom Du naju, które prze pły wały nie opo dal, i ku dłu giej wy spie,
są sia du ją cej z Wy spą Kró li ków. Pan Új laki za pu kał do furty, małe okienko
się roz warło i po ja wiły się czujne oczy.

– Otwórz cie, kró lowa przy była – rzekł dwo rza nin.
Mniszka roz warła furtę na oścież i Elż bieta wraz z dwór kami

prze kro czyła mury klasz torne, zbrojni zaś po zo stali na ze wnątrz. Jesz cze
w trak cie bu dowy klasz toru kró lowa wy sta rała się u Kle mensa VI
o po zwo le nia na od wie dza nie klasz toru, na udział we mszach, na
in ge ro wa nie w jego sprawy i de cy do wa nie o wielu rze czach. Gdy przed jej
ob li czem sta nęła nie spełna czter dzie sto let nia ko bieta, Elż bieta zwró ciła się
do niej życz li wie:

– Wie lebna matko.
Prze ło żona klasz toru po chy liła głowę przed kró lową, ma jąc w niej nie

tylko za ło ży cielkę klasz toru, lecz także naj tro skliw szą matkę
prze by wa ją cych tu kla ry sek. Nie zby wało im na ni czym, a każda prośba
za no szona do fun da torki spo ty kała się z przy chyl no ścią. Dzięki szczo dro ści
wę gier skiej wład czyni ko ściół klasz torny na bie rał bla sku. Gdy Elż bieta ze
swą skromną świtą prze stą piła próg świą tyni, po czuła się tu taj jak u sie bie.
To ona wy bie rała ob razy zdo biące ściany i krzyż, który wi siał na wprost
i przy cią gał wzrok su ro wym drew nem. Kró lowa uklę kła przed krzy żem,
po mo dliła się, po czym prze że gnała i rze kła ci cho do prze ory szy:

– Przy ślę tu jesz cze kilka ob ra zów i ob rusy na oł tarz, a nie ba wem
po da ruję wam kilka wsi i młyny. Do chody z nich wy star czą na bie żące
po trzeby.



Ob li cze wie leb nej matki się roz pro mie niło, ośmie lona hoj no ścią
kró lo wej po wie działa:

– Bóg wam za płać, naj ja śniej sza pani. Co się ty czy ko ścioła, nic nie
przy nie sie mu więk szej czci niż święte re li kwie.

– I o tym po my ślimy – od parła kró lowa, tro chę za kło po tana tą su ge stią.
I cho ciaż była w po sia da niu wła snych re li kwii, które skwa pli wie
gro ma dziła i prze cho wy wała w swo jej ka plicy, to nie była skłonna dzie lić
się owymi skar bami z kim kol wiek, na wet z kla ry skami, które dzięki jej
upo rowi i de ter mi na cji za gnieź dziły się tuż pod jej no sem i które
wszyst kimi si łami wspie rała. Śpiew, jaki po niósł się z wy soka, za trzy mał
Elż bietę, która spoj rzała ku gó rze. Mimo że wy tę żyła wzrok, ni kogo na
chó rze nie do strze gła.

– To jedna z sióstr ćwi czy psalm – wy ja śniła prze ory sza.
– Nie prze szka dzajmy jej – rze kła Elż bieta i wy szła z ko ścioła przy

wtó rze śpiewu, który ją urzekł. Prze ory sza za wio dła ją do ogrodu, gdzie
mię dzy grząd kami uwi jały się mniszki, a po śród nich kilka no wi cju szek.
Wszyst kie na tych miast prze rwały prace i po chy liły głowy. Ona zaś ski nęła
na idącą tuż za nią Elż bietę, która trzy mała ko szyk wy peł niony lnia nymi
wo recz kami, i rze kła do mni szek:

– Na siona na je sienny siew.
Dziew częta w bia łych za wi ciach oka la ją cych ich ob li cza

i roz ja śnia ją cych czerń ich we lo nów po dzię ko wały uśmie chem. Elż bieta
Bo śniaczka i dwórki kró lo wej po zo stały przy no wi cjusz kach, a kró lowa
wraz z matką prze ło żoną od da liły się, aby po mó wić na osob no ści.
Przy jem nie mi jał czas za równo kró lo wej, jak i jej dwór kom, lecz na de szła
pora po wrotu do zamku. Elż bieta do piero te raz do strze gła, jak bar dzo
za sie działa się u kla ry sek. Ja sne niebo nie po strze że nie za kryła szara smuga,
lecz nad cią ga jący zmierzch nie uwol nił z kwia tów owej nie zwy kłej moc nej
woni, jaką kró lowa czuła tu za wsze u schyłku dnia. Dziś było w po wie trzu
coś nie mi łego, co draż niło po wo nie nie, lecz Elż bieta nie za przą tała so bie
tym głowy i wró ciła do zamku. Nocą niebo roz ża rzyło się czer wie nią.
Wi cher ude rzył w okna al kie rza i otwo rzył je na oścież. Wy rwana ze snu



kró lowa pa trzyła na pło nące niebo. Wła śnie wsu wała stopy w trze wiki, gdy
przy szła Ma tylda i roz trzę siona wy du kała, że po żoga po dru giej stro nie
Du naju trawi lasy i że gniew Boga musi być wielki, skoro zsyła na lu dzi tak
srogą karę. Czer wona łuna ognia za częła pło wieć do piero z na dej ściem
świtu, lecz po żar trwał jesz cze kilka dni. W bu dziń skich ko ścio łach
i po bli skich klasz to rach mo dlono się żar li wie o deszcz. Czarna chmura
dymu za kryła słońce i w środku dnia za pa dła noc, trzy ma jąc w swych
klesz czach nad du naj skie zie mie aż do Świę tej We ro niki[8]. Po tem przy szedł
wy mo dlony ulewny deszcz i zmył ludz kie grze chy. Bóg prze ba czył
grzesz ni kom i wyj rzało słońce, lecz woń spa le ni zny jesz cze uno siła się
w po wie trzu, a Du naj za peł nił się tru pami szu ka ją cej oca le nia zwie rzyny.
Kró lowa udała się na Górę Gel lerta, by stam tąd ob jąć wzro kiem swoją
kra inę. Gdy wdra pała się na szczyt, po czuła głę boki smu tek na wi dok
po czer nia łej od ognia ziemi po dru giej stro nie rzeki, a kiedy mil cząca
i po sępna scho dziła w dół, ogar nął ją ja kiś nie po kój. Prze że gnała się, jakby
chciała od pę dzić zło. Po wia dano bo wiem, że góra jest święta za sprawą
mę czen nika bi skupa Gel lerta, ale za ra zem prze klęta, gdyż nocą jest we
wła da niu dia bła. Zla tują się tu taj na sa bat cza row nice, by od pra wiać swoje
ry tu ały i szko dzić lu dziom. Ile w tym prawdy, nie wia domo, ale trzeba się
lę kać czarta, który wiele dusz może przy wieść do zguby – tego Elż bieta
była pewna. Kró lowa skie ro wała się ku po łu dnio wemu sto kowi góry
roz grza nej od pra żą cego słońca. Mi jała roz ło ży ste drzewa fi gowe, gdy
do strze gła pę dzą cego ku nim jeźdźca w bar wach An de ga we nów. Jeź dziec
jesz cze nie ze sko czył z ko nia, a już za krzyk nął ochry płym gło sem:

– Mi ło ściwa pani, wie ści z Rusi! Król ranny! – I za raz osa dził
wierz chowca, ze sko czył z ko nia i po kło nił się kró lo wej.

Elż bietę prze nik nął ból, a głowę roz sa dzała jedna myśl: czyż roz sza lała
po żoga nie była zna kiem nie bios, prze strogą przed nie szczę ściem? Droga
po wrotna wy dała się kró lo wej długa jak ni gdy do tąd, wzgó rze zam kowe
od le głe, mimo że w wiel kim po śpie chu mi jała bu kowe za gaj niki
i nad rzeczne sku pi ska za ro śli. Gdy do tarła na miej sce, w ko ry ta rzu już
cze kał na nią Imre Ba kócz i po chy lał przed wład czy nią głowę.



– Mów, pa nie Ba kócz, co z kró lem! – roz ka zała Elż bieta.
– Naj ja śniej sza pani, król ciężko ranny, ale żyw, niech Bóg chroni króla.
Szloch wy rwał się z piersi kró lo wej. W du chu prze kli nała Ruś,

prze kli nała wojnę, która może kosz to wać ży cie syna. Na raz zza ra mie niem
gońca uj rzała za pła kaną twarz Bo śniaczki. Kró lowa po raz pierw szy
wi działa jej łzy. Ona, wład czyni Wę gier, po trze buje po cie sze nia, a kto
po cie szy jej przy szłą sy nową?

Elż bieta po de szła do dziew czynki i zdu siw szy w so bie szloch, rze kła,
ocie ra jąc jej łzy pły nące gę sto po po licz kach:

– Bę dziemy się mo dlić. Każ dego dnia będą msze i go rące mo dli twy
w in ten cji po wrotu Lu dwika do zdro wia. Zo ba czysz, Elż bieto, Bóg nas
wy słu cha. Wy słu cha nas...

A jed nak ża łość była w kró lo wej tak wielka, że nie mo gła po wstrzy mać
łka nia. Po trze bo wała chwili, by się uspo koić, i roz trzę siona rze kła do
Ba kó cza:

– Za pra szam was na wie cze rzę, opo wie cie nam o wszyst kim, a ju tro,
skoro wy pocz nie cie, ru szy cie do króla. Po wiedz cie Lu dwi kowi, że cze kam
na niego, niech wraca, po wiedz cie, że nie chcę opła ki wać ko lej nego syna.

Na za jutrz Imre Ba kócz opu ścił Budę, a kró lowa z Bo śniaczką po pły nęły
na Wy spę Kró li ków. Wład czyni mo dliła się u grobu Świę tej Mał go rzaty.
Obok niej tkwiły na klęcz kach przy szła sy nowa i dwie to wa rzy szące im
dwórki, rów nie jak wład czyni roz mo dlone. Po tem udały się do po bli skiego
cu dow nego źró dła. Orzeź wia jąca woda prze ci skała się szcze li nami
i spły wała nie wiel kim stru my kiem po gład kich ka mie niach. De li katny
od głos mie szał się z szu mem to poli i wierzb ota cza ją cych źró dełko.
Elż bieta po chy liła się i na brała wody do na czy nia. Gdy przy ci snęła je do
serca, po czuła bło gość, i pełna wiary rze kła do dziew czynki:

– On wróci, Lu dwik wróci cały i zdrów, Elż bieto. – Unió sł szy oczy ku
nie bio som, do dała z prze ko na niem i spo ko jem: – Ja to wiem.

Uśmiech oży wił ob li cze dziew czynki. Uwie rzyła w te słowa. Ja sne my śli
spro wa dzają do bre rze czy. Kró lowa wsłu chała się w od głosy ptac twa,



prze cią głe miau cze nie ode zwało się tuż nad ich gło wami. Gdy zwró ciły tam
źre nice, do strze gły my szo łowa krą żą cego nad zie mią, jego roz po starte
wiel kie skrzy dła na mo ment okryły obie Elż biety cie niem. Lecz kró lowa
nie czuła stra chu przed pta szy skiem, nie raz wi działa, jak na gle zniża lot
i chwyta szpo nami mysz albo inne nie wiel kie zwie rzę. Wy spa na le żała do
dzi kich, lecz nie groź nych zwie rząt, któ rych śle pia błysz czały po śród
gę stwiny i wy glą dały z nad brzeż nych szu wa rów. Kró lowa czuła na so bie
ich wzrok. Lecz oprócz oczu zwie rzyny śle dziły Elż bietę i jej nie wielki
or szak oczy Ko stu szy błysz czące wśród ta ta raku. Przy była na wy spę po
po ża rze, który wy go nił z dru giej strony rzeki z buj nej kra iny wiele
stwo rzeń, i tu osia dła po dłu gim cza sie tu ła czego ży cia. Do Ba róki, która
przy szła tu za nią, jak dziecko idzie za matką, po wia dała: Tu chcę żyć i tu
umrę. Każdy rok ży cia kru szył jej ko ści, twarz na zna czał grubą sie cią
zmarsz czek i gar bił plecy. Ła sica pa trzyła na swą matkę ze smut kiem,
a wtedy sta ru cha mó wiła: Nie lę kaj się, dla cie bie chcę żyć. A po tem
zo ba czyła, jak sko śne oczy ła siczki po we se lały, jak nad sta wiała łe pek do
gła ska nia, złak niona piesz czoty. Te raz obie, matka i jej przy brana córka,
wpa try wały się w ob cych, uzbro jo nych po zęby lu dzi. Gdy kró lowa na gle
się od wró ciła, Ko stu sza skryła się w wy so kich tra wach z ła sicą pod pa chą.

Elż bieta wró ciła do zamku na wzgó rzu bu dziń skim spo kojna i pełna
ja snych my śli, a mimo to nie usta jąca w mo dli twach o szczę śliwy po wrót
syna. I stało się to wrze śnio wego dnia. Chłodny wiatr zwia sto wał schy łek
lata, z drzew spa dały pierw sze po żół kłe li ście, a po mię dzy ga łąz kami tkały
się pierw sze pa ję czyny. Wieść o tym, że król jest już na wę gier skiej ziemi,
wy prze dzała jego ar mię o wiele mil i w po ło wie sierp nia do tarła do Budy,
po wo du jąc ogólną ra dość. Od tąd obie Elż biety z nie cier pli wo ścią
wy pa try wały Lu dwika. U schyłku dnia zja wił się na zamku pan Ba kócz.
Po kło nił się kró lo wej ni sko i rzekł:

– Naj ja śniej sza pani, król pięć mil za mia stem.
Elż bieta spiesz nie pod nio sła się z zy dla, odło żyła na stół ko szulę, którą

ha fto wała dla Lu dwika, i we zwała sługę, by roz ka zał sio dłać dwa ko nie, po
czym rze kła do Bo śniaczki:



– Wy je dziemy kró lowi na prze ciw, bę dzie nam rad. Po pro wa dzisz nas do
króla, pa nie Ba kócz – zwró ciła się do dwo rza nina i za raz ode słała Elż bietę
do kom naty dwó rek, na ka zu jąc, by się cie plej ubrała, sama zaś wy da wała
spiesz nie pilne dys po zy cje. Spo tkały się na dzie dzińcu ską pa nym
w za cho dzą cym słońcu. Kró lowa do strze gła, że dziew czyna nie ma na so bie
czepka, a jej głowę zdobi bramka z bia łych pe reł, któ rych piękno
pod kre ślały ciemne włosy. Po my ślała, że przy szła sy nowa chce się
Lu dwi kowi przy po do bać i że owe sta ra nia do brze wróżą.

– Wa sza wy so kość, ko nie go towe – rzekł Ferkó Új laki, który już ze brał
dzie się ciu zbroj nych, go to wych na tych miast ru szać w drogę. Cze kali na
roz kazy, wle pia jąc oczy w młode dwórki kró lo wej, które tu taj, na zamku,
miały ocze ki wać po wrotu kró lo wej i króla.

Dwie Elż biety, do siadł szy wierz chow ców, skie ro wały się ku bra mie
i po gnały na pół noc. Na prze dzie ga lo po wał pan Ba kócz. Nie ba wem
jeźdźcy wje chali w gę sty mroczny bór. Po wie trze tu taj było rześ kie,
na sią kłe wo nią mo krego mchu i grzy bów. Gdy sta nęli na skraju lasu,
roz to czyła się przed nimi roz le gła po lana pełna wrzo sów ską pa nych
w ostat nich pro mie niach za cho dzą cego słońca i prze cięta wą ską ście żyną
wy dep taną przez koń skie ko pyta. Kró lowa już miała ru szać na przód, gdy
pan Új laki za krzyk nął do zbroj nych:

– Oto czyć kró lową!
Klacz kró lo wej przy sia dła na za dzie, roz dęła ner wowo chrapy, zbrojni

w oka mgnie niu oto czyli ko biety. Elż bieta nie zro zu miała tej na głej sy tu acji,
po jęła ją do piero, gdy do strze gła pę dzą cych od strony lasu jeźdź ców.
Po wie wały na wie trze ich krót kie pe le ryny, błysz czał oręż u boku, bu dząc
nie po kój. Dwo rza nin pierw szy roz po znał barwy kró lew skie i rzekł do
Elż biety:

– Naj ja śniej sza pani, król.
Zbrojni się roz stą pili i kró lowa po gnała przed sie bie, zo sta wia jąc z tyłu

przy szłą sy nową i dwo rzan. Wpa try wała się w kil ku na sto oso bowy or szak,
od któ rego na gle ode rwał się jeź dziec i po pę dził ga lo pem jej na prze ciw.
Wtedy roz po znała syna. Po chwili, bę dąc już cał kiem bli sko, zsia dła



z kla czy i cze kała, aż Lu dwik się zbliży. Pod je chał ku matce, wstrzy mał
wierz chowca. Elż bieta po chwy ciła uzdę jego ko nia i unio sła oczy na króla.

Lu dwik uj rzał w nich łzy i po wie dział po cie sza jąco:
– Matko, wró ci łem w chwale. Bełz[9] pod dał się mnie, kró lowi Wę gier,

nie wa szemu bratu.
Zsiadł z ko nia i za chwiał się, pra wicę po ło żył na sercu, jakby prze szył go

na gły ból. Kró lowa wsparła Lu dwika na swym ra mie niu i od parła
za smu cona:

– Bełz nie jest wart twego ży cia, synu.
Po czuł, jak jej dłoń de li kat nie spo częła na ręce, którą trzy mał na swej

piersi. Wtedy po chwy cił ją i uca ło wał. Na gle spo strzegł na rze czoną, która
wła śnie zsia dała z ko nia.

– Je stem szczę śliwy, że obie was wi dzę w zdro wiu – po wie dział
i zo sta wił matkę, by przy wi tać się z Elż bietą.

Kró lowa obej rzała się za sy nem, po czuła ja kiś na gły chłód i pustkę.
Wie działa, że żona musi za stą pić matkę, że to nie unik nione, lecz trudno się
z tym po go dzić, trudno dzie lić się uko cha nym sy nem z drugą ko bietą.
Wi działa, jak Bo śniaczka po chyla przed kró lem głowę, jak on ją z ukłonu
pod nosi, a ona się ru mieni, lecz wnet ten ru mie niec znika z jej lica i tylko
uśmiech roz ja śnia jej twarz, do da jąc wdzięku. Kró lowa przy pa try wała im
się ukrad kiem, lecz już z ja kimś cie płem, gdy wi działa oboje szczę śli wych.
Lu dwik uca ło wał po li czek przy szłej żony, lecz pra gnąłby już te raz
skosz to wać jej ust. Nie wi dzieli się od zimy, czas przy słu żył się jego
na rze czo nej. Elż bieta zdała się Lu dwi kowi jesz cze pięk niej sza, piersi
unio sły jej suk nię, choć na dal była smu kła i nad wy raz wy soka. Inna od
Mał go rzaty, którą ko chał. Miała w so bie chłód bi jący z jej spoj rzeń, lecz za
nim kryło się cie pło, była jak małża, którą tylko wprawne ręce po tra fią
otwo rzyć i wy do być z niej to, co naj lep sze. Twarz mło dej Elż biety ja śniała
na wi dok przy szłego męża, a blask w jej oczach gasł, gdy spo glą dała na
jego matkę. Lu dwik to do strzegł, lecz po my ślał, że może się myli, może
zwo dzą go oczy. Prze cież to matka wy brała mu żonę.

– Tę sk ni łaś? – spy tał na rze czoną.



– Mo dli łam się o was, pa nie. I ba łam się, że was już nie zo ba czę –
od parła, a głos jej za drżał.

– Nada remno – rzekł na to i uśmiech nął się, jakby chciał prze gnać złe
my śli. – Bóg dla mnie ła skaw, jak wi dzisz, Elż bieto, wró ci łem, by cię
po ślu bić.

Król mu snął pal cami jej brodę, rad by uca ło wać jej usta i może byłby to
zro bił, gdyby nie spu ściła wzroku, jakby od czy tała w jego oczach owo
pra gnie nie i się spło szyła. Lu dwik po mógł na rze czo nej do siąść kla czy, po
czym wsko czył na swego wierz chowca i na ka zał panu Ba kó czowi, by
po spie szył do ta bo rów i prze ka zał mar szał kowi dworu, że zmie rza na
za mek wraz z matką i na rze czoną. Po wra cano do Budy, ga wę dząc miło
i mimo za pa da ją cego zmroku bez po śpie chu. Król rad by jesz cze
prze dłu żyć prze jażdżkę u boku na rze czo nej, lecz za wo dzące od lasu wilki
po na gliły jeźdź ców do szyb szej jazdy. Nie ba wem przy bla sku po chodni
wje chano na dzie dzi niec zamku. Król roz stał się z Elż bietą i po spie szył do
swych kom nat, gdzie za stał dwóch po ko jow ców. Le dwo zdą żył za mknąć za
sobą drzwi, gdy zja wiła się kró lowa i za pro po no wała:

– Po mogę ci zdjąć płaszcz.
Lu dwik nie wzbra niał się, rana jesz cze mu do ku czała. Ścią ga jąc odzie nie

z syna, Elż bieta ge stem od pra wiła służbę, po czym spy tała:
– Jak rana? Goi się?
– Tak, nie trap cie się, matko – za pew nił.
Roz su płał rze myki u ka ftana i roz wią zał sznurki u ko szuli, ob na ża jąc

piersi. Kró lowa do strze gła za czer wie nioną ranę tuż pod ser cem i za trwo żyła
się, jak bli sko śmierci był jej syn.

– Ka za łam przy go to wać ką piel. A po tem, je śli po zwo lisz, sama cię
opa trzę, przy go tuję go jące ma ści. Prędko za skle pią ranę.

– Ma rzę o ką pieli... a dziś, gdy by łem tak bli sko Budy, za tę sk ni łem za
po lo wa niami w na szych la sach.

– Mu sisz się oszczę dzać, Lu dwiku, nie je steś jesz cze zdrów – za uwa żyła,
a gdy usiadł na krze śle, do dała: – Wy cią gnij nogi, zdejmę ci buty.



– Ach, matko, prze stań cie mnie niań czyć – po wie dział wzbu rzony
i przy ło żył dłoń do rany, jakby chciał uśmie rzyć ból. – Mam od tego
po ko jowca. I przy ślij cie ko goś z ma ściami, sługa mnie opa trzy.

– Do brze, przy ślę – od parła. Jego iry ta cja nieco zga siła jej gor li wość,
lecz tylko na chwilę, gdyż zrzu ciła ją na karb tru dów po dróży i cią gle
do ku cza ją cej mu rany. – Spo rzą dzę maść, która uśmie rzy ból.

– O wszyst kim my śli cie, matko, dzię kuję wam – po wie dział tym ra zem
ła god nie.

– Ju tro wy damy ucztę na twoją cześć, a dziś po wi nie neś od po cząć.
Ka za łam przy nieść wie cze rzę do two jej kom naty – rze kła i już miała się
wy co fać, gdy ją za trzy mał.

– W ta kim ra zie zjedz cie ze mną. Na pewno chcie li by ście usły szeć
no winy.

– Chęt nie po słu cham, co u Ka zi mie rza. Mam na dzieję, że jest zdrów –
po wie działa.

– Jest silny jak tur, trzyma się pro sto, choć dawno prze stał być
mło dzień cem. Zwie rzył mi się z pew nej sprawy, która do prawdy mnie
nie po koi.

– Ja kiej sprawy? – Elż bieta nad sta wiła ucha.
– Naj chęt niej unie waż niłby mał żeń stwo z Ade lajdą.
– Wy znał ci to? – spy tała z lek kim nie do wie rza niem w gło sie.
– Nie jest tak na iwny, by wy ja wiać za my sły przed cza sem.
– Na wet je śli cho dzi mu to po gło wie... To nie za leży od niego –

skwi to wała Elż bieta.
– Rze czy wi ście, ale je śli pa pież się ugnie i stryj po ślubi trze cią żonę,

a ona da mu syna...
– Nie po ślubi, Kle mens nie unie ważni świę tego sa kra mentu – od parła

kró lowa spo koj nie, ale jej słowa go nie prze ko nały.
– Ko rona Pol ski nie zjed no czy się pod ber łem An de ga we nów, Ste fan nie

za sią dzie na tro nie – po wie dział. – Prze ko naj cie stryja, matko, że nie go dzi



się ka to lic kiemu kró lowi od trą cać mał żonki po ślu bio nej przed Bo giem
tylko dla tego, że jest bez płodna.

– Do brze, po wiem Ka zi mie rzowi – przy stała na to.
– Na pisz cie do niego, i to jesz cze dziś, a ju tro po ślij cie gońca do

Kra kowa – spro sto wał i po ło żył rękę na mat czy nej dłoni spo czy wa ją cej na
stole.

– Gdy przy był pan Ba kócz z wie ścią, że je steś ranny i bli ski śmierci,
zło ży łam Bogu obiet nicę – od parła. – Je śli po zwoli, byś wró cił żywy do
Budy, udam się do grobu na szej pra babki kró lo wej Kingi i tam po dzię kuję
Mu za twoje oca le nie.

– Mo że cie po dzię ko wać tu taj. Dość u nas ko ścio łów, nie mu si cie
wy pra wiać się w da leką drogę, tym bar dziej że je sień co raz bli żej.

– Wrócę przed zimą. Zresztą sam wiesz, że mo dli twa tu taj by łaby zbyt
pro sta i ła twa, tym cza sem po świę ce nie i trudy, które po no simy dla Boga, są
w Jego oczach naj więk szą za sługą. I po mó wię z Ka zi mie rzem – obie cała.

– Do brze, jedź cie, a o Elż bietę się nie troszcz cie.
– Za biorę ją ze sobą – oświad czyła.
Nie py tała, czy jej wolno, czy mu się to po doba. Bo śniaczka nie była

jesz cze jego żoną, lecz dwórką i jej wy cho wa nicą, do dnia ślubu
z Lu dwi kiem na le żała do kró lo wej Wę gier.

– Ona także zło żyła przed Bo giem przy sięgę? – spy tał.
Kró lowa po tak nęła:
– Dziś wi dzia łam, jak na nią pa trzysz. My ślę, że stała ci się bli ska.
– Nic nie zwie dzie wa szych oczu, matko. – Lu dwik się uśmiech nął,

kró lowa zaś opu ściła po wieki i zwró ciła twarz w stronę okna, jakby lę kała
się, że my śli, ja kie za kłę biły się jej w gło wie, zbyt wy raź nie od bi jają się
w jej oczach i że Lu dwik może je od gad nąć. Nie chciała zo sta wiać tej
dziew czyny bez opieki, wo lała mieć ją na oku. Może nie ufała sy nowi,
może pa mię tała zda rze nie sprzed wielu lat i lę kała się, że krew wzbu rzy się
w Lu dwiku tak jak tam tego kwiet nio wego dnia wzbu rzyła się w jego stryju
Ka zi mie rzu.



– Kiedy chce cie je chać, matko?
– W Świę tego Re mi giu sza[10].
– Nie zdążę się wami na cie szyć – skwi to wał, nie kry jąc smutku. – Do

Świę tego Re mi giu sza po zo stały trzy nie dziele.
– Wy na gro dzimy ci to z na wiązką po po wro cie – obie cała. – Tym cza sem

dbaj o sie bie i nie chodź na gru bego zwie rza.
– To mogę wam obie cać – rzekł z uśmie chem. – Ale tylko do wa szego

po wrotu.
Na za jutrz kró lowa z wła ściwą so bie we rwą za częła wy da wać po le ce nia,

wszyst kim sama za wia dy wała, jakby chciała jak naj le piej przy go to wać się
do da le kiej po dróży. Wie czór przed wy jaz dem spę dziła z Lu dwi kiem.
Wspo mi nała wów czas spę dzone w Kra ko wie dzie ciń stwo i mło dość i nie raz
przy wo ły wała w pa mięci ojca, a jesz cze czę ściej matkę, jakby ona była jej
ostoją i mó wiła, jak żyć, by było to miłe matce, ojcu i Bogu. Wszyst kie
na uki Elż bieta przyj mo wała z uwagą i po korą. I gdzieś mię dzy tymi
ob ra zami prze wi nęła się po stać jej star szej o dzie sięć lat sio stry,
Ku ne gundy. Roz stały się, gdy Elż bieta miała pięć lat, a Ku ne gunda
opusz czała ro dzinny dom, by po ślu bić księ cia świd nic kiego. I po tem, gdy
w 1333 roku do szły na Wę gry wie ści o śmierci sio stry, na Elż bie cie ta
śmierć nie wy warła wra że nia, nie prze ży wała ża łoby, bo też sio strę
pa mię tała jak przez mgłę. Elż bieta cie szyła się na wy jazd i my ślami już
była na Wa welu, stą pała po ko ry ta rzach klasz toru kla ry sek w Sta rym Są czu
i mo dliła się u grobu matki i cio tecz nej babki, Kingi, już za ży cia
uzna wa nej za świętą, przez wzgląd na ła ski, ja kimi ob da ro wy wała gor li wie
pro szą cych o wsta wien nic two do Boga.

Dzień Świę tego Re mi giu sza, bi skupa z Re ims, wy padł w nie dzielę.
Ma jąc bo skie bło go sła wień stwo, kró lowa Wę gier za raz po śnia da niu
opu ściła za mek w Bu dzie i skie ro wała się na pół noc. Lu dwik to wa rzy szył
matce i na rze czo nej, która je chała konno u jego boku i co raz po pa try wała
na przy szłego męża, jakby ża ło wała nie uchron nego roz sta nia. Kró lowa
wy su nęła się na przód, po zo sta wia jąc mło dych sa mych, by mo gli się sobą
na cie szyć, za nim się roz łą czą. Niebo do tąd za kryte kil koma ob ło kami na raz



za snuło się szczel nie bielą, zza któ rej pró bo wało się prze bić blade słońce.
Wiatr ustał. Do jeż dżano do roz staju le śnych dróg, gdy za częło sią pić. Tu taj
król po że gnał matkę i na rze czoną, które po chwili skryły się w ka rocy,
a Lu dwik po gnał w drogę po wrotną, po zo sta wia jąc przy kró lo wej pana
Ba kó cza, by od pro wa dził ją do ziemi są dec kiej, a po tem przy niósł mu
wia do mość, że matka z na rze czoną szczę śli wie do tarły do celu.



ROZ DZIAŁ 14

Roz le głe zie mie Rów niny Pa noń skiej wy grze wały się
w paź dzier ni ko wym słońcu 1352 roku. W wo dach Du naju od bi jało się
błę kitne niebo, a po goda sprzy jała po dró żu ją cym, lecz gdy kró lowa Wę gier
do tarła do Kar pat, za czął pa dać mar z nący deszcz i or szak z nie ma łym
tru dem po ko ny wał śli skie prze łę cze gór skie, po czym ob le piony chłodną
mgłą, po sie dem na stu dniach po dróży do tarł do ziemi są dec kiej. Wtedy
znowu za świe ciło słońce, a w jego pro mie niach lśniły złote li lie na
nie bie skim tle zdo biące kró lew skie ka roce. Kie ro wały się ku nim nie ufne
spoj rze nia tu byl ców. Nie je den z nich zgi nał kark przed ob cymi i czy nił na
pier siach znak krzyża, jakby w or szaku nie je chała Ło kiet kowa córka, nie
sio stra króla Ka zi mie rza Pia sta, lecz ja kaś obca pani z da le kiego kró le stwa.
Elż bieta nie do strze gła owych czuj nych spoj rzeń, spo glą dała ku da le kim
kra jo bra zom po ru dzia łych la sów. Im bli żej No wego Są cza, tym or szak
kró lew ski co raz czę ściej mi jał wozy za przę gnięte w woły, które zmie rzały
trak tem han dlo wym na Wę gry; to już ostatni czas dla kup ców, by zdą żyć
przed zimą. Elż bieta sy ciła oczy zmur sza łymi ka plicz kami u roz staju dróg.
Przy jed nej z nich za trzy mała się na krótki po stój, by pod fi gurą świę tego
zmó wić mo dli twę. Jakże po czuła się tu szczę śliwa po śród
od po czy wa ją cych po le cie pól i łąk wy pło wia łych od uschłych traw. A gdy
w dali uj rzała za mek gó ru jący nad oko licą, serce za biło jej moc niej. Kiedy
mi nęli głę bo kie pa rowy, oczom kró lo wej uka zał się Du na jec, na jego
le wym brzegu ła nie piły wodę, lecz co raz pod no siły głowy i spo glą dały
czuj nie ku ob cym. Prze pra wiw szy się przez rzekę, or szak pro wa dzony
przez kil ku na stu pol skich pa nów, któ rzy z roz kazu króla wy ru szyli



kró lo wej na prze ciw, wje chał na zam kowy dzie dzi niec. Od kilku dni
Ka zi mierz cze kał tu na sio strę, czas spę dza jąc na ło wach i w le śnej
gę stwi nie za po mi na jąc o kło po tach. Stra cił ra dość na wet z po lo wań, gdy
ostat niego dnia przy była do No wego Są cza jego żona, Ade lajda. Nie mógł
jej od mó wić przy jazdu, uznano by to za lek ce wa że nie, więc Ka zi mierz
za ci snął zęby i nie wzbra niał Ade laj dzie, by wraz z nim po wi tała w pro gach
zamku wę gier ską kró lową. Gdy Elż bieta wy sia dła z ka rocy i na tych miast
oto czyły ją dwórki, które ze sobą za brała z Budy, po chwy ciła wzrok brata,
ja kim się po nich prze śli zgnął, a gdy ca ło wała Ka zi mie rzowe po liczki,
do strze gła, że utkwił oczy w czymś lub kimś. Gdy się obej rzała, wnet
od ga dła, któż tak jej brata za uro czył.

– Elż bieta z Bo śni, na rze czona Lu dwika – przed sta wiła przy szłą sy nową,
pa mię ta jąc, jak swego czasu wpa dła Ka zi mie rzowi w oko matka
Bo śniaczki, gdy prze by wał na Wę grzech.

– Wy pada mi po gra tu lo wać – od parł król z uzna niem, ale Elż bieta
wy czuła w jego gło sie nutę za zdro ści i uśmiech nęła się, po czym wzro kiem
prze bie gła po nie wia stach sto ją cych za Ka zi mie rzem, za sta na wia jąc się,
która z nich jest żoną jej brata.

– Ade lajdo – rzekł król, oglą da jąc się za sie bie. Na te słowa, jak na
roz kaz, kilka kro ków na przód wy su nęła się wy soka i smu kła kró lowa
Pol ski. Nie tak ją so bie Elż bieta wy obra żała. Ade lajda nie była uro dziwa –
małe, zbyt bli sko osa dzone oczy i długi nos nie do da wały jej wdzięku.
Jed nakże uroda nie jest po sa giem nie odzow nym, by za wrzeć ma riaż –
o tym Elż bieta do brze wie działa. Tylko zro dzeni z mał żeń stwa sy no wie
umac niają po zy cję kró lo wej. Lecz mimo je de na stu lat Ade lajda nie po wiła
na wet córki. I te raz kró lowa Wę gier do strze gła w oczach bra to wej strach.
Ade lajda lę kała się o przy szłość. Je śli Lu dwik przej rzał za my sły
Ka zi mie rza, jego żona z pew no ścią także je zna. Pod ko mo rzy za wiódł
kró lową Wę gier i jej dwór do kom nat, a wie czo rem na cześć Elż biety
wy dano ucztę. Ko lejny dzień kró lowa spę dziła w zamku, gdyż już nocą nad
mia stem za wi sły cięż kie chmury i za częło sią pić. Z rana roz pa ko wała
skrzy nie, a po po łu dnie spę dziła z Ade lajdą, to cząc błahe roz mowy,



w trak cie któ rych udało się Elż bie cie do strzec w oczach bra to wej nie uf ność.
Zgry zoty drę czyły kró lową Pol ski, lecz Ade lajda trzy mała ję zyk za zę bami,
wszel kie lęki za cho wu jąc dla sie bie, i tylko nie kryła się z mi ło ścią do
Ka zi mie rza, nie raz wspo mi na jąc, jak bar dzo go ko cha, jak jest jej bli ski
i drogi. Elż bieta chcia łaby współ czuć bra to wej, gdyż nie wi działa w niej
żad nej winy, lecz jest sio strą jej męża, kró lową Wę gier, wie, co to zna czy
ko bieca po win ność wo bec dy na stii i że li tość oraz współ czu cie nie mają tu
nic do rze czy. Kró lowa Wę gier chęt nie dzie liła się wie dzą o zio łach, na co
Ade lajda skwa pli wie nad sta wiała ucha, gdyż te mat ten także jej nie był
obcy. Wy mie niły no winy z obu dwo rów i na wet nie do strze gły, jak prędko
mi nął czas. Na de szła pora wie cze rzy. Ka zi mierz nie krył, że lada dzień
opu ści Nowy Sącz, lecz Elż bieta może za trzy mać się w zamku, jak długo
ze chce, a po tem udać się do Kra kowa, je śli ta kie ma ży cze nie. Sio stra
z wdzięcz no ścią uści snęła jego dłoń i rze kła:

– Obie ca łam Lu dwi kowi, że wrócę przed zimą.
Ozna czało to, że i ona nie za grzeje tu długo miej sca. Ka zi mierz uca ło wał

jej odzianą w czarną rę ka wiczkę dłoń. Elż bieta wy su nęła rękę z jego
uści sku i w pierw szej chwili spu ściła wzrok, lecz za raz od waż nie spoj rzała
na brata i za pro po no wała:

– Nie ba wem się roz sta niemy, za tem po jedź ze mną ju tro do kla ry sek, do
grobu na szej matki.

– Ju tro po lu jemy – od parł, jakby te wspólne od wie dziny ne kro poli nie
były mu na rękę, a może po pro stu nie chciał się po zba wiać przy jem no ści
go ni twy za zwie rzyną.

Elż bieta z tru dem skryła roz cza ro wa nie od mową i za raz zwró ciła się do
bra to wej:

– Ade lajdo, chyba mi nie od mó wisz.
Kró lowa Pol ski nie od mó wiła. Po my ślała, że wspólna wy prawa ze

szwa gierką bę dzie miłą roz rywką prze ga nia jącą nudę co dzien no ści.
– Ju tro po pry mie – rze kła Elż bieta.



Pora była późna, więc udała się do swo jej kom naty. Dwórki we szły, by
jej usłu żyć, lecz nie ocze ki wa nie zja wił się Ka zi mierz.

– Czyż byś o czymś za po mniał? – spy tała.
Spoj rzał wy mow nie na jej damy dworu, więc kró lowa na tych miast się

zo rien to wała, że nie chce przy nich roz ma wiać, za tem je ode słała.
Gdy za mknęły się drzwi, król rzekł:
– Je dzie cie obie do klasz toru.
– Masz na my śli Ade lajdę? – spy tała.
Po tak nął.
– Chyba nie masz nic prze ciwko temu – od parła.
– Nie mam... lecz gdy bę dzie cie same, nie słu chaj ża lów mo jej żony.
– Ża lów? – po wtó rzyła, nie bar dzo ro zu mie jąc, co ma na my śli.
– Ade lajda jest zgorzk niała. Robi z sie bie cier pięt nicę.
– Ma po wody? – spy tała Elż bieta.
– Ja się nie skarżę, mo ich skarg słu cha tylko Bóg – od parł wy mi ja jąco.
– Od po wie dział ci cho ciaż? Po cie szył, gdy tego po trze bo wa łeś?
– Nie ocze kuję po cie chy od ni kogo – od parł po ryw czo. – Chcę je dy nie

żony, która uro dzi mi syna.
– A je śli Ade lajda ci go nie da, co zro bisz? Od da lisz ją i spło dzisz syna

z na łoż nicą? On nie za sią dzie na tro nie.
– Jest jesz cze pa pież. – Głos mu za drżał ner wowo.
– Nie mo żesz unie waż nić mał żeń stwa, które za war łeś przed Bo giem –

rze kła, a sta now czość w jej to nie spo wo do wała, że ob li cze Ka zi mie rza
ochło dło, i od parł:

– Wi dzę, że już cię so bie zjed nała.
– Nie, Ka zi mie rzu – rzu ciła sta now czo. – Je stem twoją sio strą i będę stać

po two jej stro nie rów nież te raz, lecz są rze czy, które roz są dzić może tylko
Bóg, nie czło wiek. Skła dać przed Bo giem fał szywą przy sięgę to grzech
śmier telny.



Zbli żyła się do niego i do strze gła sre brzy ste nitki w jego ciem nych
wło sach. Miał nie wiele po nad czter dzie ści lat, a nie wi działa go kil ka na ście.
Ja dąc tu, miała w pa mięci jego dawną młodą twarz i ra dość w oczach. Nie,
to już nie był tam ten Ka zi mierz, lecz męż czy zna mocno doj rzały,
na zna czony tru dami wo jaczki i do świad czony dwoma mał żeń stwami, które
nie przy nio sły mu upra gnio nego szczę ścia. I te raz Elż bieta pra gnęła do dać
mu otu chy, wzmoc nić jego du cha, więc rze kła żar li wie:

– Za wierz Mu, za wierz Bogu, bra cie. Mu sisz wie rzyć, że On cię
wy słu cha, że znaj dzie roz wią za nie trud nych spraw.

– Mam się mo dlić o śmierć Ade lajdy? – rzu cił, a gdy mil czała, do dał: –
Dość mam ba ja nia o bo skiej ła sce! Bóg od wró cił się ode mnie, nie wi dzisz
tego, Elż bieto?! A może pa trzy na mnie z nie bios i na igrywa się z na dziei,
którą cią gle no szę w sercu, na dziei na do brą przy szłość!

– Bluź nisz prze ciwko Niemu. – Za drżała na samą myśl, jak wielki gniew
może za owe słowa spaść na głowę brata, i za tro skana o jego los po gła dziła
go po szorst kim po liczku i po ra dziła: – Zbyt wiele w to bie buty i gniewu.
To nie może się Bogu po do bać, mu sisz się po ka jać, wy zbyć py chy, Kaźku.
Bóg jest mi ło sierny i słu cha skru szo nych.

– Prze sta łem być Kaź kiem, nie praw mi nauk! – żach nął się. – I po wiem
ci, że zro bię wszystko, by mieć na stępcę, dzie dzica. Nie, nie z Ade lajdą!
Ona jest ja łowa. A ty, je śli zwró cisz się prze ciwko mnie, po ka żesz, po
czy jej stro nie tak na prawdę sto isz.

Ka zi mierz wy szedł z kom naty mocno wzbu rzony, z piersi Elż biety
do było się cięż kie wes tchnie nie. Zdało jej się, że idyl liczny ob raz z lat
dzie ciń stwa, jaki miała w pa mięci, na gle się zmą cił, świat już nie był tak
piękny i cie pły jak daw niej i że to upływ czasu go zmie nił. Elż bieta
się gnęła po lu sterko i spoj rzała na swoje od bi cie. Ona także prze stała być
tamtą młodą dziew czyną, która wiele lat temu opu ściła Kra ków. Gdy zdjęła
z głowy we lon, do strze gła, jak wiele si wych wło sów skrzy się w świe tle
świecy ni czym sre bro. W ką ci kach oczu i ust przy było bruzd. Z nie chę cią
odło żyła na sto lik lu sterko i przy wo łała dwórki. Prze braw szy się w nocną
ko szulę, ode słała je, i zmó wiw szy żar li wie mo dli twę, po ło żyła się do łóżka.



Sen nie przy cho dził. Kró lowa całą noc ob ra cała się z boku na bok
i przy snęła do piero nad ra nem. Za to po byt w Sta rym Są czu u kla ry sek
od wró cił jej uwagę od trud nych spraw, prze gnał złe my śli i uspo koił du cha.
Dzień – choć mi nęła po łowa paź dzier nika – był cie pły i sło neczny. Kla ry ski
przy jęły kró lową z otwar tym ser cem, z wielką ra do ścią po wi tała ją matka
prze ło żona, to opro wa dza jąc po ogro dzie, to wio dąc do ka plicy klasz tor nej,
gdzie spo czy wała kró lowa Ja dwiga. Tam Elż bieta wy ra ziła ży cze nie
po zo sta nia sa mej. Mniszki po szły do swo ich za jęć, dwórki się od da liły, by
nie prze szka dzać kró lo wej w mo dli twie. Przy Elż bie cie – na jej ży cze nie –
po zo stała tylko Ade lajda. Ani obec ność bra to wej, ani szu miące za oknem
drzewa nie zdo łały roz pro szyć uwagi Elż biety. Nie ba wem kró lowa
pod nio sła się z ko lan i na tchniona do brą my ślą uśmiech nęła się do
Ade lajdy. Wy szły na ze wnątrz i skie ro wały się do ka plicy Świę tej Kingi,
w po bliżu któ rej wy pły wało cu downe źró dełko. Elż bieta na brała wody do
na czy nia, żeby za brać ją ze sobą do zamku.

Nad szedł dzień wspo mi na nia Świę tej Ur szuli[11]. Tego dnia Ka zi mierz
opusz czał Nowy Sącz, za bie ra jąc ze sobą żonę. Gdy kró lowa wę gier ska
że gnała bra tową, zo ba czyła w jej oczach głę boki smu tek. Rów nież
Elż bie cie nie po my śli było to roz sta nie. Szcze rze po lu biła Ade lajdę,
roz mowy z nią, spa cery i prze jażdżki po oko licy. Ze stajni wy pro wa dzono
ko nie, za rżały ra do śnie, jakby nie mo gły do cze kać się prze jażdżki. Elż bieta
po de szła do bra to wej i trzy ma jąc w rę kach ja kieś świe ci dełko, po wie działa:

– Ufaj Bogu, Ade lajdo. Niech ten re li kwiarz z zę bem Świę tej Ur szuli
mę czen nicy umocni w to bie wiarę.

Kró lowa Wę gier wspięła się na palce, Ade lajda zaś po chy liła głowę
i złoty re li kwiarz na cien kim łań cuszku spo czął na jej szyi. Wie działa, że
mo dły winna wzno sić do Boga za po śred nic twem Świę tej Ur szuli, która ma
pie czę nad mał żon kami. Ade lajda po czuła, jak Elż bieta w życz li wym ge ście
uści snęła jej dłoń, a gdy zwró ciła głowę w bok, uj rzała chłód w oczach
męża. Ka zi mierz, który stał obok, pod szedł do sio stry i uca ło waw szy jej
obie ręce, rzekł:

– Je śli bę dziesz cze go kol wiek po trze bo wać...



– Mam wszystko – za pew niła i znów od na la zła w nim młod szego uf nego
brata. Do brze, że roz stają się w zgo dzie, choć może uf ność mię dzy nimi nie
jest już ta sama co daw niej – bez wa run kowa.



ROZ DZIAŁ 15

Dzień Za duszny był chmurny. Całą noc pa dał deszcz i te raz wil goć
pa ro wała z ziemi. Mgły ob le piły drzewa i osia dły na łą kach. Las mie nił się
ogni stymi bar wami, zło tem i rdzą. Pach niał wil got nymi li śćmi, pod któ rymi
zie mia od po czy wała po le cie i wszystko, co uwiło so bie w niej po sła nie na
długi zi mowy sen. Ma tylda wcią gnęła po wie trze pełną pier sią, a gdy nad jej
głową roz le gło się gę ga nie, spoj rzała w górę i za tro skana o los dzi kich gęsi
po my ślała, że zbyt późno od la tują. Skie ro wała ko nia ku rzece. Po mię dzy
drze wami trze po tały na wie trze pa ję czyny, ale pa ją ków nie było, skryły się
przed chło dem, a może umarły, tak jak umiera czło wiek. Białe nitki
ob le piły włosy Ma tyldy, w dali przed jej oczami roz po starła się łąka
prze cięta sze ro kimi wo dami Du naju. Pły nęły le ni wie, ła god nie ob my wa jąc
brzegi. Po na gliła klacz i zwie rzę po gnało ga lo pem. Na gle zwol niło
i sta nęło, jakby prze nik nąw szy my śli tej, którą dźwi gało na grzbie cie,
i na wet tro skliwy do tyk dłoni Ma tyldy nie zła mał jego uporu. Ko bieta
ze szła z ko nia i chwy ciw szy uzdę, czule po gła skała klacz po chra pach,
szep cząc do niej:

– Chodź, już czas...
Zwie rzę wy czuło zło i ani drgnęło. Ma tylda po szła więc sama ku zim nym

wo dom Du naju. Nie chciała żyć. Udrę czona tym świa tem pra gnęła z niego
uciec. Sta wała jej przed oczami twarz jej brata, Fi lipa, ale na wet
wspo mnie nie o nim nie było w sta nie jej od wieść od grzesz nych za mia rów.
Wczo raj byli tu ra zem, w dzień Wszyst kich Świę tych, i wcze śniej nie raz tu
przy cho dziła przy cią gana przez rzeczne głę biny. Wtedy sta wała nad
brze giem, pa trzyła w wodę i w du chu mó wiła: Tu umie rać bę dzie ła twiej.



Głę biny za biorą ciało, nikt trupa nie od naj dzie. Już nie po tra fiła żyć u boku
kró lo wej – jej od dech, głos i ob raz ni gdy nie po zwolą jej za po mnieć
o uko cha nym, któ rego stra ciła z roz kazu Elż biety. Ma tylda nie ma siły, by
da lej dźwi gać ża łobę, czuje na ple cach cię żar lat w czerni. Idzie przed
sie bie nie spiesz nie i wdy cha za pach ziemi i ro ślin. Staje nad brze giem
w mo krej u dołu sukni i prze mo czo nych trze wi kach, ale nie czuje zimna,
serce spiesz nie pom puje krew i roz grzewa ciało. Za trzy muje się i zdej muje
pe le rynę, od pina czarny we lon i rzuca w szare wody, a po tem wyj muje
z wło sów szpilki i dwa grube war ko cze opa dają jej na piersi. Scho dzi
z urwi ska i znika we mgle, roz kłada ra miona sze roko i kła dzie je na wo dzie,
nurt tu taj jest spo kojny, trzeba wejść głę biej i dać się nieść wo dom.
W bia łej mgle ma ja czy jej czarna syl wetka, Ma tylda wy gląda jak zjawa,
a może to du sza czyść cowa tego wła śnie dnia ze szła na zie mię, by ży wych
pro sić o mo dli twę. Bogu od daje się w opiekę i na bo skie zdaje się
mi ło sier dzie, pra gnie dojść do da le kich krain, gdzie nie ma cier pie nia,
a pa mięć się za traca. Wody co raz moc niej ją za klesz czają, serce słab nie
i tylko na chwilę ner wowe, jakby ludz kie rże nie ko nia, je oży wia. Ma tylda
od wraca głowę i w tym mo men cie rzeka ją po rywa.

Tu jary głę bo kie, jak wpad niesz, nie wyj dziesz. Umrzesz z głodu
i pra gnie nia albo zje dzą cię wilki – my śli tłu kły się w gło wie Ko stu szy
i wzma gały czuj ność. Za nu rzała w gę stwinę gruby sę katy kij, jakby ba dała
grunt, i szła do przodu ostroż nie i nie spiesz nie. Czas nie był dla niej cenny,
i tak pły nie, żad nym spo so bem nie można go za trzy mać ani za wró cić.
Słońce wscho dzi i za cho dzi, nic na tury nie zwie dzie, nic ko lei rze czy nie
od mieni. Szła za nią ła sica, jak co dnia, gdy Ko stu sza prze mie rzała łąki
i lasy, szu ka jąc le śnych owo ców i ziół. Ale już li sto pad, trud niej
o po ży wie nie, zwie rzyna nad gry zła korę drzew, zja dła ostat nie listki
i żo łę dzie. Kto chce prze trwać, musi jeść, ale Ko stu sza po trze bo wała
cze goś wię cej – cie pła. Lata pły nęły, a wraz z nimi przy by wało star czych
do le gli wo ści. Łu pało ją w ko ściach, bo lały stare gnaty, już by za grzała
gdzieś miej sca na dłu żej, może na za wsze, przy cup nę łaby w ja kiejś cha cie
z wiel kim go rą cym pie cem, na któ rym uwi łaby so bie le go wi sko
i wy grza łaby ko ści. Nie wiele jej po trzeba do szczę ścia. Prze nio sła się na



lewy brzeg Du naju, opu ściła Wy spę Kró li ków, by tu prze żyć zimę. Tylko
pa trzeć, jak spad nie śnieg i po za wiewa ście żyny, a brzegi rzeki skuje lód.
Pój dzie więc do Budy pod ko ściół i w bła gal nym ge ście nad stawi rękę.
Może uli tuje się nad nią ja kiś czło wiek albo ja kaś pani odziana w bo gate
suk nie, albo na wet sama kró lowa, o któ rej sły szała, że roz daje jał mużnę,
szcze gól nie w cza sie po kut nym. Mimo wszystko Ko stu sze jesz cze żyć się
chce i cie szy się ze świtu i z nocy, z tego księ życa, co za gląda jej do sza łasu
przez cze rem chowe ga łę zie. I na wet gdy ka pie na głowę, Ko stu sza ma dla
kogo żyć. Roz pala ogni sko i tuli w ra mio nach Ba rókę, i nuci jej smętne
pie śni jak dziecku. Dzięki ła sicy nie jest sama. Jesz cze ma dla kogo żyć.
Dziś oko lica jest spo kojna, ci szy nie mąci uja da nie goń czych psów ani
dźwięk rogu wzy wa ją cego do go ni twy za zwie rzyną. Dziś zie mią wła dają
du sze czyść cowe, żywi niech nie wcho dzą im w drogę, je dy nie bożki le śne
nie lę kają się tego, co nie wi dzialne. Ko stu sza zo sta wiła za sobą za gaj nik
mło dych so sen, co pną się ku niebu nie spiesz nie, lecz wy trwale, i ru szyła
ku brze gowi rzeki, nad któ rym stado łań sku bało ostat nie zie lone źdźbła
trawy. Spoj rzała w dal. Przez biel mgieł prze świ ty wały sine wody rzeki,
a na ich tle coś ciem niało. Ko stu sza po de szła bli żej i wy łu skała wzro kiem
ko biecą po stać. Czyżby ja kaś brze gini[12] po my liła dzień z nocą? –
po my ślała sta ru cha, ob ser wu jąc ją uważ nie. Przy cho dziła nad Du naj
w księ ży cowe noce, by pa trzeć, jak się ką pią, jak za nu rzają w od mę tach
rzeki dłu gie zie lone włosy po dobne do gę stych i zwod ni czych
wo do ro stów – kto się w te włosy za plą cze, już ni gdy nie bę dzie wolny. Na
wo dach Du naju uno sił się czarny we lon, mą cąc na chwilę uwagę sta ru chy,
i za raz Ko stu sza do strze gła, jak czarna po stać znika jej z oczu. Wtedy
po czuła bo jaźń w sercu i prze że gnała się, bo już wie działa, że to nie była
brze gini. Ja kież nie szczę ście od wio dło od ro zumu tę nie wia stę, że na
za tra ce nie ska zuje swą du szę, i który dia beł ją zwiódł, roz ka zu jąc jej rzu cić
się w głę biny. Nie chyb nie to od trą cona ofiara mi ło ści, Ko stu sze nie raz
zda rzało się ta kie wi dzieć. Zla zła z urwi ska i wy tę żyła wzrok, wi działa, jak
po stać pły nie w jej stronę wraz z nur tem rzeki, tuż przy brzegu. Je śli wiry
nie po rwą ciała, uda się nie szczę sną ura to wać przed wiecz nym
po tę pie niem. Ko stu sza ze szła ni żej, tam, gdzie wierzby w wod nej toni



za nu rzały smu kłe ga łę zie. Ki jem wy ma cała pły ci znę i cze kała, aż ciało
pod pły nie bli żej.

– Ty, Boże, je steś mo car niej szy niż Lu cy fer – wy mam ro tała pod
no sem. – Niech sta nie się Twoja wola, nie jego.

Uchwy ciw szy się ga łęzi, ze szła jesz cze ni żej, pod ka sała spód nicę
i za wią zała wę zeł po wy żej ko lan, po czym grube jak pnie ku lasy roz sta wiła
sze roko i cze kała. Po bli skie nad brzeżne za ro śla były jej te raz po mocne.
Ko stu sza wzro kiem po dą żała za to pie licą i wy cze kaw szy sto sow nego
mo mentu, ki jem ją za wró ciła, po tem mocno po chwy ciła jej war kocz
i okrę ciw szy go so bie wo kół dłoni, z nie ma łym wy sił kiem wcią gnęła
w wierz bowe chasz cze. Wielce się zdzi wiła, że to wcale nie młoda
nie wia sta, lecz stara ko bieta. Po tem wy wle kła ją na brzeg. Po chy liła się nad
nią. Serce to pie licy biło słabo, w noz drzach tlił się jesz cze cie pły od dech.
Po chwy ciw szy ją za ręce, wle kła przez łąki do swego sza łasu skry tego
w kniei.

– Bę dziesz żyć, bo Bóg tak chciał – mam ro tała pod no sem.
Wiatr prze gnał chmury i księ życ zim nym bia łym świa tłem prze nik nął

przez cze rem chową strze chę do mo stwa Ko stu szy. Od pa le ni ska biło cie pło,
ża rzyły się grube po lana. Pod ple dem, na sło mie, tuż przy ogniu le żała
Ma tylda. Otwo rzyła oczy i uj rzała krzą ta jącą się przy ogniu sta ru chę.
Ko stu sza mie szała w ko ciołku nad ogniem ja kąś strawę. Nie opo dal, na
sznurku bli sko pa le ni ska, su szyła się suk nia Ma tyldy.

– Pew nie się za sta na wia cie, skąd się tu wzię li ście – ode zwała się
go spo dyni. Po de szła do Ma tyldy i przy sia dła na ni skim pieńku bli sko niej.
Wi dząc na jej szyi srebrny krzy żyk, wy cią gnęła w jego stronę ży la stą rękę.

– Nie ru szaj cie! – Ma tylda wzbro niła hardo i ucie kła wzro kiem, jakby
lę kała się spo glą dać w oczy wiedź mie.

– Nie bój cie się, wie rzę w tego sa mego Boga co wy... lecz wa sza wiara
mała, gniewu Jego się nie lę ka cie – skwi to wała stara.

– Go rycz we mnie więk sza niż w Bogu gniew – od parła.



– Nie chcie li ście żyć – rze kła Ko stu sza wprost. – Nie ma cie dla kogo... –
Wi dząc trzę sącą się w go rączce Ma tyldę, na brała cie płej strawy na łyżkę
i po wie działa: – Jedz cie, na śmierć ni gdy nie jest za późno. Może
na stęp nym ra zem wam się uda.

– Wy mnie ura to wa li ście? – spy tała Ma tylda, pod no sząc głowę
z po sła nia. Wy grze bała się z pledu i usia dła na sło mie, ale za raz na kryła się
za tę chłą od wil goci na rzutą aż pod brodę.

– Ja, nie ja... a może ja kaś du sza czyść cowa mnie tu przy wio dła, aby
za wró cić was z tam tego świata.

Ma tylda zmarsz czyła brwi i za raz za sę piona unio sła w górę oczy
i spoj rzała na prze świ tu jący mię dzy ga łąz kami księ życ. Może Gejza to
spra wił. Może chce, by mimo wszystko żyła.

– Dziś Za duszki, świat jest pe łen po ku tu ją cych dusz, ale i tych dusz, co
to tę sk nią za ży wymi. No, jedz cie – po na gliła ją stara.

Ma tylda prze łknęła strawę, a wtedy go spo dyni rze kła:
– Mu si cie być bar dzo stra pieni i sa motni, że ście się na wła sne ży cie

tar gnęli.
– To je dyna droga, jaką mo głam pójść – od parła.
– Do prawdy? Suk nie na was bo gate, je dwabne. Chleba wam w ży ciu nie

za bra kło i gło dem nie przy mie ra li ście. Chyba że was kto prze gnał na cztery
wia try i nie ma cie do kąd wró cić.

– Nikt mnie nie prze gnał, słu ży łam kró lo wej wier nie.
– Wy ze dworu kró lew skiego?... To już was szu kają i przyjdą tu po

was. – Sta ru cha się spło szyła i wy mam ro tała pod no sem, drżąc z obawy: –
Biada mnie sta rej.

– Nie przyjdą. My ślą, że po je cha łam do do mi ni ka nek, na Wy spę
Kró li ków.

Na stała ci sza, jakby Ko stu sza roz wa żała jej słowa, wresz cie się
ode zwała:

– Za tem jedź cie, jak rze kli ście... Roz mów cie się tam z Bo giem i ze sobą
samą się roz praw cie, i z wa szymi stra chami, może one nie tak wiel kie, jak



je wi dzi cie.
– Po jadę – rze kła Ma tylda i pró bo wała się pod nieść, lecz nie moc jesz cze

trzy mała ją w klesz czach.
– Jak sta nie cie na wła snych no gach – po sta no wiła sta ru cha i we tknęła jej

w ręce mi skę ze strawą. – Jedz cie, nie będę was kar mić... Jak was uj rza łam
nad urwi skiem, my śla łam, że wy ście młoda dziew czyna.

Ma tylda nic nie po wie działa, tylko za nu rzyła drew nianą łyżkę
w po lewce, do któ rej za częły ska py wać jej łzy. Ko stu sza to za uwa żyła i tym
ra zem ode zwała się z ja kąś mat czyną tkli wo ścią:

– Sta rzy lu dzie też mają dość ży cia. Wiem, co mó wię. Nie raz chcia łam
umrzeć, gdy głód skrę cał kiszki, a zimno prze ni kało do szpiku ko ści, gdy
lu dzie prze ga niali go rzej niż psa, a wcze śniej gdy wi dzia łam, jak umie rają
moje dzieci. Wtedy pro si łam Boga, by mnie za brał do sie bie z tego pie kła.
Ale mnie nie usłu chał, ni gdy... On nie ma li to ści... a po wia dają, że jest
mi ło sierny.

– Bluź ni cie prze ciwko Niemu – po wie działa Ma tylda.
– Tak, ale tylko sło wem. Je stem stra chliwa i nie mam od wagi, by uczy nić

to, co wy ście chcieli zro bić. Ja krzywdy ni komu nie czy nię.
Głos Ko stu szy za drżał ża ło ścią, jakby ból cią gle był w niej żywy. Na raz

coś sko czyło po za ka mar kach, po ple dzie, pod któ rym le żała Ma tylda.
Dwórka skur czyła się w so bie prze ra żona, że to du sze czyść cowe urzą dzają
so bie harce. I ten strach w jej oczach doj rzała stara i rze kła:

– Nie bój cie się, to Ba róka, ob cych nie lubi, ale krzywdy nie zrobi.
– Nie jest stra chliwa – za uwa żyła Ma tylda, wle piw szy oczy

w zwie rzątko, które przy cup nęło w ką cie.
– Boi się tylko złych – od parła sta ru cha i gwizd nęła raz i drugi, na co

ła siczka przy bie gła do niej jak na roz kaz. Ko stu sza pod nio sła ją i czule
po gła skała, po czym rze kła do Ma tyldy: – Jak skoń czy cie jeść, roz pleć cie
war ko cze, włosy wy susz cie przy ogniu, z zimna i wil goci biorą się
cho rób ska. A po tem idź cie spać. Nic tak nie krzepi jak do bry sen.



– A wy? Gdzie bę dzie cie spać? – Ma tylda ro zej rzała się po cia snej cha cie
i nie za uwa żyła ni g dzie dru giego po sła nia.

– Nie trap cie się o mnie, pójdę w las. Noc jesz cze długa.
– Zo sta wi cie mnie tu samą? – spy tała Ma tylda za lęk niona.
– A jakże! – rzu ciła stara. – Chyba się nie bo icie? Tu po dej dzie je dy nie

zwie rzyna i le śne du chy, ale ich nie prze ga niaj cie. Po pa trzą i pójdą swoją
drogą.

Ma tylda stru chlała i prze że gnała się, a wtedy Ko stu sza rze kła:
– Chyba stąd nie uciek nie cie w noc za duszną?
– Nie ucieknę – od parła Ma tylda.
Na gle usły szały rże nie ko nia.
– To wa sza klacz, przy szła tu za wami, jak was wy cią gnę łam z wody.

Szła krok w krok.
– Jest ro zumna – rze kła Ma tylda.
– Może to ro zum, a może serce.
Gdy stara ru szyła do drzwi, dwórka spy tała:
– Jak was zwą?
Sta ru cha od wró ciła się i rze kła:
– Ko stu sza.
– Jak śmierć – wy szep tała Ma tylda i gdy stara wy szła, prze że gnała się

bo jaź li wie, po czym roz plo tła war ko cze i na kryła się ple dem po czu bek
nosa, tak jej było zimno, a może jesz cze bar dziej trzę sła się ze stra chu.
Długo prze wra cała się z boku na bok, na słu chu jąc, czy aby stara nie wraca,
i każdy naj cich szy trzask ga łązki albo szum drzew nad głową czy
po hu ki wa nie sowy gdzieś nie da leko wzma gały czuj ność i strach. Ma tylda
sły szała, że w so wie sie dzi dia beł i har cuje nocą, gdy lu dzie śpią, i że
naj le piej nie słu chać so wiego głosu, bo może przy wieść do zguby. Blask
księ życa prze świ ty wał przez ga łązki i od jego zim nej po światy Ma tyldę
prze szły lo do wate ciarki. Zro biło się jesz cze groź niej, więc za ci snęła
po wieki i zmo żona go rączką za snęła. Obu dził ją przej mu jący chłód.



W pa le ni sku zga sło, a przez szpary mię dzy ga łąz kami są czył się świt.
Wy grze bała się spod pledu i zdjęła ze sznura suk nię. Jesz cze była
za wil go cona od pa nu ją cego tu chłodu, lecz na roz grza nym ciele szybko
wy schnie. Ma tylda ubrała się spiesz nie i usia dła na pieńku. Gdy za pla tała
war ko cze, wró ciła sta ru cha z chru stem, który przy nio sła na wła snym
grzbie cie w sze ro kiej po dziu ra wio nej chu ście. Ko stu sza zrzu ciła z ple ców
cię żar i rze kła do Ma tyldy:

– Wi dzę, że ście do szli do sie bie.
– Tak – po wie działa, ale bez prze ko na nia. Stara przyj rzała się jej

i skwi to wała:
– Ale wa sza du sza cią gle cho ruje. Nie wie cie, co ro bić i do kąd pójść.
– Gdy by ście mi ze zwo lili tu zo stać... ja kiś czas, kilka dni, Ko stu szo –

po pro siła.
Stara spoj rzała na nią spode łba, jakby nie chętna tej proś bie, w końcu

na my śliła się i od parła:
– Nie wy go nię was, ale czy nie le piej by wam było w zamku, a na wet

w klasz tor nej celi? Mie li by ście wy godny sien nik i po duszkę pod głową,
a do tego strawę nie zgor szą pod nos po daną. Nie ka pa łoby wam na głowę.

– Może i le piej, ale tu mi do brze – rze kła Ma tylda.
Mi nęło kilka dni li sto pa do wych, mgli stych i chłod nych, a po nich na stały

dni sło neczne, z sil nym wi chrem i szro nem, który two rzy się nocą i sre brzy
trawy oraz ga łązki. Późna je sień, a po tem zima to trudny czas dla lu dzi.
Ko stu sza wie działa o tym naj le piej, rze kła więc do Ma tyldy, gdy
prze mie rzały uro czy ska i głę bo kie jary w po szu ki wa niu prze mar z łych
owo ców dzi kiej róży.

– Nie będę was dłu żej za trzy my wać, zima idzie, nie prze trwa cie mro zów.
– A wy? – spy tała dwórka.
– Po ra dzę so bie, wiele zim prze trwa łam, to i tę z po mocą Boga i le śnych

du chów prze żyję.
Na za jutrz z rana Ma tylda za brała się w drogę na Wy spę Kró li ków.

Do sia dła ko nia i rze kła:



– Bóg wam za płać, Ko stu szo, za wa sze do bre serce. Oto czy li ście mnie
opieką, da li ście dach nad głową i wła sne po sła nie, bo nie chcia łam żyć, ale
i te raz nie wiem, czy chcę. Po jadę do klasz toru za wa szą radą, a po tem
po wrócę na za mek.

– Od pro wa dzę was na skraj lasu, aby ście nie zbłą dzili – za ofia ro wała się
Ko stu sza, któ rej zro biło się ja koś mar kot nie na myśl, że za raz zo sta nie
sama, i może chciała tę chwilę od wlec. I wspo mniała to wa rzy stwo
nie zna jo mej przez tych kilka li sto pa do wych dni, a może było ich wię cej, bo
też żadna z ko biet tych dni nie li czyła. Ma tylda prze mie rzała las u boku
sta rej, nie wiele się od zy wa jąc, wsłu chana w głos drzew i ciężki od dech
Ko stu szy. I te raz szły nie spiesz nie, jakby żad nej z nich bli skie roz sta nie nie
było na rękę. Sta nęły na skraju lasu, za któ rym roz po starła się przy kryta
prze kwi tłymi tra wami po lana, i stara rze kła:

– Jedź cie, ale nie ucie kaj cie przed ży ciem, śmierć i tak was do goni,
mó dl cie się, aby nie przy szła po was w chwili, gdy znaj dzie cie swoje
szczę ście...

Ma tylda ru szyła wolno, na raz się obej rzała i uj rzała Ko stu szę uno szącą
rękę na znak po że gna nia. Skie ro wała wzrok przed sie bie i ru szyła z ko pyta
wą ską ście żyną ku rzece.
 

Li sto pad miał się ku koń cowi. Stara co dzień prze mie rzała las, za wsze
czujna i pełna trwogi, gdy sły szała trzask ła ma nych ga łą zek, ludz kie głosy
i tę tent koń skich ko pyt. Wi działa nie raz nie wia sty na prze jażdżce,
w dłu gich płasz czach i w pięk nych czep cach, ob sta wione zbroj nymi, po śród
nich była Ma tylda. Za pewne jest wśród nich także kró lowa – po my ślała
Ko stu sza, ale która to, nie wie działa. A po tem, gdy nad szedł gru dzień
i dzień stał się krótki, po śród prze mie rza ją cych ośnie żony las ko biet już nie
było Ma tyldy.



ROZ DZIAŁ 16

Gru dnio wego wie czoru w pa łacu Du raz zów miesz kańcy uda wali się na
od po czy nek. Ma ria, w noc nej ko szuli i szla froku, wra cała z kom naty dzieci,
do któ rych, jak co wie czór, zwy kła za glą dać. Była bli sko al kie rza, gdy
za trzy mały ją głosy do cho dzące z par teru, ci cha roz mowa, jakby
roz ma wia jący oba wiali się, że zbu dzą do mow ni ków.

– Księżna już śpi, jest późno.
Ma ria roz po znała głos Ro sany.
– Za tem prze każ cie księż nej ten list od kró lo wej. To pilna wia do mość –

rzekł męż czy zna.
– Do brze, prze każę – przy stała na to, tym cza sem Ma ria zbli żyła się do

ba lu strady i za wo łała z pię tra:
– Kto przy szedł, Ro sano?
Dwórka wle piła w księżnę wzrok i od parła:
– Po sła niec z Ca stel Nu ovo.
Ma ria, spló tł szy dło nie na na brzmia łym od brze mien no ści brzu chu,

skie ro wała się do scho dów. Szyb kie zaj ście w ciążę za raz po ślu bie
z Fi li pem było w oczach księż nej do wo dem bo skiej przy chyl no ści dla ich
mał żeń stwa, które za warli za zgodą Jo anny, lecz bez apro baty pa pieża,
i cią gle ocze ki wali na dys pensę od Kle mensa VI. I te raz wia do mość od
kró lo wej o tak póź nej po rze na su nęła księż nej myśl, że z Awi nionu na de szła
dys pensa.

– Księżno – rzekł si gnor Ba rillo i po kło niw szy się, po dał jej list, po czym
już miał odejść, gdy Ma ria spy tała zdzi wiona:



– Nie po cze ka cie na od po wiedź?
– Kró lowa jej nie ocze kuje – od parł.
– Od pro wadź do bramy si gnora Ba rilla – rze kła księżna do pana

Za net tiego, który stał za kró lew skim dwo rza ni nem, a gdy obaj wy szli,
zbli żyła się do pło ną cej w trój nogu po chodni, któ rej ni gdy, na wet nocą nie
ga szono, i od czy taw szy list, zbla dła. Na raz usły szała na gó rze czy jeś kroki
i tam skie ro wała uwagę. Przy ba lu stra dzie w pół mroku stał Fi lip i wle piał
w żonę wy trzesz czone oczy.

– Pa pież nie żyje. – Ma ria uprze dziła jego py ta nie.
Książę mil czał. Ta no wina nie zro biła na nim wra że nia,

w prze ci wień stwie do Ma rii, która po czuła się tak, jakby grunt usu wał jej
się spod stóp.

– Bę dzie drugi – oświad czył i po na glił ją: – Chodźmy spać, Ma rio.
Fi lip znik nął w mroku ko ry ta rza, ona zaś po szła za nim nie spiesz nie,

głowę miała na bitą złymi my ślami. Gdy we szła do al kie rza, książę już le żał
w po ścieli. Ma ria zdjęła szla frok i prze wie siła go przez krze sło. Po tem
usia dła na brzegu łoża, gdy na raz po czuła na po liczku po ca łu nek męża.
Uśmiech nęła się, lecz był to uśmiech pe łen tro ski, Fi lip do strzegł to
i skwi to wał:

– Mar twisz się...
Księżna czuła na sercu cię żar i wes tchnąw szy, ode zwała się:
– Po trze bu jemy dys pensy, Fi li pie. Mó dlmy się, aby ko lejny pa pież był

nam przy chylny.
– Bę dzie, bo pa pie żem ob wo łają Fran cuza – od parł zde cy do wa nie

i ze braw szy jej włosy, od sło nił szyję i uca ło wał.
Ma ria nieco po cie szona wśli zgnęła się do po ścieli. Dłu gie ra miona męża

oplo tły ją w ta lii. Mimo że były szczu płe i ko ści ste, po czuła ich siłę. Nie
ża ło wała mał żeń stwa z Fi li pem – on stał się jej ostoją, już nie lę kała się
in nych męż czyzn.

No wina o śmierci Kle mensa VI wzbu dziła nie po kój nie tylko w księż nej
Du razzo, lecz także w jej sio strze. Czy ko lejny pa pież bę dzie tak



przy chylny kró lo wej Ne apolu, jak był jego po przed nik? Z nie po ko jem
i nie cier pli wie ocze ki wano wie ści z Rzymu. Tym cza sem opróż niony Tron
Pio trowy obu dził w hra bim Gra viny uśpioną zu chwa łość. Mał żeń stwo
Ma rii, wdowy po jego bra cie, ode brał jako ujmę na ho no rze, a po tem hojne
nada nia, które król Ne apolu po czy nił na rzecz ro dzo nego brata, księ cia
Achai, sta nęły mu ko ścią w gar dle. Jego żona, Mał go rzata San se ve rino,
z tru dem tłu miła w mężu chęć od wetu na kró lo wej, którą Lu dwik Du razzo
ob wi niał, że przy ło żyła rękę do tego związku. Na zy wał Jo annę naj po dlej szą
z dia blic, wielką la dacz nicą, i tkał w umy śle ja kieś plany, nie zwa ża jąc, że
za dwa mie siące jego żona uro dzi mu po tomka i że na leży jej oszczę dzić
złych wzru szeń. Lu dwik Du razzo przy był do Ca stel Nu ovo
póź no gru dnio wego dnia i za żą dał wi dze nia z kró lową. Szam be lan
mo nar chini pan de Fos, któ remu do nie siono, że hra bia zmie rza do kom nat
Jo anny i że ob li cze ma ni czym gra dowa chmura, po szedł do wład czyni,
u któ rej wła śnie była córka. Matka ba wiła się z dziec kiem, znaj du jąc w tym
miłe od prę że nie, oto czona wian kiem mło dych dwó rek. Gdy mar sza łek
dworu wspo mniał o hra bim Gra viny, kró lowa rze kła:

– Gdy przyj dzie, nie za trzy muj go.
– We zwij cie straże, wa sza wy so kość, gniew bije z oczu hra biego. Nie

mów cie z nim sam na sam – prze strzegł ją.
Pan de Fos le dwo zdą żył to rzec, gdy we szła Mona, by za po wie dzieć

hra biego.
Jo anna ka zała go wpu ścić, lecz nie od pra wiała szam be lana. Wy soka

syl wetka Lu dwika Du razzo wy ło niła się z sieni. Hra bia wszedł pew nym
kro kiem, za trzy mał się i wle pił wzrok w kró lową, a po tem le d wie zgiął
przed nią kark. Jo anna do strze gła jego mar sowe ob li cze, ale wy szła ku
niemu, trzy ma jąc w ra mio nach dwu let nią Fran ciszkę, i po słała mu życz liwe
spoj rze nie.

– Co was spro wa dza, hra bio? – spy tała i na gły ob łok nie po koju
prze mknął jej przez czoło. – Czyżby coś z wa szą żoną?

Kró lowa wle piła wzrok w krew niaka. Lu dwik po po wro cie z Wę gier
na brał mu sku la tury, roz rósł się w ba rach, a za siłą jego mię śni szła siła



cha rak teru. Zhar dział. Te raz, jako naj star szy z rodu Du raz zów, ro ścił so bie
na leżne z tego ty tułu prawa. I nie za sy piał gru szek w po piele – Mał go rzata
była brze mienna. Lada dzień spo dzie wano się po rodu.

– Nie trap cie się o Mał go rzatę, pani – od rzekł, świ dru jąc wzro kiem
Jo annę i z ukosa spo zie ra jąc na szam be lana. Po stą pił do przodu dwa kroki
i po wie dział: – Żą dam wy da nia pod moją opiekę có rek mego brata Ka rola.

Tego na wet we śnie się nie spo dzie wała. Jo anna od dała Fran ciszkę jed nej
z dwó rek i od parła zde cy do wa nie:

– Od ma wiam.
– To moje bra ta nice – rzekł nie ustę pli wie.
– A moje sio strze nice – po wie działa chłod nym to nem.
– Po trze bują ojca!
– Mają go w oso bie męża Ma rii, Fi lipa – od po wie działa, jesz cze si ląc się

na ła god ność.
– Zwrócę się do pa pieża – za gro ził zu chwale.
– Tron Pio trowy jest pu sty – rze kła.
– Do czasu – od parł. – Ko lejny pa pież nie bę dzie was pro sił, lecz za żąda

wy da nia dzieci i bę dzie cie mu sieli to uczy nić, wa sza wy so kość! – pod niósł
głos i od szedł, le d wie skło niw szy głowę.

Kró lowa po czuła lęk o sio strze nice i jesz cze tego dnia we zwała Ma rię
i opo wie działa jej o żą da niu hra biego. Wtedy księżna Du razzo rze kła
str wo żona:

– My śla łam, że po ślu bia jąc Fi lipa, za pew nię bez pie czeń stwo so bie
i moim cór kom, by łam pewna, że bę dziemy nie ty kalne, ale my li łam się.
Je stem na iwna.

– Strzeż dziew czy nek, Ma rio, niech straż nie od stę puje ich na krok, Bóg
wie, co cho dzi po gło wie Lu dwi kowi – prze strze gła ją kró lowa.

– Uchro nię moje córki przed Lu dwi kiem, ale czy przed pa pie żem? Je śli
w isto cie nowy pa pież usłu cha na szego wuja i od bie rze mi dzieci?

Jo anna uści snęła sio strzaną dłoń, co uspo ko iło Ma rię.



– Po cze kajmy, Ma rio. Nie gryź się złymi my ślami. Na to za wsze bę dzie
czas. A my zro bimy wszystko, byś nie stra ciła dzieci. Choć bym miała iść
z ko lej nym pa pie żem na wojnę.

Księżna Du razzo pełna otu chy, że ma w sio strze sprzy mie rzeńca,
opu ściła za mek, kró lowa zaś we zwała si gnora Ga eta niego i rze kła mu, by
udał się do Rzymu i wy cze ki wał wer dyktu kon klawe, a gdy ob rany zo sta nie
nowy pa pież, przy był z tą no winą nie zwłocz nie do Ne apolu. Hra bia Fondi
jesz cze tego dnia wy ru szył w drogę. Po je de na stu dniach, jesz cze przed
Bo żym Na ro dze niem, po wró cił z Wa ty kanu z no winą, która uspo ko iła
Jo annę. Pa pie żem zo stał kar dy nał bi skup Ostii, Étienne Au bert. Kró lowa
na tych miast po słała z tą no winą do pa łacu Du raz zów, prze ka zu jąc
wia do mość pi semną przez po słańca.

Mo żesz spać spo koj nie, Ma rio – pi sała Jo anna do sio stry. – Pa pie żem
zo stał Fran cuz, kar dy nał z nada nia Kle mensa VI. Gdy tylko otrzyma
pa pie ską tiarę, po ślę do niego z gra tu la cjami i przy po mnę o dys pen sie.

Słowa Jo anny uspo ko iły księżnę Du razzo. Trze ciego stycz nia na de szły
wie ści, że Étienne Au bert za siadł na Tro nie Pio tro wym jako In no centy VI.
Na za jutrz z Ca stel Nu ovo po gnał do Rzymu po sła niec od kró lo wej Ne apolu
i po wró cił po kil ku na stu dniach, oznaj mia jąc, że pi smo od wład czyni
prze ka zał Ojcu Świę temu. Od tąd Jo anna nie cier pli wie cze kała na
od po wiedź. Sty czeń mi nął prędko i nad szedł desz czowy luty. Brzuch Ma rii
Du razzo rósł, spo dzie wano się, że wcze sną wio sną księżna uro dzi. Ma ria co
rusz do py ty wała Jo annę, czy przy był ktoś od pa pieża, lecz kró lowa nie
miała dla niej żad nych wie ści. In no centy VI mil czał. Wresz cie Jo anna
po sta no wiła po słać do niego ko goś god nego za ufa nia, ko goś, kto jest
przy chylny wład com Ne apolu, i nie ba wem zna la zła ta kiego czło wieka. Był
nim ka no nik tu tej szego ko ścioła ka te dral nego Bar to lo meo Pri gnano. Ten
trzy dzie sto pię cio la tek, uro dzony w Ne apolu i wy kształ cony na tu tej szym
uni wer sy te cie, by wał w Ca stel Nu ovo, gdy jesz cze żył stary król Ro bert,
a po tem na ja kiś czas wy je chał do Awi nionu i słu żył w kan ce la rii
pa pie skiej. Jo anna we zwała go do sie bie, przy jęła życz li wie i wy łusz czyła,
w czym rzecz.



– Do wiedz cie się, księże, co wstrzy muje dys pensę dla księż nej Ma rii i jej
męża Fi lipa. Wskaż cie Ojcu Świę temu, jak bar dzo ważny jest dla księż nej
Du razzo czas. Nie ba wem moja sio stra po wije dziecko.

Pri gnano stra piony mil czał, gdyż nie wie dział, co po wie dzieć. Kró lowa
ocze ki wała od niego wiele, chciała, by zła mał za sady, któ rych się trzy mał
do tych czas nie za chwia nie. Nie było dla niego wy jąt ków, prawo zna czyło
prawo, a wy stę pek wy stę pek. Jakże on prze żył dzie sięć dłu gich lat w tym
peł nym grze chów i prze win Awi nio nie! Głę boko wie rzył, że ko lejny pa pież
roz prawi się z nik czem no ścią, pa zer no ścią i grze chem. I te raz on, tak
wie rzący w za sady, w prawo ludz kie i jesz cze bar dziej bo skie, miałby sam
pro sić pa pieża o na ru sze nie tych za sad?

– Mo że cie li czyć na na szą wdzięcz ność – po wie działa, wi dząc jego
wa ha nie.

Spoj rzał na nią prze ni kli wie i z ta kim chło dem, że aż się wzdry gnęła.
Tak, jesz cze nie jest stary, w pełni ży cia, może piąć się po szcze blach
ka riery, co raz wy żej, ale czy warto? – za sta na wiał się. Czy na prawdę tego
chce?

– Po jadę, wa sza wy so kość, i przed sta wię wa szą sprawę pa pie żowi –
zgo dził się.

Jo an nie spadł ka mień z serca. Pri gnano słu żył po przed niemu pa pie żowi,
więc zna tam tej sze nie pi sane zwy czaje, z pew no ścią uda mu się po zy skać
przy chyl ność In no cen tego VI i na kło nić go do przy spie sze nia sprawy,
a przy naj mniej do wie się, skąd ta zwłoka ze strony Ojca Świę tego.

Du chowny od je chał na za jutrz w chmurny i wietrzny dzień, do wio sny
było już nie da leko.

Mar co wego wie czoru 1353 roku Fu lvia przy pro wa dziła kró lo wej córkę,
jak zwy kła to ro bić co wie czór. Jo anna, przy któ rej krzą tała się Mona,
wzięła w ra miona dziecko i czule uca ło wała w po li czek. Dziew czynka
ro ze śmiała się i oplo tła rącz kami mat czyną szyję. Wtedy Jo anna
przy ci snęła ją do serca i po czuła cie pło jej skóry. Był w kró lo wej głód
czu ło ści, którą pra gnęła się dzie lić i ją przyj mo wać. Utra ciw szy dwoje
dzieci, czuła, że każde ko lejne ma dla niej więk szą war tość, i żad nego



z nich nie da rzyła taką tkli wo ścią jak tę naj młod szą, Fran ciszkę.
Spę dziw szy z córką kilka chwil, Jo anna ka zała za brać dziecko i po le ciła
Be atry cze, jed nej ze swych pięk nych mło dych dwó rek:

– Idź do króla i po wiedz mu, że na niego cze kam.
Dwórka do strze gła, jak do tąd roz pro mie niona twarz An de ga wenki na gle

się za sę piła. Od kąd Lu dwik z Ta rentu wło żył na głowę ko ronę, mię dzy
mał żon kami za czął ga snąć mi ło sny żar. Jo anna nie znaj do wała ra do ści
w ra mio nach męża, mi łość z nim stała się dla niej obo wiąz kiem. Gdy do
niej przy cho dził, czę sto kroć pod pity, od wra cała od niego nie chętny wzrok,
lecz nie od ma wiała mu sie bie. Cią gle mieli wspólny cel, ja kim był syn –
przy szły dzie dzic ko rony Ne apolu. By wało, że Be atry cze, opu ściw szy
al kierz, za trzy my wała się w sieni i ci cho przy sta wała z boku, po czym
przez lekko roz su nięte ko tary ob ser wo wała oboje. Wi działa nie cier pli wość
Lu dwika i chłód Jo anny. I bar dziej współ czuła kró lowi niż kró lo wej, któ rej
słu żyła. Drzwi ci cho za mknęły się za Be atry cze. Jo anna zdmuch nęła kilka
świec, po zo sta wia jąc pło mień tylko jed nej z nich. Mrok za legł w ką tach
i spo wił łoże. Kró lowa wśli zgnęła się pod zdo bioną zło to gło wiem kapę
i cze kała na męża. Spo dzie wała się, że nie ba wem w sieni roz brzmią jego
mocne kroki. Tym ra zem ich nie usły szała, gdyż usnęła. Obu dził ją blask
księ życa. Spoj rzała w okno, za któ rym wi siała jego wielka tar cza. Jo anna
po ma cała ręką po sła nie męża. Lu dwika nie było. Zwy kle przy cho dził, gdy
po niego po sy łała. Je śli jed nak zdą żyła za snąć, nie bu dził jej, lecz kładł się
obok, a po tem, w nocy, jego chra pa nie wy ry wało ją ze snu. Te raz usia dła na
łożu, wsu nęła stopy w trze wiki i na rzu ciw szy na ra miona szla frok, po dą żyła
do kom nat męża. Prze byw szy kilka ko ry ta rzy, sta nęła pod al kie rzem
Lu dwika. Straże nie wa żyły się jej za trzy mać. We szła do sieni. Świa tło
świec wy le wało się z kom naty po mię dzy lekko roz su nię tymi ko ta rami.
Zbli żyła się do por tiery i unio sła ją, po czym spoj rzała w głąb al kie rza
i zo ba czyła Lu dwika i Be atry cze w sze ro kim łożu pod bal da chi mem.
Po grą żeni w głę bo kim śnie nie spo dzie wali się kró lo wej, bo od dawna tu
nie przy cho dziła. Nie po czuła ukłu cia za zdro ści, nie za bo lała jej zdrada ze
strony męża. Miała wra że nie, że im jest star szy, tym bar dziej łasy na



mi łość, co raz bar dziej jej nie na sy cony, jakby bez niej nie mógł żyć. Ale
cze muż wy brał wła śnie jej dwórkę, jej ulu bie nicę? Kró lowa wró ciła do
kom naty, a na za jutrz z sa mego rana, gdy się ubie rała, przy szedł do niej
Lu dwik we sół i w do brym na stroju. Za uwa żyła, że ma na so bie strój do
po lo wa nia i za pewne za raz jej za pro po nuje, by mu to wa rzy szyła.

– Jo anno, ru szam na po lo wa nie, wrócę o zmroku. Dziś na mnie nie
cze kaj. Będę spał u sie bie – za po wie dział.

Kró lowa po chwy ciła spoj rze nie męża. Wy raź nie na mo ment za trzy mało
się na Be atry cze, która wła śnie za kła dała na szyję Jo anny na szyj nik z pe reł.
Za tem tak za sma ko wał w mi ło ści z nią, że i tej nocy się z nią spo tka –
prze mknęło przez głowę kró lo wej. Wład czyni z ja kimś ża lem zer k nęła na
swą dwórkę, gdy z za dumy wy rwał ją głos męża:

– Jo anno.
Ock nęła się i rze kła do niego:
– Tak, Lu dwiku, jedź, nie będę cię za trzy my wać. Uda nej go ni twy po

le sie.
Król cmok nął ją w po li czek i za raz od wró ciw szy się, pe wien, że Jo anna

nie wi dzi, po słał ra do sny uśmiech Be atry cze. Dwórka za cho wała zimną
krew, nie od po wia da jąc na uśmiech króla.

Lu dwika już nie było w kom na cie, a parę chwil po tem Jo anna,
ob ser wu jąc go przez szybę, wi działa, jak do siada ko nia i ru sza ze swoją
zgrają i psami ku bra mie.

Było późne po po łu dnie, co raz bli żej zmroku, gdy kró lowa we zwała
dwo rza nina i rze kła do niego:

– Każ osio dłać dwa ko nie, si gnor Ba rillo, i weź kilku zbroj nych,
cze kaj cie na dzie dzińcu.

Chwilę po tem po le ciła Gi sol dzie, by spro wa dziła Be atry cze.
Dwórka po ja wiła się nie ba wem z czy stymi ko szu lami kró lo wej, wtedy

Jo anna po wie działa do niej:
– Wyj mij ze skrzyni płaszcz i na rzuć mi na ra miona.
– Opusz cza cie za mek, wa sza wy so kość? – spy tała dama dworu.



– Tak – od rze kła Jo anna. – Po je dziesz ze mną.
Dama wy raź nie się zdzi wiła, wi dząc, że za oknem dzień już ga śnie,

i po wie działa:
– Nie ba wem za pad nie zmrok, naj ja śniej sza pani.
Jo anna zbyła tę uwagę mil cze niem i opu ściła kom natę. Be atry cze

po dą żyła za nią, w ko ry ta rzu do go niła ją Gi solda, która przy nio sła jej
pe le rynę.

– Weź, wie czór jest chłodny – po wie działa.
– Dzię kuję, Gi soldo, za tro skę – rze kła Be atry cze. – Kró lowa jest taka

ta jem ni cza. Nie mó wiła ci, do kąd je dziemy?
– Nie stety. – Gi solda wzru szyła ra mio nami.
Na dzie dzińcu zbrojni już ocze ki wali na kró lową. Ba rillo po mógł

ko bie tom do siąść koni i po ga lo po wali w stronę bramy. Tuż za zam kiem
od bili ku mo rzu i wkrótce sta nęli pod Ca stel dell’Ovo. Mocny stu kot
koń skich ko pyt wy bi jał równy, lecz nie po ko jący rytm na zam ko wym
dzie dzińcu i ten od głos str wo żył Be atry cze. Kró lowa zsia dła z ko nia
i ru szyła ku scho dom wio dą cym do lo chów. Dama dworu po szła za nią,
czu jąc na ple cach od dech Ba rilla. Ze szły do pod ziemi. Na raz w dali
bły snęło świa tło po chodni i w bla sku ognia uka zała się za ro śnięta gęba
straż nika.

– Kró lowa, otwie raj! – roz ka zał Ba rillo, który wy prze dził ko biety i sta nął
przed kratą pro wa dzącą do lo chów.

Straż nik, wielki i ko smaty jak niedź wiedź, prze szył ich wzro kiem, po
czym się gnął po pęk klu czy przy wie szo nych u pasa i roz warł kratę, która
za skrzy piała do no śnie. Gdy Jo anna wcho dziła do środka, po chy lił przed nią
głowę.

– Da lej pój dziemy same – rze kła do męż czyzn i ru szyła przed sie bie,
po grą ża jąc się w co raz więk szym mroku, roz pra sza nym nie licz nymi
po chod niami we tknię tymi w ściany. Po bo kach znaj do wały się cele
z ma łymi okien kami, przez które te raz spo glą dały pełne na dziei i bo jaźni
oczy aresz tan tów. Szczęk łań cu chów cią gnię tych po ka mien nej po sadzce,



bła ga nia o li tość, o kromkę chleba, o wodę, o cie płe odzie nie hu czały
w uszach Be atry cze zło wrogą me lo dią. Dwórka szła za kró lową nie pew nie,
z du szą na ra mie niu.

– Po co tu przy szły śmy, naj ja śniej sza pani? – spy tała na raz. – To straszne
miej sce.

Jo anna za trzy mała się, blask po chodni roz świe tlił jej twarz i spo glą da jąc
na dziew czynę, od parła:

– Chcia łam, abyś je zo ba czyła, nim tej nocy pój dziesz do króla.
Be atry cze zbla dła, po czuła, jak przed oczami jej ciem nieje, i wy bu chła

pła czem. Uklę kła przed kró lową i po chwy ciw szy jej dłoń, uca ło wała ją,
ro sząc łzami, i bła gała:

– Ła ski, mi ło ściwa pani. Ule głam kró lowi, bo wy rze kał na was i skar żył
się, że już nie ma wa szej mi ło ści. Wzbu dził we mnie li tość.

– Dla tego go po cie szy łaś... – rze kła Jo anna oschle. – Obie wiemy, że to
nie brak mo jej mi ło ści nim po wo duje, lecz za zdrość. O co cię wy py ty wał?

– O was, pani. Kto do was przy cho dzi nocą, gdy król śpi albo gdy bywa
na po lo wa niu.

– Co mu po wie dzia łaś?
– Nic, co mo głoby wam za szko dzić – za pew niła spiesz nie. – Przy się gam

wam, pani. Ni gdy wię cej nie pójdę do króla. Wolę iść precz z wa szych oczu
i z dworu.

– Wstań i po słu chaj – roz ka zała Jo anna. A gdy dwórka się pod nio sła,
rze kła do niej: – Wró cisz do Lu dwika, bo taka jest moja wola. Pod ję łaś grę,
w którą bę dziesz grać do końca. Lecz pa mię taj, że nie kró lowi, lecz mnie
słu żysz. Chcę znać jego my śli, chcę wie dzieć, co o mnie mówi i co
za mie rza. Je śli mnie zdra dzisz i oszu kasz, tra fisz tu taj.

Be atry cze za drżała na te słowa. Jo anna skie ro wała się do wyj ścia,
dwórka zaś jesz cze przez chwilę po zo stała w lo chach, jakby biła się
z my ślami. Może ża ło wała tej gry, w którą dała się wplą tać po wo do wana
ci chą mi ło ścią do króla. Nie, nie uwiódł jej, sama się do niego zbli żyła.
We szła do kom naty, by mu po wie dzieć, że kró lowa na niego czeka, wtedy



Lu dwik, le żąc w łożu, po pro sił, by na lała mu wina do kie li cha. Uczy niła to
chęt nie i po dała mu czarę z trun kiem.

– Gdy pa trzysz na mnie, Be atry cze, masz w oczach cie pło i ra dość –
za uwa żył, nie spusz cza jąc z niej wzroku. – To, czego od dawna nie znaj duję
w Jo an nie.

– Może źle pa trzy cie, wa sza kró lew ska mość – od parła pew nie,
nie spe szona ani jego sło wami, ani świ dru ją cym ją wzro kiem.

– Wi dzę do brze – oświad czył i po chwy ciw szy dłoń, którą po dała mu
kie lich, przy trzy mał ją i po wie dział: – Serce kró lo wej ochło dło dla mnie,
dla kogo te raz bije? Dla pana de Fos?

– Kró lowa nie ko cha ni kogo prócz was, wa sza wy so kość – od parła
zde cy do wa nie.

Król wes tchnął ciężko, po czym rzekł:
– Gdy wie czo rami do niej przy cho dzę, udaje, że śpi. Nie śmiem jej

bu dzić i kładę się obok.
– To nie jest oznaką chłodu ani zdrady – za uwa żyła.
– Ach, bro nisz jej! – rzekł wzbu rzony Lu dwik. – A może je steś jej

po wier nicą w ta jem nych schadz kach, Be atry cze! Po ma gasz jej mnie
zwo dzić i oszu ki wać, na wet nie wiesz, jak bar dzo ją ko cham. – Łzy wy lały
się nie spo dzie wa nie z kró lew skich oczu.

Dwórka nie wie działa, co zro bić, gdy nie ocze ki wa nie po czuła na dłoni
po ca łunki króla.

– Pra gnę mieć ko goś, kto by mnie ko chał szcze rze – rzekł Lu dwik.
– Ja was ko cham, pa nie – po wie działa ci cho i mi mo wol nie od gar nęła mu

z czoła włosy. Uśmiech nęła się i ani się spo strze gła, jak jego wargi
przy warły do jej ust.

Kiedy Jo anna po wró ciła do zamku, za pa dał już gę sty zmrok.
W ko ry ta rzu za trzy mała ją Gi solda, oznaj mia jąc, że z pa łacu Du raz zów
przy był si gnor Za netti z wie ścią, że księżna Ma ria po wiła syna.



ROZ DZIAŁ 17

W Awi nio nie wio sna 1353 roku. Wraz z na sta niem no wego Ojca
Świę tego pa pie ska sie dziba na brała no wych ko lo rów, otwo rzyło się nad
ko pułą pa pie skiego pa łacu czy ste błę kitne niebo. Po ja wiły się nowe twa rze.
Nowe per sony, ro jące so bie w gło wach ka riery pod bo kiem In no cen tego VI,
prze my kały ko ry ta rzami wiel kiego pa łacu, w za dzi wie niu i za chwy cie dla
piękna i roz ma chu, które czło wiek stwo rzył na chwałę Boga. Ale i daw nych
urzęd ni ków pa pie skich do brze pa mię tał Bar to lo meo Pri gnano, wy słan nik
kró lo wej Jo anny, i tym się kła niał, choć nie każ dego z nich po wa żał, nie
każ dego ob da rzał życz li wym spoj rze niem. I prze mie rza jąc te raz ko ry ta rze,
wdy chał pełną pier sią woń awi nioń skich mu rów prze siąk nię tych za pa chem
ka dzi deł. Kilka ty go dni temu przy był do Awi nionu i cze kał na au dien cję
u pa pieża. Znał go do brze, jesz cze jako bi skupa Noyon i Cler mont, i nie raz
wi dy wał go po tem, gdy w kar dy nal skiej pur pu rze prze mie rzał pa łac
pa pie ski. Ale te raz, kiedy je den z du chow nych wpro wa dził go do pa pie skiej
sali, Bar to lo meo już nie wi dział bi skupa Cler mont, lecz Ojca Świę tego
sie dzą cego w zło ci stych sza tach na Tro nie Pio tro wym, o prze ni kli wym
spoj rze niu wy bla kłych oczu. Zbli żył się i po chy liw szy ni sko głowę,
w mil cze niu uca ło wał pa pie ski pier ścień. Na raz ob li cze In no cen tego VI się
ocie pliło, pod niósł się z tronu i zszedł ze stopni, po czym przy wi tał
Bar to lo mea, pra wie ocie ra jąc po licz kiem o jego po li czek, jakby skła dał nań
po ca łu nek, i rzekł z ja kimś wiel kim roz rzew nie niem:

– Te raz, gdy Bóg do zwo lił mi za siąść tak wy soko, z tronu wi dzę całą
zgni li znę ota cza ją cego mnie świata i sły szę głos Boga wzy wa jący mnie do
Rzymu.



Na te słowa wzru sze nie prze nik nęło du szę Bar to lo mea, w oczach
za krę ciły mu się łzy i po wie dział:

– Ja, choć spo glą dam z dołu, wi dzę to samo, Wa sza Świą to bli wość.
Do ko na cie wiel kich rze czy, gdy za gu bione owieczki spro wa dzi cie do Bo żej
owczarni. Tylko wy mo że cie to uczy nić, Oj cze Święty.

Słowa Bar to lo mea mo gły zdać się zu chwałe, lecz nie dla In no cen tego VI,
który po kle pał księ dza po ra mie niu, jakby miał w nim so jusz nika,
i uśmiech nąw szy się, oznaj mił:

– Za słu gu je cie na do bre bi skup stwo, a po tem na wet na wię cej.
Pri gnano wy krzy wił wargi w uśmie chu i mil czał, jakby pró bo wał

roz gryźć, czy to oferta, czy rzu cona na wiatr obiet nica.
– Ra zem uczy nimy wiele. – In no centy VI prze rwał ci szę. – A tym cza sem

co w Ne apolu? Kró lowa przy na dziei?
– Nie stety. – Wzru szył ra mio nami i do dał: – Za to księżna Ma ria

Du razzo, gdy opusz cza łem Ne apol, była bli ska roz wią za nia.
– Po wiła chłopca – oznaj mił In no centy VI, jakby wie ści wy prze dziły

o wiele dni Bar to lo mea i je dy nie on ich nie znał. – Co jesz cze?
– Nie będę kryć przed Wa szą Świą to bli wo ścią, że brak dys pensy spę dza

sen z po wiek kró lo wej Jo an nie nie mniej niż księż nej Ma rii i księ ciu
Fi li powi.

– Nie pro sili o dys pensę, nim złą czyli się świę tym sa kra men tem –
skwi to wał In no centy VI, który, ow szem, znał sprawę, lecz nie kwa pił się do
jej za ła twie nia.

– To prawda, Oj cze Święty, uczy nili to po tem, jed nakże pa pież Kle mens,
za wsze przy chylny An de ga we nom, nie zdą żył jej udzie lić, po nie waż
umarł – oświad czył Bar to lo meo, do kła da jąc sta rań, aby wy wią zać się
z za da nia po wie rzo nego mu przez kró lową Ne apolu.

In no centy VI na raz uniósł oczy ku niebu, jakby tam szu kał opa mię ta nia
dla grzesz ni ków, i po wie dział:

– Kle mens Szó sty był do bro tli wego serca, a to roz zu chwa liło po tężne
rody, czy nili, co chcieli, po ślu biali, kogo chcieli, pewni jego łask. Lecz złe



zwy czaje, ja kie tu pa no wały, zo staną wy ple nione, by dwór pa pie ski lśnił
czy sto ścią serc i oby cza jów. Od po wiedz kró lo wej Ne apolu, że nie udzielę
dys pensy księż nej Ma rii ani te raz, ani ni gdy.

Bar to lo meo wy ba łu szył oczy, tak go ta sta now czość ude rzyła, lecz nie
po tę pił In no cen tego VI. Prze ciw nie – uznał, że ten pa pież zo stał ob da rzony
cha ry zmą, któ rej nie miał ża den z jego po przed ni ków. I tą sta now czo ścią
In no centy VI go ujął. Pri gnano uj rzał nad nim au re olę praw dzi wej
świę to ści, która na wróci du cho wień stwo na drogę cnoty i po słu szeń stwa
Bogu. Jed nakże mimo po dziwu dla pa pieża Bar to lo meo przy był tu z mi sją,
więc sta rał się jesz cze prze ko nać Ojca Świę tego i rzekł:

– Z mał żeń stwa Ma rii An de ga weń skiej i Fi lipa z Ta rentu już na ro dził się
syn. Sami mó wi li ście, Wa sza Świą to bli wość...

– Bę kart – po pra wił go spiesz nie In no centy VI. – W ob li czu Boga ten
zwią zek jest nie ważny.

Na stała ci sza. Pri gnano po chy lił głowę, uzna jąc słowa pa pieża za
osta teczne, i uca ło waw szy jego pier ścień, wy szedł z sali au dien cyj nej. Gdy
szedł ko ry ta rzem pa ła co wym, uj rzał w od dali Lu dwika Du razzo. Pri gnano
za sta na wiał się, ja kie in te resy przy gnały Lu dwika do Awi nionu.

Na za jutrz o po ranku ru szył w drogę po wrotną do Ne apolu. Gdy
prze mie rzał Pro wan sję, była już po łowa kwiet nia i słońce przy grze wało
przy jem nie, ru mie niąc mu pełne po liczki. Prze był ob lo dzone gór skie
prze łę cze Alp i skie ro wał się na po łu dnie, mi nął Rzym i ba gna roz lane po
dru giej stro nie Wiecz nego Mia sta, gdy do szły go słu chy o po kut nicy
Bry gi dzie, która szła aż z Ziemi Świę tej i po dobno już do biła do wy brzeża
Amalfi, gdzie w tam tej szej ka te drze zło żono re li kwie Świę tego An drzeja,
któ rym chciała od dać cześć. Im bli żej Ne apolu, tym wie ści były ob fit sze.
Roz po wia dano, że Bry gida wi dzi przy szłość i że przez jej usta prze ma wia
Bóg. Mó wiono także, że nie lęka się stro fo wać na wet ko ro no wa nych głów.
Bar to lo meo nad sta wił ucha, gdy w przy droż nej ta wer nie gruba cy cata
karcz marka pra wiła o owej wieszczce, wy ma chu jąc w wiel kim pod nie ce niu
tłu stymi ra mio nami i na le wa jąc wina do kub ków tak nie ostroż nie, że część
trunku roz le wała.



– Po wia dają, że idzie z da leka, od Chry stu so wego grobu – cią gnęła. –
Za trzy mała się w Amalfi, ale kto wie, czy do Ne apolu nie pój dzie
na po mnieć tych, co żyją w grze chu. Nie lęka się ni kogo: ani kró lów, ani
ce sa rza, ani na wet pa pieża, tylko Boga się boi. I po wiada, że to Bóg każe
jej mó wić lu dziom prawdę pro sto w oczy, na po mi nać księży, że grze szą,
kup cząc od pu stami, i żyją w grze chu nie tylko z nie wia stami. – Tu się
za ru mie niła i spu ściła oczy ze wsty dem, gdy wzrok Pri gnana przy kleił się
do jej wiel kich piersi. – Święta to nie wia sta – rze kła karcz marka, a gdy nikt
jej nie od po wie dział, za raz się od da liła.

Na Pri gna nie opo wieść o Bry gi dzie nie zro biła więk szego wra że nia i nie
uwa żał jej za świętą. To nie pierw sza nie wia sta, która prze mie rza kra iny,
od wie dza groby Chry stusa, apo sto łów i świę tych i na po mina lu dzi, by się
opa mię tali i ze szli z drogi grze chu na drogę cnoty. Niech idzie, niech głosi
słowo Boże i grozi srogą karą za twar dzia łym grzesz ni kom. Tylko tyle może
zro bić, a choćby na wró ciła jedną zbłą kaną du szyczkę, to za sługa wielka dla
Pana. Ale gdy w ma jową spie kotę Pri gnano do tarł do Ne apolu, do strzegł, że
wiel kie grupy lu dzi kie rują się na Piazza del Gesù. Zwol nił ko nia i za py tał
pa stu cha gna ją cego świ nie, co też dzieje się te raz w Ne apolu.

– Każdy chce uj rzeć po kut nicę Bry gidę, a są tacy, co wie rzą w jej moc
uzdra wia nia cho rych ze śle poty albo głu choty – od parł młody pa stuch.

Bar to lo meo ru szył ku ko ścio łowi Świę tej Klary. Po dro dze mi jał
tu byl ców oraz przy jezd nych – i wszy scy oni roz pra wiali o Bry gi dzie.
Nad sta wia jąc ucha, do wie dział się, że wielu lu dzi do łą czało po dro dze do
wieszczki, że lgnęli do niej jak do świę tej i wraz z nią prze kro czyli bramy
mia sta. Go re jące słońce wi siało nad ko ścio łem i po ra ziło Bar to lo mea, gdy
do tarł na Piazza del Gesù. W jego ja skra wym świe tle uj rzał ową nie wia stę
odzianą w ciemną pro stą suk nię i usły szał jej pe łen sło dy czy młody głos:

– Nie idź cie drogą zguby, bra cia i sio stry, za wróć cie z drogi wy stępku,
i pa trz cie w niebo, tam, gdzie swój tron ma Bóg. On je den prze nika
wszystko, wi dzi wa sze do bre i złe uczynki. Wi dzi w wa szych ser cach gniew
i nie na wiść do bliź niego, nie po do bają mu się uma lo wane twa rze wa szych
có rek i żon, które nie Bogu, lecz dia błu chcą się przy po do bać. Upięk sza jąc



swe lica i ob na ża jąc ra miona, ku szą i zwo dzą na ma nowce po czci wych
mę żów, idąc za przy kła dem ko ro no wa nej głowy. Któż, je śli nie kró lowa,
winna świe cić przy kła dem skrom no ści, cnoty i umi ło wa nia Boga. W ślad za
nią pójdą nie wia sty. Opa mię taj cie się za tem, ina czej czeka was ogień
pie kielny. Czuję jego żar, pali skórę i spo piela ko ści, lecz wa sze du sze
pło nąć będą po wieki.

Pri gnano przedarł się konno ku przo dowi, by le piej przyj rzeć się
wieszczce, i zo ba czył ją, już nie w pro mie niach słońca, lecz w cie niu
ob łoku, jaki na gle za wisł nad jej głową.

– Od rzuć cie grzech i roz ko sze ziem skie, na śla duj cie je dy nie dzie wicę
Ma rię, matkę Chry stusa, od rzuć cie złe oby czaje idące z kró lew skiego
dworu i od sa mej kró lo wej Jo anny! Czy nie dość Bóg was po ka rał za razą?
Za brał wam bli skich, ile jesz cze znie sie cie Jego sro gich kar, ile po świę ci cie,
by trwać w grze chu – grzmiała co raz do no śniej i od waż niej, a jej głos
na bie rał sro go ści, aż na po tkał wzrok Pri gnana sie dzą cego na si wym
cęt ko wa nym ko niu. Wtedy umil kła, lecz jej ka za nie dźwię czało mu jesz cze
w uszach, gdy opu ścił plac i skie ro wał się na via Tri bu nali. Do tarł szy do
zamku, po czuł, że to miej sce nie przy po mina tego, które opu ścił kilka
mie sięcy temu, jesz cze zimą. Wtedy za mek tęt nił ży ciem, a te raz z każ dego
kąta wy zie rały głu cha ci sza i po sęp ność, jakby kto umarł. I tra fił w sedno.
Mar sza łek dworu si gnor Ge ro lamo, gdy go pro wa dził do kró lo wej,
uprze dził, że Jo anna jest po grą żona w wiel kim smutku po śmierci córki.

– Fran ciszka umarła? – spy tał Bar to lo meo, jakby ra żony pio ru nem na tę
wieść. I po my ślał, że może w isto cie dzieci płacą za grze chy swych
ro dzi ców.

– Tak, ode szła w dniu Świę tego Ce le styna[13]. Dwór w wiel kiej ża ło bie...
Bóg za biera jedno po dru gim dzieci kró lo wej.

Był w tym stwier dze niu ja kiś wy rzut w kie runku Stwórcy, Jego okrut nej
woli, która z ni kim się nie li czyła.

We szli do sze ro kiego ko ry ta rza pro wa dzą cego do po koi kró lo wej. Si gnor
Ge ro lamo za pu kał w drzwi i za raz wy chy liła się głowa Gi soldy.



– Po wia dom kró lową, że z Awi nionu przy był ksiądz Bar to lo meo
Pri gnano.

Dwórka znik nęła w kom na cie i za raz po wró ciła, pro sząc, by du chowny
wszedł. Wkro czył śmiało, lecz w progu za trzy mał się, ude rzył go bo wiem
pa nu jący tu pół mrok. Okna były prze sło nięte por tie rami, przez któ rych
szcze liny prze dzie rało się słońce, da jąc nie wiele ożyw czego świa tła. Za raz
skie ro wał oczy ku ścia nie po kry tej ta pi se rią, przy któ rej wy raź nie ktoś się
po ru szył. To była kró lowa. Sie działa na skrzyni w bia łym we lo nie
prze sła nia ją cym jej włosy i w pro stej czar nej sukni. Uj rzaw szy
po chy la ją cego głowę Pri gnana, pod nio sła się i wy szła ku niemu, jakby
na gle zbu dzona z le targu. Serce za częło jej bić szybko i mocno, wie działa
bo wiem, że Pri gnano przy nosi wie ści, na które obie z Ma rią nie cier pli wie
cze kały.

– Przy wieź li ście dys pensę? – Jo anna ra czej stwier dziła, niż spy tała
prze ko nana, że od po wiedź jest po zy tywna.

– Nie, wa sza wy so kość.
Zmarsz czyła brwi, do głowy ci snęły się ty siące py tań i do my słów.
– Dla czego pa pież zwleka? Czy na kre śli łeś mu, księże, że po śpiech jest

tu wska zany?
– Ow szem, pani, lecz Jego Świą to bli wość ni czego nie czyni

w po śpie chu.
– Po trze buje czasu... do brze! Za tem kiedy na dej dzie dys pensa? – spy tała.
– Pa pież jej nie udzieli, naj ja śniej sza pani.
Ta od po wiedź zmro ziła Jo annę.
– Jakże to? – wy du kała. – Bez dys pensy mał żeń stwo Ma rii jest nie ważne.
– W isto cie – po twier dził. – We dług prawa bo skiego i pa pieża jest

nie ważne.
Jo anna za drżała, prze nik nął ją chłód, jakby to nie był go rący maj w pełni,

lecz dżdży sty i zimny gru dzień. Zmie rzyła Bar to lo mea świ dru ją cym
spoj rze niem i spy tała:



– Czy do ło ży li ście sta rań, by Oj ciec Święty przy chy lił się do mo jej
prośby?

– Uczy ni łem wszystko, co w mo jej mocy, wa sza wy so kość, lecz Jego
Świą to bli wość jest nie prze jed nany, ura żony...

– Ura żony? – po wtó rzyła.
– Do tknięty – po pra wił się – nie prze strze ga niem praw. Naj pierw

dys pensa, po tem ślub. Ta kie są bo skie prawa.
– Za tem po sta no wił na pra wiać owe prawa od Ma rii i Fi lipa, nie ba cząc

na ich syna – żach nęła się.
– Wska za łem Ojcu Świę temu, że dziecko jest bli skie przyj ścia na świat,

że nie można ska zy wać go na po tę pie nie...
Jo anna wbiła w Pri gnana lo do waty wzrok, aż mo men tal nie za milkł.

Do my ślała się, że nie cho dzi o za sady, o prawa, lecz o pełną kiesę
w Awi nio nie, że skar biec jest pu sty przez nad mierne wy datki roz rzut nego
Kle mensa VI.

– Zby tek oraz roz ko sze łoża i stołu w pa pie skim Awi nio nie kosz tują
słono – rze kła od waż nie. – Étienne Au bert prze jął po Kle men sie Szó stym
nie tylko Tron Pio trowy, lecz także długi. Do sta nie złoto.

– Nie cho dzi o złoto, wa sza wy so kość – za pro te sto wał spiesz nie.
– Za tem także nie o za sady – rze kła i spy tała wprost: – Czy stron nicy

zmar łego Kle mensa Szó stego już opusz czają pa łac w Awi nio nie, by ustą pić
miej sca ne po tom In no cen tego?

Gdy Pri gnano mil czał, do dała:
– Po wiedz cie, że ście nie na po tkali w pa łacu pa pie skim żad nego

krew niaka In no cen tego. I po wiedz cie zgod nie z prawdą, że Lu dwik
Wę gier ski nie ożeni się, nie uzy skaw szy wcze śniej dys pensy na
mał żeń stwo.

– Król Wę gier za pewne otrzyma dys pensę, wa sza wy so kość, gdyż
ko ro no wane głowy mają w zwy czaju o nią pro sić przed za war ciem
mał żeń stwa, nie po nim. Co się ty czy ne po tów pa pieża, nie, żad nego nie



wi dzia łem, mój po byt w Awi nio nie był zbyt krótki, bym to do strzegł, lecz
wy star cza jący, by uj rzeć tam ko goś, kogo uj rzeć tam się nie spo dzie wa łem.

– O kim mó wi cie?
– O hra bim Gra viny.
– Du razzo u pa pieża? – wy du kała za sko czona. – Je ste ście pewni?
– Tak jak was wi dzę – oświad czył, a przez dłu gie wą skie usta prze mknął

mu uśmiech, z oczu biła do cie kli wość. Po dą żył wzro kiem za Jo anną, gdy
ode szła od niego, szu ra jąc tre nem sukni po pod ło dze. No wina wzbu dziła
w niej nie po kój. Wresz cie czu jąc na so bie spoj rze nie Bar to lo mea, zwró ciła
ku niemu twarz i po dzię ko waw szy mu za mi sję, od pra wiła go. Gdy się
kła niał, go tów odejść, jesz cze rzekł: – Do Ne apolu przy była po kut nica
Bry gida. Za pewne wie cie o tym, wa sza wy so kość.

– Wiem – po twier dziła.
– Prze gnaj cie ją z mia sta, naj ja śniej sza pani – po ra dził jej.
– Świętą osobę? Ja kież spa dłoby na mnie odium – od parła.
– Po zwa la jąc jej prze ma wiać w Ne apolu na naj bar dziej lud nych pla cach

i pod ko ścio łami, już spro wa dza cie na sie bie nie na wiść, lud bo wiem chęt nie
jej słu cha – prze strzegł ją.

Czoło kró lo wej spo chmur niało. Sły szała o tej wieszczce, o jej sła wie,
która wy prze dzała ją o wiele mil, tak że do tarła do Ne apolu, za nim Bry gida
po sta wiła tu stopę. Jo anna nie zdą żyła nic rzec du chow nemu, bo wła śnie
we szła Gi solda i oznaj miła, że do kom nat kró lo wej zmie rza księżna Ma ria.
Jo anna spło szyła się na tę wieść. Naj chęt niej za trzy ma łaby sio strę,
od pra wi łaby Pri gnana, by się nie spo tkali. Lecz księżna Du razzo na tknęła
się na niego w sieni, gdy wy cho dził od Jo anny, i z roz pro mie nio nym li cem
we szła do kom naty sio stry, pewna, że Bar to lo meo przy wiózł dys pensę.
Ja kież było jej za sko cze nie, gdy Jo anna temu za prze czyła.

– Nie mogę kryć przed tobą, Ma rio, że pa pież jest wam prze ciwny,
za piekł się w sro go ści i od mó wił dys pensy.

Księżna ze sztyw niała, jej lico zbie lało, skryła twarz w dło niach, jakby
chciała zdu sić szloch i roz pacz. Wresz cie od jąw szy ręce, spoj rzała na



sio strę i spy tała:
– Jak mam to po wie dzieć Fi li powi? Znie na wi dzi mnie, gdyż to ja par łam

do pręd kiego ślubu bez zgody pa pieża.
– Ta zgoda była prze są dzona, do póki żył Kle mens – oświad czyła

kró lowa.
– Lecz on umarł! – po wie działa Ma ria pod nie sio nym gło sem. Po chwili

opa no wała gniew i spy tała: – Co te raz z nami bę dzie, Jo anno? Co z na szym
sy nem?

– Zła miemy upór In no cen tego – po sta no wiła Jo anna. – Pa pież chce
wojny ze mną, bę dzie ją miał.

Ma ria zdru zgo tana wró ciła do pa łacu przy via Tri bu nali, do któ rego
nie dawno prze nio sła się wraz z mę żem i dziećmi. Obiet nica Jo anny wcale
jej nie po krze piła. Zna la zł szy się na dzie dzińcu, za raz spy tała sta jen nego,
czy w pa łacu jest jej mał żo nek.

– Nie, do stojna pani – od parł. – Książę Fi lip jesz cze nie wró cił z Aversy.
Fi lip ze swym bra tem, mał żon kiem Jo anny, po lo wali od kilku dni.

Po my ślała, że może to le piej, bę dzie miała czas, by oswoić się z no winą
i po my śleć, jak ją prze ka zać mę żowi. Ma jowy dzień mi jał le ni wie, żar
le jący się z nieba ustą pił do piero po za cho dzie słońca, lecz na wet
nad cią ga jący zmrok nie wy parł du choty z Ne apolu. Ma ria co rusz
pod cho dziła do okna wy cho dzą cego na dzie dzi niec w ocze ki wa niu na
męża, w końcu, nie do cze kaw szy się go, po szła do có rek, by je uca ło wać
przed snem. Po tem zaj rzała do syna. Fi lip spał w ko ły sce po ru sza nej przez
nia nię. Ro sana od wró ciła głowę i uj rzała za smu cone ob li cze księż nej.
Jed nak nie py tała o nic. Chwilę po tem księżna za mknęła drzwi i po grą żyła
się w mrocz nym ko ry ta rzu, któ rego ciem no ści roz pra szały nie liczne
po chod nie. Po szła do al kie rza. W dro dze spo strze gła z na prze ciwka długi
cień i za raz zza za ułka wy ło nił się Za netti.

– Czy wró cił mój mąż? – spy tała.
– Nie, księżno.



Ma ria po szła do sie bie, cze kała tu na nią po ko jowa, która po mo gła jej
zdjąć suk nię i wło żyć nocną ko szulę. Nie ba wem księżna po ga siła świece,
po zo sta wia jąc tylko jedną za pa loną, i po ło żyła się do łóżka. Roz my ślała.
O swoim ży ciu i o Fi li pie, o no wym pa pieżu, w któ rym nie ma
mi ło sier dzia, lecz sro gość. O tym wszyst kim, co ży cie jej uczy niło cięż kim,
co spo wo do wało, że zhar działa, i o pierw szym mężu, któ rego ko chała
i który te raz by żył, gdyby nie jego am bi cje. Zdało jej się, że w tych
wspo mnie niach się za traca i śni. Do bre ob razy prze ni kają się ze złymi,
śmiech ze łzami i roz pa czą. Na raz po czuła, jak chude ży la ste dło nie czule
opla tają ją w ta lii, i usły szała tkliwy głos Fi lipa tuż przy uchu:

– Wy bacz, za sie dzia łem się w Aver sie.
– Po lo wa nie się udało? – spy tała.
– Lu dwik miał lep sze oko do zwie rzyny – skwi to wał i uca ło wał żo niny

po li czek. Ma ria od wza jem niła czu łość. To go za chę ciło. Wło żył dłoń pod
jej ko szulę i su nął co raz wy żej, gdy księżna za trzy mała jego rękę
i po wie działa:

– Nie mo żemy, Fi li pie.
– Nie krwa wisz, a po łóg dawno mi nął – po wie dział, nie ro zu mie jąc

od mowy.
– Pa pież nie dał nam dys pensy i nie da – za łkała na gle, nie mo gąc

po wstrzy mać łez.
– To zna czy, że na sze mał żeń stwo jest nie ważne? – spy tał.
– Wła śnie. Nasz syn jest bę kar tem – rze kła oschle i po czuła, że Fi lip

cof nął rękę i się od su nął. Ukrad kiem otarła łzy, gdy usły szała:
– Będę przy to bie, Ma rio, na wet wbrew pa pie żowi, wbrew Bogu

i ca łemu światu. I za płacę każdą cenę.
Księżna od wró ciła się w stronę męża, po raz pierw szy po czuw szy do

Fi lipa coś wię cej niż życz li wość, i uca ło wała mu usta.
Tym cza sem w Ca stel Nu ovo dwór usy piał. Król Lu dwik, po wró ciw szy

z Aversy, po szedł do al kie rza żony. Wszedł ci cho i ostroż nie, prze nik nął
po dejrz li wym wzro kiem ciemne kąty, zbli żył się do łoża, nad któ rym wi siał



bal da chim, roz su nął ko tary i po chy lił się nad żoną, po tem wsłu chał się w jej
płytki spo kojny od dech. Uznał, że śpi, i się wy co fał. Po szedł do sie bie.
Rano, gdy po ko jowcy go ubie rali, zja wił się szam be lan króla i na po mknął
Lu dwi kowi o po kut nicy Bry gi dzie, o jej zu chwa ło ści, o cię tym ję zyku
i o po gło sce, która już obie gła Ne apol i jesz cze bar dziej roz zu chwa liła ową
wieszczkę.

– Jaka po gło ska? – spy tał król.
Szam be lan po pa trzył na króla uważ nie, sta ra jąc się do ciec, czy król

z niego drwi, czy rze czy wi ście nie zna sprawy, i rzekł z po wagą, uzna jąc, że
bę dzie to naj lep sze wyj ście:

– Pa pież od mó wił dys pensy księż nej Ma rii Du razzo i jej mał żon kowi,
wa szemu bratu, wa sza wy so kość, o czym mó wią na wet w kra mach.

Lu dwik po czer wie niał, z tru dem ha mu jąc gniew, i co rusz po spie szał
po ko jow ców, by szyb ciej go ubie rali, po czym udał się do kom nat żony.
Kró lowa ja dła śnia da nie.

– Pa pież nie dał dys pensy Ma rii i Fi li powi, o czym nie ra czy li ście mnie
po wia do mić, pani! – rzu cił król do Jo anny.

Kró lowa ski nęła na służbę, by się od da liła, i od parła spo koj nie:
– Nie było cię w zamku, Lu dwiku, nie wró ci łeś na noc.
– Otóż wró ci łem! Lecz uda wa łaś, że śpisz, za miast cze kać na mnie

i po wia do mić o nik czem no ści dia bła z Awi nionu! A może to nie jego wina,
lecz twoja! Chcia łaś prędko oże nić Fi lipa z Ma rią, nie zwa ża jąc na prawa! –
krzy czał. – I Bóg ze mścił się na nas, za bie ra jąc nam córkę!

Ugo dził ją tym oskar że niem, lecz opa no wała gniew oraz żal
i po wie działa chłodno:

– Nikt nie mógł prze wi dzieć, że Kle mens umrze, za nim udzieli dys pensy.
– Ty po win naś była o tym po my śleć, bo na wet pa pieże umie rają na gle!
Król w zło ści opu ścił kom natę żony i roz sier dzony wpadł do swych

po koi. We zwał do sie bie se ne szala i rzekł:
– Co zro bić, si gnor Ac cia iu oli, by pa pież się ugiął?
Se ne szal spoj rzał na niego, nie wie dząc, co czym mówi, wtedy wy ja śnił:



– In no centy nie chce dać dys pensy Ma rii Du razzo i mo jemu bratu.
– Trzeba po szu kać spo sobu, który go do tego zmusi, albo ko goś, w kim

pa pież ma wroga.
– Znasz ta kiego czło wieka?
– Ga le otto Ma la te sta, jest na wa szej służ bie, wa sza wy so kość. Za jął

spory ka wa łek ziem pa pie skich, za co ciąży na nim pa pie ska klą twa.
Uczyń cie go wi ka riu szem ge ne ral nym w Abru zji.

– To roz wście czy pa pieża.
– O to nam cho dzi, pa nie – od parł.
Król ka zał we zwać Ma la te stę. Je den z dwo rzan przy pro wa dził go przed

ob li cze króla. Lu dwik rzu cił okiem na tego mocno po si wia łego bar czy stego
męż czy znę, który już wiele lat temu wal czył z pa pie stwem o Ri mini
i zwy cię żył. Ga le otto urząd uznał za za szczytny i przy jął go, o czym wieść
szybko do tarła do Awi nionu, bu dząc wście kłość In no cen tego VI.

Nad szedł li piec, gdy na wody Za toki Ne apo li tań skiej wy pły nęło pod
sztan da rami An de ga we nów osiem ga ler. Si gnor Ac cia iu oli, ma jąc
bło go sła wień stwo króla i kró lo wej, wy ru szał na Sy cy lię, by ją od bić z rąk
Ara go nów.



ROZ DZIAŁ 18

Wio sna 1354 roku oka zała się dla kró lo wej Jo anny i jej męża po myślna.
Pan Ac cia iu oli zdo był Pa lermo i co raz więk sze po ła cie Sy cy lii prze cho dziły
pod wła da nie An de ga we nów. Tym cza sem ostat niego kwiet nia do tarły do
Ca stel Nu ovo no winy przy nie sione przez szpie gów Jo anny, że Lu dwik
Du razzo sie dzi w swoim zamku w Gar gano, że skrzy kuje na jem ni ków,
któ rym płaci czy stym zło tem i obiet nicą łu pów, gdy uda mu się prze go nić
z Ne apolu Jo annę i Lu dwika, że z zamku co rusz pę dzą jeźdźcy na pół noc
Ita lii. Do kąd jadą i po co? – do cie kała Jo anna w my ślach i w końcu uznała,
że nie ma na co cze kać, lecz na leży zwo łać radę kró lew ską i za ra dzić temu,
by hra bia Gra viny nie urósł w siłę.

Kanc lerz si gnor Spi nello, wielki ko ne tabl Tom maso San se ve rino i jego
bra ta nek wielki ju sty cja riusz Gia como San se ve rino wraz z kró lową
ocze ki wali przy by cia króla. Przy szedł za raz w ob sta wie zbroj nych i rzu cił
nie chęt nym okiem na Jo annę, gdyż była tu przed nim.

– Co uczy nimy z Du razzą? Jak wi dzę, nie wola u wę gier skiego króla nie
zła mała w nim har do ści. Czyż nie na le ża łoby go poj mać i wtrą cić do
lo chów, by tam do ko nał ży wota?

– Można tak uczy nić, wa sza wy so kość, lecz czy nie le piej użyć
ła god nego środka w po staci per swa zji? – od parł kanc lerz. – Bywa, że
groźby przy no szą taki sam sku tek jak oręż, lecz mają tę za letę, że mniej
kosz tują.

– Co o tym my śli cie? – Wład czyni prze śli zgnęła się spoj rze niem po
urzęd ni kach. Byli zgodni co do tego po my słu. Ura dzono, że na leży po słać



ko goś znacz nego do zamku w Gar gano, kto prze kona Lu dwika Du razzo, że
le piej żyć w zgo dzie z wład cami Ne apolu.

– Kogo po słać? Kogo Du razzo nie skróci o głowę i kto cały tu taj
po wróci? – Jo anna pa trzyła wy cze ku jąco na radę kró lew ską.

– Po ślij cie hra biego Fondi – za pro po no wał Tom maso San se ve rino. –
Du razzo nie po waży się pod nieść ręki na krew niaka ar cy bi skupa Ne apolu.

– Do brze. – Jo anna na to przy stała. – Po ślij cie po si gnora Ga eta niego,
niech przy bę dzie jak naj ry chlej do Ne apolu.

Kroki, ja kie Jo anna przed się wzięła, nie cał kiem ją sa tys fak cjo no wały,
uznała, że to za mało, i aby trzy mać w gar ści hra biego Gra viny, we zwała
wie czo rem ko ne ta bla i rze kła do niego:

– Pój dzie cie, si gnor Tom maso, do pa łacu Lu dwika Du razzo.
Tom maso, spo krew niony z żoną Lu dwika, Mał go rzatą San se ve rino,

po czuł nie po kój.
– Przy pro wa dzi cie mi jego syna, Ka rola – roz ka zała Jo anna.
– Te raz, wa sza wy so kość? – Był zbity z tropu, pora bo wiem była zbyt

późna, by bu dzić ze snu matkę i dziecko.
– Może Lu dwik Du razzo skru szeje, gdy się do wie, że mam w rę kach

chłopca – od parła i spoj rzała na urzęd nika prze ni kli wie. Gdyby od wle kła
roz kaz przy pro wa dze nia dziecka, może Tom maso San se ve rino uprze dziłby
Mał go rzatę, że bę dzie miała nie pro szo nych go ści i le piej je śli znik nie
z Ne apolu, gdy jest jesz cze czas. Te raz już tego czasu nie miała.

Tym cza sem Jo anna po czuła ulgę na myśl, że jej wuj Lu dwik Du razzo nie
zdą żył jej wy prze dzić i za brać dziecka, że to ona go ubie gła, i te raz ba wiła
ją jego nie fra so bli wość. To bę dzie jej pierw sze zwy cię stwo.

Ko ne tabl, do siadł szy ko nia i za braw szy ze sobą dzie się ciu zbroj nych,
po gnał do pa łacu hra biego Gra viny. Wie czór był późny, więc spo dzie wano
się, że do mow nicy już śpią. Se ne szal czuł się podle, na cho dząc go spo dy nię
o tak póź nej po rze, lecz roz kaz kró lo wej na le żało wy peł nić. Tom maso
zsiadł z ko nia przed bramą i ude rzył mo siężną ko łatką w drew niane drzwi
okute że la zem. Roz legł się mocny od głos, który obu dziłby umar łego.



Uchy liło się małe okienko w fur cie, bły snęło czy jeś pół przy tomne oko
i za raz zza dru giej strony usły szał za spany głos:

– Kto tam?
– Ko ne tabl kró le stwa Ne apolu.
Po ja wie nie się Tom masa nie wzbu dziło ani krzty po dejrz li wo ści

u straż ni ków bram nych, po nie waż San se ve rino, spo krew niony z hra biną,
by wał w jej domu przyj mo wany jak przy ja ciel. Otwo rzono mu bez
ocią ga nia. Gdy prze kro czył bramę, za raz za nim z ciem no ści wy sko czyli
zbrojni. Dwóch z nich zo stało na dzie dzińcu, reszta wśli zgnęła się ci cho do
środka i ob sta wiła par ter, schody i ko ry tarz na pię trze. Je den z nich, wi dząc
wy cho dzącą z za ułka po ko jówkę, przy legł spiesz nie do ściany, a gdy się
zbli żyła, za szedł ją od tyłu i nim zdą żyła krzyk nąć, ciężką ręką za tkał jej
usta i syk nął do ucha:

– Pro wadź do kom naty Ka rola Du razzo!
Słu żąca ru szyła przed sie bie. Gdy sta nęli pod drzwiami, ode pchnął ją

i wtar gnął do al kie rza. Jedna świeca prze ga niała tu mrok, a jej świa tło
oświe tlało łóżko, na któ rym spał Ka rol, po szyję przy kryty kapą. W ko ły sce
obok spała pół to ra roczna Agnieszka. Na głe otwar cie drzwi spo wo do wało,
że pia stunka zwró ciła oczy w tamtą stronę, a wi dząc nie pro szo nych go ści,
wy stra szona ze rwała się z zy dla. Nie zdą żyła zro bić kroku, gdy zbrojni byli
już przy chłopcu i wy cią gnęli go z po sła nia. Str wo żona, lę ka jąc się, że
za biorą także dziew czynkę, spiesz nie wzięła ją z ko ły ski i mocno do sie bie
przy ci snęła, bła ga jąc:

– Nie za bie raj cie dzieci!
Zbrojni, ma jąc Ka rola w rę kach, opu ścili kom natę i ru szyli sze ro kim

ko ry ta rzem. Tu na dro dze sta nęła im Mał go rzata San se ve rino. Drę czona
bez sen no ścią hra bina, któ rej al kierz znaj do wał się od strony dzie dzińca,
po de szła do okna, by je uchy lić, i wtedy w chłod nym bla sku księ życa
do strze gła prze my ka jące po dzie dzińcu po sta cie i dwie syl wetki bram nych
straż ni ków le żące bez ru chu na bruku. Nie wy glą dali, jakby spali. Wszystko
to wzbu dziło w niej nie po kój. Nie tra cąc ani chwili, boso, w sa mej noc nej
ko szuli, z roz wia nymi wło sami, Mał go rzata wy bie gła z al kie rza



i skie ro wała się do kom naty dzieci. Wi dząc syna w ra mio nach zbroj nego,
rzu ciła się ku niemu, pró bu jąc mu ode brać dziecko i bła ga jąc:

– Od daj cie mi syna!!! Do kąd go za bie ra cie?! Z czy jego roz kazu?!
– Mał go rzato. – Usły szała za sobą ła godny głos, a gdy się obej rzała,

uj rzała wy nu rza jącą się z mroku ro słą po stać ko ne ta bla. – To roz kaz
kró lo wej, Ka rol po je dzie z nami do Ca stel Nu ovo.

– Nie uczy nił nic złego! Miej cie li tość, wuju! – Za lała się łzami
i upadł szy przed nim na ko lana, chwy ciła jego dłoń i ją uca ło wała,
bła ga jąc. – Od daj cie mi syna, za kli nam was, ko ne ta blu. On jest nie winny!
To jesz cze dziecko!

– Płaci za winy ojca. Na kłoń Lu dwika, by uko rzył się przed kró lową.
Je śli chcesz od zy skać syna, twój mąż musi sta wić się w Ca stel Nu ovo –
rzekł z cięż kim ser cem, czu jąc się podle, jak zbir na cho dzący dom
nie win nej krew nej. Jed nakże nie mógł prze ciw sta wić się kró lo wej,
przy szedł do domu Mał go rzaty jako kró lew ski urzęd nik wy ko nu jący wolę
swej wład czyni.

Tom maso po czuł, jak uścisk hra biny się roz luź nia, wtedy wy su nął dłoń
i się od da lił. Mał go rzata spo glą dała za nim oczami peł nymi łez. Gdy
znik nął jej z pola wi dze nia, po de rwała się z po sadzki i po bie gła do
kom naty, któ rej okna wy cho dziły na dzie dzi niec. Wi działa, jak ko ne tabl
do siada ko nia i jak przed sobą w sio dle sa dza jej syna. Po czuła bez rad ność,
a po tem wście kłość, która roz sa dziła jej serce, wzbu rzyła krew, aż dała
upust gnie wowi, ude rza jąc pię ścią w szybę. Szkło roz pry sło się, ra niąc jej
dłoń. Ale na wet ból nie uga sił wście kło ści.

Tym cza sem Jo anna cze kała na ru do wło sego chłopca. Była sama,
wcze śniej od pra wiła dwórki. Gdy pan San se ve rino wszedł do kom naty,
pro wa dząc przed sobą chłopca, kró lowa po raz pierw szy w oczach Ka rola
nie uj rzała ra do ści, lecz lęk. Chło piec spo glą dał na nią chmur nie. Chcąc
prze gnać strach z jego serca i ob li cza, Jo anna rze kła z uśmie chem:

– Po dejdź do mnie, Ka rolku, pra gnę cię uści skać.
Chło piec stał nie po ru szony, w pa mięci ma jąc ob raz za pła ka nej matki.



– Chcę wró cić do domu – po wie dział.
– Te raz tu jest twój dom – od parła Jo anna ła god nie.
– Nie chcę tu być – za pro te sto wał i chmura zło ści okryła mu czoło.
– Wiesz, że twój oj ciec was opu ścił, a twoja matka nie na uczy cię wła dać

mie czem ani jeź dzić konno, bo jest ko bietą.
– A wy mnie na uczy cie? Je ste ście nie wia stą, wa sza wy so kość.
Jo anna uśmiech nęła się na tę re zo lutną od po wiedź.
– Zga dza się, dla tego wła da nia mie czem i jazdy konno na uczy cię wielki

ko ne tabl, twój wuj, si gnor Tom maso. I tu po cze kasz na twego ojca.
– On tu przyj dzie? Do Ca stel Nu ovo? – do py ty wał się pod eks cy to wany.
– Tak, tu bę dziemy na niego oboje cze kać. Zgoda?
Gdy kró lowa wy cią gnęła do niego rękę, chło piec po chwy cił ją, uniósł

głowę i uj rzał ja sny uśmiech Jo anny.
Na stał sier pień. Po wie trze było go rące i na sy cone wo nią ziół, którą wiatr

przy ga niał z wul ka nicz nych sto ków. Ale Jo anna nie miała głowy ani do
cu dow nych woni, ani do siel skich wi do ków roz ta cza ją cych się za okienną
szybą, gdyż nie dawno umarła Mał go rzata San se ve rino. Kró lowa
bez zwłocz nie spro wa dziła jej kil ku let nią córkę Agnieszkę na za mek
i oto czyła naj lep szą opieką. A za raz po tem Apu lię za lały bunty ba ro nów
pod wo dzą Lu dwika Du razzo i jego brata Ro berta. Mnó stwo na jem ni ków
prze szło na służbę hra biego Gra viny. Na nic zdała się me dia cja, z jaką
kró lowa po słała jesz cze wio sną do Gar gano Ono rata Ga eta niego.
Prze sie dział w lo chach tam tej szego zamku parę mie sięcy, po czym
wspa nia ło myśl nie uwol niony wró cił z od po wie dzią, która była dla króla
Ne apolu obe lgą. W li ście Lu dwik Du razzo pi sał, że po waża ma je stat
kró lo wej, lecz ni gdy nie uzna ko rony na gło wie stry jecz nego brata. Jo anna
przy wo łała w pa mięci tam ten dzień. Do cho dziło po łu dnie, pora śnia da nia,
które kró lowa ja dła wraz z Ka ro lem Du razzo i Agnieszką w swej kom na cie,
jakby te wspólne bez tro skie chwile miały zwią zać ją mocno z oboj giem.
Dzieci z cza sem stały się jej ra do ścią, zaj mu jąc w sercu kró lo wej wiele
miej sca i za peł nia jąc pustkę po jej wła snych dzie ciach. Wtedy mar sza łek



dworu wpro wa dził hra biego Fondi z li stem do kró lo wej. Jo anna le dwo
zdą żyła od czy tać treść, gdy przy szedł jej mąż, któ remu już do nie siono, że
wró cił hra bia Fondi.

– Wia do mość od Du razza? – rzu cił, nie zwa ża jąc na to, że dzieci
przy słu chują się roz mo wie, i ska kał wzro kiem to po żo nie, to po hra bim
Fondi.

– Tak – od po wie działa, gdy na gle z nie cier pli wo ścią wy rwał jej z rąk
per ga min i od czy tał.

Buta hra biego Gra viny roz sier dziła go, bo aż huk nął:
– Je stem kró lem, lecz nie w oczach Du raz zów!
Na gły wy buch zło ści prze stra szył Agnieszkę, która za częła pła kać.

Kró lowa wzięła ją na ręce i na tych miast po czuła, jak chude ra miona
dziecka opla tają jej szyję.

– Za tem po każ, że nim je steś. Stań prze ciwko Du raz zom i ich po ko naj!
Rusz do Apu lii choćby ju tro – rze kła Jo anna, pa trząc mę żowi hardo w oczy
i przy tu la jąc pła czące dziecko do sie bie.

– Do prawdy! Prędko chce cie się mnie po zbyć i tylko cze ka cie, bym się
wam usu nął z oczu! Może już ma cie na oku ja kie goś ga cha! – krzyk nął
i chwy cił ją za ra mię. Jo anna po sta wiła Agnieszkę, a dziecko chwy ciw szy
się jej sukni, wtu liło w nią twarz. Król po trzą snął żoną z taką siłą, że spadł
we lon z jej głowy, po czym ude rzył ją w twarz. Krew chlu snęła jej
z noz drzy, wy wo łu jąc na gły płacz Agnieszki i prze ra że nie Ka rola. Hra bia
Fondi za nie po ko jony ścią gnął brwi, po raz pierw szy wi dząc taką
po ryw czość króla.

– Nim wy ru szę z Ne apolu, wi nie nem skró cić go o głowę! – huk nął
Lu dwik i roz ka zał hra biemu, by z nim po szedł, chciał bo wiem od niego
wszel kich wie ści o tym, co dzieje się w Apu lii. Gdy wy szli, Ka rol zbli żył
się do kró lo wej i spoj rzał na nią ze stra chem, po czym rzekł:

– Wuj jest na was zły.
– Nie – za prze czyła, ocie ra jąc z twa rzy krew. – Tylko ci się zdaje,

Ka rolu.



Jo anna po chy liła się, by wziąć na ręce Agnieszkę, a wtedy do strze gła
sto ją cego w progu Ro berta, brata swego męża. Książę Achai przy glą dał się
Jo an nie uważ nie, ona zaś nie po tra fiła roz szy fro wać, co kryje się w jego
spoj rze niu: współ czu cie czy sa tys fak cja. Wszak sama zgo to wała so bie taki
los. Nie po winna się skar żyć.

– Nic wam nie jest? – spy tał wresz cie książę Achai.
– Nic – za pew niła wy mi ja jąco. – Mała sprzeczka. To wszystko.
Ro bert z Ta rentu nie uwie rzył jej, miała na twa rzy wy pi sane klę skę

i bo jaźń. Kła mała. Na raz Jo anna po czuła cie pło jego spoj rzeń. Gdyby to
jego wy brała, czy on rów nież pod niósłby na nią rękę? Jego ob li cze na gle
się za sę piło. Ja kie my śli na wie dziły jego umysł, ja kie uczu cia za lę gły się
w od trą co nym dawno temu sercu? Czy byłby zdolny za bić brata, by
ra to wać kró lową czy by sa memu za jąć jego miej sce i zo stać kró lem
Ne apolu?

We wrze śniu gruch nęła wieść, że bunty roz le wają się po kró le stwie,
obej mu jąc co raz szer sze po ła cie ziemi. Król nie mógł dłu żej cze kać i na
Świę tego Gwi dona[14] tłum ry cer stwa ze brał się przed Ca stel Nu ovo. Jo anna
oto czona dwór kami wy szła po że gnać męża, który ru szał do Apu lii
prze ciwko Du raz zom. Lu dwik do siadł ko nia i po chy liw szy się ku żo nie,
po wie dział:

– Przy wiozę ci głowy Du raz zów, Lu dwika i Ro berta, przy ozdo bisz nimi
Ca stel Nu ovo.

– Nie, Lu dwiku, nie chcę ich głów, chcę ich ży wych. Obie caj, że
przy pro wa dzisz ich do Ne apolu, chcę, by się uko rzyli przede mną i przed
tobą – rze kła sta now czo.

Król uca ło wał żo nine usta i po wie dział:
– Niech bę dzie wa sza wola, kró lowo.
Pod niósł głowę i spoj rzał na Fi lipa. Książę Ta rentu zbli żył się do króla,

a wtedy Lu dwik rzekł enig ma tycz nie:
– Pa mię tam, bra cie. – I wy cią gnąw szy rękę, uści snął jego dłoń.



– Niech Bóg ci do po może – po wie dział Fi lip. Koń po niósł króla ku
bra mie po śród ra do snych okrzy ków, tym cza sem książę Ta rentu spoj rzał za
sie bie. W dali stała Ma ria z dłońmi spo czy wa ją cymi na brzu chu. Za parę
mie sięcy uro dzi.



ROZ DZIAŁ 19

Cienka ko szula pod suk nią Elż biety przy kle iła się do ple ców mo krych od
go rą cego śli skiego potu. Przez czarny we lon za kry wa jący twarz są czyło się
pa lące słońce. Wcze snow rze śniowy dzień 1354 roku był skwarny ni czym
w środku naj go ręt szego lata i na wet wody Du naju pły nące le ni wie,
nie po spie szane ani przez wiatr, ani przez czas, nie da wały ochłody. Ale
kró lo wej Wę gier było wszystko jedno, nie straszny jej go rąc. W pa mięci
po wra cały ob razy sprzed roku: ślub Lu dwika z Elż bietą Bo śniaczką, jej
ko ro na cja i we sele trwa jące ty dzień, od nie dzieli do nie dzieli. Mury zamku
w Bu dzie wy peł niły się ra do snymi gło sami, śmie chem, wo nią roz grza nych
od de chów, za pa chem mi ło ści i kwia tów, któ rymi ude ko ro wano wszyst kie
kom naty go ści i pary mło dej. Elż bieta pra gnęła, by ra dość z za ślu bin syna
trwała w nie skoń czo ność. We sele było oka zją do przy by cia na dwór
kró lew ski Ste fana z mał żonką, Mał go rzatą Ba war ską. A wkrótce po tem, po
we sel nych fe tach, gdy lip co wego po ranka oboje opusz czali Budę, by
po wró cić na swój dwór do Za grze bia, Elż bieta ob da ro wała ich cen nymi
fu trami i tka ni nami, swo jej wnuczce Elż bietce ofia ro wała świętą re li kwię,
by chro niła ją przed złymi du chami, sy no wej zaś pach nącą wodę, w któ rej
długo ma ce ro wano płatki czer wo nych róż.

– Dbaj o sie bie, Mał go rzato, abyś za wsze po do bała się Ste fa nowi, aby
tylko cie bie ko chał – po wie działa na od chodne, pa mię ta jąc, jak bar dzo
za bo lała ją swego czasu no wina o tym, że Ka rol Ro bert wziął so bie
ko chankę. Mał go rzata unio sła na kró lową duże, błę kitne jak niebo oczy
i się uśmiech nęła. Mimo że twarz miała za okrą gloną, a po liczki pełne, nie
można było od mó wić jej uroku. Mał go rzata uca ło wała dłoń te ścio wej,



na wet nie do szu kaw szy się w jej sło wach życz li wej rady. Wła śnie wtedy,
rok temu, pod czas we sela Lu dwika, kró lowa za uwa żyła nad mierny ape tyt
Mał go rzaty, a gdy je sie nią na de szła do Budy no wina, że żona Ste fana
znowu jest brze mienna i spo dziewa się dru giego dziecka, Elż bietę
roz pie rała ra dość. Roz ka zała wy dać na cześć Ste fana i jego mał żonki ucztę,
co wy wo łało w żo nie Lu dwika nie za do wo le nie. Kró lowa do strze gła jej
na gle ochło dłą twarz, a chcąc pod nieść na du chu sy nową, rze kła do niej:

– Zo ba czysz, nie ba wem i wam Bóg po bło go sławi dziec kiem.
Ale na te pełne po cie chy słowa na wet mdły uśmiech nie roz ja śnił lica

mło dej kró lo wej. Wtedy po pa tru jąc na sy nową, kró lowa po my ślała: Od
kilku lat jest przy mnie na bu dziń skim dwo rze, a mimo to nie czuje się tu
do brze. Ma w so bie ja kiś od py cha jący chłód. Czy w łożu jest rów nie zimna
i czy jej serce jest w sta nie wy krze sać odro binę czu ło ści? A może oka zuje
ją je dy nie mę żowi, do brze ukry wa jąc przed wścib skim okiem ob cych.
Kró lowa Elż bieta wie, że Lu dwik przy cho dzi do żony. Za tem na leży
ocze ki wać, że nie ba wem bę dzie brze mienna. Bo śniaczka skwa śniała
jesz cze bar dziej, gdy u progu wio sny 1354 roku do tarły wie ści z Za grze bia
o na ro dzi nach Jana. Dwór za grzeb ski świę to wał, za mek w Bu dzie ra do wał
się ci cho, by nie draż nić mło dej kró lo wej. Tylko stara kró lowa gło śno
mó wiła o wiel kim szczę ściu. I na gle, nie spełna pół roku po tem, w po ło wie
sierp nia na de szła wieść o śmierci Ste fana. Elż bieta nie mo gła uwie rzyć, gdy
go niec sta nął przed nią i ob wie ścił tra giczną no winę, że książę Ste fan,
po wra ca jąc z Ser bii, spadł z ko nia. Kró lowa po de szła do po słańca i wbiła
w niego twarde jak stal pię ści, po czym ude rzała w jego piersi z taką mocą,
jakby chciała prze bić się do serca.

– To nie moż liwe! To nie prawda! – Z gar dła Elż biety wy darł się krzyk,
któ rego siła zwa biła pod kró lew ską kom natę za nie po ko jo nych dwo rzan.
Kró lowa od da liła się od po słańca i za ci snąw szy piąstkę na sercu, za mil kła.
Płacz utkwił jej w krtani. Pra wie nie przy tomna osu nęła się na krze sło.
Na tych miast spro wa dzono me dyka, ale wy rzu ciła go za drzwi. Ni kogo nie
chciała wi dzieć, z ni kim roz ma wiać. Resztę dnia i noc spę dziła w łożu,
odrę twiała i pra wie mar twa z bólu. Gdy przy szedł do niej Lu dwik z żoną,



wy cią gnęła ku niemu dłoń, a gdy usiadł bli sko matki, rze kła do niego
ochry płym od łez gło sem:

– Boję się o moje wnuki. Roz każ Mał go rza cie, by przy wio zła je do Budy.
Tu taj będą bez pieczne.

Król mil czał, ale Elż bieta do strze gła, że lekko zwró cił twarz ku sto ją cej
za nim żo nie i spoj rzał na nią ką tem oka, jakby cze kał na jej zgodę.
Błysz cząca od zło tych ha ftów, odziana w naj de li kat niej sze je dwa bie, ze
sznu rem szma rag dów opla ta ją cych jej szczu płą szyję Bo śniaczka za ci snęła
wargi. Nie znie sie tu taj Mał go rzaty, nie znie sie jej dzieci bie ga ją cych po
zam ko wych ko ry ta rzach ani ich ra do snych gło sów i śmie chu. Po nad rok
mi nął od za ślu bin z Lu dwi kiem, a ona nie po wiła dziecka i nie jest przy
na dziei. I choć młoda kró lowa nic nie rze kła, to jej oczy zda wały się pro sić:
Nie do kła daj mi udręki, mężu. Na raz król po czuł na dłoni mat czyny do tyk
i skie ro wał oczy na starą kró lową. Ski nęła na niego tak de li kat nie, tak
sub tel nie, że tylko on do strzegł ten gest. Po chy lił się nad matką i usły szał
jej szept:

– Nie po trze bu jesz ni czy jej zgody. Roz każ Mał go rza cie, by tu przy była
z dziećmi.

Jesz cze tego sa mego dnia kró lowa na pi sała list do sy no wej, w któ rym
ubo le wała nad śmier cią Ste fana. Drugi list, pi sany ręką Lu dwika
Wę gier skiego, wzy wał bra tową do Budy i pro sił, by opu ściła Za grzeb wraz
z dziećmi jesz cze przed zimą. Z li stami po je chał Fi lip Dru geth.

Słońce od biło się od wod nej toni i po ra ziło wzrok kró lo wej, wy trą ca jąc
ją ze wspo mnień. Łódź lekko się za ko ły sała, za ha czyw szy o nad rzeczne
ko nary, lecz dwóch wio śla rzy prędko ją ujarz miło. Kró lowa spoj rzała na
swoje dwórki: starą Irmę, która słu żyła jej od dawna, i młodą Nórę. Pły nęły
na Wy spę Kró li ków, by tam Elż bieta mo gła wy lać z sie bie ża łość i szu kać
po cie sze nia w mu rach klasz tor nych, po śród mo dli twy i ci szy. Dla czego Bóg
tak mnie do świad cza? – py tała nie raz Elż bieta. – Czym za wi ni łam, że
za brał mi czwar tego syna? Na wet Lu dwik, który w ten ciężki czas był przy
matce, nie po tra fił jej po cie szyć. Każda śmierć mo jego dziecka kła dzie mi
ka mień na sercu – rze kła wtedy do je dy nego dziecka. I spoj rzała mu w oczy



z roz pa czą. W jej gło wie tłu kła się myśl, żą da nie skie ro wane do Boga, by ją
za brał przed Lu dwi kiem, choćby do pie kła, po nie waż nie znie sie śmierci
ostat niego syna.

– Do bi jamy do brzegu, naj ja śniej sza pani – rzekł pan Új laki.
Kró lowa unio sła wzrok na roz po ście ra jący się nad brze giem klasz tor.

Wy sia dła z ło dzi, mo cząc so bie skraj sukni, a gdy Irma zwró ciła jej na to
uwagę, od rze kła:

– Nic to.
Brzeg rzeki był ła godny, wy dep tana ścieżka bie gła po mię dzy krze wami

je żyn i pro wa dziła do klasz toru oto czo nego so lid nym mu rem. Elż bietę i jej
dwórki wpusz czono za raz do wi ry da rza. Na po wi ta nie kró lo wej wy szła
prze ory sza klasz toru, za którą po dą żała Ma tylda odziana w za konne szaty
do mi ni kanki. Po wi taw szy prze ory szę, Elż bieta zwró ciła się do daw nej
dwórki:

– Od na la złaś tu szczę ście?
– Szczę ściem jest Bóg – od parła. Z jej oczu biły spo kój i ra dość. Elż bieta

od mło do ści nie wi działa jej tak pro mien nej, jakby bli skość Boga od jęła
Ma tyl dzie lat.

– A więc chodźmy do grobu Mał go rzaty – za pro po no wała kró lowa
i po drep tała ścieżką po śród szu mią cych drzew, któ rych roz ło ży ste ko rony
da wały wy tchnie nie od pra żą cego słońca. Dwórki i mniszki po dą żyły za
nimi, lecz za raz za trzy mały się w cie niu dębu, kró lowa zaś udała się do
grobu sa mot nie. Uklę kła na ziemi i zdjąw szy cie niutką je dwabną
rę ka wiczkę, po ło żyła dłoń po zba wioną pal ców na na grob nej pły cie swej
przod kini. Łka nia tar gały kró lową, bu dząc nie po kój ob ser wu ją cych ją
dwó rek. Szcze gól nie Irma była pełna obaw, czy Elż bieta za raz się nie
osu nie na zie mię, wi działa bo wiem, jak jej syl wetka po chyla się ku
na grob kowi, to chwieje się, byle po wiew wia tru mógł ją zła mać jak słabą
krze winkę, która wio sną le dwo wy biła z ziemi. Elż bieta była kru cha,
ostat nie zda rze nia ode brały jej ape tyt, pra wie nic nie ja dła, nie mo gła spać,
pod krą żone oczy i szara cera do dały jej lat. Gdy pró bo wała się pod nieść,
Irma pod bie gła do niej, by jej po móc. Elż bieta wsparła się na jej ra mie niu



i zwró ciła ku dwórce oczy czer wone od łez, po czym przy znała ze
ści śnię tym ser cem:

– Na wet tu taj nie po tra fię od na leźć spo koju, na wet tu taj. – Go rycz
wy zie rała z każ dego jej spoj rze nia, z każ dego słowa. Jakby już nie było dla
niej ra tunku przed ża ło ścią i zgry zo tami, jakby nie ist niało nic, co mo głoby
choć na chwilę przy ćmić ból i przy nieść za po mnie nie bo le snych wy da rzeń
i wiel kiej straty.

Wzrok kró lo wej ule ciał w stronę ptac twa, które na gle po de rwało się pod
niebo, i za raz po dą żył ku ocze ku ją cym pod drze wem mnisz kom oraz
Nó rze. Sze roka ko rona wi siała nad ich gło wami jak bal da chim, roz ło ży ste
grube ga łę zie osła niały je i zda wały się je chro nić. Daj mi, Boże, taką siłę,
jaką ma ten dąb – po pro siła ci cho Elż bieta i skie ro wała się do drzewa.
Unio sła głowę, przez li ście prze ni kały pro mie nie słońca i pa dały na twarz
kró lo wej. Na raz omio tła spoj rze niem dawną dwórkę i po wie działa:

– Za zdrosz czę ci, Ma tyldo, zna la złaś tu swoje szczę ście.
Mniszka spoj rzała na nią do bro tli wie. Nie miała żalu do Elż biety za

prze szłość, gniew wy pa lił się w niej jak ogień po ko nany przez sil niej szy
ży wioł – wodę. Uwie rzyła, że można prze ba czyć każdą krzywdę, od rzu cić
złe uczu cia i wstą pić na nową drogę, od na leźć uko je nie i spo kój.

– To nie szczę ście, pani, to spo kój – od parła.
Po śród świer gotu ptac twa Elż bieta skie ro wała się do bramy. Prze ory sza

chciała ją od pro wa dzić, lecz kró lowa za bro niła:
– Pójdę sama, chyba że jedna z was mnie od pro wa dzi.
– Sio stro Ja dwigo – rze kła matka prze ło żona do Ma tyldy. – Od pro wadź

kró lową do furty.
Na dźwięk tego imie nia Elż bie cie zro biło się cie pło na sercu, oto bo wiem

wspo mniała swą matkę.
Gdy sta nęły pod furtą klasz torną, sio stra Ja dwiga rze kła do kró lo wej:
– Będę się o was mo dlić, naj ja śniej sza pani.
– Nie, nie o mnie – po wie działa Elż bieta. – Módl się o króla, o Lu dwika.



Kró lowa prze kro czyła klasz torną furtę. Pod mu rami cze kali pan Új laki
i kilku zbroj nych. Skie ro wano się do ło dzi cu mu ją cej u brzegu i spraw nie
po ko nano rzekę. Elż bieta po wra cała z klasz toru za my ślona, spo glą da jąc ku
słońcu, któ rego ogni sta kula wid niała na ho ry zon cie, zwia stu jąc
nad cią ga jący zmierzch. Wkro czyw szy w zam kowe mury, Elż bieta za py tała
o Lu dwika jed nego ze sług.

– Król w swo ich kom na tach – od parł dwo rza nin.
Elż bieta skie ro wała kroki do syna. Po czuła na głą po trzebę by cia przy

nim. Chciała wie dzieć, co robi, o czym my śli, w ja kim jest na stroju, czy
cią gle po grą żony w ża ło bie jak ona. Za siądą ra zem do wie cze rzy, on
opo wie jej, jak mu mi nął dzień, ona zda mu re la cję z po bytu na Wy spie
Kró li ków. Mimo smutku po ja wią się też chwile ra do sne. I one są po trzebne
du szy. Mi nęła straże i we szła do po grą żo nej w sza ro ści sieni, z któ rej
usły szała głosy.

– Ode ślij cie matkę.
– Do kąd? – W gło sie Lu dwika było za sko cze nie.
– Choćby do Pol ski... nikt le piej nie przy pil nuje na szych spraw – mó wiła

Elż bieta Bo śniaczka gło sem ła god nym, słod kim i prze ko nu ją cym.
Kró lowa matka lekko roz chy liła por tiery i zaj rzała do kom naty.

W ga sną cym świe tle dnia uj rzała sy nową po chy loną nad Lu dwi kiem
sie dzą cym przy stole. Opłó tł szy ra mio nami jego szyję, po ca ło wała go
w po li czek.

– Ni czego nie po tra fię ci od mó wić, za tem roz mó wię się z matką. A je śli
nie ze chce wy je chać?

– Nie py taj o zgodę, lecz roz każ matce, je steś kró lem, mój mężu.
Elż bieta nie cze kała na dal szy prze bieg roz mowy i wy co fała się z kom nat

króla zdru zgo tana. Wró ciła do sie bie. W al kie rzu cze kały na nią dwórki,
lecz za trzy mała przy so bie tylko Irmę i ka zała na lać so bie to kaju. Stara
dwórka na tych miast za uwa żyła, że kró lowa jest nie swoja. Gdy po sta wiła
przed nią kie lich z wi nem, Elż bieta wy piła do dna i po pro siła o wię cej. Irma



po słuszna jej roz ka zowi po now nie na peł niła krysz ta łową czarę po brzegi,
a gdy i tę kró lowa opróż niła spiesz nie, wtedy Irma rze kła:

– Nie uto pi cie zgry zot w wi nie, naj ja śniej sza pani, a rano wsta nie cie
z bó lem głowy.

– Wszystko mi jedno, Irmo – ucięła kró lowa, a po chwili do dała: – Mój
czas się koń czy... Trudno mi się z tym po go dzić. Miej sce u boku Lu dwika
za jęła żona.

– Taka jest ko lej rze czy, bo czyż nie uro dzi li ście syna dla kró le stwa i dla
nie wia sty, którą po ślubi? – spy tała dwórka.

– Gdy bym mo gła, za trzy ma ła bym wszyst kich mo ich sy nów przy so bie,
by móc być przy nich każ dego dnia, słu żyć im radą i wi dzieć ich uśmiech,
gdy są szczę śliwi.

– I ocie rać łzy, gdy po trze bują po cie sze nia – do dała Irma.
Elż bieta po tak nęła:
– Tak. Za wsze bli sko nich. A przy naj mniej przy tym, który mi po zo stał,

pra gnę łam do żyć sta ro ści.
– Do niej jesz cze da leko, pani. A wam zdro wie do pi suje. Mo że cie wiele

do brego zdzia łać dla kró le stwa, zresztą jedno miej sce u boku króla za wsze
bę dzie na le żeć do was – to po stro nie serca. – Irma uśmiech nęła się do
kró lo wej.

Elż bieta pod nio sła się od stołu i po pro siła dwórkę, by po mo gła jej się
prze brać w nocną ko szulę. Nie ba wem po ło żyła się do łóżka uko ły sana do
snu szu mem w gło wie spo wo do wa nym wy pi tym wi nem. Rano obu dziła się
rześka i pełna sił. Dwórki ubrały kró lową, za plo tły jej włosy w war ko cze
i upięły wo kół głowy, po tem ukryły włosy pod czar nym we lo nem. Elż bieta
udała się do zam ko wej ka plicy na prymę, gdzie cze kał już dwór i do kąd
nie ba wem przy był też król, pro wa dząc u boku dumną Bo śniaczkę. Od dnia
za ślu bin z Lu dwi kiem ga sły w niej po kora i po tul ność za szcze pione przez
kró lową matkę. Miej sce tych cech za stę po wały uczu cia od mienne:
wy nio słość i prze kora. I te raz stara kró lowa do strze gła na ustach sy no wej



uśmiech triumfu. Elż bieta już wie działa, że Bo śniaczka wy grała jedną
bi twę. Gdy król sta nął przy matce, ona szep nęła do niego:

– Zjedz ze mną śnia da nie, mu simy omó wić ważne sprawy, synu. Tylko
my dwoje.

Po chwy ciła do cie kliwy wzrok sy no wej sto ją cej po pra wicy króla.
Lu dwik zmie szał się, lecz za raz rzekł do matki:

– Po mó wimy na po lo wa niu, po jedź cie z nami, matko.
– Zo stanę na zamku, tej nocy źle spa łam, pęka mi głowa, da ruj,

Lu dwiku – wy mó wiła się.
– Do brze, przyjdę – zgo dził się i w tym mo men cie Elż bieta do strze gła

spo chmur niałe ob li cze sy no wej.
Lu dwik wkrótce zja wił się w kom na cie matki, jakby chciał w po śpie chu

za ła twić rzecz i po gnać w pusz czę za zwie rzyną. Usiadł na prze ciw Elż biety,
kraj czy na ło żył mu na ta lerz mię siwa, pod cza szy roz lał wino do kie li chów,
kró lowa po cze kała, aż skoń czą, i od pra wiw szy służbę, prze mó wiła:

– Może to przed wcze sne, a może się mylę, bo ni czego nie na leży
od kła dać na po tem.

– Wiem, że ni gdy ni czego nie od kła da cie na póź niej, matko – rzekł
i za chę cił ją: – Mów cie więc śmiało.

– Ste fan nie żyje, lecz zo sta wił syna, któ remu przy pad nie tron Pol ski.
– Istot nie, nie w czas to, Ste fan le dwo po cho wany – oce nił.
– Umarł na gle. Jak wi dzisz, śmierć nie wy biera czasu, a Ka zi mierz nie

tak dawno był bli ski śmierci... Nie uwa żasz, Lu dwiku, że na le ża łoby
do pil no wać tej sprawy i udać się do Pol ski?

Król przyj rzał się matce uważ nie. Do tych czas nie py tała go o zda nie, lecz
od razu wy ra żała swoje, mó wiła mu, jak by łoby naj le piej, a on zwy kle się
z nią zga dzał.

– Ma cie ra cję, matko, lecz to zły czas, abym wy bie rał się do Pol ski,
wie cie, że nie ba wem ru szam do Ser bii.

– A gdy bym to ja po je chała i ode brała hołd od szlachty w imie niu twego
bra tanka?



Oczy mu się roz ogniły i spy tał:
– Ze chce cie po je chać?
– Z chę cią zaj rzę do kla ry sek w Sta rym Są czu i po mo dlę się u grobu

two jej babki Ja dwigi. Im je stem star sza, tym bar dziej cią gnie mnie w tamte
strony.

– Wy świad czy cie mi przy sługę, matko – przy znał ura do wany, na wet nie
po dej rze wa jąc, że Elż bieta zna jego za miary. Ona zaś wie działa, o jaką
przy sługę w isto cie cho dzi. I po czuła w sercu ukłu cie. Lu dwik sta nął po
stro nie żony. Po my ślała, że po żą da nie jest spo iwem naj sil niej szym.
Po żą da nie i mi łość, je śli idą w pa rze, sta no wią siłę, któ rej nie zwy ciężą ani
roz są dek, ani wdzięcz ność, ani przy wią za nie, ani na wet ta sama krew. Ten,
kto po trafi ko chać i da wać mi łość, za spo ka jać wszyst kie żą dze, jest
naj mo car niej szy. Gdy sta nęła przy Lu dwiku, po chwy cił jej dłoń i uca ło wał,
lecz nie z tą co daw niej mi ło ścią – tej nie po czuła od niego, lecz z ulgą.
Jakże on musi ją ko chać – po my ślała – że dla niej go tów po zbyć się matki,
a by łam dla niego ostoją przez wiele lat, przez wiele lat mnie po wie rzał
swoje sprawy i swoje se krety, mnie zwie rzał się z lę ków i nie po ko jów,
z roz te rek...

– Wprzód pchnę do stryja po słów, aby mu wy łusz czyli, że sprawa jest
pilna. Niech przy go tuje moż nych i szlachtę. Naj pierw jed nak do ku menty
o suk ce sji mego bra tanka Jana. I po je dzie cie do piero wtedy, gdy to bę dzie
uło żone, ale nie pusz czę was w zi mową porę, tylko wio sną.

– Wiesz, że nie boję się śnie gów i chłód mi nie straszny – od parła.
– Ale swoje lata ma cie – przy po mniał jej.
– O któ rych nie chcę pa mię tać – rze kła z uśmie chem.
– Oto moja matka – po wie dział z dumą i się uśmiech nął. – Nie ustę pliwa

i nie ustra szona.
Gdyby wie dział, że pod jęła się tej mi sji z obawy, iż ją ode śle, bo wy brał

żonę, tę, którą Elż bieta cho wała u swego boku dla niego. Ka zała ją ćwi czyć
w ła ci nie, uczyć plą sać lekko jak mo tyl i głowę no sić wy soko. Ofia ro wała



jej serce i te raz zbiera żniwa owej do broci, lecz ziarno owych żniw ze psute,
gorz kie i tru jące.

Koń czyło się lato, uby wało dnia. Wie czory sta wały się dłu gie i smętne,
kra jo brazy ob le kły się w rdzę i sre bro, a wiatr le ni wie strą cał ostat nie li ście
z drzew. Drogi roz mo kły od desz czu i przy po mi nały grzę za wi ska. W taką
pa skudną porę na bu dziń ski dwór po wró cił Fi lip Dru geth. Gdy sta nął przed
ob li czem kró lo wej, Elż bieta po czuła w noz drzach ka dzi dlaną woń ka plicy,
co przy po mniało jej o tym, co bo le sne, i wzbu dziło na głą ża łość. Oczy
kró lo wej za szły łzami, otarła je ukrad kiem i za raz spy tała przez ści śniętą
krtań:

– Jak księżna Mał go rzata znio sła po chó wek Ste fana?
– Z wielką roz pa czą, naj ja śniej sza pani.
– Tak bar dzo pra gnę ła bym ją po cie szyć, lecz ja sama po trze buję

po cie sze nia – po wie działa kró lowa ci cho. – A dzieci? Zdrowe?
– Wi dzia łem je przy matce w dniu po grzebu, po dobne do ojca, zdrowe

i żwawe.
– Kiedy ru szają z Za grze bia?
– W Za duszki.
– Za tem wy ru szą lada dzień – rze kła kró lowa. Była spo kojna

o bez pie czeń stwo sy no wej i wnu ków. Gdy Fi lip opu ścił Budę, król po słał
za raz w ślad za nim kilku dwo rzan i dwu dzie stu zbroj nych, któ rzy mieli
eskor to wać księżnę i dzieci w dro dze na wę gier ski dwór. Stara kró lowa
mar twiła się je dy nie o to, by w cza sie drogi nie po cho ro wały się wnuki,
Elż bietka i po nad pół roczny Jan, pora bo wiem nie sprzy jała dłu giej po dróży.
O ich zdro wie pro siła Boga.

– W Za grze biu do szły mnie słu chy o tym, co dzieje się w Ne apolu. –
Głos Fi lipa wy rwał ją z za my śle nia.

– Co ta kiego? – Zwró ciła na niego oczy.
– Ba ro no wie wy stą pili prze ciwko Jo an nie An de ga weń skiej i jej mę żowi.
Elż bieta nad sta wiła ucha i spy tała:
– Skąd te wie ści?



– Roz gła sza je pe wien na jem nik.
Elż bieta wspo mniała wio snę, gdy na bu dziń ski dwór przy był Lu dwik

Du razzo. Król Wę gier przy jął wuja go ścin nie, jakby ni gdy nie było mię dzy
nimi żad nych wa śni, żad nych uraz, i na wet kil ku letni po byt Du razza
w bu dziń skich lo chach już za tarł się w jego pa mięci. Hra bia Gra viny
przy był po wspar cie prze ciwko kró lo wej Ne apolu. Wę gier skiemu władcy
za świe ciły się oczy na myśl, że może po wró cić do Ne apolu i tym ra zem
po ko nać Jo annę, lecz matka szybko ostu dziła wo jenny za pał.

– Nie ufaj Du raz zom. Pa mię taj, że na rę kach mają krew twego brata.
I bądź cier pliwy, po cze kajmy, aż się po za gry zają i wy krwa wią. Wtedy
zwy cię stwo przyj dzie ła two – prze strze gła syna.

Po słu chał matki, tym bar dziej że kie ro wał oczy ku Pol sce i Dal ma cji,
Ne apol zaś był da leko, za wo dami Ad ria tyku. Pan Dru geth po ru szył się,
mą cąc wspo mnie nia, i kró lowa ock nąw szy się, spy tała:

– Ile to już lat, od kąd Wil czyca za mor do wała mi syna? – spy tała Fi lipa.
– Dzie więć, wa sza wy so kość – od parł po chwili.
– Dzie więć dłu gich lat ża łoby – rze kła z go ry czą Elż bieta i po de szła do

ko minka. Wsparła dło nie o ka mienne ka fle i do dała: – I boli tak samo, do
szpiku ko ści, do dna serca. Nic mniej.

Elż bieta nie miała spo koj nych dni ani nocy. Od śmierci Ste fana śniła
kosz mary, po wra cały czarne ob razy jak kir po kry wa jący bu dziń ski dwór.
I te raz, gdy wró cił z Za grze bia Fi lip Dru geth, złe sny spo tę go wały
nie po kój.



ROZ DZIAŁ 20

Klej noty wszyte w suk nię Elż biety za lśniły w kwiet nio wym słońcu 1355
roku. Wład czyni wy sta wiła twarz ku jego cie płym pro mie niom, a gdy po
chwili spoj rzała w zam kowe okna, w jed nym z nich do strze gła Bo śniaczkę.
Młoda kró lowa nie cof nęła się i nie skryła przed okiem te ścio wej. Zdało się
Elż bie cie, że na ustach sy no wej za drgał uśmiech triumfu.

– Wrócę – rze kła wtedy kró lowa, jakby pra gnęła, aby sy nowa od czy tała
to słowo z jej warg. Po chwili jej twarz na gle się roz ja śniła na wi dok
Mał go rzaty Ba war skiej, trzy ma ją cej w ra mio nach owi nię tego w cie płą kapę
po nadrocz nego Jana. Przy matce stała trzy let nia Elż bietka. Kró lowa
uca ło wała czoła wnu ków i uści snąw szy dłoń sy no wej, uśmiech nęła się
cie pło, ale za tym uśmie chem kryła się obawa, po nie waż zo sta wiała
Mał go rzatę samą. Lu dwik już opu ścił Budę, za chwilę ona też wy je dzie.
Za pew niła jed nak sy nową, że szybko wróci z Pol ski. Wsia dła do ka rocy, za
nią usa do wiły się Irma i Nóra. Po wóz ru szył ku bra mie, a za nim ko lejne
wozy i mnó stwo wę gier skiej szlachty, ry cer stwa i ba ro nów, któ rzy mieli
zło żyć na ręce pol skiego władcy przy rze cze nie, że umów za war tych przez
Ka rola Ro berta i jego syna Lu dwika Wę gier skiego do trzy mają, że we sprą
zbroj nie pol skiego mo nar chę prze ciwko jego wro gom. Nie ba wem
zo sta wiono Budę da leko za sobą i przed or sza kiem roz po starły się sze ro kie
pa sma łąk, la sów i pól do piero co bu dzą cych się do ży cia. Elż bieta
wspo mniała śnieżną i mroźną zimę. Je sie nią ze szłego roku ro ko wa nia
z kró lem Ka zi mie rzem się prze cią gały, tak że po sło wie pol scy do piero
w stycz niu zje chali do Budy, by osta tecz nie uzgod nić za pisy trak tatu
o dzie dzi cze niu pol skiej ko rony przez An de ga we nów. Wę gier ski król



przy jął ich z ho no rami i go ścił na hucz nych bie sia dach. Mię so pust
ob cho dzono tu taj ra do śnie, nie od ma wia jąc so bie tań ców, ma ska rad ani
do brego ja dła i trunku. Po sło wie od je chali za do wo leni. Z koń cem lu tego
król Lu dwik wy ru szył z Budy do Ser bii, by zdu sić władz two cara Du szana.
W przed dzień, póź nym wie czo rem, Lu dwik za szedł do matki, która jak
za wsze prze strze gała go, by nie na ra żał zdro wia i ży cia.

– Wiem, że drży cie o mnie, matko, lecz nie lę kaj cie się, od wy prawy do
Ne apolu przy było mi lat, stra ci łem dwóch braci, nie dam się za bić i wrócę
z głową Du szana na lancy.

– Będę cze kała na twój po wrót, synu. Ślij goń ców, bym miała świeże
wie ści od cie bie.

– Do brze, matko – po wie dział i za raz opu ścił kom natę Elż biety.
Wtedy kró lowa przy wo łała z sieni Nórę i roz ka zała jej:
– Chcę wie dzieć, do kąd po szedł król.
Dwórka po dą żyła za kró lem mrocz nymi ko ry ta rzami. Nie ba wem

po wró ciła do Elż biety i oznaj miła:
– Naj ja śniej sza pani, król po szedł do kró lo wej.
– Do brze – po wie działa Pia stówna. – Może ta wspólna noc wresz cie

przy nie sie upra gnione owoce.
A gdy na de szły roz topy i spod błota i śniegu wy biła zie leń traw, Elż bieta

za częła spo so bić się do drogi. Wiatr osu szył trakty, pora była ru szać sta rej
kró lo wej. I chyba po raz pierw szy roz łąka z sy nem tak jej na sercu
za cią żyła, mimo że w czerwcu spo dzie wała się wró cić do Budy. Aby
prze gnać zgry zoty, kró lowa ka zała za trzy mać po wóz i przy pro wa dzić so bie
ko nia. Chwilę po tem słońce i wiatr roz ja śniły umysł, a przez głowę
prze le ciała jej myśl: Bę dzie, co Bóg da. Elż bieta na ko niu przy cią gnęła
uwagę ja dą cych w wo zie ar cy bi skupa Ostrzy ho mia i och mi strza, pana
Pe tla, który rzekł do to wa rzy sza:

– Kró lowa jak za wsze pełna sił.
– Mó dl cie się, aby wam nie ka zała wyjść z tej ko lebki – od rzekł na to

ar cy bi skup, który miał już swoje lata i naj chęt niej nie ru szałby się ze swego



pa łacu aż do na sta nia cie płych dni.
Na raz do strze gli, że kró lowa zbliża się do nich.
– Do bra po goda służy kon nej prze jażdżce – po wie działa z su ge stią, przed

którą tylko du chowny się wzbro nił, na to miast pan Petl z chę cią do siadł
ko nia i nie ba wem je chał u boku kró lo wej na szaro umasz czo nym ru maku
o dłu giej gę stej grzy wie. Za raz oto czyło Elż bietę wielu wę gier skich
ba ro nów.

Po dwóch ty go dniach po dró żo wa nia w zmien nej po go dzie: a to w słońcu,
a to w mar z ną cym desz czu i przy po ry wi stym wie trze, dwu dzie stego
pierw szego kwiet nia zo ba czyli w od dali Nowy Sącz, jesz cze gdzie nie gdzie
ob le piony chłod nymi mgłami, które o po ranku prze sło niły świat. Wiatr
roz ga niał je le ni wie, a wtedy przez ich cienką po włokę prze świ ty wały wody
dwóch rzek: Du najca i Ka mie nicy, trzy ma ją cych w wi dłach mia sto oko lone
pier ście niem gru bych mu rów i gó ru jący nad oko licą za mek. Or szak
skie ro wał się ku Bra mie Wę gier skiej, a prze mie rza jąc mia sto, wy wo łał
nie małe po ru sze nie tu byl ców. Sztan dary w rę kach ry ce rzy zda wały się
mą cić mleczną biel nieba. Za je chano na dzie dzi niec zamku, wno sząc
w jego mury gwar, obcą mowę i woń potu zmie szaną z za pa chem
ko rzen nych przy praw. Służba w po śpie chu wy le gła z zamku oraz ze stajni
i za krząt nęła się wo kół przy jezd nych, po ma ga jąc w opróż nia niu wo zów
i za bie ra jąc ko nie, by je na poić i na kar mić. Cze kano tu w go to wo ści od
kilku dni na przy ję cie kró lo wej i jej or szaku. Wpraw dzie spo dzie wano się,
że wę gier ska wład czyni przy bę dzie z wielką pompą, to jed nak Elż bieta
za sko czyła wszyst kich li czeb no ścią to wa rzy szą cych jej lu dzi i wo zów. Pan
Mroczko, za wsze bli sko kró lo wej, gdy ka roca sta nęła, na tych miast
otwo rzył drzwi i po mógł Elż bie cie wy siąść. Kró lowa ro zej rzała się
w na dziei, że po śród tłumu uj rzy brata. Za raz go uści ska, jak daw niej,
i uca łuje szorstki od za ro stu po li czek, spoj rzy mu w oczy, w któ rych
znaj dzie tro ski, ale także ra dość z tego spo tka nia. Na raz do strze gła
kasz te lana zamku, pa mię tała go z po przed niej wi zyty tu taj. Zgi nał przed nią
kark, gdy spy tała:

– Gdzie król?



– W dro dze, naj ja śniej sza pani, ju tro tu sta nie – od parł kasz te lan.
Za cztery dni pol ska szlachta, możni i ry cer stwo złożą hołd kró lowi

Lu dwi kowi na ręce jego matki. Ka zi mierz na pewno przy bę dzie na czas.
– Zdro wie kró lowi do pi suje? – do py ty wała się.
– Do pi suje, wa sza mi łość – za pew nił.
Elż bieta ka zała pro wa dzić się do kom nat. Za jęła te same co daw niej

po koje, które ozdo biono ko bier cami, aby miała przy tul nie. Od progu
ude rzyło ją bi jące od pieca go rąco. Po trze bo wała tego cie pła. Po dróż
wcze sną wio sną ni gdy nie na leży do przy jem nych, a ją co raz czę ściej
łu pało w ko ściach – to sta rość przy po mniała o swoim ist nie niu. I te raz
uświa do miła so bie, że w tym roku do bije pięć dzie siątki. Wie czo rem
po pro siła Nórę, by jej po mo gła roz pa ko wać skrzy nię, w któ rej
prze cho wy wała po darki dla brata i bra to wej. Złoty wy sa dzany per łami
re li kwiarz miał być po da run kiem dla Ade lajdy.

– To dla kró lo wej – wy ja śniła Elż bieta na wi dok mło dej dwórki, któ rej
oczy aż lśniły z za chwytu.

– Bę dzie cie mu sieli ode słać go do Żar nowca, mi ło ściwa pani – rze kła
Nóra, na co Elż bieta ścią gnęła brwi. Dama dworu na tych miast spu ściła
wzrok, jakby oba wiała się bury, wszak dała radę kró lo wej, czego nie
po winna ro bić.

– Czemu do Żar nowca? – zdzi wiła się Elż bieta.
– Sły sza łam, jak służba mó wiła... – Dwórka na gle umil kła i spu ściła

oczy.
– A więc o czym po ci chu roz pra wia służba? – Kró lowa wbiła

nie ustę pliwy wzrok w dziew czynę i unio sła jej pod bró dek.
– Że król Ka zi mierz od da lił kró lową.
Elż bieta za marła. To dla tego Ka zi mierz mil czał w spra wie Ade lajdy, nie

zwie rzał się sio strze i, jak wi dać, już po czy nił pierw szy krok, ja kim jest
se pa ra cja, aby unie waż nić mał żeń stwo z bez płodną żoną i po ślu bić inną
ko bietę. Od da lił ją w porę, by nie spo tkała się z Elż bietą.



Ka zi mierz przy był do No wego Są cza na stęp nego wie czoru, gdy
miesz kańcy zamku szy ko wali się do snu. Elż bieta doj rzała ro słą syl wetkę
brata z okien wy cho dzą cych na dzie dzi niec. Cze kała na króla cały dzień
w na dziei, że zje dzą ra zem wie cze rzę, po mó wią w cztery oczy
i po wspo mi nają mi nione lata. Za wa hała się, czy iść do niego jesz cze tego
wie czoru, może nie bę dzie jej rad, pora była bo wiem późna. Jed nak
za ry zy ko wała i od cze kaw szy długą chwilę, po szła do Ka zi mie rza bez
za po wie dzi, li cząc na to, że nikt ze służby nie bę dzie jej bro nił do stępu do
brata. Straże pu ściły ją bez słowa. Unio sła od dzie la jącą ją od al kie rza grubą
por tierę i uj rzała Ka zi mie rza po si la ją cego się chle bem, wę dzoną rybą
i wi nem. Usłu gi wało mu dwóch pa ziów. Świa tło zło tymi smu gami śli zgało
się po kró lew skim ob li czu, uka zu jąc jego nie zwy kłą bla dość. Do strze żona
przez brata kró lowa we szła do środka, wy wo łu jąc uśmiech na jego twa rzy.

– Mó wiono mi, że przy je cha łaś, lecz pora już późna. My śla łem, że
śpisz – wy tłu ma czył się i wstał zza stołu, by się z nią przy wi tać.

– Cze ka łam na cie bie – po wie działa i po ca ło wała go w po li czek.
– Może zjesz ze mną wie cze rzę? – za pro po no wał i wska zał miej sce przy

stole.
– Pełny brzuch nie sprzyja do brej nocy – od parła i się uśmiech nęła. – Ale

chęt nie na piję się wina.
– Jak wi dzisz, po trawy dziś po stne, bo środa – od parł, na peł nia jąc wi nem

jej kie lich, który za raz przed Elż bietą po sta wił, i za siadł szy na po wrót do
stołu, do dał: – Przy byli ze mną pan Pełka z Ko ścielca i kasz te lan woj nicki,
także wo je woda kra kow ski, pan Piotr Nie orza.

– Pa mię tam, za cni lu dzie – po wie działa kró lowa z uśmie chem.
– Do brze wspo mi nają po byt na dwo rze w Bu dzie – za uwa żył Ka zi mierz.
– Za dba li śmy o ich wy gody – oświad czyła i upiła kilka ły ków zło ci stego

trunku, po czym zmie niła te mat. – Przy wio złam ci wę grzyna, w któ rym tak
za sma ko wa łeś...

– Za wsze o mnie pa mię tasz – rzekł z wdzięcz no ścią, na co Elż bieta
do dała:



– Nie za po mnia łam także o two jej żo nie. Mam dla niej złoty re li kwiarz.
Do tąd pro mienna twarz Ka zi mie rza na gle za snuła się ciemną chmurą

i rzekł:
– Co w tym re li kwia rzu? Pa lec Świę tej Per pe tui czy włosy Świę tej

Fe li cyty[15]? Która re li kwia zdziała cuda?
W kró lew skim gło sie po brzmiała iro nia, jed nak Elż bieta, nie chcąc się

wda wać w słowne utarczki, po wie działa z tro ską i wielką cier pli wo ścią:
– Od da li łeś Ade lajdę, bo nie dała ci syna, ale choć byś po słał ją na

kra niec świata, w ob li czu Boga na dal jest twoją żoną.
– Jesz cze nią jest – spro sto wał. – Lecz przy się gam, że zro bię wszystko,

by prze stała nią być, z twoją czy bez two jej po mocy, Elż bieto.
– Roz gnie wasz ce sa rza i na ra zisz się pa pie żowi – prze strze gła go

ła god nie.
– Go tów je stem sta nąć prze ciwko ca łemu światu i prze ciw każ demu, byle

się od niej uwol nić.
Kró lowa za my śliła się. Słowa brata ją przy gnę biły i po chwili

stwier dziła:
– Przez wszyst kie lata mał żeń stwa nie po ko cha łeś Ade lajdy i ni gdy nie

stała ci się droga.
– Wzią łem ją z na mowy śle pego Jana Luk sem burga, ale ja sam oczy

biel mem mia łem za szłe, oczy i ro zum, żem dał się omo tać jak głu piec! –
pod niósł głos, w któ rym wy raź nie za dźwię czała go rycz.

Ka zi mierz od jął kie lich od ust i z hu kiem po sta wił na stole – wino
chlu snęło z czary i spla miło płó cienny ob rus. Elż bieta w mil cze niu
przy pa try wała się bratu, nie chciała jesz cze bar dziej go draż nić ani
do kła dać mu zgry zot. Na raz król pod niósł się zza stołu i zgar biony
pod szedł do wy ku sza. Za ko ły sała się jego po tężna syl wetka i roz ro słe
ra miona i prze sło niła czarne niebo za oknem. Jakże Ka zi mierz pra gnął
wy gnać z du szy zgry zoty, jakże pra gnął mieć w sio strze przy ja ciela, który
w trud nych chwi lach go wes prze, z serca prze gna roz terki i na tchnie siłą.



Lecz nie do cze kaw szy ani słowa po cie chy z sio strza nych ust, zwró cił twarz
ku Elż bie cie i po wie dział już spo koj nie:

– Ale nie po to prze by łaś taki szmat drogi, aby zwią zać to, co na za wsze
się ro ze rwało. Za kilka dni od bie rzesz od sta nów ho ma gium[16], a za raz
po tem cię opusz czę.

– Ro zu miem – po tak nęła, choć nie py tała, co go tak po spie sza. Może
miał już dość jej nauk, chciał usu nąć się jej sprzed oczu i sam wię cej jej nie
oglą dać. – Ja, je śli ze zwo lisz, za trzy mam się tu taj do Świę tego Flo riana[17],
ra dam jesz cze od wie dzić kla ry ski w Sta rym Są czu i grób matki.

– Zo stań, jak długo chcesz... A jak Lu dwik i jego żona? – spy tał na raz.
– Zdrowi – od parła su cho, jakby nic wię cej nie miała do po wie dze nia.

Król spo strzegł, że nie jest skora do zwie rzeń, a mimo to do cie kał da lej.
– Ile to lat mi nęło od ślubu? – spy tał.
– La tem będą dwa – przy znała nie chęt nie.
Ka zi mierz za my ślił się i za raz po wie dział:
– Z utę sk nie niem cze kasz na wnuka.
Kró lowa przy wo łała na wargi wy mu szony uśmiech, a z jej oczu wy zie rał

smu tek. Za ci snęła palce na zło tym krzyżu za wie szo nym na gru bym
łań cuszku i wes tchnęła. Wszyst kie obawy skry wała głę boko w so bie, nie
zwie rzała się ni komu ze swych zgry zot, bo ko muż mia łaby się skar żyć, że
mię dzy nią a Bo śniaczką pa nuje chłód? Że sy nowa, tak jej w dzie ciń stwie
od dana i po słuszna, któ rej Elż bieta nie szczę dziła ani tro ski, ani do statku,
te raz, gdy nosi wę gier ską ko ronę, pró buje dyk to wać kró lowi swoje
wa runki, a on jej słu cha, gdyż ko cha ją moc niej niż matkę, da rzy mi ło ścią
go rącą i na miętną? Gdyby żyła matka Elż biety, Ja dwiga, jej zwie rzy łaby się
ze wszyst kich utra pień, wy lała z sie bie wszyst kie żale, a tak dusi w so bie
żółć i nie po zwala jej wy pły nąć.

– Co zro bisz, je śli Bo śniaczka nie uro dzi Lu dwi kowi syna? Ani za rok,
ani za dwa, ani ni gdy? Komu bę dziesz po sy łać re li kwie i komu bę dziesz
współ czuć? Elż bie cie czy sy nowi? Kogo ci bę dzie bar dziej żal? – spy tał



nie ocze ki wa nie Ka zi mierz. Pod szedł do sio stry i po ło żył dłoń na jej
ra mie niu.

Nie było w tym ge ście otu chy, a słowa brata zdały jej się prze strogą, złą
wróżbą. Gdy roz chy lała wargi, by mu od po wie dzieć, uprze dził ją:

– By ła byś złą matką, gdy byś nie sta nęła po stro nie syna, i złą kró lową,
gdy byś nie trosz czyła się o losy kró le stwa.

W mil cze niu po tak nęła. Mu siała przy znać mu ra cję, ale nie chciała dłu żej
roz trzą sać kwe stii, która po grą żała ją w czar nych my ślach. Pora
nie po strze że nie zro biła się nocna, tak więc nie ba wem Elż bieta opu ściła
kom natę brata z ser cem peł nym tro ski i nie po koju o przy szłość. Na za jutrz
udała się do ko ścioła Świę tej Mał go rzaty Mę czen nicy, by u niej szu kać
wspo mo że nia w trud nych spra wach. Mo dli twa uko iła stra pioną du szę,
a za raz po tem przy go to wa nia do ho ma gium roz pro szyły tro ski i skie ro wały
uwagę Elż biety ku pil nym spra wom. Nowy Sącz pęcz niał od przy by wa ją cej
tu każ dego dnia szlachty. Gwar ludz kich gło sów, tur kot kół i ża ło sne
po ry ki wa nie zwie rząt pro wa dzo nych do rzeźni prze ga niał spo kój, ja kim
zwy kle żyło to mia sto, a po wie trze nie ba wem prze nik nęła woń krwi
i ko rzen nych przy praw. Nie dziela, w któ rej wspo mi nano śmierć Świę tej
Zyty z Lukki[18], była po godna i cie pła, jakby po zim nych dniach
i mroź nych no cach na tura w dwój na sób od da wała wszystko, co miała
naj lep szego. W po łu dnie przy dźwię kach trąb król Pol ski Ka zi mierz
i Elż bieta kró lowa Wę gier za sie dli na rynku na tro nach wy ło żo nych
zło to gło wiem, przy cią ga jąc oczy tłu mów. Rze sze szlachty i ga wie dzi
ob le gły tego dnia ry nek, by uj rzeć kró lew ski ma je stat i stać się świad kami
hołdu skła da nego przez stany pol skie na ręce kró lo wej Elż biety. Błysz czały
po śród nich spoj rze nia tu tej szych sta ro za kon nych za tro ska nych o swój los
oraz o przy szłość swych dzieci. Czy król Lu dwik, choć z pia stow skiej krwi,
a jed nak obcy, za trosz czy się o nich na le ży cie, nie da ukrzyw dzić złym
lu dziom, nie sta nie się ich wro giem? Czy do bry król Ka zi mierz już nie
do czeka się syna?



ROZ DZIAŁ 21

Dłu gie mie siące Lu dwik z Ta rentu, król Ne apolu, ści gał po swoim
kró le stwie stry jecz nych braci. Za szy wali się w zam kach, zni kali ni czym
zjawy, to po ja wiali się na gle, pro wa dząc u boku rze sze roz wście czo nych
chci wych łu pów na jem ni ków. Lu dwik Du razzo po rwał za sobą ba ro nów,
w tym naj znacz niej szych, a jego siła bu dziła trwogę Jo anny. Do szły ją
słu chy, że hra bia Gra viny szu kał wspo mo że nia u wę gier skiego króla,
a w mię dzy cza sie si gnor Ac cia iu oli prze ka zał wie ści z Sy cy lii, ocze ku jąc
bez zwłocz nie przy sła nia złota, w prze ciw nym ra zie Ne apol utraci to, co
udało się zdo być orę żem. Za raz po tem zbun to wali się Pro wan sal czycy.
Kró lowa była zdru zgo tana, osa czona złymi wie ściami i klę skami, ja kie
jedna po dru giej spa dały na jej głowę. I zni kąd wspo mo że nia. Na wet od
Ka rola Luk sem bur skiego, który przy był do Rzymu po ce sar ską ko ronę,
a któ rego pro siła o po moc w po ko na niu re be lii. Ce sarz mil czał,
a Du raz zo wie ro śli w siłę, ma jąc co raz wię cej na jem ni ków. Tym cza sem
si gnor Ac cia iu oli, nie do cze kaw szy się po mocy, po wró cił do Ne apolu i dał
kró lo wej radę:

– Nie po ko namy ich orę żem, wa sza wy so kość.
– Znasz inny spo sób? – spy tała.
– Prze kup stwo – oświad czył. – Znajdź cie złoto, pani, i prze kup cie

na jem ni ków. Pójdą za tym, kto im wię cej za płaci.
Jo anna wes tchnęła ciężko i spy tała:
– Skąd wziąć złoto?



– Nie wiem, obe drzyj cie z ostat niej ko szuli bie da ków, ob łup cie szlachtę
i ko ścioły, sprze daj cie wszystko, co ma cie cen nego, za po życz cie się albo
ni gdy nie za zna cie spo koju w swoim kró le stwie.

Nie ba wem do każ dego domu, do naj nędz niej szej chaty za pu kali po borcy
po dat kowi, by ob łu pić pod da nych z ostat niej mo nety. Bez względ ność
kró lew skich wy słan ni ków wzbu dziła w tu byl cach gniew, roz lały się po
kró le stwie bunty prze ciwko kró lo wej, które Jo anna roz ka zała zdu sić
z naj więk szą su ro wo ścią. Sto dwa dzie ścia ty sięcy zło tych flo re nów
spo częło w zam ko wych skrzy niach. Oto za płata za głowę Du raz zów i za
po kój. Se ne szal ru szył do Apu lii, by roz po cząć ne go cja cje z na jem ni kami,
a wkrótce po tem z Ca stel Nu ovo wy ru szyły cięż kie wozy ze zło tem.

U schyłku je sieni 1355 roku do Ca stel Nu ovo przy był go niec od króla
Ne apolu. U kró lo wej była wów czas księżna Ma ria. W od dali na dy wa nie
ba wiły się jej córki.

Po sła niec ob wie ścił, że na jem nicy się wy kru szają i nie ba wem Lu dwik
Du razzo zo sta nie sam oraz że udało się za bić pana Mon tal bano. Jo anna
pod nio sła się z ławy i rzu ciła z gnie wem:

– Król obie cał, że obu Du raz zów przy pro wa dzi ży wych!
– W po tycz kach giną także możni pa no wie, wa sza wy so kość – za uwa żył

po sła niec.
– Lecz oni mieli żyć! Król obie cał! – po wtó rzyła, roz ju szona jego

od po wie dzią. Po chwili opa no wała gniew, jakby uzna jąc, że ni czego to nie
zmieni, że umar łemu nie wróci ży cia, i po chwili rze kła spo koj nie, lecz
sta now czo: – Ju tro ru szysz do króla i prze ka żesz mu, że żą dam wy peł nie nia
obiet nicy. Król musi przy pro wa dzić mi hra biego Gra viny ży wego.

Po odej ściu po słańca w kom na cie za le gła ci sza, którą po chwili
prze rwało wes tchnie nie księż nej Du razzo. Był to od dech pe łen ulgi i za raz
na usta Ma rii spły nął trium falny uśmiech, który nie umknął uwagi
kró lo wej.

– Bę dzie pa so wał do mo jego Ka rola? – spy tała księżna sio strę,
wska zu jąc na ha fto wany złotą ni cią dzie cięcy ka fta nik, który trzy mała na
ko la nach, prze ty ka jąc nić przez je dwabną ma te rię. Drugi syn Ma rii i Fi lipa



skoń czył już rok i cho wał się zdrowo. Tym cza sem księżna z utę sk nie niem
ocze ki wała wie ści od męża, który z roz kazu Jo anny prze by wał
w Pro wan sji. Bunty roz le wały się tam co raz bar dziej i na wet pa pież lę kał
się, by nie ogar nęły więk szych po łaci ziem ni czym ogień tra wiący su chą
jak wiór pusz czę. I wła śnie owa re be lia po jed nała skłó co nych ze sobą
kró lową Ne apolu i In no cen tego VI. Ma ria An de ga weń ska i Fi lip z Ta rentu
do cze kali się dys pensy.

– Na pewno – od parła Jo anna, wle pia jąc oczy nie w złoty haft, lecz
w Ma rię. Nie zwy kła ra dość bi jąca z twa rzy sio stry za sta no wiła kró lową.
Czyżby Ma ria ma czała palce w śmierci ich wuja Ro berta? – roz my ślała.
Lecz nie chciała py tać, bo i tak na próżno te raz szu kać win nego.

Ma ria z wielką ulgą, jakby zdjęto jej z serca głaz, wró ciła do pa łacu przy
via Tri bu nali. Całą drogę z Ca stel Nu ovo roz my ślała o tym, że ze msta się
do ko nała. Ten, który ją skrzyw dził, nie żyje, po dob nie jak Ro bert del Balzo.
Każ demu z nich od pła ciła za krzywdę, nie cze kała ani na Boży, ani na
kró lew ski sąd, sama wy mie rzyła spra wie dli wość. Mi nęły trzy lata jej
mał żeń stwa z Fi li pem z Ta rentu. Na wet ze swym pierw szym mę żem,
Ka ro lem, Ma ria nie czuła ta kiej przy jaźni i ta kiej więzi jak z Fi li pem. On
może wcale mnie nie ko chał – za sta na wiała się te raz po wielu la tach od
śmierci Ka rola Du razzo. – Pra gnął je dy nie zbli żyć się do tronu, dla tego
mnie po trze bo wał. Gdy pew nej nocy, kiedy oboje le żeli w łożu, Ma ria
zwie rzyła się Fi li powi, ja kich nie go dzi wo ści do pu ścił się pi jany Ro bert
Du razzo, wów czas Fi lip po wie dział do żony:

– Chcia łaś przed nim uciec, Ma rio. Dla tego mnie wy bra łaś. Skry łaś się
w mo ich ra mio nach.

W gło sie Fi lipa nie było żalu ani pre ten sji. Po ślu bia jąc Ma rię, czuł, że
bio rąc go za męża, księżna nie kie ruje się mi ło ścią ani na wet sym pa tią, lecz
stra chem.

– Tak, Fi li pie, lecz ni kogo nie ko cha łam tak jak cie bie – rze kła,
mu snąw szy pal cami jego po li czek. Po czuł w tym ge ście szczerą czu łość
i uca ło wał żo niną dłoń. W sercu Fi lipa zro dziło się pra gnie nie od wetu
i rzekł do żony:



– Ro bert Du razzo za płaci za twoją hańbę, przy się gam.
Przed ro kiem, kilka dni przed wy mar szem króla Lu dwika z Ne apolu,

Fi lip po szedł do brata wie czo rową porą. Lu dwik po czuł, że Fi lip przy szedł
do niego z ja kąś sprawą, więc ode słał służbę, a wów czas Fi lip po wie dział:

– Daj mi głowę Ro berta Du razzo.
Lu dwik wle pił w brata czujny wzrok i spy tał za sko czony:
– Nie Lu dwika? Jest star szy. Bar dziej hardy i zu chwały. To on zwo dzi

Ro berta i bun tuje prze ciwko nam.
– Nie, chcę głowy Ro berta, to z nim mam oso bi ste po ra chunki – wy znał

Fi lip.
– Jest coś, o czym nie wiem, Fi li pie? – spy tał król.
Książę Ta rentu po tak nął, lecz mil czał, ni czego nie wy ja wia jąc. Lu dwik

już o nic nie py tał, tylko obie cał bratu:
– Ro bert nie wróci żywy.

 
Na de szło lato 1356 roku, a wraz z nim do Ne apolu do tarła wia do mość,

że Lu dwik Du razzo opusz czony przez na jem ni ków do stał się w ręce króla.
Po sła niec, który ob wie ścił kró lo wej tę no winę, wi dział, jak bar dzo się
wzru szyła. Skryła twarz w dło niach, nie mo gąc do być z sie bie ani słowa.
Tyle dni i mie sięcy, które prze mie niły się w dwa lata, spę dziła sama, bez
męża.

– Dwa lata go ści gał... – ode zwała się, a do wie dziaw szy się, że Lu dwik
przy bę dzie za ja kieś dzie sięć dni, po sta no wiła przy go to wać wielką fetę na
jego cześć, a Ka rola, syna hra biego Gra viny, ode słać do zamku Sant’Elmo
pod pie czą si gnora Ba rilla. Lę kała się, że uj rzaw szy go za ku tego
w łań cu chy i upo ko rzo nego, Ka rol zwróci się prze ciwko niej.

Przez ko lejne dni dwór w Ne apolu szy ko wał się na przy ję cie króla.
W zam ko wej kuchni uwi jano się jak w ukro pie, wy to czono z piw nic beczki
z naj lep szym wi nem, przy go to wy wano naj wy kwint niej sze po trawy.
Dzie dzi niec i zam kowe okna ozdo biono gir lan dami kwia tów, a kom naty
je dwa biami prze ty ka nymi zło tymi nićmi. Nad szedł dzień, w któ rym



do nie siono Jo an nie, że król na za jutrz do trze do Ne apolu. Stało się to przed
po łu dniem. Kró lowa wraz z dy gni ta rzami tkwiła na blan kach, stam tąd
ob ser wu jąc mia sto, a gdy zza wy nio słych pa ła ców wy ło niły się
an de ga weń skie sztan dary i mnó stwo ry cer stwa, ze szła na dzie dzi niec i tu taj
cze kała na męża.

Wpierw wje chało kil ku na stu ry ce rzy w po ły sku ją cych w słońcu zbro jach,
za nimi król na moc nym ko niu, trzy ma jąc w ży la stej ręce okrę cony wo kół
niej po wróz, któ rego drugi ko niec za pę tlony był na szyi Lu dwika Du razzo.
Na twa rzy hra biego Gra viny znać było trudy dłu giej drogi w lip co wym
skwa rze. Odziany je dy nie w ko szulę, spodnie i po dziu ra wione buty, jakby
wiele mil zszedł na wła snych no gach, rzu cał hardy wzrok do okoła. Na raz
po czuł szarp nię cie i upadł na ko lana pra wie pod nogi ja dą cego za nim
ko nia, który dźwi gał na grzbie cie hra biego Fondi. Król za trzy mał
wierz chowca, a wtedy Du razzo pod niósł głowę i uj rzał smu kłą po stać, która
prze sło niła mu słońce, i usły szał głos króla:

– Masz swo jego Du razza.
Kró lowa zmie rzyła hra biego gniew nym wzro kiem. On zmą cił spo kój

w jej kró le stwie, pod bu rzył ba ro nów, spi sko wał z Wę grami, ży cie Jo anny
uczy nił złym snem.

Z roz kazu kró lo wej Lu dwika Du razzo wtrą cono do lo chów w Ca stel
dell’Ovo, a przez ko lejne dni dwór kró lew ski w Ne apolu od da wał się
ra do ści i za ba wom, tur nie jom i fe tom. Mi nęły dwa ty go dnie od po wrotu
króla z wy prawy prze ciwko Du raz zowi, gdy wie czo rem Jo anna po słała po
Ba rilla i roz ka zała mu, by przed pół nocą osio dłał dla niej ko nia i był
go towy do drogi. Po tem we zwała Be atry cze i rze kła do niej:

– Gdy po ko jowcy wyjdą od króla, pój dziesz do niego, po wiesz, że mam
co mie sięczne krwa wie nie, zro zu mie, że nie po wi nien przy cho dzić...
Za nie siesz mu wino i owoce. – Wska zała na pół mi sek pe łen wiel kich
czar nych cze re śni i dzban z wi nem. – To wsy piesz do wina. – Roz warła
palce, w któ rych trzy mała złotą fiolkę. Dziew czyna za drżała i cof nąw szy
się o krok, po pro siła z bo jaź nią:

– Nie każ cie mi, pani...



– To lau da num. Chcę, by król miał głę boki sen – po wie działa Jo anna,
prze ni ka jąc wzro kiem dziew czynę. Z roz kazu kró lo wej cho dziła do al kie rza
króla, stała się jego ko chanką na służ bie jego żony. Pod wpły wem wy pi tego
wina, które roz wią zuje naj bar dziej za su płane ję zyki, Lu dwik sta wał się
szczery i wy lewny. Wy rze kał na Jo annę, na jej po włó czy ste spoj rze nia
po sy łane dwo rza nom, wy gra żał, że wszyst kich po za bija, a po tem ją za bije.
Gdy Be atry cze po wta rzała Jo an nie jego słowa, ta słu chała w mil cze niu,
wie dząc, że to tylko słowa, nic wię cej.

Be atry cze po tak nęła i znik nęła w sieni. Chwilę po tem we szła Gi solda,
któ rej Jo anna ka zała wy cią gnąć ze skrzyni czarną pe le rynę. Kró lowa
po chwy ciła jej do cie kliwy wzrok, a wtedy wy ja śniła:

– Spo tkam się dziś z Lu dwi kiem Du razzo, po sta ram się go prze ko nać, by
nie dzia łał prze ciwko mnie.

– Czyż król nie pró bo wał tego zro bić? – spy tała dwórka.
– Moż liwe. Lecz te raz pora od wo łać się do serca hra biego, nie do

ro zumu. Stra cił żonę, lecz ma dzieci, o któ rych lo sie ja sta no wię.
Gi solda spo strze gła zde ner wo wa nie kró lo wej, która to przy sia dała na

skrzyni, to pod cho dziła do okien, to spo glą dała w stronę sieni, jakby na
ko goś cze kała. Kiedy zja wiła się Be atry cze, mo nar chini wy mie niła z nią
po ro zu mie waw cze spoj rze nia, a gdy dwórka ski nęła głową, Jo anna
na rzu ciła na ra miona pe le rynę, głowę na kryła sze ro kim kap tu rem i opu ściła
kom naty. Ko ry ta rze były pu ste, straż trzy ma jąca wartę nie ru choma jak
po sągi. Za mek spał, kró lowa sta rała się sta wiać stopy jak naj ci szej, lecz
i tak od głos jej kro ków przy cią gnął uwagę war tow ni ków. Mi nęła ich
i przy spie szyła, roz glą da jąc się na boki, wy stra szona wła snym cie niem,
który to po dą żał w ślad za nią, to ją wy prze dzał. Gdy wy szła na
dzie dzi niec, buch nęło w nią prze sy cone wo nią mo rza po wie trze. Piękna
pełna gwiazd księ ży cowa noc na tchnęła ją spo ko jem. Przy bra mie cze kał
Ba rillo z osio dła nymi końmi. Po mógł kró lo wej do siąść ru maka, po czym
spy tał:

– Do kąd je dziemy, wa sza wy so kość?
– Do Ca stel dell’Ovo – od parła i prze kro czyła bramę zam kową.



Na tle sre brzą cych się w świe tle księ życa wód od zna czał się za mek.
Unio sła się krata, roz warto bramę i kró lowa wraz z dwo rza ni nem wje chali
do środka. Na tra fiw szy na straż nika, roz ka zała mu pro wa dzić się do
lo chów. Ze szli do pod ziemi.

– To tu taj, wa sza wy so kość – rzekł męż czy zna i za wo łał straż nika
pil nu ją cego lo chów. Zja wił się za raz ro sły czło wiek o po si wia łym za ro ście
i prze świe tlił wzro kiem Jo annę i Ba rilla.

– Pro wadź do Lu dwika Du razzo – roz ka zał dwo rza nin. – Kró lowa chce
uj rzeć hra biego.

Męż czy zna roz warł kratę, wpu ścił oboje do sze ro kiego wil got nego
ko ry ta rza i rzekł:

– Chodź cie za mną, wa sza kró lew ska mość, po pro wa dzę was.
Ru szyli przy wtó rze roz wście czo nego mo rza, któ rego wody wi cher

rzu cał o ka mienne ściany for tecy, jakby chciał je roz łu pać. Za trzy mali się
przed gru bymi, moc nymi drzwiami.

– Otwórz – roz ka zała Jo anna.
Roz niósł się od głos prze krę ca nego po rdze wia łego klu cza w zamku, a po

chwili uka zała się gruba jak pa lec że la zna krata, rów nież za my kana na
klucz. Kró lowa po my ślała, że jej mąż za dbał, by Du raz zowi unie moż li wić
ucieczkę. Jej wzrok po dą żył za ni kłym świa tłem w celi, które oświe tliło
po stać hra biego Gra viny le żą cego na sien niku. Jo anna po czuła prze ni kliwy
chłód od pa nu ją cej tu wil goci.

– Kratę rów nież – rze kła.
– Wejdę z wami, wa sza wy so kość – po wie dział Ba rillo.
– Nie – za pro te sto wała. – Za mknij cie drzwi.
Gdy krata i drzwi za mknęły się za kró lową, Lu dwik pod niósł się

i wy pro sto wał, a wtedy Jo anna uj rzała jego ro słą syl wetkę.
– Nie bo icie się? – spy tał Du razzo tro chę za sko czony, że przy szła tu

sama, bez ob stawy.
– Czego? – od parła.
– Że was uka tru pię, udu szę go łymi rę kami.



– Tak, mo żesz to zro bić, mo żesz mnie za bić, Lu dwiku, a ja nie będę się
bro nić. Nie mam szty letu, od pra wi łam zbroj nego, by po mó wić z tobą bez
świad ków.

– Za tem mów cie, a ja wam rę czę, że wyj dzie cie stąd żywi i cali, gdyż nie
od dam ta kiej przy sługi wa szemu mę żowi. Gdyby tu był za miast was,
po gru cho tał bym mu ko ści. Ale Lu dwik to tchórz, który chowa się za
ple cami nie wia sty.

– My lisz się, on nie wie, że tu je stem – od parła.
– A więc przy cho dzi cie tu w ta jem nicy przed mę żem? Nie lę ka cie się

jego wy mó wek?
– Nie. Boję się o twoje dzieci.
– Ach, wiem, że są w wa szych rę kach – żach nął się.
– Ka rol czę sto pyta o cie bie.
– Po wie dzie li ście mu, że tu je stem?
– Nie.
Zbli żył się do niej i spy tał:
– Cze muż to? Bo prze stałby was ko chać? Bo za miast mi ło ści mie li by ście

jego nie na wiść?
– A je śli kie dyś to cie bie obar czy winą za roz łąkę? – od parła. – Mo głeś

od zy skać dzieci, po sła łam do cie bie hra biego Fondi, lecz wzgar dzi łeś moją
ła ską. Stra ci łeś żonę, lecz to ni czego cię nie na uczyło. Wiele w to bie buty
i har do ści, Lu dwiku.

– A czego ocze ku je cie, że się uko rzę przed wa szym mę żem?
– Jest kró lem – oświad czyła sta now czo.
– Nie w mo ich oczach – rzu cił zi ry to wany.
– Je den z ksią żąt Ta rentu, Lu dwik, za siadł na tro nie, drugi, Fi lip, zna lazł

się bli sko niego, po ślu bia jąc Ma rię, i to was, Du raz zów, boli. Ale to się
stało, więc mu sisz się z tym po go dzić, Lu dwiku... – rze kła spo koj nie. –
Wrócę tu ju tro po od po wiedź. Tym ra zem po słu chaj serca, je śli chcesz
od zy skać dzieci i je śli nie chcesz tu żyć jak szczur i zdech nąć jak on. –



Spoj rzała na sto lik, na któ rym w cy no wej mi sce le żały okru chy chleba,
w kubku zaś nie było już kro pli wody.

Kró lowa opu ściła celę, w ko ry ta rzu roz ka zała straż ni kowi:
– Daj cie do celi hra biego Gra viny wię cej świa tła, su chy sien nik i do bre

ja dło.
 

Tym cza sem król Lu dwik prze bu dził się z po tęż nym bó lem głowy, który
roz sa dzał mu czaszkę i roz lał się po oczo do łach. Ob ma cał po sła nie tuż
obok, pe wien, że nie tak dawno le żała przy nim Jo anna. Za oknami pa no wał
mrok, księ życ skrył się za czar nymi ob ło kami. Król się gnął po dzban
z po bli skiego sto lika i upił z niego za chłan nie kilka hau stów chłod nej wody.
Roz rze dziła mu krew, orzeź wiła zmą cony wi nem umysł, po bu dziła senne
ciało. Na raz przy po mniał so bie, że jed nak tej nocy był sam w al kie rzu, nie,
nie sam, przy szła do niego Be atry cze, by mu po wie dzieć o mie sięcz nicy
Jo anny. Ocho czo czę sto wał się cze re śniami i po pi jał wi nem, które
przy nio sła. Nie pa mię tał, kiedy zmo rzyła go sen ność. Te raz zwlekł się
z łóżka i wdział spodnie, na kark wcią gnął ko szulę, wło żył trze wiki
i wy szedł z al kie rza. Świa tło pło nące w ko ry ta rzach wio dło go do kom nat
żony. Wszedł do sieni i chwy cił za klamkę rad czym prę dzej wśli zgnąć się
do cie płego łoża kró lo wej, opa sać jej ki bić, wtu lić twarz w jej pach nące
olej kiem ge ra nio wym włosy i przy niej za snąć. Lecz drzwi sta wiły opór.
Jesz cze raz na ci snął klamkę – bez sku tecz nie. Przy ło żył ucho do dę bo wego
drewna, ale w uszach dźwię czała mu je dy nie ci sza. Zdzi wił się, prze cież
Jo anna ni gdy nie za my kała drzwi na klucz, na wet gdy prze cho dziła
co mie sięczne krwa wie nie. Król pe łen po dej rzeń ro zej rzał się po sieni, po
czym wy szedł na ko ry tarz i przy sta nąw szy, jesz cze chwilę wpa try wał się
w mroczne kąty i pło nące po chod nie. Od szedł nie ba wem i za mknął się
u sie bie, lecz do świtu nie zmru żył oka. Na za jutrz nie dał po so bie po znać,
że coś go drę czy, był dla żony miły i po ka zy wał po godną twarz. Gdy po
uczcie roz sta wał się z Jo anną, ży czył jej do brej nocy i cmok nął w po li czek
na mięt nie, za pew nia jąc, że jest cier pliwy i po czeka, aż krwa wie nie usta nie.
Po tem po szedł do sie bie. Krótko przed pół nocą zja wiła się u niego



Be atry cze. Za czął po dej rze wać, że jest w ja kiejś zmo wie z kró lową. Udał,
że cie szy się z tej wi zyty, i od razu, gdy prze stą piła próg, spy tał:

– Co tym ra zem mi przy no sisz od kró lo wej?
– Kar mele ob to czone w mio dzie, wa sza wy so kość, i wino, to, które tak

uwiel bia cie – od parła z uśmie chem, sta wia jąc dzban i srebrny pół mi sek na
stole tuż przy łóżku.

– Chęt nie skosz tuję wina – po wie dział i przy kleił wzrok do dwórki, gdy
na le wała trunku do kie li chów. Roz my ślał, czy już do sy pała mu cze goś do
wina, czy uczyni to do piero wów czas, gdy na pełni czarę po brzegi.
Od wró ciła się do niego ple cami, tak by ni czego nie do strzegł. Po chwili
z peł nym kie li chem po de szła do króla.

– Usiądź bli sko mnie, Be atry cze – po pro sił, prze su nąw szy ręką po
skrzą cej się srebr nym ha ftem po ścieli.

Uczy niła to z chę cią i przy sia dła na łóżku. Mi łość do króla w niej się nie
wy pa liła, na wet wi zja naj sroż szej kary z rąk kró lo wej nie mo gła po ło żyć
kresu owemu uczu ciu, ja kie ży wiła do Lu dwika.

– Skosz tuj – po wie dział, na co ze sztyw niała. – Chcę wie dzieć, czy wino
jest rów nie słod kie jak to wczo raj sze.

Spło szona opu ściła po wieki, lecz za raz unio sła wzrok na Lu dwika
i po wie działa, si ląc się na za lotny uśmiech, który miał roz pro szyć bo jaźń,
jaka za lę gła się w jej du szy:

– Nie mogę tego wie dzieć, wa sza wy so kość, wczo raj nie pró bo wa łam
wina, które wam przy nio słam.

– W isto cie, nie ka za łem ci go skosz to wać, a smak miało wy borny –
rzekł ła god nie, choć rad by za ci snąć palce na jej cien kiej szyi i wy krzy czeć,
że przej rzał spi sek, w jaki dała się wplą tać kró lo wej, że po wi nien wtrą cić ją
do lo chu, ka zać za kuć w łań cu chy i wy ba to żyć. Zbli żył kie lich do jej warg,
wtedy lekko roz chy liła usta i upiła łyk.

– Pij – roz ka zał, gdy za ci snęła wargi. Prze chy lił czarę moc niej, aż
czer wony tru nek wy lał się z kie li cha i spły nął po de kol cie dwórki, pla miąc
suk nię. Roz warł jej usta i zmu sił, by piła, aż za częła się krztu sić. Obiema



dłońmi chwy ciła rękę Lu dwika, tę, którą trzy mał na jej szczęce, jakby
wal czyła o każdy od dech. Od jął kie lich i spy tał:

– Do kąd cha dza moja żona, gdy śpię?
Wy trzesz czyła oczy z prze ra że nia, że wszystko się wy dało, że król nie

jest tak na iwny, jak są dzi kró lowa.
– Do Ca stel dell’Ovo – wy krztu siła.
– Spo tyka się z Du raz zem? – Ścią gnął groź nie brwi, od razu wpa da jąc na

trop.
Dwórka po tak nęła.
– Co było w wi nie? – do cie kał.
– Lau da num – od parła.
Po czuł ulgę, że to nie tru ci zna.
– Jo anna ka zała ci wró cić, gdy za snę?
– Nie, pa nie – od parła zgod nie z prawdą. Kró lowa za raz po wyj ściu

Be atry cze miała opu ścić za mek, nie cze ka jąc na wie ści od niej, że król już
za snął.

Lu dwik pod niósł się z łoża, wtedy dwórka chwy ciła jego rękę i za wo łała
płacz li wie:

– Co bę dzie ze mną, wa sza wy so kość? Tylko wy mo że cie wy bro nić mnie
przed gnie wem kró lo wej, tylko was kró lowa usłu cha...

– Drżysz przed gnie wem kró lo wej, lecz mnie się nie bo isz! – rzu cił
i wy rwał dłoń z uści sku dwórki. – Zły to król, przed któ rym pod dani nie
czują stra chu. To twoja ostat nia noc w tym zamku!

Jego słowa były dla niej jak wy rok, od któ rego nie było od wo ła nia.
Łka nia wy rwały się z piersi Be atry cze, lecz nie skru szyły serca króla.
Lu dwik mi nął sień i mrocz nymi za uł kami do tarł do kom naty Jo anny.
Chwy cił za klamkę, drzwi uchy liły się, pchnął je i wszedł do środka. Li czył
na to, że może jesz cze za sta nie tu żonę i uda mu się uda rem nić schadzkę
z hra bią Gra viny. Świa tło jed nej świecy zwa biło jego wzrok. Ro zej rzał się,
spoj rze niem spe ne tro wał kąty i pod szedł do łoża, nad któ rym wi siały na
wpół za cią gnięte ko tary. Roz su nął je zde cy do wa nym ru chem, lecz Jo anny



nie było. Po czuł na sercu cię żar, do my sły za tru wały mu głowę. Bóg wie, po
co tam po szła i co robi te raz z Du raz zem. Po sta no wił na nią po cze kać.
Przy siadł na zy dlu, po tem na skrzyni, wresz cie po ło żył się na łożu, lecz
czu jąc, że mo rzy go sen, ze rwał się, roz pro sto wał nogi, spu ścił por tiery, po
czym pod szedł do wy ku sza i za czął wpa try wać się w czarne niebo
i księ ży cową po światę, w któ rej na raz do strzegł dwóch jeźdź ców na
czar nych ko niach. Po stać w dłu giej czar nej pe le ry nie i w kap tu rze na
gło wie ze sko czyła z kla czy i spiesz nie po dą żyła do zamku, za nią
uzbro jony ro sły czło wiek. Lu dwik sta nął obok drzwi, przy warł ple cami do
ściany i cze kał. Po ru szyła się klamka i kró lowa we szła do środka.
In ten sywna woń ży wicy ude rzyła ją w noz drza, zmarsz czyła czoło
i skie ro wała się do łoża. Do strze gła za cią gnięte ko tary, a prze cież zo sta wiła
je lekko roz su nięte. Za tem ktoś tu wszedł pod jej nie obec ność. Może
Gi solda, którą wcze śniej od pra wiła. Roz chy liła za słonę, a wtedy ni kłe
świa tło świecy roz świe tliło po sła nie zło tymi smu gami. Po ściel była
nie na ru szona, gładka jak ta fla mo rza w spo kojny dzień. Gdy na gle czarny
cień po ło żył się na po sła niu, kró lowa od wró ciła się prze lę kła i uj rzała
gniewną twarz męża.

– Gdzie cho dzisz po nocy? – spy tał Lu dwik, wy si la jąc się na ła godny ton
głosu, i wle pił w żonę wzrok.

Jo anna wy raź nie zmie szała się na jego wi dok.
– By łam w Ca stel dell’Ovo – od parła po chwili wa ha nia.
Przy naj mniej mówi prawdę – po my ślał król.
– Po co tam cho dzi łaś? Że brać u Du razza, aby uko rzył się przed nami?
– Chcę zgody z Lu dwi kiem – oświad czyła, zrzu ca jąc z ra mion pe le rynę.
– Przy mie rze z nim bę dzie kru che, nie ufam jego słowu, na wet je śli

za pewni, że nie pod nie sie na nas ręki! Tylko do póki sie dzi w lo chu,
mo żemy spać spo koj nie – od rzekł.

– Nie go dzi się tak, łą czy nas ta sama krew – pró bo wała go prze ko nać.
– Cze muż nie my śla łaś o tym, gdy ka za łaś za mor do wać swego męża? –

wy po mniał jej.



Zmie szała się, a wtedy do dał:
– Gdy szło o ży cie An drzeja, nie mia łaś skru pu łów, Jo anno, dla czego

te raz je masz? A prze cież nikt nie chce po zba wić ży cia mo jego stry jecz nego
brata. Ode bra li śmy mu je dy nie wol ność, choć po wi nien wi sieć.

Ubo dło ją wy po mnie nie zbrodni i zdało jej się okru cień stwem. W oczach
kró lo wej bły snęły łzy. Lu dwik je do strzegł i ująw szy w dło nie twarz żony,
po wie dział ła god nie:

– Tyle czasu go ści ga łem, Jo anno, nie mo żemy tego za prze pa ścić,
prawda?

Po tak nęła, choć nie było jej lekko na sercu. Wró ciła z Ca stel dell’Ovo
bez na dziei na zgodę. Lu dwik Du razzo przy jął ją chłodno, gro ził, że gdy
wy pu ści go na wol ność, on znowu sta nie prze ciwko kró lowi. Mó wił, że
może zdech nąć w lo chach, lecz jego syn, Ka rol, po mści ojca. Na tę groźbę
Jo anna stru chlała. Po my ślała o Ka rolu. Dziecko, które po ko chała jak
wła sne, kie dyś może zwró cić się prze ciwko niej i za miast ją ko chać, bę dzie
nie na wi dzić. Nie chciała tego.

Te raz po czuła go rący mę żow ski po ca łu nek na ustach, za raz po tem do szły
ich z ko ry ta rza dud niące kroki i gło śne na wo ły wa nia. Za nie po ko jona
Jo anna spiesz nie opu ściła kom natę, prze szła przez sień i zna la zła się
w ko ry ta rzu, nim król zdą żył ją za trzy mać. Wi działa bie gnące straże.
Na tknęła się na szam be lana, pana de Fos, więc spy tała:

– Co się stało, szam be la nie?
– Trup, wa sza wy so kość. Ktoś wy padł z zam ko wego okna.
Kró lowa po spie szyła za dwo rza ni nem. Na dzie dzińcu po chło nął ją mrok

głę bo kiej nocy, a da lej w bla sku po chodni uj rzała gro ma dzą cych się
dwo rzan. Nad tru pem po chy lali się Gi solda oraz si gnor Ba rillo.

– To Be atry cze – po wie działa Gi solda.



ROZ DZIAŁ 22

Paź dzier ni kowy wiatr 1356 roku ze rwał biały we lon z twa rzy Ma rii
Du razzo, od sła nia jąc jej pod puch nięte od pła czu oczy. Dzie sięć dni temu
po cho wała star szego syna, Fi lipa. Aby za po mnieć choć na chwilę
o tra ge dii, za brała córki nad za tokę. Księż niczki bie gły ra do sne, jakby
śmierć je dy nie na krótką chwilę na peł niała smut kiem ich dzie cięce serca.
Ubrane w ciemne pe le ryny i czepki zdo bione zło tem, spod któ rych
spły wały dłu gie włosy, trzy mały się z dala od wody, po mne mat czy nych
prze stróg. Tylko jedna z nich, naj młod sza, li cząca so bie dzie więć lat
czar no włosa Mał go rzata, co rusz zer kała ku matce, czy jej nie ob ser wuje.
Nie po dobna ani do Ma rii, ani do jej sio stry zda wała się mieć jed nak wiele
z cha rak teru kró lo wej Jo anny i nie raz księżna Du razzo roz my ślała nad tym,
który męż czy zna ze chce po ślu bić tak upartą i hardą księż niczkę. Naj star sza,
zło to włosa Jo anna, pod bie gła do naj młod szej sio stry i chwy ciła ją za rękę,
pró bu jąc od cią gnąć od wody. Mał go rzata z gnie wem wy rwała dłoń
i obej rzała się na matkę. Do piero srogi wzrok księż nej od wiódł
dziew czynkę od nie po słu szeń stwa i po kor nie po szła za dwu na sto latką,
do łą cza jąc do Agnieszki i Kle men cji. Wy mie niw szy mię dzy sobą parę słów,
wszyst kie zgod nie skie ro wały się do matki.

– Chodźmy do zamku, matko, od wie dzimy cio cię – po pro siła Jo anna,
która uwiel biała kró lową.

Ma ria spoj rzała w stronę Ca stel Nu ovo, nad któ rym wi siały za snute
sza ro ścią ob łoki, po czym od parła:

– Do brze, pój dziemy.



Mat czyna zgoda wy wo łała w dziew czyn kach en tu zjazm, skie ro wały się
ku zam kowi pod okiem dwóch pia stu nek, si gnora Za net tiego i jesz cze
dwóch uzbro jo nych sług pro wa dzą cych osio dłane ko nie.

Gdy sta nęli pod mu rami, na tych miast otwarto im bramę, a je den
z dwo rzan po pro wa dził ich do zamku. Księżna Ma ria ze star szymi
księż nicz kami po szła przo dem, naj młod sza księż niczka zo stała w tyle,
za cie ka wiona roz gry wa ją cym się nie opo dal po je dyn kiem. Pod okiem
si gnora Ba rilla ćwi czył fech tu nek Ka rol, syn uwię zio nego w Ca stel
dell’Ovo Lu dwika Du razzo. Od pie rał atak na cie ra ją cego na niego
drew nia nym mie czem dwo rza nina, wy wo łu jąc u Mał go rzaty salwy
śmie chu. Księż niczka, prze szyta pa lą cym wzro kiem Ka rola, zdu siła śmiech,
było bo wiem w oczach ma łego Du razza coś groź nego, co wzbu dziło
w dziew czynce lęk. Chło piec pod szedł do niej i spy tał:

– Co cię tak roz śmie szyło?
– Ry ce rze wal czą praw dzi wymi mie czami – od parła hardo.
Na to Ka rol, choć trzy lata star szy od Mał go rzaty, to się ga jący jej le d wie

do ra mie nia, pod szedł do si gnora Ba rilla i rzu ciw szy ze zło ścią drew niany
miecz na bruk, po wie dział do dwo rza nina:

– Daj cie mi praw dziwy miecz, si gnor Ba rillo! Nie po zwolę, aby ona się
ze mnie na śmie wała.

Od wró cił się i rzu cił ura żone spoj rze nie Mał go rza cie, która przy wo łana
przez Ro sanę już się od da liła, lecz za nim we szła do zamku, obej rzała się
i uśmiech nęła. Młody Du razzo wziął to za kpinę.

– To wa sza krewna, Ka rolu, Mał go rzata, córka księż nej Du razzo – rzekł
Ba rillo.

Chło piec nie bar dzo ją pa mię tał. Ow szem, zda rzyło mu się uj rzeć
księż niczki z zam ko wego okna, gdy do ka zy wały w ogro dzie, a on pod
pie czą na uczy ciela ćwi czył ła cinę. Zer kał przez okienną szybę,
za zdrosz cząc im do brej za bawy, a przy ła pany przez pre cep tora wkła dał nos
w książkę. Księż niczki czę sto no siły po dobne suk nie i czepki, tak że
z zam ko wej kom naty trudno było je od róż nić.



– Po wiem kró lo wej, aby jej nie wpusz czała do zamku – po wie dział
Ka rol.

– Może kró lowa spełni wa sze ży cze nie – od parł na to Ba rillo, le dwo
kry jąc roz ba wie nie i żą da niem, i to nem chłopca.

Jo anna z wielką ser decz no ścią przyj mo wała sio strze nice, ca łu jąc każdą
w po li czek i tu ląc do sie bie, a po tem, wy słu chaw szy ich szcze biotu o tym,
co dziś ro biły, ile zna la zły mu sze lek nad za toką, za raz przy wo łała młode
dwórki, które po rwały ze sobą księż niczki, by w jed nej z kró lew skich
kom nat roz piesz czać je słod kimi sma ko ły kami i po zwa lać im cze sać swe
dłu gie włosy, które umyśl nie dla nich roz plo tły. Tym cza sem Ma ria wo dziła
wzro kiem za sio strą, któ rej roz pro mie nione ob li cze bu dziło ta joną nie chęć
Ma rii – prze cież Jo anna wie, że nie dawno księżna stra ciła dziecko,
a tym cza sem na wet ona za po mniała już o ża ło bie. Na raz Ma ria po chwy ciła
sio strzany wzrok, który przy lgnął do jej sukni na wy so ko ści brzu cha, na
któ rym księżna splo tła dło nie, uwy dat nia jąc brze mienne wy pu kło ści.

– Nie mó wi łaś, Ma rio... – rze kła Jo anna, a w jej gło sie brzmiała ra dość.
Po wrót męża Ma rii, Fi lipa, z Pro wan sji prędko za owo co wał ko lejną ciążą. –
Bóg ota cza was ła ską.

Jo anna po smut niała i za mil kła. Ona jak do tąd nie była brze mienna, a król
co raz rza dziej do niej przy cho dził. Noce spę dzała sa mot nie i ma rzyła
o mężu, któ rego by szcze rze po ko chała.

– Bóg za brał mi jed nego syna, w za mian ofia ro wuje to dziecko, które
no szę w ło nie – spro sto wała księżna. – To jest okru cień stwo, Jo anno.

Chwilę ci szy zmą ciło na głe otwar cie drzwi, w któ rych sta nął za sa pany od
szyb kiego biegu Ka rol Du razzo. Chło piec spoj rzał na kró lową, lekko
schy lił głowę i po wie dział:

– Wa sza wy so kość!
Gdy Jo anna skie ro wała na niego wzrok, za żą dał hardo:
– Za każ cie wstępu do zamku Mał go rza cie Du razzo!
Ka rol po dą żył za wzro kiem kró lo wej, który ule ciał w drugą stronę

kom naty, i do piero te raz do strzegł sie dzącą na skrzyni Ma rię, a wów czas się



za czer wie nił, co pod kre śliło liczne piegi na jego bla dej twa rzy.
– Skąd to żą da nie? – spy tała kró lowa.
– Na śmie wała się ze mnie – wy ja wił.
Księżna Du razzo po czuła się nie swojo, wszak znała cha rak ter córki,

wie działa, że po trafi do ku czyć.
– Może prze sa dzasz, Ka rolu, śmiech bie rzesz za drwinę. Może

po wi nie neś śmiać się wraz z nią? – spy tała Jo anna.
– Skoro ona śmieje się ze mnie, to czy wolno mi się na śmie wać

z Mał go rzaty? Czy jej tym nie do ku czę? – spy tał, wy wo łu jąc u kró lo wej
kon ster na cję.

– Za pewne tak – włą czyła się do roz mowy księżna Du razzo. – Lecz
może to jest obrona, Mał go rzata musi po czuć to, co ty czu jesz.

Na raz za Ka ro lem po ja wił się zmie szany si gnor Ba rillo. Chło piec przed
mo men tem po pro sił opie kuna o po zwo le nie, by mógł prę dzej po biec do
swej kom naty, co oka zało się wy bie giem, gdyż po spie szył do kró lo wej.
Te raz, wi dząc dwo rza nina, zwró cił się do Jo anny:

– Po wiedz cie si gno rowi Ba ril lowi, aby po zwo lił mi ćwi czyć
praw dzi wym mie czem.

Jo anna zro biła wiel kie oczy i spy tała:
– Czy to wzbu dziło we so łość Mał go rzaty?
Chło piec za czer wie nił się po uszy, spu ścił oczy i po tak nął nie chęt nie.
– Naj pierw spraw dzimy, czy zdo łasz go utrzy mać w rę kach dłuż szą

chwilę. Si gnor Ba rillo, daj cie Ka ro lowi miecz, zo ba czymy, czy przej dzie tę
próbę po myśl nie. Będę was ob ser wo wać z okna – za pro po no wała, na co
chło piec za pa lił się do po my słu i za raz pod pie czą Ba rilla opu ścił kom natę
Jo anny.

Gdy kró lowa i księżna zo stały same, Jo anna skwi to wała:
– Upór wziął po ojcu.
– A butę? – spy tała Ma ria.



– Wła śnie – od parła kró lowa i zer k nęła przez okno. Na dzie dzińcu, tuż
przy studni, młody Du razzo mo co wał się ze stalą, lecz po niósł klę skę.
Krót kie i chude ra miona nie zdo łały dłu żej utrzy mać broni. Jo anna
wi działa, jak chło piec spoj rzał na okna jej kom naty. Na jego ob li czu
ma lo wała się złość.
 

Pod ko niec paź dzier nika do Ca stel Nu ovo na de szła wieść o śmierci króla
Sy cy lii Lu dwika, zwa nego Fan ciullo[19]. Po wia dano o zmar łym władcy, że
twarz miał dzie cięcą i piękną. Zgasł na gle, w sie dem na stej wio śnie ży cia,
nie za znaw szy mał żeń skiego łoża, i że re gen cję w imie niu ma ło let niego
na stępcy, Fry de ryka, prędko ob jęła jego sio stra, Eu fe mia. W li sto pa dzie zaś
na kró lew ski dwór w Ne apolu za wi tał si gnor Or se olo, hra bia Chia ra monte.
Gosz cząc hra biego w kom na cie wy ło żo nej zło ci stymi je dwa biami, Jo anna
i Lu dwik chęt nie nad sta wiali ucha, chciwi wszel kich wie ści.

– Eu fe mia musi się mie rzyć z bun tem ba ro nów. Kró le stwo jest słabe
i zwa śnione, wa sza wy so kość. – Or se olo to spo glą dał na króla, to na
kró lową. – Ten, kto od waży się wy cią gnąć rękę po Sy cy lię, już może zwać
się jej kró lem.

Roz ogniły się oczy Lu dwika, tylko kró lowa za cho wała po wścią gli wość
co do tej su ge stii, wszak już wcze śniej si gnor Ac cia iu oli zdo był dla niej
wiel kie po ła cie wy spy, lecz nie zdo łał ich utrzy mać, gdyż skar biec był
pu sty.

Wie czo rem na uczcie kró lowa roz da wała wo kół życz liwe uśmie chy, nie
ską piąc uwagi i do brych słów hra biemu Chia ra monte. Lu dwik do strzegł
tego wie czoru, jak piękną ma żonę, jak przy ciąga ona oczy dwo rzan, jak
po pra wia za lot nie włosy, jak ko smyki od rzuca na plecy, jak lśni w sukni
tka nej srebrną i nie bie ską ni cią i jak tań czy przy dźwię kach cym ba łów.
Dawno nie była tak ra do sna i pełna czaru. Po uczcie po szedł do jej al kie rza.
W mrocz nej sieni za trzy mały go roz ba wione głosy i śmiech. Gdy roz chy lił
por tiery, uj rzał w bla sku świec po stać Jo anny. Stała z unie sio nymi rę kami,
a dwórki wkła dały na nią nocną ko szulę. Biel ba ty stu de li kat nie otu liła
piersi, ra miona, bio dra i nogi wład czyni aż po kostki.



– Wi dzia łam, jak na cie bie pa trzył – rze kła jedna z dam dworu, która
przy nio sła kró lo wej lu sterko.

– Chcia ła byś go za męża, po wiedz, Ka ta rzyno? – spy tała Gi solda
ciem no włosą pięk ność, która się za ru mie niła. Po zo stałe dwórki
za chi cho tały, lecz umil kły, gdy tylko do strze gły, że por tiera się po ru szyła,
i skie ro wały spoj rze nia w stronę sieni, gdzie stał król. Na tych miast
po chy liły w ukło nie głowy. Jo anna, uj rzaw szy męża, ode słała damy.

– O kim mó wi ły ście? – spy tał za cie ka wiony i nie cze ka jąc na od po wiedź,
rzekł: – O hra bim Chia ra monte?

– Zga dłeś – przy znała i na raz za uwa żyła, jak wle pił wzrok w jej piersi
prze świ tu jące pod cienką tka niną i za raz za szedł szy ją z tyłu, wsu nął dłoń
w de kolt jej ko szuli.

Po czuła, jak ści ska jej piersi i jak jego szept roz grzewa jej ucho, a żar
roz lewa się po jej ciele.

– Dawno nie przy cho dzi łeś – za uwa żyła.
– Dziś je stem, Jo anno.
Za trzy maw szy jego rękę, kró lowa ką tem oka spoj rzała na męża i spy tała:
– A ju tro?
– Rów nież będę, każ dego dnia, aż opusz czę Ne apol.
– Znowu łowy? – spy tała.
– Nie tym ra zem, moja uko chana. Sy cy lia czeka.
– To sza leń stwo, skar biec jest pu sty – po wie działa, uwal nia jąc się z jego

uści sku, jakby te plany ostu dziły w niej mi ło sny za pał.
– Za peł nimy go – od parł.
– Jak?
– Się gniemy po złoto pa pieża, w końcu Sy cy lia to jego lenno. Je śli

In no centy chce je od zy skać, musi za pła cić.
– Rzuci nam ochłapy, tym cza sem to my za pła cimy krwią na szej ar mii.

Zresztą, rada kró lew ska się nie zgo dzi. Co wtedy?



– Ba ro no wie mogą nam ra dzić, ale to ja je stem kró lem – od parł
sta now czo. Pod szedł do Jo anny, po chy lił się i po ca ło wał ją w usta.

Rano, po nocy spę dzo nej z kró lową, Lu dwik, ubie ra jąc się, do strzegł, że
żona się prze bu dziła, i po wie dział:

– W Świę tego We rgi liu sza[20] zwo łam radę kró lew ską. Wio sną ga lery
winny być na peł nym mo rzu i siać strach po śród Sy cy lij czy ków wier nych
Fry de ry kowi.

– Nie mamy wo jen nych ga ler – oświad czyła, na kry wa jąc ra miona
ko szulą.

Lu dwik po chy lił się nad Jo anną i rzekł:
– Po ślij po nie do Pro wan sji. I przy duś po bor ców, niech zbiorą za le głe

po datki. Wojna jest kosz towna, ale się opłaci.
Kró lowa po czuła na czole mę żow ski po ca łu nek i po chwili Lu dwik,

w do sko na łym na stroju, znik nął za por tierą. Już nie wró cił, jakby myśl
o woj nie za prząt nęła bez reszty jego umysł i stała się naj więk szym
pra gnie niem, któ remu nie mógł się oprzeć. Tym cza sem Jo anna nie
ak cep to wała jego po my słu ani nie po dzie lała opty mi zmu, ja kim pró bo wał
za ra zić radę kró lew ską kilka dni po tem. W prze stron nej kom na cie Ca stel
Nu ovo, w pełni li sto pa do wego dnia, ze brali się se ne szal, kanc lerz, ko ne tabl,
wielki ju sty cja riusz Kró le stwa Ne apolu, ta wer nik i ad mi rał – Got fryd
Ma rzano. Ob wie ściw szy im po mysł wojny o ko ronę sy cy lij ską, król
Lu dwik spo dzie wał się en tu zja zmu, lecz ża den z obec nych nie przy jął tego
z aplau zem, upa tru jąc wielu prze szkód, w tym głów nej, którą był pu sty
skar biec.

– Mamy jesz cze czas, by przy go to wać się do wy prawy. – Król nie
od pusz czał i w wy obraźni już wi dział sie bie w chwale po wra ca ją cego
z wojny. – To bę dzie moja pierw sza wo jenna wy prawa – oświad czył.

– Druga, wa sza wy so kość – po pra wił go se ne szal, który jako je dyny
ośmie lił się rzecz spro sto wać. Lu dwik wie dział, co si gnor Ac cia iu oli ma na
my śli – wojnę z kró lem Wę gier, w któ rej mał żo nek Jo anny nie od niósł
zwy cię stwa.



– Tak, lecz te raz będę wal czył dla ko rony, która zdobi moje czoło – rzekł
z dumą Lu dwik, a z oczu biła mu har dość.

Wkrótce Jo anna na pi sała do pa pieża, że te raz, kiedy Eu fe mia ob jęła
re gen cję na Sy cy lii i kiedy ma prze ciwko so bie tam tej szych ba ro nów, może
pora upo mnieć się o wy spę, że złoto wy ło żone na wy prawę wo jenną zwróci
się z wiel kim zy skiem i za sili pa pie ski skar biec. Po mie siącu na de szła
od po wiedź, którą kró lowa od czy tała w obec no ści męża i kilku kró lew skich
urzęd ni ków:

Wa sza wy so kość, król Lu dwik ma moje bło go sła wień stwo, lecz wy prawę
mogę wspo móc tylko żar liwą mo dli twą.

Na te słowa Lu dwik się wzbu rzył, gniew przy ćmił mu ro zum
i wy buch nął:

– Łotr! Nie chce po no sić cię ża rów, lecz chęt nie zgar nie zy ski!
– Za tem wi dzisz, że li czyć mo żemy tylko na sie bie – oświad czyła

kró lowa.



ROZ DZIAŁ 23

Li sto pa do wego po ranka 1357 roku spo kojny mo no tonny ho ry zont
zmą ciły ciemne plamy. Jo anna, za alar mo wana przez jedną z dwó rek, we szła
na wieżę Ca stel Nu ovo, by stąd ob ser wo wać ga lery. Spo dzie wano się, że
statki do biją do brzegu przed zmierz chem. Kró lowa, spo glą da jąc w dal,
po wró ciła my ślami do czasu sprzed roku, nim Lu dwik wy pły nął z Ne apolu.
Okres przy go to wań do wojny wspo mniała z no stal gią. Król, na pę dzany
wi zją chwały, zmie nił się, zła god niał, a za ra zem był pe łen ży cia,
opty mi zmu i od wagi. Z Pro wan sji na de szły statki i broń oraz cięż kie
skrzy nie ze zło tem oku pio nym krwią i nę dzą pod da nych. Wraz z pla nami
wo jen nymi Lu dwik zna lazł cel i przy cho dząc co wie czór do al kie rza żony,
ma wiał, że do wio sny uczyni ją brze mienną. Kilka mie sięcy póź niej,
wio sną 1357 roku, że gna jąc ją na nad mor skiej przy stani, mu snął pal cami jej
po li czek i rzekł:

– Cze kaj na mnie, Jo anno, po wrócę z ko roną Sy cy lii i głową jej
ma ło let niego władcy... Może wtedy uj rzę w twych ra mio nach na szego syna.

– Je śli Bóg da, Lu dwiku – od parła, pełna na dziei tak jak król, po czym
zło żyła dło nie na bła wat nym je dwa biu, pod któ rym w jej ło nie być może
już rósł przy szły król Ne apolu.

Gdy słońce kła dło się na ho ry zon cie, statki do biły do przy stani. Rzu cono
ko twice i sze ro kie kładki. Z ga ler wy lało się ry cer stwo ni czym po tok,
po śród któ rego Jo anna wy łu skała wzro kiem króla. W prze mo czo nej
opoń czy, ze zmę cze niem na twa rzy, wy da wał dys po zy cje, a gdy do strzegł
żonę, skie ro wał się ku niej.

– Zdo by łem Me synę, Jo anno – oznaj mił z dumą.



– Nie po wi łam ci syna – od parła, po chwy ciw szy jego wzrok, który
zda wał się szu kać ko goś naj bliż szego. Słowa kró lo wej roz wiały na dzieję,
a król do strzegł w oczach żony głę boki smu tek. Pod czas jego nie obec no ści
w Ne apolu zmarła Agnieszka, sio stra Ka rola Du razzo, do któ rej Jo anna
była bar dzo przy wią zana.

– Wa sza wy so kość. – Ja kiś pi skliwy głos zmą cił uwagę króla.
Lu dwik wbił wzrok w ru dego chłopca, który od tam tego dnia, kiedy

wi dział go po raz ostatni, nie wiele się zmie nił, je dy nie tro chę pod rósł, jego
oczy na brały głę bo kiej barwy błę kitu, włosy stały się jesz cze bar dziej
ogni ste, a cera ja sna. Lu dwik pod szedł do Ka rola, po czo chrał mu włosy
i spy tał:

– By łeś po słuszny kró lo wej?
Chło piec po tak nął i wy szcze rzył w uśmie chu duże po dobne do

kró li czych zęby, a wtedy Jo anna za pew niła:
– Nie mogę na rze kać.
Ka rol uśmiech nął się z dumą.
Do sie dli koni i ru szyli do zamku. Pół nocy Lu dwik opo wia dał żo nie

o bi twach o Pa lermo i Me synę i o tym, że wkrótce będą mu sieli tam
po pły nąć, aby ode brać hołd od pod da nych.

Nad szedł kar na wał, pod czas któ rego król i kró lowa brali udział
w ma ska ra dach, fe tach i tur nie jach ry cer skich, a po nim na stał czas po stu
i dwór kró lew ski się wy ci szył aż do Wiel ka nocy 1358 roku, po któ rej król
znowu wię cej czasu spę dzał w pusz czy niż w Ca stel Nu ovo. A gdy
po wra cał do zamku, spro wa dzał do al kie rza ja kieś ko biety. Jo anna
wie działa, że są po śród nich jej damy dworu. Wie działa, że co wie czór jej
mąż się upija, a na za jutrz nie wstaje z łoża. Niech się upija, niech mnie
zdra dza, niech żyje w bez wsty dzie i niech w hań bie zdech nie – mam ro tała
nie raz pod no sem, gdy jej do no szono o jego łaj dac twach, i w ukry ciu
ocie rała łzy. Nie miała prawa się obu rzać ani skar żyć, sama go so bie
wy brała na męża, więc z za ci śnię tymi zę bami zno siła li to ściwe spoj rze nia
brata Lu dwika, Ro berta, który je sie nią wraz z żoną zje chał do Aversy na
po lo wa nie. Jo anna trzy mała Ro berta na dy stans, czu jąc na so bie wzrok



Ma rii Bur bon i swego męża. Lu dwik po tra fił wy śle dzić ich z da leka
i krą żyć w po bliżu jak sęp. Miała przy so bie Jo anna bli sko swą sio strę.
Ma ria roz sie wała ra dość i szczę ście, któ rego za zdro ściła jej kró lowa.

– Przy naj mniej ty je steś szczę śliwa – rze kła raz pod czas po lo wa nia na
ptaki, gdy prze mie rzały pusz czę w po bliżu Orty. Ma ria w lu tym po raz
ko lejny zo stała matką, uro dziła zdro wego chłopca, któ remu nadała imię
Fi lip.

Ma ria do strze gła smutny uśmiech kró lo wej. Wie działa, że w jej
mał żeń stwie dzieje się co raz go rzej, cho ciaż Jo anna nie chęt nie o tym
mó wiła, jakby nie chciała obar czać sio stry swo imi pro ble mami, a może nie
ocze ki wała ra tunku z jej strony, wszak księżna Du razzo nie mo gła nic
zro bić.

Zza drzew wy ło nili się król z Ka ro lem i wzrok Jo anny na tych miast
skie ro wał się w ich stonę. Wtedy kró lowa rze kła gorzko:

– Lu dwik całe dnie spę dza z Ka ro lem, jakby w nim szu kał syna, któ rego
mu nie da łam.

Zbli żyli się obaj z przy tro czo nymi do sio deł mar twymi pta kami. Jesz cze
go rąca krew ście kała z krtani zwie rzyny, pla miąc darń; jej woń stała się
prze strogą dla wy lęk nio nych zwie rząt za szy tych gdzieś w gę stwi nie. Młody
Du razzo z roz ra do waną twa rzą zbli żył się do Jo anny i rzekł, wska zu jąc na
swoje tro feum:

– Spójrz cie, wa sza wy so kość, jak celne mam oko, po ło ży łem je jed nym
strza łem z łuku.

– Brawo, Ka rolu – od parła, pa trząc na zwi sa jące gło wami w dół dwie
ku ro pa twy.

– To za sługa króla – przy znał chło piec. – Król na uczył mnie tej sztuki.
– A więc słowa uzna nia na leżą się także twemu mi strzowi – po wie działa

kró lowa, zer ka jąc to na swego męża, to na mło dego Du razza, któ rego
roz grzana od wy siłku twarz stała się pra wie tak czer wona jak jego dłu gie
włosy.



Dzień gasł i za częło sią pić, po wró cono więc do Aversy. Po wie cze rzy
dwo rza nie roz pro szyli się po zamku na spo czy nek. Jo anna, ubrana w nocną
ko szulę, od pra wiła dwórki i się gnęła po mo dli tew nik opra wiony w cienką
cie lęcą skórę, zdo biony zło tymi li te rami, od któ rych od bi jało się świa tło
świec.

Prze kła dała karty, gdy na raz ja kiś szmer przy kuł jej uwagę. W progu
kom naty po ja wił się król. Po chwy ciła spoj rze nie jego prze krwio nych oczu.
Przez mo ment stał jak po sąg, wresz cie wszedł do środka na chwiej nych
no gach i z hu kiem trza snął drzwiami, aż Jo anna drgnęła. Wle pił oczy
w na bożną książkę w rę kach żony i spy tał z iro nicz nym uśmie chem:

– Mo dlisz się?
– Jak wi dzisz – od parła su cho.
– Ni gdy się nie mo dli łaś – rzekł. – Ni gdy nie by łaś po bożna... A może to

prze szłość cię drę czy i nie po zwala zmru żyć oka wła śnie tu taj.
Nie mo gła za prze czyć. Od tam tej zbrodni, gdy za mor do wano An drzeja,

Jo anna nie lu biła no co wać w Aver sie, zbyt przy po mi nała jej to tra giczne
wy da rze nie. Zdało jej się, że czuje na ple cach od dech pierw szego męża, że
sły szy jego kroki i szept w uszach. Mi nęło kil ka na ście lat, lecz ob razy nie
za tarły się w pa mięci, są świeże, żywe, jakby wszystko zda rzyło się
wczo raj. Ona nie ustan nie czuje woń śmierci, jakby ten za mek był prze klęty
na wieki. Lecz tę woń wy parł na raz smród skwa śnia łego wina, od któ rego
ją ze mdliło. To za pach jej męża.

– Nie uprze dza łeś, że bę dziesz... – W jej gło sie za dźwię czały iry ta cja
i nie cier pli wość. Aby zdu sić nie miłą woń, się gnęła po fla kon z pach ni dłem,
któ rym skro piła otu la jący ją je dwab.

– Je stem twoim mę żem, Jo anno, wolno mi przy cho dzić, kiedy chcę –
od parł but nie.

– A ja twoją żoną, która ma roz kła dać nogi, kiedy so bie o mnie
przy po mnisz lub gdy znu dziły ci się moje damy dworu? – od gry zła się.

– Za wsze by łaś by stra – po chwa lił ją, ale wy czuła w tym iro nię. – Żona
ma słu żyć mę żowi. Na wet Bóg to na ka zuje.



– Tak, Lu dwiku... – Zgo dziła się z nim i aby nie wda wać się w dłu gie
dys ku sje, jakby chciała czym prę dzej po zbyć się męża, zrzu ciła szla frok,
prze wie siła go przez krze sło i roz chy liw szy por tiery u łoża, po ło żyła się na
je dwab nej po ścieli, głowę wsparła na wiel kiej na peł nio nej ka czym pu chem
po duszce i pod cią gnęła ko szulę. Po bia łych udach prze śli zgnęła się wiązka
świa tła od świec sto ją cych na po bli skim stole. Lu dwik roz wią zał ta siemki
u spodni, po czym zbli żył się do łoża i jed nym za ma szy stym ru chem zdarł
za słony, a po tem po ło żył się na Jo an nie, jakby chciał na wieki zdu sić
od dech w jej pier siach i prze rwać bi cie jej serca...

Koń czył się czas go nitw po le sie. W przed dzień po wrotu do Ne apolu
kró lowa po wie czor nej uczcie wró ciła do al kie rza. Dwórki roz bie rały ją
z szat, gdy por tiera u drzwi się po ru szyła. Jo an nie zdało się, że ktoś jest
w sieni.

– To wiatr – uspo ko iła ją Gi solda i scho wała suk nię do skrzyni.
Jo anna od pra wiła po ko jowe, zo stała przy niej je dy nie Gi solda. Kró lowa

usia dła na zy dlu, tym cza sem dwórka sta nęła za nią, by roz cze sać jej włosy.
Grze bień z drzewa bu ko wego przy jem nie ma so wał głowę.

– Ni gdy nie pro si łaś, abym po zwo liła ci odejść z dworu, byś mo gła
po ślu bić męż czy znę – za uwa żyła Jo anna, a gdy dwórka mil czała, do dała: –
Ni gdy nie ko cha łaś?

– Mi łość czę sto kroć przy spa rza cier pień – od parła Gi solda.
Kró lowa zgo dziła się z nią, a gdy dwórka skoń czyła cze sać jej dłu gie

bujne włosy, rze kła:
– Po łóż się spać, od pocz nij. Ju tro ru szamy do Ne apolu, choć ja

naj chęt niej ni gdy bym tam już nie wró ciła.
– Za wsze lu bi li ście Ca stel Nu ovo, by li ście tam szczę śliwi – za uwa żyła

dwórka.
– Ni g dzie nie by łam szczę śliwa, ani tam, ani tu taj. Aversa przy po mina mi

An drzeja, a dwór w Ne apolu – Ro berta Ca ban niego...
W oczach kró lo wej od bił się smu tek. Dwórka nie po tra fiła jej po cie szyć

i tylko po wie działa:



– Śpij cie do brze, naj ja śniej sza pani.
Kró lowa uśmiech nęła się i po le ciła:
– Nie gaś świecy. Noc jest taka ciemna.
Dwórka zer k nęła na swą pa nią. W Ca stel Nu ovo Jo anna sy piała bez

świecy, lecz w Aver sie, jak za uwa żyła Gi solda, nie po zwala jej ga sić. Ale to
nie za snute mro kiem niebo było tego po wo dem, lecz – jak do my ślała się
dama dworu – wspo mnie nia. Tu taj oży wają kosz mary, w po wie trzu
wy czuwa się woń zbrodni, któ rej ani ka dzi dła, ani naj cen niej sze piżmo nie
przy ćmią, i wstają z mar twych dawno po grze bane trupy. Gi solda ci cho
wy szła z kom naty, a wtedy Jo anna po ło żyła się do łóżka. Pod za mknię tymi
po wie kami prze wi jały się ob razy peł nego wra żeń dnia: go ni twa po le sie,
umy ka jąca mię dzy drze wami zwie rzyna, ptac two wzbi ja jące się pod niebo,
w uszach brzmiały na wo ły wa nia i my śliw skie rogi, mu zyka, która
roz brzmie wała na zamku po zmierz chu, a we soły śmiech króla dźwię czał
me lo dią, ja kiej do tąd nie znała. I wi działa jego roz ba wione ob li cze, które
zu peł nie nie pa so wało do za szłych na głą za dumą źre nic. Kró lowa
przy tło czona wra że niami po grą żyła się we śnie, z któ rego prze bu dził ją
za wo dzący za oknami wiatr, jakby wró żył nie spo kojną noc. Unio sła cięż kie
od snu po wieki i spoj rzała w białą plamę ognia prze świ tu jącą przez
por tierę. Pło mień świecy drgał lekko, na gle za ko ły sał się nie spo koj nie
i ja kiś cień spły nął na za słonę. Jo anna str wo żona wy tę żyła wzrok i spy tała
z prze stra chem:

– Kto tu jest?
– To ja, nie bój się. – Usły szała po chwili szept swego męża. Roz su nęły

się za słony i uj rzała Lu dwika.
Za pach wina zmie szany z miłą słodką wo nią wy peł nił al kierz i wtło czył

się do płuc kró lo wej, roz bu dza jąc w niej mi ło sny żar. Za pewne chcąc
wznie cić jak naj więk sze do zna nia, upa jał się wo nią ja kie goś se kret nego
ziela – po my ślała Jo anna, z lu bo ścią wcią ga jąc w noz drza za pach,
i wy cią gnąw szy ra mię ku mę żowi, rze kła:

– Zrzuć ka ftan, Lu dwiku, i ode pnij szty let.



Pu ścił mimo uszu jej słowa, po czym po ło żył się na żo nie. Po czuła, jak
jego ko ści wgnio tły się w nią, uwię ziły tak, że nie mo gła się po ru szyć.
Na raz król wsparł się na ra mio nach, a wtedy Jo anna mo gła ode tchnąć pełną
pier sią. Lu dwik się gnął żo ni nych ust i ca ło wał go rącz kowo, zbyt
na tar czy wie, bo go ode pchnęła i po chwili spoj rzała w jego dziw nie
nie ludz kie oczy.

– Co ci jest, Lu dwiku? – spy tała z nie po ko jem.
Nie od po wie dział, ona zaś do strze gła błysk ostrza szty letu, który na gle

zna lazł się w ręku męża. Prze ra żona, w ostat niej chwili ucie kła w bok, stal
wbiła się w po duszkę, roz pruła ją i utkwiła w łożu. Pe łen trwogi krzyk
roz darł gar dło Jo anny, lecz król się go nie prze ląkł. Nim tu wszedł,
po wie dział do war tow ni ków trzy ma ją cych straż u kom nat kró lo wej: – Ktoś
obcy kręci się po ko ry ta rzach, a wy tego nie wi dzi cie! Po wi nie nem ka zać
skró cić was o głowy! – I za raz usły szał ich pręd kie od da la jące się kroki.

A jed nak krzyk Jo anny do szedł uszu Ro berta z Ta rentu, który tra fił tu nie
przez przy pa dek. Na za jutrz o świ ta niu miał opu ścić Aversę i po wró cić do
księ stwa Achai wraz ze swą żoną Ma rią Bur bon. I wła śnie tej nocy
prze mie rzał za mek: może w po szu ki wa niu daw nych wra żeń, może czuł na
su mie niu cię żar, a może chciał być bli sko Jo anny. Usły szaw szy krzyki z jej
al kie rza, po spie szył tam bez zwłocz nie. Uj rzał ją sza mo czącą się
z Lu dwi kiem, a w ręku króla ostrze. Stal dra snęła kró lową w ra mię, gdy
twarde palce księ cia Achai po chwy ciły brata i ode rwały od Jo anny.

– Co ro bisz, na Boga?! – rzu cił z gnie wem Ro bert, a gdy spoj rzał w oczy
Lu dwika, uj rzał w nich mrok i sza leń stwo.

Król po pa trzył to na żonę, to na brata i wy biegł z kom naty. Ro bert,
wi dząc szlo cha jącą Jo annę, pra gnął ją po cie szyć, otrzeć jej łzy, lecz tylko
spy tał:

– Nic wam nie jest?
– Nic – od rze kła, a gdy spoj rzał na jej za krwa wioną ko szulę, wy ja śniła: –

To tylko dra śnię cie.
Lu dwik tym cza sem mi nął w ko ry ta rzu Ma rię Du razzo i jej męża, lecz nie

za trzy mał się ani na chwilę, oni zaś znik nęli w al kie rzu kró lo wej



i po pa try wali to na Jo annę, to na Ro berta. Żadne z nich nie miało od wagi
spy tać, co tu za szło.

– Zo stań przy kró lo wej, Ma rio – po pro sił zde ner wo wany książę Achai,
po czym rzekł do brata: – Mu simy po mó wić, Fi li pie. Chodź ze mną.

Wy szli z kom nat kró lo wej, w ko ry ta rzu już przy by wało dwo rzan,
po ja wili się mar sza łek dworu, służba i dwórki kró lo wej. Aby ich uspo koić,
Ro bert rzekł:

– Wra caj cie do sie bie. Kró lowa miała zły sen.
Książę prze mie rzał mroczne ko ry ta rze, a za nim ślad w ślad szedł Fi lip.

We szli do nie wiel kiej kom naty, w któ rej pa liła się jedna świeca.
– Nikt nie może się do wie dzieć, co tu się stało – na ka zał Ro bert.
Fi lip z Ta rentu nie wie dział, co Ro bert ma na my śli, nie wie dział, co

za szło w al kie rzu ich bra to wej.
– Lu dwik kie dyś za bije Jo annę – wy znał Ro bert. – Nie po wstrzy mamy

go, nie uchro nimy kró lo wej, Fi li pie.
Fi lip w prze ra że niu wy trzesz czył oczy i prze łknął gło śno ślinę.
– Pi jań stwo od biera mu ro zum – rzekł Ro bert. – Byle co wy trąca go

z rów no wagi. Każdy męż czy zna, który znaj dzie się w po bliżu Jo anny, jest
w oczach na szego brata jej ko chan kiem.

Na stała chwila ci szy, w któ rej sły chać było cięż kie wes tchnie nie Fi lipa.
– Jak mo żemy temu za ra dzić? Ża den z nas nie może sie dzieć w al kie rzu

Jo anny i bro nić jej przed Lu dwi kiem, on jest jej mę żem, ma prawo do niej
przy cho dzić.

– My nie, ale nasi zbrojni mogą trzy mać warty w po bliżu jej kom nat,
mogą śle dzić Lu dwika... Mu simy chro nić kró lową, Fi li pie. Nasz brat jest
obłą kany.

Pod czas gdy Ro bert i Fi lip z Ta rentu roz ma wiali w za ci szu nie wiel kiej
kom naty, król już opu ścił skrzy dło, w któ rym znaj do wały się po koje
kró lo wej. W prze stron nym ko ry ta rzu za trzy mał go silny po wiew wia tru
do cho dzący z na prze ciwka i za raz do strzegł sto ją cego przy otwar tym oknie
chłopca. Lu dwik pod szedł nieco bli żej, gniew po wo do wał, że pul so wały



mu jesz cze noz drza i mu siał za chłan nie chwy tać od dech, a gdy chło piec się
od wró cił, w bla sku po chodni roz po znał Ka rola Du razzo.

– Co tu taj ro bisz, Ka rolu? Czy nie po wi nie neś spać o tej po rze? – spy tał.
Ka rol uśmiech nął się i od parł:
– Chcia łem spoj rzeć w gwiazdy, wa sza wy so kość.
– Po każę ci coś cie kaw szego – po wie dział król i zbli żyw szy się do niego,

po ło żył mu dłoń na ra mie niu. – Chodź ze mną. – I po pro wa dził go
ta jem nymi przej ściami i mrocz nymi za ka mar kami. Nie ba wem wy szli na
zam kowy dzie dzi niec. Li sto pa dowe po wie trze pach niało sia nem i końmi.
We szli do stajni. Zwie rzęta, wy czuw szy lu dzi, za rżały ner wowo, lecz do tyk
króla za raz je uspo koił. Lu dwik osio dłał dwa ko nie, po mógł Ka ro lowi
do siąść jed nego z nich, po czym sam wsiadł na dru giego wierz chowca
i ru szyli ku bra mie. Uj rzaw szy króla, straż nicy, o nic nie py ta jąc, pod nie śli
kratę i spu ścili most zwo dzony. Jeźdźcy po gnali ga lo pem ku mo rzu. Na tle
ciem nego nieba ry so wała się po tężna bryła Ca stel dell’Ovo. Otwarto bramę
for tecy i król z krew nia kiem wje chali na dzie dzi niec, bu dząc zdzi wie nie
za łogi.

– Pro wadź do lo chów – rzekł Lu dwik do jed nego ze straż ni ków. Chłodny
wiatr ostu dził w królu gniew, jego my śli skie ro wały się ku stry jecz nemu
bratu, który od dwóch lat z okła dem gnił w tym zamku. Zbrojny ru szył
po słusz nie, oświe tla jąc drogę po chod nią. Ze szli w dół, do pod ziemi. Ka rol
szedł z du szą na ra mie niu, z lę kiem spo zie ra jąc po bo kach i ni czego nie
ro zu mie jąc. Cień jego krę pej syl wetki zda wał się peł znąć za wiel kim
cie niem króla.

– Co chce cie mi po ka zać, wuju? – ode zwał się chło piec.
– Sam zo ba czysz – od parł Lu dwik.
Ze szli po ka mien nych scho dach w dół, jakby w czarną cze luść, w któ rej

na raz roz bły sło ni kłe świa tło, i u kraty po ja wił się straż nik. Uj rzaw szy
króla, po chy lił kark i rzekł:

– Wy tu taj, naj ja śniej szy pa nie?
– Jak się ma nasz naj cen niej szy wię zień? – spy tał Lu dwik.



– Jest w do brym zdro wiu, wa sza wy so kość – za pew nił.
– Pro wadź do niego!
Skrzyp nęła krata, zna leźli się po dru giej stro nie i sta nęli pod drzwiami

celi Lu dwika Du razzo.
– Otwórz tylko drzwi, kratę zo staw za wartą.
Straż nik uczy nił, co mu roz ka zano, po chod nię wci snął w mur.
– Bądź w po bliżu – roz ka zał mu król i wle pił wzrok w pło mień świecy

tlą cej się na stole. Jej blask roz pro szył ciem no ści na tyle, że król i Ka rol
do strze gli sien nik po ło żony na sło mie, a na nim po stać na krytą ciem nym
ple dem. Hra bia Gra viny po ru szył się, wy tę żył wzrok i za raz usły szał
z od dali głos Ka rola:

– Kto to, wuju? Kim jest ten czło wiek?
– To... twój oj ciec – od parł król i zer k nął na chłopca. Pe łen sa tys fak cji

uśmiech wy krzy wił kró lew skie usta, lecz Ka rol, wpa tru jąc się w ojca, tego
nie wi dział.

– Co on tu robi? Z czy jego roz kazu tu jest? – spy tał Ka rol.
– Kró lo wej – skła mał Lu dwik.
Drzwi skrzyp nęły i się za mknęły, nim hra bia Gra viny zdą żył zbli żyć się

do kraty. Ka rol Du razzo obej rzał się, cela ojca była już za mknięta. Uczuł
w sercu gniew. To miej sce, a także Ca stel Nu ovo zdały mu się te raz wro gie
i zimne. Na wet mi łość kró lo wej, jej uczu cia do niego i tro ska nie zdo łały
wy na gro dzić mu straty ojca, który z jej roz kazu zo stał uwię ziony tuż pod
jego no sem. Król i Ka rol po wró cili do Ca stel Nu ovo, gdzie już szu kano
Lu dwika. Gwar dzi ści na czele z se ne sza lem prze szu ki wali cały za mek
w oba wie, by sza leń stwo nie do pro wa dziło go do jesz cze gor szych czy nów.

– Te raz wra caj do sie bie, Ka rolu, i ni komu nie mów o na szej wspól nej
wy pra wie.

– Na wet kró lo wej? – spy tał chło piec.
– Szcze gól nie kró lo wej – pod kre ślił Lu dwik.

 



Wieść o ataku króla na mał żonkę mimo dys kre cji jego braci roz nio sła się
po zamku. Ja kimś tra fem opu ściła Ne apol i do tarła do Awi nionu, spo ty ka jąc
się z po tę pie niem pa pieża. W li ście wy sła nym do wład ców Ne apolu
In no centy VI stro fo wał Lu dwika, by żył z żoną przy kład nie jak ka to licki
król żyć po wi nien, da jąc pod da nym przy kład, kró lową zaś na po mi nał, by
była po słuszna mę żowi i żyła bo go boj nie, w Bogu szu ka jąc otu chy
w trud nych chwi lach. Jo anna, prze czy taw szy list pa pieża, cho dziła po
kom na cie cała w gnie wie.

– Każe mi być po słuszną mę żowi! – ro ze śmiała się szy der czo.
Mi nęło kilka ty go dni od po wrotu z Aversy i od owej nocy, pod czas któ rej

król omal nie za bił Jo anny. Czuła przed nim strach, gdy się po ja wiał,
no cami nie od sy łała Gi soldy. Spała czuj nie, sły szała byle szmer. Znała
od głos jego kro ków wy bi jany mocno o po sadzkę w sieni, lecz by wało, że
przy cza jał się jak kot, ci cho i bez sze lest nie. Na gle po ja wiły się wo kół niej
licz niej sze straże. Kto je przy słał i po co? Ma ria mó wiła, że to dla jej
bez pie czeń stwa, lecz jej nie wie rzyła, po są dza jąc o to męża. Lu dwik
zwo ły wał radę kró lew ską pod osłoną nocy albo wtedy, gdy nie było jej
w zamku, kiedy gnała konno wzdłuż wy brzeża, tu taj szu ka jąc wy tchnie nia
od cią żą cego jej mał żeń stwa. Raz, gdy się o tym do wie działa, za wró ciła do
Ca stel Nu ovo i wtar gnęła do kom naty z wy mów kami. Król rzekł jej wtedy,
by po zwo liła im w spo koju ob ra do wać. A gdy się sta wiała, sam
wy pro wa dzał ją z kom naty. Był ro sły i silny, wy star czyło, że za ci snął palce
na jej ra mie niu, a szła po tul nie jak ba ra nek.

– Masz prze wagę, Lu dwiku, bo je steś sil niej szy! – po wie działa ze
wzbu rze niem. – Lecz nie za mkniesz mi ust!

Urzęd nicy kró lew scy w mil cze niu spo glą dali na sza mo czącą się Jo annę
i spo zie rali po so bie, nie je den z nich spu ścił wzrok w po czu ciu winy. Co
działo się w kom na cie kró lo wej, gdy Lu dwik od pro wa dził tam żonę?
I dla czego na za jutrz jej twarz okry wał we lon, któ rego nie zdej mo wała od
po ranka do nocy i przez ko lejne dni? Bra cia z nie po ko jem ob ser wo wali
mał żeń skie kłót nie. Ro bert, książę Achai, który po tam tym zda rze niu



jesz cze po zo stał w Ne apolu, z gnie wem za ci skał pię ści, wi dząc
prze świ tu jące pod cien kim we lo nem si niaki na twa rzy bra to wej.

Był ko niec grud nia, dni tak szare, jakby nie ustan nie pa no wał zi mowy
mrok. Każ dego wie czoru, gdy po ko jowe roz bie rały kró lową z szat, Gi solda
przy pa try wała się jej ukrad kiem i czuła jej smu tek. Jo anna nie miała
w so bie daw nej ra do ści. Każdy dzień mał żeń stwa z Lu dwi kiem ją nisz czył,
na jej ustach rzadko go ścił uśmiech.

Wie czo rem, gdy niebo ob le kło się w czarny płaszcz prze ty kany
gwiaz dami, przy pełni księ życa, zja wił się u żony Lu dwik. Przy cho dził
rzadko, jakby wie dziony je dy nie mał żeń skim obo wiąz kiem. Każde jego
po ja wie nie się przy pra wiało Jo annę o ból serca i drże nie rąk. Te raz rzu ciła
mu str wo żone spoj rze nie, któ rego na wet nie uspo ko iło to, że nie miał przy
so bie szty letu. Mil czała.

– Do sta łem list od pa pieża – oświad czył i wszedł do środka
nie spiesz nie. – Oj ciec Święty na kła nia nas do zgody.

– Oj ciec Święty? – za drwiła. – Do tąd nie mó wi łeś o nim ina czej niż
święty łotr.

– Do brze, święty łotr z Awi nionu chce, aby śmy żyli przy kład nie,
w zgo dzie.

– Jak mogę z tobą żyć? – wy rzu ciła z go ry czą. – Od su wasz mnie od
rzą dów, nie wo lisz.

– Mo żesz, Jo anno – rzekł gło sem sta now czym, choć peł nym
ła god no ści. – Je steś moją żoną, ja twoim mę żem. W do brym i złym. Spójrz,
przy cho dzę do cie bie trzeźwy. Od praw dwórki. Już noc.

Stru chlała. Mimo straży strze gą cych wej ścia od ko ry ta rza, a także
czu wa ją cych w sieni zbroj nych przy sła nych przez braci króla, nie czuła się
bez piecz nie, gdy mąż za pro po no wał jej po zo sta nie sam na sam. Prze bie gła
wzro kiem po po ko jo wych, miały w oczach strach.

– Do brze, zo stań, lecz nie od pra wię damy dworu – rze kła sta now czo.
– Jak chcesz. – Zgo dził się od razu, jakby to nie była prze szkoda.



Gi solda po de szła do kró lo wej, a gdy zdej mo wała z niej szla frok, Jo anna
szep nęła jej do ucha:

– Bądź bli sko, Gi soldo.
Dwórka po chwy ciła jej pełne stra chu spoj rze nie i prze wie siła szla frok

przez krze sło, po czym sta nęła przy łożu. Król roz chy lił ko tary i wgra mo lił
się do środka. Jo anna po ło żyła się obok na ple cach i pod cią gnęła ko szulę.
Lu dwik po czuł, jak drży, a chcąc ją uspo koić, mu snął pal cami jej po li czek
i szep nął:

– Za po mnij to, co było złe. Mi łość do cie bie od biera mi ro zum. Jakże ja
cię ko cham, Jo anno, do sza leń stwa... – Łzy skap nęły mu z oczu.

– Bar dziej ko chasz wła dzę, Lu dwiku – rze kła gorzko. – Lecz
za po mi nasz, że to ja ci ją da łam.

– Do brze, za kopmy wo jenny to pór, po płyńmy na Sy cy lię, do na szego
kró le stwa, niech lud uj rzy nas oboje. Niech wi dzą, że mię dzy nami nie ma
żad nych nie sna sek, lecz pa nuje mi łość – za pro po no wał.

Kró lowa mu snęła szorstki po li czek męża, po chwy cił tę rękę i uca ło wał,
na raz szloch ro ze rwał mu od dech, jakby szcze rze ża ło wał i szcze rze pra gnął
do brej dla nich przy szło ści.

– Wyjdź, Gi soldo – rze kła Jo anna do dwórki.
Dama się za wa hała, jakże pra gnęła po wie dzieć swej pani, by nie dała się

zwieść fał szy wej skru sze, by była nie ugięta i nie ufała mę żowi.
– Wyjdź – po wtó rzyła kró lowa.
Gi solda, po słuszna jej woli, od da liła się, za my ka jąc za sobą drzwi,

i na tych miast przy ło żyła do nich ucho i na słu chi wała.
– Król jest u na szej pani? – Głos szam be lana, pana de Fos, za brzmiał

w jej uszach jak dzwon ka te dry, mocno i ogłu sza jąco. Od stą piła od drzwi
jak opa rzona. – Zo sta wi łaś ich sa mych? – rzekł z wy rzu tem.

– Kró lowa ka zała mi wyjść, co mia łam zro bić? – od rze kła ci cho drżą cym
gło sem.

Pan de Fos zmarsz czył czoło i po wie dział:



– Na leży po wia do mić mar szałka dworu, że kró lowa jest sama z mę żem.
Wszy scy mu simy być czujni.

Po tak nęła i wy bie gła na ko ry tarz. Wbrew oba wom Gi soldy i szam be lana
noc mi nęła spo koj nie. Zdało się, że mię dzy mał żon kami zo stały po grze bane
wa śnie, żale się wy pa liły i na stała sie lanka. Za częto przy go to wa nia do
po dróży na Sy cy lię w na dziei, że ta wy prawa po go dzi mał żon ków, ale na
jak długo? Tego nikt nie wie dział. W marcu 1359 roku, kilka mie sięcy
przed wy prawą, król wy brał się do klasz toru San Mar tino, by tam
w spo koju i ci szy kon tem plo wać. Jo anna uznała, że ła god ność Lu dwika
stała się za sługą Boga, a wła ści wie kró lew skiego spo wied nika, który przy
każ dej spo wie dzi tem pe ro wał cha rak ter jej męża z do brym skut kiem.
Ko rzy sta jąc z nie obec no ści króla, Jo anna udała się do Ca stel dell’Ovo.
Mi nęło sporo czasu, gdy była tu ostatni raz. Nie chciała tu przy cho dzić,
wie dząc, że nic nie zła mie dumy Du razza i je dy nie roz drażni jej męża. Gdy
otwarto przed nią drzwi do celi, uj rzała Lu dwika sie dzą cego na zy dlu
i ob ra ca ją cego coś w pal cach. Był tak za jęty, że nie za uwa żył, jak zbli żyła
się do niego. Spoj rzała na stół, ło jowa świeca roz pro szyła mrok i Jo anna
w ule pio nej przez aresz tanta fi gu rze roz po znała ko biecą po stać. Wtedy
za drżała, prze nik nął ją na gły lęk przed złymi mo cami. Lu dwik do piero
te raz uniósł głowę i spoj rzał na kró lową. Jo anna do strze gła w jego oczach
obo jęt ność. Nie raz wi działa ska zań ców, któ rzy koń czyli ży wot w ciem nym
lo chu. Ży jąc z dala od lu dzi i nieba, po zba wieni słońca i ra do ści za pa dali
w stan po dob nej obo jęt no ści, jakby po go dzeni z lo sem.

– Dawno was tu nie było – ode zwał się Lu dwik, prze ry wa jąc ci szę.
– Mam na dzieję, że ten czas do brze wy ko rzy sta łeś.
– Że skru sza łem? – spy tał, uno sząc na nią wzrok.
Po tak nęła.
– Wi dzia łem syna, sły sza łem jego głos – oświad czył. – On dał mi siłę

i upór.
Do strze gła na gły uśmiech na jego twa rzy, ra dość roz ja śniła mu lico

i w tej ra do ści prze bły sło jego dawne piękno.



– Ka rola? – spy tała, nie wie rząc mu, lecz zrzu ca jąc to na karb
zmą co nego sa mot no ścią umy słu. Po ło żyła mu dłoń na ra mie niu
i po wie działa z wes tchnie niem: – Za tra casz się w sa mot no ści, umysł ci się
mąci, już nie wiesz, czy ży jesz na ja wie, czy we śnie. Ustąp, Lu dwiku,
uznaj ko ronę na gło wie mego męża, a bę dziesz wolny, uj rzysz syna.

– Wi dzia łem go – po wtó rzył. – I wi dzia łem wa szego męża. My ślał, że
mnie zła mie, po ka zu jąc mi Ka rola? Nic z tego, Jo anno.

Na to wy zna nie kró lowa za marła. Wró ciła pa mię cią do tych chwil, kiedy
przy pro wa dzano do niej Ka rola, syna hra biego Gra viny. Po po łu dniami
gry wali w sza chy, czę sto za bie rała go na konną prze jażdżkę, lecz był ja kiś
inny, jakby od mie niony, jakby było coś, co ich dzie liło, ale zrzu cała to na
karb doj rze wa nia. Ka rol miał już czter na ście lat, zmie niał mu się głos, a na
twa rzy po ja wiły się prysz cze. Nie raz spo glą dał ukrad kiem za pięk nymi
dwór kami. Była pewna, że do ra sta nie tak go od mie niło. Tym cza sem dziś,
te raz, wszystko zro zu miała. Nie prze ko naw szy wuja, Jo anna przy tło czona
złymi my ślami wró ciła na kró lew ski dwór. Po paru dniach król przy je chał
z klasz toru z go rączką. Jo anna od razu we zwała me dyka, lecz Lu dwik
od parł, że za miast na pa rów prę dzej wino po stawi go na nogi. Kró lowa
po słała po dzban naj lep szego trunku, lecz to nie po mo gło. Nie ba wem
do szły bóle brzu cha, a parę dni po tem wy mioty.

– Po pły niemy na Sy cy lię – rzekł do niej, gdy usia dła na brzegu łoża, by
na poić go tłu stym bu lio nem. – Po trze buję tylko odro biny czasu.

I ten czas prze ro dził się w dłu gie ty go dnie, które od bie rały kró lowi siły,
to cząca go cho roba wy cień czała or ga nizm i z cza sem ko ści króla ob le kała
je dy nie skóra.

– Daj mi wina, Jo anno – rzekł do niej ma jo wego dnia, gdy słońce
ostat nim szkar łat nym bla skiem roz ja śniło kom natę, a zmierzch nad cią gał od
za chodu i szarą mgłą za snu wał niebo.

Po dała mu pu char z chłod nym czer wo nym trun kiem i przy tknęła do
warg. Pił za chłan nie, a strużki wina po cie kły mu z ką ci ków ust i czer wie nią
spla miły ko szulę. Przy glą dał się żo nie, spo kój na jej twa rzy i opa no wa nie
były za sta na wia jące. Chwy cił jej dłoń, w któ rej trzy mała czarę, i rzekł:



– Gdy umrę, uroń łzy nad tym, który ko chał cię do sza leń stwa.
Uca ło wał jej cie płą rękę, wy su nęła palce z jego uści sku, od sta wiła

kie lich na po bli ski sto lik i po wie działa:
– Jesz cze ży jesz... a złe my śli spro wa dzają zło.
Oparł głowę na po duszce, było mu duszno, a za ra zem tak prze raź li wie

zimno, tak źle.
– Każ cie na pa lić w ko minku, lo do wato tu... – Za drżał z prze ni kli wego

chłodu.
– Za oknem ma jowy skwar. – Spo strze gła, jak kro pelki potu spły wają mu

po czole i no sie, po czym ska pują na od sło nięte piersi. Otarła wil got nym
płót nem pot z jego czoła, na co się wzdry gnął.

– We zwij księ dza, niechże się wy spo wia dam i przyjmę święte
sa kra menty. Nie spo sób igrać ze śmier cią tak długo – za żą dał.

Pod nio sła się w mil cze niu i po słała po księ dza. Nie ba wem zja wił się
du chowny. Dwo rza nie, wi dząc go po dą ża ją cego do kró lew skiej kom naty ze
srebrną am forą, w któ rej le ni wie bul go tały oleje święte, prze czu wali, że
śmierć jest już bli sko. Za mek cichł i po ko ry ta rzach nio sły się tylko szepty.
Gdy król się wy spo wia dał, ksiądz wy szedł do sieni, gdzie ocze ki wali
kró lowa, se ne szal, kanc lerz i mar sza łek dworu.

– Król przy go to wał się na śmierć, wa sza wy so kość – oznaj mił. – Pro sił,
by ście spro wa dzili do niego księ cia Achai i księ cia Fi lipa.

Kró lowa roz ka zała mar szał kowi dworu, by speł nił wolę króla, po czym
wy szła na ko ry tarz. Skie ro wała się do swych kom nat, gdy w końcu
ko ry ta rza po ru szyła się ja kaś po stać, która szła w jej stronę, lecz na gle
przy sta nęła. Po błysz czą cym ciem nym ka fta nie śli zgało się świa tło
po chodni wci śnię tej w ścianę i oświe tliło chło pięce ob li cze. Jo anna
roz po znała Ka rola Du razzo.

– Z kró lem źle? – spy tał.
– Bar dzo – od parła.
– Mogę się z nim po że gnać?



Za ci snęła wargi i za wa hała się, przy po mniaw szy so bie, że Lu dwik za brał
Ka rola do Ca stel dell’Ovo bez jej wie dzy i od tam tej pory mi łość i od da nie
Ka rola dla Jo anny ochło dły.

– Idź – zgo dziła się po chwili.
Tym cza sem po słano po Fi lipa i Ma rię Du raz zów, je dy nie księ cia Ro berta

po sła niec nie za stał w pa łacu ksią żąt Ta rentu, gdyż ba wił on u Fran ce sca
del Balzo, księ cia An drii. Wy słan nik kró lo wej po dą żył więc do pa łacu
Bal zów. Za raz wpro wa dzono go do prze stron nej ja dalni, gdzie przy suto
za sta wio nym stole sie dzieli książę Achai i książę An drii.

– Wa sza ksią żęca mość, król przy jął ostat nie na masz cze nie. Wzywa was
do Ca stel Nu ovo – zwró cił się do Ro berta.

Na te słowa ręce księ ciu spo tniały, na gła fala go rąca prze to czyła się po
karku aż do lę dźwi, lepki pot przy le pił ko szulę do ple ców.

Ro bert spiesz nie za koń czył go ścinę i ru szył na kró lew ski dwór.
W ko ry ta rzach mi jał służbę i dwo rzan, któ rych przy by wało pod kom na tami
kró lew skimi. Wszedł do al kie rza i po to czył wzro kiem po ką tach. Kilku
po ko jow ców cze kało w po bliżu go to wych na roz kazy króla, nie opo dal stali
Ma ria Du razzo z mę żem i naj waż niejsi urzęd nicy. Wszy scy wbili w księ cia
Achai wy cze ku jący wzrok. Mi nąw szy ich, Ro bert pod szedł do króla
i po chy lił się nad nim, bal sa miczna woń ole jów świę tych zmie szana
z odo rem potu za tkała mu dech w pier siach. Książę chwy cił dłoń Lu dwika
i wy krztu sił:

– Bra cie...
Król uści snął mu rękę, po czym przy cią gnął do sie bie i książę Achai

usły szał słowa brata szep tane mu do ucha:
– Nie wiem, kto bar dziej pra gnie mo jej śmierci: Bóg, dia beł czy... moja

żona.
Na to wy zna nie Ro bert ze sztyw niał, zer k nął w bok i uj rzał Jo annę.

Wró ciła, bo jej do nie siono, że przy był. Lico kró lo wej ja śniało po śród
po nu rych twa rzy dwo ra ków.

– Jo anno – prze mó wił król.



Drgnęła i po de szła do niego. Usia dła na łóżku, u boku męża, a wtedy
po wie dział:

– Po cho waj mnie w Santa Ma ria di Mon te ver gine.
Kró lowa po tak nęła, jakby go dziła się z jego wolą. Na gle jej ob li cze

spo sęp niało. Lu dwik mu snął pal cami jej po li czek i rzekł:
– Po sęp ność ci nie pa suje, pani.
Po chwy ciła tę rękę, która z czu ło ścią ją gła skała, i przy tknęła do ust.

Na gle król wy dał z sie bie gar dłowy chra pliwy jęk i wbił ko ści ste palce
w żo nine ra miona, oczy mu za marły w cier pie niu, serce ustało i wy zio nął
du cha. Jo anna wy szarp nęła się z jego uści sku i cof nęła prze ra żona. Wtedy
roz brzmiały w ci szy kroki se ne szala. Pan Ac cia iu oli pod szedł do króla
i uło żył jego głowę na po duszce, a Fi lip splótł cie płe dło nie brata na
pier siach. Ro bert do strzegł, jak kró lowa się prze że gnała i wbiła w niego
oczy. Ich spoj rze nia starły się ze sobą: jego po nury wzrok z jej spoj rze niem,
w któ rym nie było ża ło ści, lecz strach. Gdy po kilku ty go dniach
czerw co wego dnia trumnę z cia łem króla[21] skła dano w pod zie miach
ko ścioła Santa Ma ria di Mon te ver gine, zza bia łego we lonu prze sła nia ją cego
twarz kró lo wej Ro bert usły szał jej szloch. Stał w po bliżu i czuł
w noz drzach woń iry sów, któ rymi pach niała. Bli skość kró lo wej na mo ment
zmą ciła mu ro zum. Gdyby nie miał żony, dziś droga do ko rony Ne apolu
sta łaby przed nim otwo rem. Na gle po czuł cie pły de li katny uścisk sto ją cej
przy nim Ma rii Bur bon i to on go ocu cił i przy wró cił do rze czy wi sto ści.
Ko chał ją, nie mi ło ścią burz liwą i go rącą, lecz ro zumną i przy tomną.
Po tem, gdy po wró cono do Ca stel Nu ovo, na drugi dzień po sty pie, na którą
przy byli am ba sa do ro wie księstw i kró lestw bio rą cych udział w po chówku
króla, książę Achai udał się do kom naty kró lo wej, przy któ rej krzą tały się
dwórki. Gi solda spoj rzała na niego czuj nie ką tem oka; ona jedna była przy
kró lo wej od wielu lat i znała jej ta jem nice, wie działa, co daw niej łą czyło
tych dwoje.

Ro bert skło nił kark i prze mó wił:
– Ju tro opusz czam Ne apol.
– Ach, tak – wy rwało się Jo an nie z ust z ja kimś bo le snym ję kiem.



Nie ta kich słów się spo dzie wała. Po czuł cie pło jej oczu, prze nik nęło go
na wskroś, przy wra ca jąc w pa mięci szczę śliwe z nią chwile. Może na wet
li czyła na to, że zo sta nie, że od prawi żonę, by po cie szać kró lową w ża ło bie
po mężu, któ rego nie ko chała. W gło wie cią gle ko ła tały mu słowa Lu dwika
i siały po dej rze nia.

– Za pewne nie długo po zo sta nie cie w ża ło bie... Kró le stwo musi mieć
króla – oświad czył, jakby li czył na to, że od kryje przed nim za miary. Ta
uwaga ją ubo dła, bo zmarsz czyła w lek kiej iry ta cji brwi i od parła spo koj nie,
lecz zde cy do wa nie:

– Nie spieszno mi do ko lej nego mał żeń stwa, które mi na rzucą.
– Lu dwika sami wy bra li ście, pani, a mimo to nie wi dzia łem, by ście

u jego boku byli szczę śliwi – za uwa żył.
Od wró ciła twarz, jakby chciała uciec przed jego prze ni kli wo ścią. Po

chwili jed nak zbli żyła się do niego, jakby sama jego obec ność ją do niego
przy cią gała, i spoj rzaw szy mu w oczy, spy tała:

– A ty, Ro ber cie, je steś szczę śliwy? Po ślu bi łeś Ma rię z woli Lu dwika...
Nie oparła się po ku sie, by mu snąć pal cami jego po li czek. Lecz

po chwy cił jej dłoń na tych miast, jakby nie chciał, by jej do tyk wznie cił
uczu cia, ja kie do niej ży wił, i roz pa lił dawne żą dze.

– I wa szej. Nie pa mię ta cie? – wy po mniał szorstko, jakby za dra cią gle
głę boko tkwiła mu w sercu, a wspo mnie nia roz dra py wały ranę, nie
po zwa lały za po mnieć i cie szyć się szczę ściem, ja kiego za znał u boku
ko biety, którą po ślu bił wbrew so bie, a mimo to ją po ko chał.

Jo anna nie mo gła za prze czyć. Ura żona od stą piła od niego i rze kła:
– Wy jedź, je śli taka twoja wola, je śli mój los jest ci obo jętny.
Gdy mil czał, znie cier pli wiona pod nio sła głos:
– Wra caj do swo jej żony, do Ma rii!
Skło nił się i od szedł w po śpie chu, w jej uszach za dud niły jego mocne

kroki. Z piersi Jo anny do był się szloch, lecz zdu siła go, czu jąc na so bie
do cie kliwe oczy dwó rek, które wi dząc, że książę wy szedł od kró lo wej,
ci cho we szły do kom naty.



– Roz każ si gno rowi Ba ril lowi osio dłać ko nie – na ka zała Gi sol dzie.
– Już późno, naj ja śniej sza pani – od parła z nie po ko jem dwórka. Nie

umknęło jej zde ner wo wa nie kró lo wej i te raz pełna była złych prze czuć.
Lecz spu ściła oczy pod gniew nym wzro kiem Jo anny i po słusz nie po szła do
Ba rilla prze ka zać mu roz kaz kró lo wej.

Gdy chwilę po tem Jo anna ze szła na dzie dzi niec, odu rzyła ją słodka woń
la wendy, jaką wiatr przy ga niał z zam ko wych ogro dów. Skie ro wała się do
osio dła nego ko nia, któ rego za uzdę trzy mał Ba rillo. Gi solda, która
od pro wa dziła kró lową na dzie dzi niec, rze kła z tro ską:

– Po zwól cie mi je chać z wami, wa sza wy so kość.
– Nie, Gi soldo, pra gnę za czerp nąć od de chu, uciec stąd.
Dwo rza nin po mógł kró lo wej do siąść kla czy i gdy Jo anna już skie ro wała

się do bramy, Gi solda zwró ciła się do dwo rza nina:
– Czu waj nad kró lową, si gnor Ba rillo, lę kam się, by stra pie nia nie

zgu biły na szej pani.
Po tak nął i ru szył za Jo anną.
Gwiazdy mi go tały na nie bie, a księ życ od bi jał się od wod nej toni.

Jeźdźcy ru szyli ku mo rzu, wy raź nie kie ru jąc się na Ca stel dell’Ovo
nie świa domi, że śle dzą ich czy jeś oczy. Książę Ro bert, który le d wie od bił
od Ca stel Nu ovo, za raz wstrzy mał wierz chowca, jakby ja kaś siła go
za trzy mała. Co rusz spo glą dał ku zam kowi, jakby bił się z my ślami,
wal czył z po ku sami. Gdyby te raz za pu kał do al kie rza Jo anny, nie
od trą ci łaby go, lecz stałby się jej ko chan kiem na jedną noc, może na kilka
nocy, nie mógł jej po ślu bić, miał żonę. Na raz do strzegł, że roz warła się
zam kowa brama i po ja wiły się dwie po sta cie na ko niach. Jedną roz po znał
od razu, w sukni i pe le ry nie tak dłu giej, że okry wała koń ski zad.
Zmarsz czył brwi w na głej go ni twie my śli, nie po kój roz pa lił się w jego
sercu wiel kim pło mie niem. Od cze kał chwilę i ru szył za nimi, za cho wu jąc
dy stans. Za trzy mał się opo dal Ca stel dell’Ovo, tak bli sko, że usły szał
skrzy pie nie bramy i wi dział, jak jeźdźcy zni kają po dru giej stro nie. Za ci snął
dło nie w pię ści, jakby tłu mił wście kłość, i po ga lo po wał do pa łacu na via
Tri bu nali.



Syl wetka Jo anny za ma ja czyła w lo chach w bla sku la tarni, którą niósł
przed nią straż nik.

– Daj la tar nię – po wie działa do niego. – I otwórz.
Skrzyp nęły drzwi, po tem roz warła się krata i kró lowa we szła do środka.
Lu dwik, wi dząc go ścia, pod niósł się z po sła nia i rzekł:
– Za po mnie li ście o mnie, jak bym już wy zio nął du cha.
Usły szała w jego gło sie roz ba wie nie, chciał, by je po dzie liła, chciał jej

po ka zać, że mimo nie woli, mimo ży cia w ciem nicy, chło dzie i gło dzie nie
opusz cza go we so łość, lecz Jo anna od parła z po wagą:

– Wczo raj po cho wa łam męża.
Wy trzesz czył oczy. Nie wie dział, żadne no winy tu nie do cie rały.
– Co mó wi cie, pani – rzekł i po stą pił kilka kro ków do przodu.

Za sko czony tą no winą do dał: – Przyj mij cie moje kon do len cje.
Do strzegł, jak otarła łzy, i po wie dział:
– Żal mi was.
– Nie po nim pła czę – oświad czyła.
– Za tem co albo kto jest przy czyną wa szych łez?
– Sa mot ność.
– Wy sa motni? – Przez usta prze mknął mu iro niczny uśmiech. – Ni gdy

nie by li ście sami, za wsze oto czeni wian kiem dwo rzan cze ka ją cych na jedno
wa sze ła skawe spoj rze nie, na ski nie nie wa szej ręki. Czy nie to zgu biło
mego ku zyna? Na wet ślubny pier ścień i przy sięga nie są gwa ran tem wa szej
mi ło ści.

– My lisz się, by łam mu wierna i od dana jak żad nemu męż czyź nie... Gdy
wró cił z Sy cy lii, żył jak łaj dak, sto czył się na samo dno.

– Dość, Jo anno, on jesz cze nie osty gnął! – prze rwał jej.
Za mil kła zga szona na gle jego gnie wem i skie ro wała się ku kra cie,

go towa przy wo łać straż nika.
– Po cze kaj! – Chwy cił ją za ra mię i spoj rzał w pełne smutku oczy. – Jak

długo jesz cze bę dziesz mnie wię zić? Te raz, kiedy nie masz męża, tylko ty



wy da jesz roz kazy, Jo anno. Uwol nij mnie... – Głos mu za drżał. – Pra gnę
uj rzeć syna.

Za uwa żył, że za drgały jej wargi i zmarsz czyła brwi.
– Je śli nie uzna łeś ko rony na gło wie Lu dwika z Ta rentu, czy uznasz ją na

gło wie ko lej nego króla Ne apolu? – spy tała, a gdy mil czał, we zwała straż
i wy szła z celi. Du razzo zbli żył się do ściany i ude rzył w nią z wście kło ścią
pię ścią.

Mi nęło dzie sięć dni. Póź nym po po łu dniem kró lowa we zwała do sie bie
Ka rola Du razzo, a gdy sta nął w progu, rze kła:

– Wiesz, gdzie jest twój oj ciec, Ka rolu?
Zmie szał się, nie wie dząc, co od po wie dzieć, i tylko zer kał na Jo annę lub

po pa try wał na za jęte ha fto wa niem dwórki. Wtedy go ośmie liła:
– Król nie żyje. Je śli zło ży łeś mu ja kąś obiet nicę, nie ma ona już żad nej

wagi. A ja, kró lowa, zwal niam cię z niej.
– Jest w Ca stel dell’Ovo – po wie dział, na co po tak nęła i oświad czyła

na raz z ra do ścią w gło sie: – Pra gnie cię zo ba czyć.
– Ze zwo li cie, pani? – Ka rol za pa lił się do tego po my słu.
Po de szła do niego lekko jak mo tyl i po chy liła się nad nim, był tak ni ski,

że się gał jej do ra mie nia, mimo że skoń czył pięt na ście lat. Po ło żyła dło nie
na jego ra mio nach i obie cała:

– Tak, po je dziemy tam ra zem, nie zwle kajmy, Ka rolu. Oj ciec na cie bie
czeka.

Ka zała sio dłać i w ob sta wie dzie się ciu zbroj nych wraz z Ka ro lem
opu ścili za mek. Nie ba wem prze kro czyli zam kową bramę i po dą żyli do
lo chów. Lu dwik naj pierw uj rzał kró lową. Wy nu rzyła się z mroku jak zjawa
w świe tle po chodni, ża łobna biel jej nie pa so wała, wo lał ją w pur pu rze,
bła wa tach i fio le tach. Zbli żyła się do kraty, gdy Lu dwik spy tał:

– Kogo tym ra zem po cho wa li ście?
Nie od po wie działa, tylko od stą piła na bok. Że la stwo po ru szone sil nymi

rę koma straż nika skrzyp nęło i krata się roz warła. Du razzo wy tę żył wzrok
i uj rzał syna. Zdało się, że Ka rol wy peł znął z ot chłani mroku, ję zory ognia



roz świe tliły jego mi krą po stać, za bar wiły rdzawo jego dłu gie kę dziory
i pod kre śliły biel lica. Za Ka ro lem za mknęła się krata, od dzie la jąc dwóch
Du raz zów od Jo anny. Kró lowa, wi dząc, jak syn wpadł w oj cow skie
ra miona, wzru szyła się, a nie chcąc im prze szka dzać, wy co fała się w głąb
ko ry ta rza, w któ rym cze kali straż nik i si gnor Ba rillo.

– Nie licz cie skru pu lat nie czasu – zwró ciła się do straż nika. – Gdy oj ciec
na cie szy się sy nem, wy pu ści cie Ka rola Du razzo, si gnor Ba rillo bę dzie go
eskor to wał do Ca stel Nu ovo.

Straż nik po chy lił głowę i pod niósł ją do piero, gdy ustały kroki kró lo wej.
Jo anny już nie było w ko ry ta rzu. Po wró ciw szy do zamku, do wie czora nie
mo gła zna leźć so bie miej sca. Za jęła się ha fto wa niem wraz ze swymi
dwór kami, lecz co raz kłuła so bie palce; po tem pró bo wała grać na li rze, lecz
zbyt ner wowo szar pała struny. Nie cier pli wie cze kała na po wrót Ba rilla,
a gdy ten się zja wił, do py ty wała się, nie od sy ła jąc dam dworu:

– Jak spo tka nie? Ka rol za do wo lony?
– Zdaje się, że ni gdy nie był ra do śniej szy, wa sza wy so kość. Oka za li ście

mu wiele ła ski i mi ło sier dzia, czym skra dli ście mu serce.
– Ra czej je od zy ska łam – szep nęła, lecz nie do sły szał, ona zaś

uśmiech nęła się, czu jąc szczę ście. Jakże pra gnęła mieć w tym chłopcu
syna; kto wie, może na stępcę tronu. I choć jest jesz cze młoda, to tylko Bóg
wie, jaki los jej pi sany.

Na za jutrz przed po łu dniem Ka rol Du razzo przy wo łany przez kró lową
po chy lił przed nią kark. Jo anna wła śnie ubrała się w strój do kon nej jazdy
i cze kała na sio strę, z którą miały wy brać się nad za tokę.

– Mam na dzieję, że wczo raj choć przez chwilę by łeś szczę śliwy,
Ka rolu – po wie działa, gdy chło piec sta nął w progu.

Po stą pił parę kro ków i od parł roz pro mie niony:
– Do pełni szczę ścia po trzeba nie wiele, wa sza wy so kość, mój oj ciec uzna

ko ronę na gło wie wa szego męża, ko go kol wiek po ślu bi cie.
– Po wie dział ci to? – spy tała.



Po tak nął. W jej sercu cza iła się nie uf ność, że to tylko wy bieg, słowa, by
od zy skać wol ność. Gdyby hra bia Gra viny to uczy nił za ży cia jej męża,
Lu dwika z Ta rentu, za pewne te raz, gdy owdo wiała, nie wa ha łaby się ani
chwili, by bez zwłoki po słać po niego do Ca stel dell’Ovo. Ka rol Du razzo
padł przed kró lową na ko lana, po chy lił kark i po wie dział bła gal nie:

– Uwol nij cie ojca, wa sza wy so kość, w hra bim Gra viny i we mnie
bę dzie cie mieli od dane sługi. Nikt nie bę dzie was tak czcił, jak my obaj.

Zmie szała się i na wet wzru szyła jego prze mową. Ode słała dwórki,
po ko jowe oraz mu zy ków przy gry wa ją cych na lutni i oświad czyła:

– Bądź cier pliwy, Ka rolu. Nim na sta nie je sień, twój oj ciec bę dzie wolny.
Uśmiech nęła się po cie sza jąco, jakby wszystko było za pla no wane

i pewne. Po kło nił się pe łen wdzięcz no ści i od szedł jak na skrzy dłach, które
nio sły go przez sze ro kie zam kowe ko ry ta rze. Przy sta nął przy oknie
i za czerp nął cie płego po wie trza, po tem spoj rzał na pa no ramę mia sta, na
od le gły We zu wiusz, któ rego bryła za własz czała prze strzeń w da le kim
kra jo bra zie. Na raz od głos otwie ra nej bramy i koń skich ko pyt bęb nią cych
po drew nia nym mo ście nad fosą zwró ciły jego uwagę i po chwili na
dzie dzi niec wje chała Ma ria Du razzo z księż niczką Mał go rzatą i kil koma
zbroj nymi, któ rym prze wo dził si gnor Za netti. Mał go rzata obie gła wzro kiem
za mek, okna w kom na tach na pię trze, a do strze gł szy krew niaka,
uśmiech nęła się. Ka rol pa mię tał jej cięty ję zyk, lecz od dawna nie
wcho dzili so bie w drogę. Za raz zbiegł scho dami w dół i na tknął się na nich
w prze stron nym holu. Po kło nił się księż nej i jej córce, któ rym to wa rzy szył
tylko Za netti, gdyż reszta zbroj nych zo stała na ze wnątrz.

– Księżno – rzekł Du razzo.
Ma ria ski nęła głową na po wi ta nie, a gdy Ka rol po szedł swoją drogą,

Mał go rzata obej rzała się za nim i rze kła do matki:
– Po zwól cie, matko, że tu zo stanę. Na zry wam kwia tów do na szego

pa łacu.
– Nie ogo łoć ca łego ogrodu, bo ciotka bę dzie miała nam to za złe. I nie

wda waj się w utarczki z Ka ro lem – prze strze gła ją księżna Ma ria.



– Będę się wy strze gać jed nego i dru giego – za pew niła z uśmie chem
i po spie szyła na dzie dzi niec. Tym cza sem Ma ria roz ka zała dwo rza ni nowi
dys kret nie śle dzić córkę.

– Zwa żaj cie na księż niczkę, si gnor Za netti, sami wie cie, jak po trafi być
nie roz ważna.

Dwo rza nin po dą żył za Mał go rzatą, Ma ria za raz udała się do kom nat
sio stry. Za stała przy niej po ko jowe. Koń czyły ją ubie rać.

– Je stem go towa, Ma rio – rze kła Jo anna z pro mien nym uśmie chem,
ja kiego księżna dawno u niej nie wi działa.

– Dawno nie by łaś tak ra do sna – za uwa żyła.
Jo anna ski nęła na nią i szep nęła jej do ucha:
– To wol ność, Ma rio, ona czyni mnie ra do sną.
Ma ria się uśmiech nęła. Wie działa, że dla Jo anny nie ma nic cen niej szego

niż wol ność, że mał żeń stwo ją krę puje i znie wala, że wo la łaby nie dzie lić
się wła dzą z żad nym męż czy zną. Ale na raz ra do sna iskra zga sła w oczach
księż nej Du razzo i Ma ria po wie działa:

– Wiesz, że ta ra dość nie bę dzie trwała długo.
– Wiem – przy znała z uśmie chem kró lowa. – Ale można czer pać

szczę ście i z mał żeń stwa.
– Kto to bę dzie? – spy tała Ma ria, sze roko otwie ra jąc oczy ze zdu mie nia.

Nie spo dzie wała się tak spiesz nego wy boru na tron po Lu dwiku.
– Ten, któ rego wy bra łam.
Za gad kowa mowa kró lo wej za fra po wała księżnę Du razzo, która

po wie działa pełna złych prze czuć:
– Twój wy bór musi być po my śli pa pieża.
– Bę dzie. – Kró lowa uśmiech nęła się ta jem ni czo i rze kła po na gla jąco: –

Chodźmy! Nie mogę się do cze kać prze jażdżki.
Pod czas go ni twy to brze giem za toki, to do ga jów po ma rań czo wych

i oliw nych, Jo anna mimo że dys kret nie na ga by wana przez sio strę, nie
zdra dziła, kto zo sta nie jej mę żem.



Po po wro cie do pa łacu ksią żąt Ta rentu, gdy nad cią ga jący zmierzch
bar wił niebo na fio let, Ma ria zaj rzała do al kie rza naj młod szego dziecka.
Przy ko ły sce sie działa pia stunka. Księżna zbli żyła się i po chy liła nad
pół to ra rocz nym sy nem, a wi dząc, że dziecko nie śpi, wzięła je na ręce
i z czu ło ścią uca ło wała mu po li czek. Na gle jej uwagę zwró ciły kroki
zbli ża jące się od strony drzwi. Zza od chy lo nej por tiery spo glą dał jej mąż.

Fi lip wszedł do kom naty i ode słał nia nię.
– Spójrz, kto przy szedł, Fi lipku. – Księżna wska zała na mał żonka.

Dziecko uśmiech nęło się, roz po zna jąc ojca. Książę Ta rentu po gła dził głowę
syna i spy tał żonę:

– Po cią gnę łaś Jo annę za ję zyk?
– Tak. Zdaje się, że Ro bert ma ra cję, moja sio stra już wy brała so bie

męża, lecz jego imię trzyma w ta jem nicy. Co wię cej, jest pewna, że pa pież
się temu nie sprze ciwi – oświad czyła.

Z piersi Fi lipa do był się ciężki świst. Tam tego wie czoru, po sty pie, gdy
Ro bert wró cił do pa łacu, ko niecz nie chciał się z nim roz mó wić. Nie krył
przed Fi li pem, że wi dział kró lową zmie rza jącą do Ca stel dell’Ovo.

– Po co tam po je chała? – spy tał wtedy Fi lip, jakby ni czego się nie
do my ślał.

Na ustach Ro berta po ja wił się iro niczny uśmiech, jego brat ni gdy nie
miał lot nego umy słu, ale wtedy ten brak wy obraźni szcze rze roz draż nił
księ cia Achai, bo po wie dział:

– Chyba nie je steś tak na iwny, Fi li pie. Wiesz, kogo Jo anna więzi
w lo chach Ca stel dell’Ovo. I tylko Bóg i ona sama wie dzą, co te raz cho dzi
jej po gło wie.

– My ślisz, że... – ode zwał się Fi lip.
– Je śli po ślubi Lu dwika, my, ksią żęta Ta rentu, zo sta niemy od su nięci od

tronu. Twoi sy no wie mogą za po mnieć o ko ro nie Ne apolu. Będą słu żyć
kró lom Ne apolu z rodu Du raz zów i przed nimi zgi nać karki. Na sza matka
prze wraca się w gro bie.



Wspo mnie nie Ka ta rzyny de Co ur te nay przy wo łało w pa mięci Fi lipa
nie miłe ob razy, przy po mniał so bie oschłość i su ro wość matki, aż ciarki
prze szły mu po ple cach. Zmarsz czył brwi i wresz cie od parł:

– Nie mo żemy Jo an nie za bro nić, jest kró lową.
– Nie mo żemy – przy znał Ro bert. – Ale mo żemy jej uda rem nić to,

o czym już za my śla. Po ślij swoją żonę do kró lo wej, niech się dys kret nie
wy wie o za miary Jo anny. Je śli na sze po dej rze nia się po twier dzą, Lu dwika
Du razzo nie ba wem nie bę dzie wśród ży wych.

Fi lip wy trzesz czył oczy, jakby ten po mysł go za sko czył.
– Znio słem po li czek, jaki mi wy mie rzyła kró lowa, po ślu bia jąc na szego

brata, lecz nie mam wy ro zu mia ło ści dla jej zu chwa ło ści, je śli ze chce
po ślu bić Du razza. Dla nas obu to bę dzie obe lga. Zrób, co mó wi łem –
roz ka zał i wy szedł.

Te raz księżna Du razzo od wró ciła się w stronę męża wraz z sy nem
i spy tała:

– Do my ślasz się, kogo Jo anna mo głaby po ślu bić?
– Nie – za prze czył Fi lip, lecz gło sem nie zde cy do wa nym, w oczach miał

ja kąś po sęp ność.
– Nie każ mi wię cej wy py ty wać Jo anny o jej sprawy, Fi li pie – po pro siła

na raz Ma ria. – Czuję się podle, jak szpieg.
Wło żyła dziecko do ko ły ski i na kryła je dwabną kapą. W pa mięci miała

swego pierw szego męża, Ka rola, z któ rego na mowy in da go wała Jo annę
i czuła się z tym źle. Po chwili zbli żyła się do męża i go prze strze gła:

– Bądź ostrożny, Fi li pie, nie mie szaj się w nie swoje sprawy. Pa mię tasz,
jak am bi cje zgu biły mo jego pierw szego męża, a jego i two ich braci
za wio dły do lo chów w bu dziń skim zamku?

– Tym ra zem ża den z nas tam nie trafi – za pew nił.
– Za to lo chy Ca stel dell’Ovo są bli sko, na wy cią gnię cie ręki – rze kła

chłodno, jakby ten chłód miał go ocu cić.
 



Lato było skwarne, lecz Jo an nie nie prze szka dzało go rąco, nie szko dziło
jej ce rze słońce, umyśl nie wy sta wiała twarz na jego świa tło, jakby
spra gniona jego mocy. Mimo że prze kro czyła trzeci krzy żyk, czuła, jak
roz piera ją siła, jak ra dość w niej bu zuje, jak pra gnie ko chać i być ko chana.
Go rą cego dnia sierp nio wego we zwała do sie bie Ac cia iu olego i rze kła:

– Se ne szalu, pora uwol nić Du razza z lo chów Ca stel dell’Ovo.
Spo sęp niał i spy tał:
– Czy do brze to roz wa ży li ście, wa sza wy so kość?
Uważ nie przy glą dał się kró lo wej, jakby chciał prze nik nąć jej my śli,

jakby każdy gest i drgnie nie jej po wiek miały przed nim od kryć to, co tak
bar dzo sta rała się przed nim ukryć. Była nie spo kojna, od rzu ciła z ra mion
lśniący zło tem we lon i ucie kła wzro kiem gdzieś w dal, wpa tru jąc się
w bez kre sną ot chłań nieba.

– Te raz, gdy nie ma u wa szego boku króla, hra bia Gra viny sta nie się
jesz cze bar dziej zu chwały. Je śli pod bu rzy ba ro nów prze ciwko wam, kto
stawi im czoła?

– Ja sama! – rze kła hardo. – Czyż my śli cie, że nie przy wdzieję zbroi
tylko dla tego, że je stem nie wia stą? A je śli ja mam wię cej zu chwa ło ści niż
Du razzo i ru szę na czele ar mii, by go po ko nać i upo ko rzyć?

Wzbu dziła w nim chwi lowy po dziw, ni gdy bo wiem nie wi dział jej tak
pew nej sie bie i od waż nej.

– W sło wach je ste ście mocni, nie prze czę, naj ja śniej sza pani – przy znał –
lecz to tylko słowa, nic wię cej. A od słów do czy nów da leko i nie tak
gładko do ko nać rze czy wiel kich, nie tak pro sto, jak mó wi cie.
Po wstrzy maj cie się choćby do za mąż pój ścia – po ra dził jej.

Zdało mu się, że się za wa hała, lecz na raz po wie działa sta now czo:
– Za dwa dni uwol nisz Lu dwika i przy pro wa dzisz przed moje ob li cze.
Ac cia iu oli po chy lił kark i od szedł. Po ko nu jąc ko lejne zam kowe

ko ry ta rze, se ne szal prze czu wał, że nie ba wem kró lowa prze sta nie mu
sprzy jać, życz li wość prze ro dzi się w nie chęć, a może na wet we wro gość.
Miał ra cję książę Achai, gdy pod czas bu rzo wego po łu dnia, kiedy spo tkali



się nad za toką, mó wił: Trzeba mieć na oku kró lową, by nie wy pu ściła
z klatki my szy, która zmąci spo kój i za sieje wojnę. Si gnor Ac cia iu oli przed
zmierz chem opu ścił kró lew ski dwór i po gnał na via Tri bu nali. Roz warto
przed nim bramę i wje chał na za cie niony dzie dzi niec, pło sząc go łę bie
kar mione przez księż niczki pod okiem księż nej Ma rii i dwóch dwó rek.
Wzle ciały w niebo czer wie nie jące od za cho dzą cego słońca. Ma ria, sie dząca
na ławce w pod cie niu, wle piła wzrok w se ne szala, lecz on jej nie do strzegł.
Wi dząc jego po śpiech, uznała, że przy bywa z czymś waż nym, lecz za raz
skie ro wała uwagę na naj młod sze dziecko, Fi lipa, któ rego Ro sana nio sła
z pa łacu. Księżna ob jęła syna i przy tu liła do serca. Chło piec wcze pił się
w jej ra miona jak ko cię. Po gła dziła mu włosy z czu ło ścią. Przy rod nie
sio stry po de szły do matki, pro sząc, by po zwo liła im za brać brata, gdyż chcą
mu po ka zać nową za bawkę. Był to drew niany ptak z barw nymi skrzy dłami
na dłu gim pa tyku na kół kach. Gdy kółka się ob ra cały, ptak sze roko
roz kła dał skrzy dła.

– Do brze. – Ma ria zgo dziła się i od dała dziecko naj star szej córce,
Jo an nie. Tym cza sem sama wzięła na peł nioną wodą ko newkę, by pod lać
kwiaty w wiel kich do ni cach, jak to zwy kła czy nić pod wie czór, gdy dzieci
ba wiły się tuż obok. Na raz do strze gła bie gnącą w jej stronę Mał go rzatę,
która chwilę wcze śniej ba wiła się na mu ra wie z przy rod nim bra tem
Ka ro lem.

– Po zwól cie, że wam po mogę, matko.
– Znu dziła ci się za bawa z Ka ro lem? – spy tała Ma ria z uśmie chem.
– Opluł mnie – oświad czyła z gnie wem.
– Za pewne za szłaś mu za skórę – skwi to wała księżna i do cie kała: –

Do ku cza łaś mu?
Na raz tuż za księż niczką po ja wiła się Ro sana, wtedy nie ocze ki wa nie

Mał go rzata od da liła się do sióstr.
– Uszczyp nęła go w po li czek – wy znała dwórka.
– Nie roz pła kał się? – zdzi wiła się Ma ria, spo zie ra jący ku ba wią cemu się

piłką sy nowi.



– Nie. – Ro sana się uśmiech nęła.
– Mał go rzata nie ustan nie przy spa rza mi trosk – przy znała księżna

z cięż kim ser cem.
– Jest dziec kiem – rze kła dwórka na uspra wie dli wie nie.
– Lecz upór w niej i zu chwa łość wcale nie są dziew częce... – oce niła

Ma ria i urwała, gdyż za uwa żyła se ne szala opusz cza ją cego pa łac. Do piero
te raz do strzegł księżnę i się jej po kło nił. Gdy do siadł ko nia i wy je chał za
bramę, Ma ria ka zała dwórce zo stać z dziećmi, a sama, cie kawa, w ja kiej
spra wie przy był se ne szal, udała się do pa łacu. W holu na tknęła się na sługę.

– Gdzie mój mąż? – spy tała.
– W swo jej kom na cie, pani – od parł.
Po szła tam, po ko nała schody i we szła w ko ry tarz, w któ rym wraz

z ga sną cym słoń cem roz pa no szył się mrok. W sieni za trzy mały ją głosy
do cho dzące z kom naty. Przy ło żyła ucho do drzwi i wy tę żyła słuch.

– Nie mo żemy zwle kać.
Usły szała głos szwa gra.
– Miej od wagę Fi li pie, na sza matka ją miała – prze ko ny wał Ro bert.
– Nie po rów nuj mnie do niej! – Książę Ta rentu obu rzony pod niósł głos.
Na gle szloch do był się z piersi Fi lipa. Ma ria przy ci snęła ucho i po li czek

jesz cze moc niej, aż po czer wie niały.
Tym cza sem Fi lip wcze piony w ka ftan Ro berta chli pał mu w ra miona

i mó wił roz trzę siony, jakby wspo mnie nie matki wy wo ły wało w nim
naj gor sze uczu cia.

– Pa mię tasz? Matka nami po mia tała, ba łem się jej! Bu dziła we mnie
grozę.

I te raz, tak jak daw niej, gdy był dziec kiem, szu kał schro nie nia
w ra mio nach star szego brata. To on chro nił Fi lipa przed sro gim wzro kiem
Ka ta rzyny de Co ur te nay.

– Matki już nie ma – rzekł sta now czo książę Achai i ode rwał głowę brata
od swych piersi. – Ale spójrz w lu stro, Fi li pie! Je steś jej ko pią! Nie



uciek niesz przed matką. Masz jej oczy i spoj rze nie, ten sam prze bie gły
uśmiech. Ty i ja je ste śmy jej nie odrod nymi sy nami. Święta nie była i dla
am bi cji mo gła zro bić wszystko.

– I te raz smaży się w pie kiel nych smo łach. Za biła! Za biła...
– Ci... – Ro bert za tknął Fi li powi usta ręką i zdu sił jego krzyk. – Ani

słowa o tym.
Pa mięć o skry to bój stwie była w Fi li pie żywa, choć mi nęło wiele lat.

Pod słu chał roz mowę matki z Ro ber tem jesz cze tego wie czoru, gdy umarła
Agnieszka Péri gord. Wtedy prze ląkł się ich obojga.

Ma ria zmarsz czyła czoło, od stą piła od drzwi, po czuła, jak jej ciem nieje
przed oczami i po szła do swych kom nat. Po tworny ból głowy roz sa dzał jej
skro nie. We zwała sługę i rze kła:

– Pój dziesz pod kom natę mo jego męża. Gdy wyj dzie od niego książę
Ro bert, chcę o tym wie dzieć.

Sługa od szedł, lecz wró cił prędko z wie ścią, że książę Achai wła śnie
opu ścił kom natę księ cia Fi lipa. Ma ria po dą żyła do męża. Na ci snęła klamkę
i lekko roz warła drzwi. Uj rzała go po chy lo nego nad sto łem, z twa rzą
czer woną od pła czu. Usły szaw szy kroki, książę zwró cił się w stronę,
z któ rej do cho dziły.

– Przyj dziesz do mnie, Fi li pie? – Głos Ma rii prze rwał ci szę.
– Wy bacz, dziś na nic nie mam ochoty – od parł z ja kimś za my śle niem.
– Co jest tego po wo dem? – do py ty wała się, pod cho dząc do męża. –

Mia łeś zły dzień, czy to może wi zyta se ne szala wy trą ciła cię z rów no wagi?
A może roz mowa z Ro ber tem? Ma cie ja kieś se krety...

Spoj rzał na nią z ukosa, pró bu jąc do ciec, skąd u niej taka prze ni kli wość,
i mil czał. Ku jąc że lazo, póki go rące, do dała:

– Boję się, że obaj z Ro ber tem coś knu je cie... Za wsze po wta rza łeś, że
zna la złeś przy mnie szczę ście, więc czemu mi nie ufasz, nie mó wisz
wszyst kiego, masz ta jem nice...

Pod niósł się i po wie dział:
– Je steś sio strą kró lo wej, Ma rio...



– I to jest po wód, by mi nie ufać i nie zwie rzać się? – spy tała do tknięta.
Po czuła na po liczku po ca łu nek męża.
– Ufam ci, śpij spo koj nie – rzekł. Jego głos wlał weń ja kąś otu chę, że

z owych kon szach tów z Ro ber tem nie wy nik nie nic złego, że może
prze czu cia ją mylą i są krzyw dzące dla Fi lipa i księ cia Achai.



ROZ DZIAŁ 24

Kil ku na stu jeźdź ców pod bal da chi mem ciem nie ją cego nieba pę dziło
wzdłuż wy brzeża. Mo rze było spo kojne, a w jego srebr nej toni od bi jał się
jesz cze nie wy raźny blady księ życ. I tylko kłęby chmur przy ga niane przez
wiatr mą ciły ten ob raz. Po wie trze sta wało się duszne. Księżna Du razzo
otarła spo cone czoło, po czym unio sła wzrok ku niebu i rze kła
z nie po ko jem do sio stry ja dą cej u jej boku:

– Wra cajmy, Jo anno. Nad ciąga bu rza.
– Za wra caj do pa łacu, Ma rio, dzieci na cie bie cze kają, uca łuj je ode

mnie – rze kła kró lowa, któ rej nie dość było go ni twy.
– A ty? – spy tała Ma ria z nie po ko jem.
– Nie straszna mi bu rza. Dam ci lu dzi, od pro wa dzą cię bez piecz nie do

zamku – od parła i ski nęła na zbroj nych, by eskor to wali księżnę Du razzo.
Gdy Ma ria się od da liła, kró lowa ode słała resztę od działu do zamku, sama

zaś, tylko z si gno rem Ba ril lem, po gnała do Ca stel dell’Ovo. Owe czę ste
wi zyty kró lo wej tu taj nie bu dziły już zdzi wie nia straż ni ków. Je den z nich,
Fa bri zio, pro wa dził Jo annę przez lo chy i nie ba wem kró lowa we szła do celi
hra biego Gra viny. Ro zej rzała się. Lu dwik, le żący na sien niku, na wet się nie
po ru szył. Jo anna po sta wiła la tar nię na chy bo czą cym się stole, a wtedy
usły szała jego głos.

– Przy po mnie li ście so bie, że żyję – skwi to wał oschle, jakby jej wi zyta
była mu nie miła. Upły nęło tyle dni, od kąd przy szła tu z Ka ro lem. Każdy
dzień i noc były udręką, cze ka niem na wol ność, nie pew no ścią, co



przy nie sie ko lejny dzień. Łu dził się, że wraz ze śmier cią Lu dwika z Ta rentu
Jo anna się ugnie i go uwolni.

– Ży jesz i bę dziesz wolny – rze kła.
Za sko czony, na gle od rzu cił pled i się pod niósł.
– Drwi cie ze mnie, pani. Zwo dzi cie mnie – po wie dział.
– Nie drwię... Lu dwiku. Chcia ła bym, abyś mi ufał, i chcia ła bym to bie

za ufać – stwier dziła.
– A po wi nie nem? – od parł.
– Tak – po tak nęła.
– Za tem da cie mi wol ność, Jo anno? Ot tak? – Cią gle nie mógł uwie rzyć,

ale w jego gło sie po brzmie wała eu fo ria. Zbli żył się do niej i spy tał: – A je śli
wam nie przy się gnę wier no ści?

– Na wet wtedy – po twier dziła.
– A Ka rol? Jemu też po zwo li cie odejść z dworu i pójść ze mną? – spy tał

na raz.
– Twój syn zo sta nie tu taj, przy mnie – oświad czyła.
– Jed nak! – Pod niósł ro ze dr gany go ry czą głos. – Bie rze cie chłopca na

za kład nika, oto wa sza wspa nia ło myśl ność, Jo anno!
Lu dwik po czuł, jak ko szula przy le pia mu się od potu do ciała, roz wią zał

ta siemki u de koltu, ob na ża jąc tors i przy cią ga jąc uwagę kró lo wej. Pod szedł
do muru, wsparł ra mię o ścianę, zwie sił głowę, z piersi do by wał mu się
płytki i ury wany od dech. Gdyby był sam, gdyby nie miał syna, te raz, tu taj,
w ciem no ści udu siłby kró lową wła snymi rę kami, nie zwa ża jąc na karę, jaką
mu wy mie rzą, gdy na raz głos Jo anny prze gnał w nim mści wość i gniew.

– Ju tro, gdy będą bić na Anioł Pań ski, bę dziesz wolny, lecz je śli sta niesz
prze ciwko mnie, będę cię ści gać, aż cię do padnę, i każę po wie sić, a je śli
sta niesz u mego boku, po ślu bię cię i dam ci ko ronę Ne apolu.

Du razzo oszo ło miony tymi sło wami zwró cił twarz w jej stronę i chciał
coś rzec, lecz go zga siła:

– Ju tro dasz od po wiedź.



Kró lowa opu ściła celę hra biego, ale po zo sta wiła po so bie słodką woń
iry sów i to ona mą ciła Lu dwi kowi umysł, nie po zwa la jąc za po mnieć
o Jo an nie, i w pa mięci nie ustan nie przy wo ły wała jej słowa. Ja, Lu dwik
Du razzo, będę kró lem Ne apolu... – Te słowa hu czały mu w uszach.

Kró lowa wró ciła do Ca stel Nu ovo z nie spo koj nym ser cem. Od wa żyła się
uczy nić to, co nie by łoby po my śli jej urzęd ni ków ani ba ro nów. Li czyła, że
Lu dwik nie od rzuci jej oferty, a pa pież przy kle pie ten zwią zek. Opór
ba ro nów, je śli staną prze ciwko niej, zła mie nada niami, naj bar dziej
za wzię tych wtrąci do lo chów, gdzie skru szeją, a przy naj mniej nie będą jej
szko dzić. W końcu Du razzo jest z krwi An de ga we nów, ża den obcy, Jo anna
za po mni mu urazy, za po mni, że żą dał wy da nia mu bra ta nic, có rek zmar łego
Ka rola, że jej gro ził, a ży cie Ma rii uczy nił peł nym trwogi, że ją samą,
kró lową Ne apolu, znie wa żył, wy stę pu jąc prze ciwko niej, że w końcu
spi sko wał prze ciwko niej w Awi nio nie i na wę gier skim dwo rze. Czas
po grze bać urazy, za po mnieć wy rzą dzone zło, mieć w wilku przy ja ciela, nie
wroga. Ofia ro wać mu to, czego pra gnął, i co jest naj cen niej sze – kró lew ską
ko ronę. W sieni za stała Gi soldę. Dwórka po słała jej py ta jące spoj rze nie, ale
kró lowa nie za mie rzała się tłu ma czyć z tego, gdzie była i z kim. Gi solda
do my ślała się, że z jed nym z ko chan ków, ale z któ rym? I dla czego nie tu taj,
nie w zamku? Czyżby za le żało jej na po zo rach? Może wła śnie tak, wdo wie
nie wy pada wieść we so łego ży cia ani draż nić ludz kich oczu, a je śli ko chać,
to po ta jem nie, szcze gól nie gdy jest się ko bietą i nosi się ko ronę. Jo anna
po ło żyła się spać, lecz usnęła do piero przed świ tem. Mimo że sen był
krótki, to ją po krze pił i roz ja śnił my śli. Do tknęła po sła nia obok, było pu ste
i zimne, lecz miała na dzieję, że wkrótce za pełni się cie płem roz grza nego
ciała męż czy zny i jego za pa chem. I może w końcu ona do czeka się syna,
który w imie niu swej matki przy po mni Lu dwi kowi Wę gier skiemu, że
Jo anna nie za mie rza do cho wy wać wy mu szo nych so ju szy. Szmer
do cho dzący z sieni spło szył jej my śli. To była Gi solda.

– Ubie rze cie się, pani? – spy tała dwórka.
– Tak, niech wejdą po ko jowe.



Dwórki we szły jedna za drugą, nio sąc kilka su kien, trze wiki i we lony.
Kró lowa długo prze bie rała, wy brzy dza jąc, że a to ko lor jej nie pa suje, a to
zbyt sze ro kie rę kawy albo nadto ob ci słe, a to tka nina za mało prze wiewna
na sierp niowe upały.

– Dziś chcę wy glą dać wy jąt kowo, Gi soldo – rze kła, a jej oczy iskrzyły
się ra do ścią, ja kiej dawno dwórka u niej nie wi działa.

– Za tem może ta suk nia, pani, w sza fra no wej żółci? Doda wam jesz cze
więk szego bla sku. – Gi solda wska zała na suk nię z je dwa biu o wą skich
rę ka wach i de kol cie lekko ob na ża ją cym ra miona. Kró lowa przy ło żyła
suk nię do sie bie i spoj rzała w lu sterko, które trzy mała przed nią Ka ta rzyna.
Suk nia pa so wała do jej zło ci stych wło sów i ciem nych oczu. Jo anna
zgo dziła się ją wło żyć, po czym usia dła na zy dlu, by po ko jowa mo gła ją
ucze sać. Gdy dwórka roz cze sy wała jej włosy, kró lowa po słała Ka ta rzynę po
se ne szala. Dziew czyna wró ciła nie spo dzie wa nie szybko i rze kła:

– Wa sza wy so kość, przy szedł si gnor Ba rillo.
– Ka ta rzyno – zi ry to wała się wład czyni. – Po kogo cię po sła łam? Po

si gnora Ba rilla czy se ne szala?
– Se ne szala, wa sza wy so kość, prze ka za łam słu dze pana Ac cia iu olego, że

na niego cze ka cie – za pew niła.
– Nie ma go w kom na cie? – spy tała.
– Nie, naj ja śniej sza pani. Ale po ko jo wiec za pew nił, że mu prze każe, gdy

se ne szal wróci na za mek.
Nie obec ność se ne szala jej nie za sko czyła, wszak czę sto no co wał

w swoim pa łacu w po bliżu klasz toru Świę tej Klary, a z rana zja wiał się
w zamku. Po my ślała, że to na wet do brze, iż przy szedł Ba rillo, za raz go
po śle po pana Ac cia iu olego. Wszak pora naj wyż sza roz ka zać mu ru szyć do
Ca stel dell’Ovo po Du razza. Nie ba wem będą bić na Anioł Pań ski. Je śli do
tego czasu Lu dwik nie opu ści celi, bę dzie prze ko nany, że kró lowa z niego
za drwiła. Ka zała wpu ścić Ba rilla. Wszedł na chwiej nych no gach, jakby był
pi jany, i strze lał oczami po ką tach, wresz cie uj rzaw szy kró lową, po chy lił
kark, a gdy uniósł na Jo annę oczy, za uwa żyła, że jest prze raź li wie blady.



– Wa sza wy so kość, przy słano wie ści z Ca stel dell’Ovo... – wy krztu sił.
Wszech ogar nia jące uczu cie nie po koju prze lało się przez nią od stóp do

głów.
– Lu dwik Du razzo nie żyje[22] – po wie dział ci cho Ba rillo.
Kró lo wej po ciem niało przed oczami, za chwiała się i osu nęła na krze sło

na gle po zba wiona sił. Po dano jej roz cień czone wodą wino. Z jej piersi
do był się szloch. Gdy do szła do sie bie, wszyst kich ode słała, zo stał przy niej
je dy nie Ba rillo, do któ rego rze kła:

– Wczo raj był żyw i cały, a dziś, gdy miał być wolny, jest tru pem...
Na raz przy po mniała so bie o Ka rolu Du razzo. Czy już wie o śmierci ojca?

We zwała mar szałka dworu i spy tała go o krew niaka:
– Ka rol Du razzo o po ranku po je chał na po lo wa nie, wa sza wy so kość –

wy ja śnił si gnor Ge ro lamo.
Jesz cze nie wró cił, jesz cze nie wie. Przy je dzie w skwa rze sierp nio wego

słońca, w samo po łu dnie, jak to la tem miał w zwy czaju. Na wet ją pro sił, by
z nim je chała, ale od mó wiła. Pra gnęła, by jego oj ciec po wi tał syna
w mu rach zamku, je śli Lu dwik przyj mie jej pro po zy cję, je śli nie, już ni gdy
nie uj rzy syna. A je śli i jemu grozi nie bez pie czeń stwo?

– Weź miesz zbroj nych, si gnor Ba rillo, od naj dziesz Ka rola Du razzo.
Na tych miast spro wadź go na za mek – roz ka zała.

Słońce pięło się co raz wy żej po nie bie, aż za częło wę drówkę ku ziemi
i pod pa liło czer woną łuną ho ry zont, po tę gu jąc strach w kró lo wej. Jo anna
pod cho dziła do okien i spo glą dała to na dzie dzi niec, to w dal, na da le kie
kra jo brazy. Ba rillo do tych czas nie po wró cił z Ka ro lem. Może Du razzo już
wie? Może ktoś po gnał z Ca stel Nu ovo, od na lazł go w le sie i prze ka zał mu
tra giczną no winę? I może to Jo annę ob wi nia o śmierć ojca? Jak go
prze ko nać, jak mu udo wod nić swoją nie win ność? A je śli nie wróci? Je śli
sta nie prze ciwko niej, tak jak daw niej uczy nił jego oj ciec? – gry zła się. –
A może leży mar twy na mchu, za bity przez tego, który za mor do wał mu
ojca? We zwała se ne szala, do któ rego prze mó wiła z wy rzu tem:

– Gdy was po trze buję, nie ma was na zamku.



Usia dła ciężko na krze śle wy ście lo nym ada masz kową po duszką, była
taka zmę czona, tak sko ło wana my ślami, tak przy gnie ciona śmier cią tego,
któ rego wy brała so bie na męża.

– Da ruj cie, wa sza wy so kość. – Po chy lił po kor nie głowę. – Wczo raj szego
wie czoru do sta łem za pro sze nie na uro dziny sio strzeńca, spę dzi łem noc
w jego domu, a gdy wra ca łem do pa łacu, do się gła mnie wia do mość
o śmierci hra biego Gra viny. Na tych miast za wró ci łem do was.

– Kto kol wiek to zro bił, choćby był naj po tęż niej szy, za wi śnie... –
za wy ro ko wała i od pra wiw szy pana Ac cia iu olego, we zwała wiel kiego
ju sty cja riu sza i roz ka zała: – Poj miesz wszyst kich straż ni ków, któ rzy tej
nocy trzy mali wartę w Ca stel dell’Ovo! Weź miesz na tor tury, bę dziesz
przy pie kać ogniem i żyw cem drzeć z nich skórę! Chcę wie dzieć, kto stoi za
śmier cią Lu dwika Du razzo – po wie działa wzbu rzona, łap czy wie chwy ta jąc
od dech, jakby bra kło jej tchu.

Uspo ko iła się do piero, gdy w progu sta nął Ka rol Du razzo. Na tych miast
ode słała si gnora San se ve rina i otwo rzyw szy ra miona Ka ro lowi, rze kła do
niego:

– Chodź do mnie.
Głos kró lo wej wy rwał Du razza z za my śle nia. Wi dział, jak Jo anna

wy ciąga do niego ra miona, a oczy ma pełne łez i nie pew no ści, czy jej
po słu cha, czy może gniew i roz pacz zmącą mu umysł i spra wią, że się od
niej od wróci. Zro bił parę kro ków, to ją ośmie liło, bo po de szła do niego
i okryw szy ra mio nami jego mi krą syl wetkę, po wie działa, prze ły ka jąc łzy:

– Już wiesz? Już ci po wie dziano?
Po tak nął w mil cze niu.
– Ba łam się, że Ba rillo nie od naj dzie cię ży wego, że ten, kto za bił

two jego ojca, pod nie sie rękę także na cie bie.
– Na mnie? – Ścią gnął brwi, jakby to wy zna nie go za sko czyło, jakby nie

wie rzył w jej słowa.
– Bądź ostrożny, Ka rolu, i nie daj się pod ju dzić złym ję zy kom, znajdą się

bo wiem tacy, któ rzy w tej śmierci będą upa try wać moją rękę, ale



przy się gam ci, że dziś w Anioł Pań ski twój oj ciec miał być wolny.
– Co ta kiego? Co też mó wi cie, pani? – Nie mógł ze brać my śli, tak go

oszo ło miła ta no wina.
– Tak miało się stać – za pew niła.
– Nie po wie dzie li ście mi o tym, pani. Trzy ma li ście w se kre cie? –

wy du kał z pre ten sją w gło sie.
– Tak, nikt nie wie dział, tylko Ba rillo. On był w Ca stel dell’Ovo wraz ze

mną ostat niego wie czoru... Ba łam się, że uwol nie nie twego ojca wy woła
nie za do wo le nie dwo rzan i ba ro nów, nie chcia łam słu chać ich bia do le nia, że
źle czy nię, że Lu dwik od płaci mi nie wdzięcz no ścią. Chcia łam dać mu
wol ność.

Ka rol po czuł, jak palce Jo anny mu snęły mu po li czek.
– Skoro wie dzie li ście tylko wy, wa sza wy so kość, i Ba rillo... – rzekł

i chwy cił jej dłoń.
– On tego nie zro bił – za pew niła spiesz nie, do my śla jąc się, co mu cho dzi

po gło wie, i po wtó rzyła: – Ba rillo tego nie zro bił.
– Ma cie pew ność? Wam mogę uwie rzyć, ale wa szemu słu dze? Roz każ cie

go poj mać, je śli chce cie, bym wam uwie rzył – od parł i się roz pła kał.
– Do brze, do brze – po gła skała go po gło wie z czu ło ścią jak matka

i ca łu jąc w czoło, po wie działa chłodno: – Je śli zdra dził... za wi śnie.
 

W Anioł Pań ski roz ko ły sały się dzwony ka te dry w Ne apolu, wy bi ja jąc
ża łobną me lo dię. Na ich ton roz warły się bramy Ca stel Nu ovo i kil ku na stu
jeźdź ców w ciem nych sza tach prze je chało przez most na fo sie. Na mo ment
za pa dła ci sza, gdy na gle za tur ko tały drew niane koła i za skrzy piały pod
cię ża rem dę bo wej trumny osie wozu, któ rym po wo ził silny męż czy zna.
Słońce, od bi ja jąc się od bieli ca łunu okry wa ją cego trumnę, ra ziło wzrok.
Lśnił złoty haft na je dwa biu i błę kit ukła da jące się w go dło ksią żąt Ta rentu.
Kró lowa je chała konno za trumną, ma jąc u boku Ka rola Du razzo. Dzień był
skwarny, więc Jo anna li czyła na to, że za trzyma ne apo li tań czy ków
w do mach, lecz przy byli licz nie. Tłumy za peł niły ulice od zamku



i to wa rzy szyły kon duk towi przez całą drogę aż do ko ścioła Santa Ma ria di
Mon te ver gine. Szmer gło sów dźwię czał wo kół, przy po mi na jąc nie spo kojne
brzę cze nie roju psz czół, i to wa rzy szył or sza kowi, tłu miony przez
od zy wa jące się co rusz dzwony ko ścielne. Kró lowa po wio dła wzro kiem po
zgro ma dzo nych i uj rzała po nure i gniewne twa rze. Po czuła lęk. Mo gła
spra wić po grzeb hra biemu Gra viny, tak jak jej ra dził se ne szal, o za cho dzie
słońca, gdy mrok przy krywa mia sto, lecz od parła hardo, że nie bę dzie
cho wać zmar łego jak zło czyńcy pod osłoną nocy. Niech pa trzą! Niech
wi dzą, że nie lę kam się ich spoj rzeń i szep tów, ich gniew nych po mru ków.
Nie za bi łam i mam czy ste ręce! Jak do brze – po my ślała, po pa tru jąc przez
biały cie niutki we lon na ja dą cego tuż obok Ka rola Du razzo – że on jest
przy mnie. Kto wie, może tylko jego obec ność tu taj tłumi w tłusz czy gniew
i na wet wzmo żone straże nie zdo ła łyby za po biec mści wo ści ludu. Jo anna
ode rwała wzrok od Ka rola i spoj rzała w dal – na tle la zu ro wego nieba
sre brzyła się w peł nym słońcu dzwon nica ko ścioła San Gio vanni
a Car bo nara, cel ża łob nego po chodu. Za trzy mano się pod ko ścio łem,
sze ściu sil nych dwo rzan wnio sło trumnę z cia łem Lu dwika po ka mien nych
scho dach do świą tyni. Kró lowa zsia dła z ko nia i po szła za trumną. Ko ściół
za peł nił się wkrótce ża łob ni kami i tłusz czą, któ rej wstępu do środka nie
bro niono. Po mo dłach krewni i po wi no waci od da wali cześć zmar łemu
przy klęk nię ciem i zna kiem krzyża czy nio nym na pier siach. Naj pierw
uczy niła to kró lowa, która w to wa rzy stwie Ka rola Du razzo po de szła do
mar. Nie po czuła od trupa woni śmierci, lecz cu downy bal sa miczny za pach
mirry. Unio sła we lon i przyj rzała się mar twemu hra biemu Gra viny. Jego
twarz była ni czym ule piona z wo sku, biała i błysz cząca, za mknięte oczy
za pa dły się, a usta były roz chy lone. Na jej po le ce nie wy jęto wnętrz no ści,
a po tem za bal sa mo wano ciało; sierp niowy upał na ka zy wał szybki
po chó wek. Kró lowa zer k nęła na Ka rola, który stał obok niej ze zwie szoną
głową. Nie pła kał, nie roz pa czał nad stratą, a może skrył uczu cia głę boko
w sercu, by nikt nie do strzegł, jak bar dzo boli go śmierć ojca. Jo anna
wy cią gnęła ku Ka ro lowi dłoń. Na tych miast usłu żył jej ra mie niem, na
któ rym się wsparła, po czym wy pro sto wała się i po chy liła nad Lu dwi kiem.
Gdy ca ło wała jego sple cione ze sobą dło nie, z jej piersi do był się krótki



szloch. Zdu siła go i prze że gnaw szy się, wró ciła na swoje miej sce. Kiedy
sta nęła w ła wie, opu ściła woal, by ob ser wo wać tych, któ rzy pod cho dzili do
trumny po że gnać zmar łego. Wi działa Ma rię, która wraz z cór kami uklę kła
przed ma rami. Na gle księżna zwró ciła w bok głowę i spoj rzaw szy na
Jo annę, roz chy liła lekko wargi. Na raz Fi lip po ło żył rękę na ra mie niu żony
i po mógł jej wstać. Księżna się spło szyła i od wró ciła głowę.

Co chcia łaś mi po wie dzieć, Ma rio? Gdyby nie twój mąż, gdyby nie
strach, gdyby nie zmowa mil cze nia, może od kry ła byś przede mną prawdę.
Chcia ła bym wie dzieć, kto za bił i kogo się wy strze gać – po my ślała Jo anna.

Ma ria wsparła się na ra mie niu męża i ode szła od mar; za nią po dą żyły
księż niczki. Po chwili do trumny pod szedł książę Achai z mał żonką, ni ską
i chudą Ma rią Bur bon, i zer k nął na kró lową. Miał w oczach triumf, a na
ustach pra wie nie zau wa żalny uśmiech, lecz Jo anna go do strze gła i po czuła,
że za tym uśmie chem i za tym spoj rze niem księ cia Achai kryje się
ta jem nica.



ROZ DZIAŁ 25

Elż bieta, młoda kró lowa Wę gier, zmie rzała ko ry ta rzami bu dziń skiego
zamku. Prze cią ga jąca się nie obec ność męża spo wo do wała, że po sta no wiła
do niego zaj rzeć. Był już ko niec sierp nia, wy jąt kowo desz czowy i chłodny.
Wil goć wy peł niała kom naty, a wiatr sza lał w ko ry ta rzach. Straże nie
za trzy my wały Elż biety. Sze lest jej szat przy kuł uwagę króla. Spoj rzał na nią
py ta jąco, lecz mil czał, ona zaś po de szła do Lu dwika i zer k nęła przez ra mię
na per ga min, a wi dząc, do kogo jest list, skwi to wała, nie kry jąc
nie za do wo le nia:

– Jed nak we zwiesz matkę z Za daru?
– Już pora, sie dzi tam dość długo – od rzekł sta now czo. – Ma swoje lata,

nie chcę jej obar czać obo wiąz kami, które winny spo czy wać na mo ich
bar kach.

Zbyła mil cze niem jego słowa, a wi dząc, że drugi list jest już
za pie czę to wany, spy tała za cie ka wiona:

– A drugi list? Do kogo wy sy łasz?
– Do Ne apolu – oświad czył.
– Po cóż tam? Czyżby kró lowa Jo anna umarła?
– Nie ona, lecz nasz wuj, Lu dwik Du razzo.
– Czyż nie prze trzy my wano go w lo chach Ca stel dell’Ovo?
– Ow szem – po twier dził.
– Za tem nie dziw, że wy zio nął du cha. Lo chy każ demu nad wą tlą zdro wie

i do pro wa dzą do śmierci.
– A jed nak w tej śmierci jest coś za gad ko wego – orzekł.



– I ty, Lu dwiku, chcesz roz wi kłać tę za gadkę? – Uśmiech nęła się. W jej
gło sie brzmiała drwina. Gdy spoj rzał na nią spode łba, spy tała z po wagą: –
Czy to wy pada kró lew skiemu ma je sta towi?

– Nie ob cho dzi mnie Lu dwik Du razzo, lecz jego syn, Ka rol. Je śli jego
oj ciec nie zszedł z tego świata z woli Boga, on sam rów nież nie może czuć
się tam bez pieczny.

– I my ślisz, że Jo anna wyda ci Ka rola?
– Je śli pa pież sta nie po mo jej stro nie.
– A sta nie?
– Tak my ślę. Mię dzy nim a Jo anną cią gle są ja kieś nie sna ski. Prze ko nam

go.
Ne apo li tań skie sprawy wy raź nie nu dziły kró lową, prze su nęła pal cami po

roz ło żo nych per ga mi nach i wresz cie spy tała:
– Za tem przyj dziesz?
– Tak, lada chwila. Do koń czę list.
Lu dwik po chwy cił jej dłoń su nącą po stole i uca ło wał. Elż bieta miała

w so bie ja kieś prze ci wień stwa: raz była ła godna, in nym ra zem oschła
i uparta. Mu siał jed nak przy znać, że od kąd jego matka opu ściła bu dziń ski
dwór, żona wy raź nie zła god niała, za tem to obec ność sta rej kró lo wej tak jej
do skwie rała, choć ta nie wy rzą dziła jej żad nej krzywdy i od ja kie goś czasu
trzy mała się z dala od ich mał żeń skich spraw. Kró lowa wró ciła do al kie rza,
Lu dwik zaś, do koń czyw szy krótki list do matki, na pi sał jesz cze do pa pieża,
po czym we zwał sługę i ka zał po słać po Lászla Ga raia. Gdy ów się po ja wił,
rzekł do niego, wska zu jąc na per ga miny, które miał w ręku:

– Długa droga przed tobą, pa nie Ga rai. Oto li sty. Naj pierw po je dziesz do
Za daru i prze ka żesz list kró lo wej Wę gier, po tem ru szysz do Awi nionu,
a stam tąd do Ne apolu.

Za sko cze nie od ma lo wało się na ob li czu dwo rza nina.
– Je dziesz do kró lo wej Jo anny – wy ja wił król.
László wy trzesz czył oczy, nie ma jąc po ję cia, co jest w li ście i czego

po wi nien się spo dzie wać, gdy kró lowa Ne apolu od czyta wia do mość.



– Przy wie ziesz mi Ka rola Du razzo – po wie dział Lu dwik.
Ga rai na chwilę za nie mó wił.
– A je śli kró lowa od mówi? – spy tał na raz.
– W li ście sta ram się prze ko nać In no cen tego, że po wi nien po przeć moje

żą da nie. My ślę, że pa pież bę dzie mi przy chylny, a gdy będę miał go po
swo jej stro nie, Jo anna nie bę dzie się upie rała.

Mi nęła po łowa wrze śnia, gdy Ga rai przy był do Za daru. Do nie siono mu,
że Elż bieta wy brała się na konną prze jażdżkę nad brzeg mo rza. Ru szył tam
pro wa dzony przez sługę zam ko wego i wkrótce uj rzał szu miące mo rze,
mewy wzla tu jące w niebo i kró lową w to wa rzy stwie kilku dwó rek
i zbroj nych. Je den z nich, do strze gł szy wpa tru ją cych się w ich stronę
kon nych, zwró cił na to uwagę kró lo wej. Gdy Elż bieta skie ro wała tam
wzrok, a jeźdźcy za częli się zbli żać, roz po znała pana Ga raia i po spie szyła
ku niemu. W jej sercu tłu kła się myśl, że stało się coś złego z Lu dwi kiem.
Kró lew ski dwo rza nin, po chy la jąc przed nią głowę, za pew nił, że król zdrów
i cały.

– A Elż bieta? – do py ty wała.
– Także, naj ja śniej sza pani.
– Wiesz, ja kie wie ści przy wio złeś? – spy tała, spo glą da jąc na list, który

jej wrę czył.
– Tak, pani – przy znał.
– Kró lowa brze mienna? – spy tała z na dzieją, jakby na nic bar dziej nie

cze kała, i pra gnęła po znać no winy prę dzej, niż roz pie czę tuje list.
– Nie, wa sza wy so kość.
Zmar kot niała, zła mała pie częć i uważ nie prze czy tała list. Sły szała

w uszach głos Lu dwika wzy wa jący ją na Wę gry.
– Za tem wra camy do Budy, pa nie Ga rai – rze kła ra do śnie, jakby miała

już dość wy gna nia.
– Moja mi sja nie koń czy się w Za da rze – oświad czył. – Ru szam da lej,

pani, do Ne apolu.
– Jakże to? Lu dwik nie wspo mina o Ne apolu.



Ga rai opo wie dział kró lo wej po krótce, w ja kim celu zmie rza na po łu dnie
Ita lii. Kró lowa spoj rzała za sie bie, tam, gdzie za do li nami, za wzgó rzami,
jest jej kró le stwo, w nim uko chany syn i sy nowa, od któ rej czuje chłód,
a po tem obej rzała się na mo rze, za któ rym w da le kim go rą cym Ne apolu
w zim nym sar ko fagu spo czywa jej uko chane dziecko, An drzej. Tu taj,
w Za da rze, wiecz nym snem za snął jej naj młod szy syn, Ste fan. I po czuła się
roz darta po mię dzy dwoma kró le stwami, po mię dzy prze szło ścią
a przy szło ścią, w któ rej już nie ma dla niej miej sca. Na leży ono bo wiem do
mło dej kró lo wej – Elż biety z Bo śni. To ona ode brała jej syna i kró le stwo.
 

Li sto pad w Ne apolu był chłodny i wil gotny. We mgle to nął Ca stel
Nu ovo, pod któ rego mu rami jesz cze w peł nym dniu sta nął László Ga rai
wraz z pię cioma zbroj nymi. Straż nicy bramni, wi dząc ob cych
i wy wie dziaw szy się, kim są, po słali do kró lo wej. Jo anna, usły szaw szy, że
przy był pan Ga rai z Wę gier, ze sztyw niała z na głej obawy. Po cóż
przy je chał? Go towa na wet przy pusz czać, że król Lu dwik po syła do niej
swaty, ale wie działa, że jest żo naty. We zwała mar szałka dworu. Si gnor
Ge ro lamo po ra dził jej, by ka zała nie pro szo nemu go ściowi cze kać.

– Niech wie, że Wę grzy nie są tu mile wi dziani.
Przy stała na to. We zwała po ko jowe, by ubrały ją w bo gato zdo bioną

w klej noty i ha fty suk nię, szyję ozdo biła sznu rem ró żo wych pe reł
i roz ka zała, aby o za cho dzie słońca w wiel kiej sali ze brali się urzęd nicy
i dwórki.

Dzień gasł, czarne chmury za kryły niebo i za częło sią pić. Pan Ga rai
z to wa rzy szami już długi czas tkwili w sio dle pod mu rami for tecy
w za wil go co nym od mgieł odzie niu, a te raz deszcz spra wił, że za częli
od czu wać prze ni kliwy chłód. Gdyby nie roz kaz króla Wę gier, już dawno
od je chałby spod zamku i ani się obej rzał na to plu gawe i mroczne miej sce.
Ulice przy zamku za częły pu sto szeć, deszcz prze mie nił się w ulewę, gdy
w końcu po ja wił się mar sza łek dworu i z baszty Wę grzy usły szeli jego głos:

– Kró lowa na was czeka. Wej dzie cie sami, pa nie Ga rai, bez zbroj nych
i bez ko nia, rzuć cie na zie mię wszyst kie ostrza, które przy so bie ma cie.



László zsiadł z wierz chowca. Rad by już schro nić się w mu rach i za znać
odro biny cie pła. Od piął miecz i szty let, po czym pie szo prze kro czył bramę.
Mar sza łek dworu po wiódł go do zamku pod silną eskortą. Ga rai wkro czył
w ko ry ta rze i ro zej rzał się po bo kach. Miał wra że nie, że woń śmierci, jaką
czuł daw niej w tym miej scu, nie ustą piła. Zdało mu się, że ściany są
prze siąk nięte krwią, któ rej za pach za piera mu dech. Roz warto drzwi
kom naty i Ga rai sta nął przed kró lową. Olśniła go prze py chem, kró lew skim
ma je sta tem i urodą. Lecz pod po włoką piękna i bla sku kryła zgni li znę.
Le d wie po chy lił przed Jo anną kark – taka w nim była za pie kłość z daw nych
cza sów. Gdy pod niósł głowę i omiótł ją wzro kiem, prze lę kła się tego
spoj rze nia, choć sta rała się za cho wać zimną krew. Mar sza łek dworu za brał
z rąk po sła per ga min i pod szedł do tronu. László tym cza sem dys kret nie
po to czył wzro kiem po sto ją cych nie opo dal kró lo wej dwór kach. Szu kał
po śród nich tej, któ rej ob raz utkwił mu w pa mięci na za wsze – Gianny
Fi lo ma rino, lecz jej nie zna lazł. Tym cza sem Jo anna otwie rała list drżącą
ręką i zdało jej się, że wszy scy owo drże nie wi dzą i sły szą mocne ło mo ta nie
jej serca.

– Ka rol Du razzo na Wę gry? – ode zwała się gro bo wym gło sem, sku pia jąc
na so bie uwagę wę gier skiego po sła.

László nic nie od rzekł, cze kał.
– Dla czego? – Wbiła w niego wzrok.
– Taka jest wola króla Lu dwika i pa pieża – od parł chłodno.
Kró lowa mil czała. Czuła, jak po jej czole spły wają kro pelki potu, i otarła

je pal cami. Na gle ogar nęła ją taka nie moc, że mu siała wes przeć głowę na
opar ciu krze sła.

– Roz ważę prośbę króla Wę gier – po wie działa po chwili.
Ga rai za ci snął zęby i rzekł:
– To nie jest prośba, wa sza wy so kość.
– Po od po wiedź przy bądź za trzy dni – od parła lo do wa tym to nem.
Nie miał wyj ścia, mu siał cze kać, nie od bie rze kró lo wej prze mocą

mło dego Du razza, ona musi go wy dać po do broci. Mar sza łek wy pro wa dził



go ścia pod silną eskortą. Gdy od da lili się od kom naty i wkro czyli
w ko ry tarz wio dący do scho dów, László spy tał si gnora Ge ro lama:

– Wie cie, co się stało z hra biną Ca banni? Żyje?
Ge ro lamo tylko wzru szył ra mio nami. Ga rai nie wie dział, czy nie chce

mu zdra dzić, czy nie może, ale moż liwe, że nie zna lo sów Gianny. Gdy
zna leźli się na par te rze, z góry do szedł ich głos Gi soldy:

– Za trzy maj się, si gnor Ge ro lamo.
Mar sza łek przy sta nął. Dwórka zbie gła do nich i rze kła:
– Kró lowa was wzywa.
Zdzi wił się i zer ka jąc na Wę gra, spy tał:
– A co z na szym po słem? Kró lowa roz ka zała, żeby od pro wa dzić go do

bramy.
– Ja go od pro wa dzę, bądź cie spo kojni, zresztą czy my śli cie, że je den

nie uzbro jony czło wiek po kona dzie się ciu zbroj nych?
Ge ro lamo od szedł spiesz nie, a Gi solda wraz z Ga ra iem i zbroj nymi

wy szli na dzie dzi niec. Roz warto bramę i dano roz kaz pod nie sie nia kraty,
gdy dwórka rze kła do Wę gra:

– Hra bina wstą piła do klasz toru.
Po czuł dla niej wdzięcz ność, ale chciał wie dzieć wię cej, więc spy tał

z na dzieją:
– Któ rego? Gdzie?
– Nie wiem, pa nie – od parła i uj rzała jego na gle za smu cone oczy.
W tym cza sie Ge ro lamo był już w kom na cie kró lo wej, która rze kła:
– Spro wadź do mnie Ka rola Du razzo.
Gdy mło dzie niec przy szedł do Jo anny, od razu za uwa żył jej wzbu rze nie

i po czuł nie po kój.
– Ka rolu, król Wę gier żąda, że byś przy był do Budy.
– Po zwo li cie na to? – spy tał roz trzę siony i zbli żył się do niej.
Jo anna wy cią gnęła ku niemu rękę; po chwy cił ją i ukląkł przy krze śle, na

któ rym sie działa.



– Nie mogę od mó wić – oświad czyła z bó lem serca. – In no centy po piera
Wę gra, mu szę go usłu chać.

Ob jęła chłopca ra mio nami i uca ło waw szy mu twarz, po któ rej za częły
pły nąć łzy, prze strze gła:

– Pa mię taj, nie ufaj mu, nie wierz w jego słod kie słowa, on za mor do wał
twego stryja Ka rola...
 

Z mocno bi ją cym ser cem ga lo pem prze kro czył bramę mia sta. Na raz
za trzy mał ko nia i obej rzał się za sie bie. Za ple cami zo sta wiał po grą żony
w cięż kich chmu rach Ne apol, a w nim swoją prze szłość.

– W drogę! – Głos pana Ga raia zmą cił mu wspo mnie nia.
Ka rol Du razzo skie ro wał wzrok przed sie bie. Tam, na pół nocy, niebo

ja śniało od słońca.



PO SŁO WIE

Dro dzy Czy tel nicy, do Wa szych rąk tra fia drugi tom se rii
o An de ga we nach – Ko rona w zło cie i krwi, który nie koń czy dzie jów
Jo anny An de ga weń skiej. Kró lowa Ne apolu bę dzie mu siała sta wić czoła
nie przy chyl nemu jej pa pie żowi Urba nowi VI oraz Ka ro lowi Du razzo,
je dy nemu – obok Lu dwika Wę gier skiego – mę skiemu przed sta wi cie lowi
dy na stii An de ga we nów. Dal sze losy Jo anny są nad wy raz pa sjo nu jące – to
hi sto ria walki o wła dzę, w przy padku któ rej żadna ze stron nie prze bie rała
w środ kach. W da le kich Wę grzech król Lu dwik już nie bę dzie my ślał
o ne apo li tań skim tro nie dla sie bie, lecz dla swego krew niaka, Ka rola
Du razzo. Temu ostat niemu uda się zdo być ko ronę Ne apolu oraz na krótko
tron Wę gier. Na krótko – gdyż po śmierci Lu dwika Wę gier skiego z cie nia
wyj dzie jego mał żonka, am bitna i żądna wła dzy Elż bieta Bo śniaczka.
 





PRZY PISY

[1] Mał go rzata w rze czy wi sto ści umarła na dżumę rok póź niej, we wrze śniu 1349 roku.

[2] Przy pada 24 wrze śnia.

[3] Przy pada 15 maja.

[4] Przy pada 15 czerwca.

[5] W rze czy wi sto ści Ma ria po ślu biła Fi lipa z Ta rentu dwa lata póź niej, w 1354 roku.

[6] Tę zgodę Elż bieta do stała jesz cze za ży cia pa pieża Jana XXII w 1334 roku, ale
klasz tor za czął funk cjo no wać znacz nie póź niej, bo około 1349 roku.

[7] Po śmierci Ma rii Du razzo jej mąż Fi lip z Ta rentu po ślu bił w 1370 roku Elż bietę,
córkę Ste fana wę gier skiego i Mał go rzaty Ba war skiej.

[8] Przy pada 12 lipca.

[9] W rze czy wi sto ści ob lę że nie Bełza miało miej sce w marcu 1352 roku i wtedy król
Lu dwik zo stał ranny.

[10] Święty Re mi giusz jest wspo mi nany 1 paź dzier nika.

[11] Przy pada 21 paź dzier nika.

[12] Wodna bo ginka.

[13] Przy pada 19 maja. Piotr z Mur rone był pu stel ni kiem, który za siadł na tro nie
pa pie skim jako Ce le styn V. 

[14] Przy pada 12 wrze śnia.

[15] Pa tronki ko biet bez płod nych pra gną cych zajść w ciążę.

[16] Sym bo liczny hołd od da jący pod cu dze wła da nie; także przy sięga wier no ści.

[17] Przy pada 5 maja.



[18] Przy pada 27 kwiet nia.

[19] Dziecko (wł.). W isto cie Lu dwik umarł rok wcze śniej, bo w 1355 roku.

[20] Przy pada 27 li sto pada.

[21] Lu dwik z Ta rentu w rze czy wi sto ści zmarł w 1362 roku.

[22] Lu dwik Du razzo umarł w lipcu 1362 roku, dwa mie siące po śmierci Lu dwika
z Ta rentu; praw do po dob nie zo stał otruty.
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